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WIADOMOŚĆ O ŻYCIU

M A R C I N A  K O L I Ń S K I E G O
B. PROFESSORA ANATOMII W UNIWERSYTECIE W ARSZAW SKIM.

A. J a n i k o w s k i e g o .

Marcin Roliński urodził się dnia 6 listopada 4 776 r. 
we Lwowie, z Alexandra i Maryanny z Wurtzerów R o liń -  
sk ic h . Poświęciwszy się zawodowi lekarskiemu, uczył 
się medycyny najprzód we Lw ow ie, a następnie w Wie
dniu, gdzie dnia 17 grudnia 1800 r. otrzyma! stopień Do
ktora Medycyny. Praktykę lekarską rozpoczął w Galicyi, 
gdzie prócz tego od r. 1808 aż do 1810 sprawował urząd fi
zyka cyrkułowego. Za przeniesieniem się do b. Księstwa 
Warszawskiego pełnił od dnia 9 października 1810 r. obo
wiązki Szefa Policyi Medycynalnej w Prefekturze Departa
mentu Siedleckiego, gdzie w r. 1813 urządził szpital woj
skowy f zawiadywał nim aż do r. 1814. Potem od dnia 
42 lutego 1817 r. sprawował urząd Fizyka b. Województwa 
Podlaskiego do dnia 30 października 1820 r. w którymto 
czasie powołany został przez b. Kommissyą Rządową Wy
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego na stałego pro
fesora anatomii w wydziale lekarskim b. Królewsko-War
szawskiego Uniwersytetu.

Zdolności R o l i ń s k i e g o  w zawodzie nauczycielskim 
i szczere zamiłowanie anatomii, były powodem, że w Uni
wersytecie Warszawskim szybko przechodził na coraz wyż
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sze stopnie. Roku 18*21 mianowany byt radcą rady ogól
nej lekarskiej. 1822 r. został professorem radnym, a 182i 
r. dziekanem wydziału lekarskiego.

Oprócz nauczania anatomii teorycznie i praktycznie, 
niezajmując się bynajmniej praktyką lekarską, całe dnie 
trawił w pracowni anatomicznej. Dla tego też gabinet ana
tomiczny Warszawski nieliczny jeszcze przy wnijściu R o
g i ń s k i e g o  do uniwersytetu, nader szybko wzbogacał się 
nauczającemi, starannie wykończonemi i rzadkiemi wyro
bami, po większej części przez niego samego wypracowa- 
nerni, tak dalece iż w r. 1826 profesorowie wydziału le
karskiego , świadkowie pracy i wytrwałości R o 1 i ń s k i e- 
go, w piśmie do Rady Uniwersyteckiej przesłanem przyznali 
mu jednomyślnie, że przez urządzenie gabinetu anatomicz
nego przyczynił się do wzrostu i sławy wydziału lekarskie
go; później zaś, to jest 1832 r., deputacya wyznaczona przez 
Rząd do pcenienia gabinetu anatomicznego b. Uniwersytetu 
Warszawskiego, złożona z Drów Mi ł ego,  Wo j d e g o  
i J a n i k o w s k i e g o ,  zrobiwszy szczegółowy wykaz tegoż 
gabinetu, staraniem R o l i ń s k i e g o  ciągle przez lat 12 
zbogacanego i do stanu dokładności doprowadzonego, obli
czyła wartość jego na złp. 108,282.

Wykład ustny anatomii przez R o l i ń s k i e g o  był pełen 
życia, zapalał słuchaczów do zgłębiania tej ważnej podsta
wy całej medycyny i osładzał im przykrości nieoddzielne 
od ćwiczenia się w niej praktycznego, którego Ro l i ński  
pilnował ściśle, aż do pedantyzmu prawie.

Po zwinięciu Uniwersytetu Warszawskiego nie przesta
wał Ko l i ń s k i  w inny znowu sposób być użytecznym kra
jowi. 1832 r. obrany prezesem Kommissyi examinacvjne
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do kwalifikowania wszelkiego stopnia lekarzy i farmaceu
tów, pełnił obowiązki le aż do zwinięcia pomienionćj Kom- 
missyi w r. 1833.

1835 r. powołany został na członka Rady Głównej 
Opiekuńczej Instytutów Dobroczynnych.

W Radzie Lekarskiej zajmował się ciągle examinowa- 
niem kandydatów na stopnie lekarskie.

W Warszawskiem Towarzystwie Dobroczynności z gor
liwością miał staranie o ubogich chorych, jako prezes wy
działu lekarskiego tegoż Towarzystwa.

Za tak liczne , użyteczne i z narażeniem zdrowia podej
mowane prace, odbierał K o l i ń s k i  liczne oznaki wdzięcz
ności publicznćj. Roku 1827 ozdobiony zoslał orderem 
Ś-go Stanisława 3 klassy. Były minister oświecenia, Kom- 
missya Oświecenia i Rada Uniwersytecka udzielali mu chlu
bne oświadczenia zadowolenia swego. Byle Towarzystwo 
Królewskie Warszawskie Przyjaciół Nauk i C e s a r s k ie  Towa
rzystwo Lekarskie Wileńskie, wezwały go do współudziału 
w pracach swoich, a C e s a r s k i  Uniwersytet Wileński poli
czył go w poczet członków swych honorowych.

W ostatnich latach tak mozolnego życia publicznego, 
nadwątliło się znacznie zdrowie R o l i ń s k i e g o  i ciężka 
choroba piersiowa trapie go poczęła. W roku 1834 i 1836 
szukał on z tego powodu ulgi u wód zagranicznych, ale 
przewidywał spokojnie zbliżający się swój koniec i na rok 
przed śmiercią poczynił do tego przygotowania w najdro
bniejszych szczegółach.

Umarł nagle dnia 2 grudnia 1839 r. Otworzenie ciała 
dopełnione w  skutek wyraźnćj woli jego na piśmie zosta
wionej , przez dwóch uczniów jego D w o r z a c z k a  i Ki-
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c z o r o w s k i e g o  wykazało, że przyczyną tak nagłego 
zgonu była apoplexya płucna, spowodowana rozszerze
niem i skostnieniem łuku aorty. W płucach jego znaleziono 
prócz tego blizny, jako ślady uleczonych suchot płucnych.

Zgodnie z życzeniem R o l i ń s k i e g o  pochowanie zwłok 
jego odbyło się tak cicho, że zaledwie o tćm wiedziała gro
madka przyjaciół jego, koledzy i uczniowie, którzy w do
wód wdzięczności ponieśli ciało jego na swych barkach do 
miejsca wiecznego spoczynku. Towarzystwo Dobroczyn
ności dla uczczenia R o l i ń s k i e g o  po śmierci, pomieściło 
popiersie jego, roboty rzeźbiarza naszego Tatarkiewicza 
w  sali posiedzeń publicznych, obok innych mężów zasłużo
nych tego zakładu.

W pożyciu prywatnem umiał R o l i ń s k i  jednać sobie 
serca tych, z któremi łączyły go bliższe stosunki; w urzę
dowaniu był bez względu na kogobądź, surowy prawie do 
zbytku, pochwalał tylko to, co było dobre, karcił śmiało 
każde uchybienie i nadużycie. Takie postępowanie odstrę
czało od niego wielu, ale każdy szanował go, jako męża 
prawego.

Żadnych prac swych naukowych nie ogłosił drukiem. 
Rękopism jego własnoręczny , obejmujący wykład anatomii 
ludzkiej i porównawczej dla użytku słuchaczów akademi- 
cznych, dostał się Drowi J a n i k o w s k i e m u ,  który sza
nowną tę pamiątkę złożył w bibliotece Towarzystwa Le
karskiego Warszawskiego.
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O STANOWISKU MIKROSKOPII I CHEMII

W PRAKTYCZNEJ MEDYCYNIE.

PRZEZ

Dra W .  S z o k a l s k i e g o

Rzecz czytana na Pusiedzeniu  T ow arzystw a doia 22 Maja r. li

Od chwili jak Mikroskopia i Chemia organiczna wyszedł
szy ze swego skromnego naukowego zacisza, śmielej wy
stąpiły na scenę i rościć sobie zaczęły prawo do udziału 
przy łóżku chorego, publiczność lekarska podzieliła się na 
dwa wielkie obozy. W jednym stanęli ludzie zachęceni 
zdobyczami nowoczesnego poszukiwania, którzy wziąwszy 
ostatecznie rozbrat z domysłami i filozoficznym mędrko
waniem, przedsięwzięli postawić medycynę na niezachwia
nych materyalnych zasadach; w drugim zaś ludzie oddani 
więcej praktycznemu powołaniu, którzy walcząc ciągle

%
z wyjątkowemi położeniami nie pojmują możebności tako
wego dzieła i czerpiąc swoje natchnienia jedynie z klinicz
nego źródła, przywykli rachować na jakowyś takt i spryt 
praktyczny. W takowóm rozdwojeniu umysłów niepodo- 
bno unikać zw ady,— ponieważ zaśnie brakuje nigdy na 
gorliwcach do ostatecznych sięgających granic, znaleźli się 
przeto w jednóm gronie szermierze, którzy chcą niszczyć 
i burzyć całą naszą naukową z ubiegłych wieków spuściznę, 
a w drugiem znów tacy, którzy z litościwem urągowiskiem 
spoglądają na wszystkie nowoczesne nabytki. Różne ko
leje stąd powstałych sporów każdemu z nas są dobrze wia
dome, ale ponieważ okoliczności postawiły nas zdaleka ód 

p. t .  l . w . T. XXXIV. 2
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j>lacu starcia, tak że tylko niekiedy jego odgłos do nas do- 
łata, nie od rzeczy więc będzie zastanowić się o co istotnie 
idzie i jaki mamy naznaczyć udział Mikroskopii i Chemii 
w praktycznej medycynie. Oznaczenie takowe wiele mo
że nam być pożyteczne, dozwoli nam bowiem w obecnym 
lekarskim ruchu rozróżnić istotne postępy od jałowych usi
łowań i wybrać wśród plewów ziarno na wykarmienie ro
dzącej się u nas samoistności medycznej.

Jeśli zstąpimy do głębi wiadomości naszego fachu, to 
zobaczymy zaraz, że wszystkie wypłynęły z ciągłego po
równania choroby ze zdrowiem. Kto nie widzi np: lub nie 
słyszy, kto ból cierpi, kto źle trawi i t. d. jest chorym, po
nieważ człowiek zdrowy nic podobnego nie doznaje. 
Wszelako pojęcie zdrowia nawzajem nie mogło się zro 
dzić bez pojęcia choroby: dopóki bowiem człowiek miał się 
dobrze, to pewnie nie wiedział co jest zdrowie, ale jak tyl
ko zaniemógł, to poczuł zaraz, że jego cielesna machina 
w dwóch różnych od siebie może znajdować się stanach, 
z których mu jeden za prawidłowy, a drugi za nadzwyczajny 
uważać należy. Zdrowie zatóm i choroba objawiły się w spół
cześnie ludzkiemu rozumowi, a w gruncie z sobą połączone 
już się dalśj rozdzielić niemogły, chociaż każde z nich sta
ło się źródłem osobnych postrzeżeń i badań. Każde od
krycie warunków zdrowia naprowadzało koniecznie na 
odpowiedni mu stan choroby; a nawzajem każde chociaż
by najmniejsze patologiczne zauważanie zwracało uwagę 
na stan prawidłowy organicznych czynności. Tym to spo
sobem porównywając z sobą oba te stany, przyszliśmy 
do dzisiejszego wiadomościowego bogactwa, a rzecz na
turalna , że zamożność nasza zwiększała się w  miarę jak
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w postępie wieków zdobywano się na coraz lepsze i coraz 
dokładniejsze sposoby badania i obserwacyi.

Kto chce istotnie zgłębić bistoryę naszej nauki, ten po
winien przedewszystkiem zastanowić się nad następstwem 
i rozwojem owych sposobów. Idąc za ich nitką, okazał
bym łatwo, że Mikroskopia i Chemia w medycynie nie są 
żadnym przypadkowem dążeniem, ale że ściśle połączone 
z całą naszą przeszłością, stanowią niezbędny w nauce na
szej odcień owego śledczego ducha, który obecnie nad ca
łym obszarem wiedzy ludzkiej panuje. Wszelako nie mogąc 
w obszerne wdawać się wywody, muszę głębszy rozbiór 
tego przedmiotu do innej zostawić sposobności, okażę więc 
tylko na teraz, na jakich zasadach opiera się dawfna i tego- 
czesna lekarska sztuka i określę w jakim się do niej znaj- 
ją stosunku nauki, na które uwagę zwrócić przedsięwziąłem.

Jedyną zasadą starej, tak nazwanej hypokratycznćj 
medycyny są zewnętrzne, wszystkim bijące w oczy objawy 
żywotnych czynności naszego ustroju. Na tej nadzwyczaj
nej szerokiej podstawie zatknięto wielką chorągiew' obser
wacyi i pod jej godłem skrętna praca wieków nagromadzi
ła niesłychane stosy materyałów. Prawda, że pomimo 
wszelkich usiłowań niepodobno było skleić z nich żadnej 
systematycznej budowli, ale któż ich wartości nie uzna, 
i któż kornem nie uderzy czołem przed najsumienniejszem 
usiłowaniem?

Chcąc wyrozumieć jakim sposobem powstała hypokra- 
tyczna medycyna, nie mamy bynajmniej potrzeby przedzie
rać zasłony zakrywającej przeszłość, ani błąkać się po sta
rożytnych tradycyach; weźmy po prostu jakiego wyższą 
obserwacyjną zdolnością obdarzonego prostaka, jakowego
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A u g u s t y n k a ,  An t oś ka ,  albo nawet P ry  sz n i c a  w za
rodku i przypatrzmy się bliżej jak to on przychodzi do lekar
skich pojęć i wykształca się z czasem, swemi własnemi 
silami, na kapłana sztuki. Rzucony między tłumy chorych, 
w  początkach pewnie on nie będzie mógł się znaleść wśród 
patologicznego odmętu, później zaś miarkując sobie różni
cę choroby od zdrowia, zacznie między samemi chorobami 
rozeznawać niektóre w oczy wpadające cierpienia. Tym spo
sobem zauważa on sobie np kaszel, dychawicę, biegunkę, 
puchlinę, białaczkę, wymioty, gorączkę, konwulsye i ty
siączne inne swemu pojęciu dostępne chorobliwe objawy. 
Na czem one zależą, do jakich się odnoszą części ciała, o lo 
go nie pytaj, ale schwyciwszy je raz, będzie on każdej 
z nich badał początek, przebieg i ukończenie; zmiarkuje 
sobie w każdej mnóstwo szczegółów, takich nawet, które 
ujdą nie jednej nauką przytłumionej bystrości, wyśle
dzi przyczyny i stopień niebezpieczeństwa i dostrzegając 
jak się każda z owych chorób zachowuje pod wpływem 
przypadkowych działań, odkryje co ją pogarsza i co ją ła
godzi. Obserwator tym sposobem stanie się lekarzem, ale 
w  jaki sposób jego leki działają— próżne pytanie; dosyć że 
działają. A ponieważ skuteczność ich będzie zawsze ta sa
ma, jeżeli ich się w tych samych użyje stosunkach, a więc
0 to tylko naszemu lekarzowi głównie iść będzie, ażeby do
chodzić wszelkich okoliczności w których lekarstwo raz po
mogło i znowu tego samego środka użyć, kiedy się drugi 
raz przytrafią.— Chaldejscy i egipscy kapłani, równie jak
1 pierwsze Asklepiady takiemi bez wątpienia byli lekarzami. 
Medycyna, a r s  d i v i na ,  była darem szczególnym Bogów, bo 
się zasadzała na wrodzonem obserwacyjnym zmyśle i na
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pewnym w żadne rozumowe formułki jeszcze nie ujętym 
terapeutycznym instynkcie. Na okazanie jej ścisłego zwią
zku z religią i poezyą, E s k u l a p i u s  za syna A p o l i n a  byl 
uważany, a lekarz starożytny był zarazem kapłanem bó
stwa i ogłaszał swe wyroki w imię nadprzyrodonśj potęgi.

Ale postrzeżenia zrobione przez ojca przechodząc na 
syna, musiały się otrząść ze swojej mglistćj, instynktowej 
zasłony i odziać w grubszą dogmatyczną sukienkę. Po
trzeba więc było ustanowić pewne chorolibliwe kalegorye, 
oznaczyć je nazwami, i rzucić pierwsze zasady lekarskiej 
nauki, a ponieważ żadnych innych miarek do oznaczania 
zdrowia i choroby nie było, oprócz wewnętrznych objawów 
ciała i jego czynności, a więc te tylko jedynie wzięto za 
zasadę rodzącćj się patologii. Tym sposobem ustanowio
no mnóstwo fo rm  chorobowych, które z czasem nabra
wszy ciała i pewnych indywidualności, zamieniły się w cho
robowe i s t o t y .

Pojęcia zakorzenione takowym trybem rzeczy, stały się 
zasadą Hypokratyzmu, a ponieważ dotąd jeszcze główną 
stanowią przeszkodę w porozumieniu się z nowszemi dą
żnościami, musimy się przeto nieco zastanowić nad niemi.

Stosownie do teraźniejszych naszych wyobrażeń, cho
roba jest li tylko objawem chorujących przyrządów, li tylko, 
że tak rzekę, k a k o f o n i ą  rozstrojonych organów naszego 
ustroju. W starożytności rzecz zupełnie inaczej się miała: 
chorobę uważano za r zec z ,  ponieważ ani organizm ani jego 
działania nie były jeszcze dostatecznie znane. Na jakich zmia
nach w gospodarstwie zwierzęcem mogło polegać objawia
jące się cierpienie, o to nikt pytać się nie mógł, ale skoro tyl
ko kliniczne jego powstanie stwierdzono, zaraz determino
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wano jego gatunek i powinowactwo z innemi cierpieniami, 
tak jak my dzisiaj determinujemy znalezionego robaka albo 
roślinę. Objaw wzięty tym sposobem za rzecz, uosobi- 
slnit się wkrótce i nabrał jakowegoś osobnego i od orga
nizmu odrębnego istnienia. Był to jakoby jakowyś ż y j ą 
t ek  pasożytnie w ciele powstający, a pojęcie takowe do 
tego stopnia utwierdziło się w przekonaniu ogółu, że mu 
dotąd jeszcze wielu lekarzy hołduje, bez względu na owe 
zwycięzkie gromy, które przeciw niemu nieśmiertelny 
B r o u s s a i s  wymierzył. Wszakże przed kilką- laty Ok en  
uważał jeszcze choroby jako pasożyty na koszt organizmu 
żyjące, a S c h ó n l a i n  który dotąd jeszcze w świecie prak
tycznym przeważną gra rolę, opisuje je jakoby twory do 
trzech królestw przyrody należące, i na wzór nowszych 
botaników, dzieli je na naturalne familie. Prześlepił on 
widać wyraźnie, że w takowem uważaniu choroby, etiolo
gia jest zupelnem nonsensem; bo któż z nas np. ma prawo 
zapytać, się z jakich powodów pies jest psem, kot kotem, 
albo ślimak ślimakiem?

Uosobowanie chorób nader wielką było ku postępowi 
medycyny przeszkodą, ale też przyznać należy, że i nie ma
łe jej oddało przysługi. Lekarz wlepiwszy oczy w chorego 
przypatrywał się wszelkim odcieniom jego cierpień , badał 
wszystkie ich smutne kaprysy, oznaczał wszystkie lekar
skie wskazania, ale też mając szeroko otwarte wrota do 
spekulacyi i domysłów, nie mógł się oprzść pokusie syste
matyzowania. Indywidualności chorobowe wymagały na
turalnie pewnego uporządkowania i podziału, a ponieważ 
z nadanej im natury stawały w rzędzie innych przyrodzo
nych przedmiotów i tworzyły wraz z nimi to, co przez wy
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raz u n i v e r s u ni rozumiano, każda więc ż niezliczonych 
filozoficznych opinij musiała koniecznie odbijać się w me
dycynie. Go ztąd wypadło łatwo się dowiedzićć, jeżeli 
przerzucimy choćby też najpowierzchowniej karty dziejów 
naszej nauki. Nikt się pewnie wtedy nie zdziwi, że głębiej 
myślące umysły znudzone owym obłędnym ruchem iowem 
ciągłćm gibotaniem się pod każdym filozoficznym powie
wem , postarały się naostatek o stalszą i o pewniejszą dla 
medycyny podstawę.

Nieruchomy przy łóżku chorego i zagręzły w filozofi
cznych spekulacyach, ani się spostrzegł zrazu Hipokralyzm, 
jak po za jego obrębem zaczęła się rozwijać anatomia; 
śmielszy jednakże jej postęp nie mógł ujść jego uwagi i o- 
tworzył mu skarby z których obficie czerpano, nie zmie
niając jednakże bynajmniej sposobu pojmowania rzeczy. 
Tym sposobem przyjęto niektóre cierpienia do cielesnych 
przyrządów, a przyjąwszy jakoby na służbę anatomię, po
sługiwano się nią do wol i , robiąc jej nibyto zaszczyt swoją 
wysoką protekcyą, dopóki sługa poznawszy że się bez 
niego obejść nie mogą, nie wypowiedział służby i sam nie 
sięgnął po władzę. Zostawiając Hypokratykom zewnętrzne 
objawy zdrowia i choroby, anatomia wzięła sobie za cel 
zbadać budowę naszego ciała i oprzeć całą lekarską na
ukę, na zupełnie nowej podstawie. Poznawszy jak najdo
kładniej wszystkie części zwierzęcego organizmu, starała 
się ona zgłębić przeznaczenie każdej z osobna;— w iw is e k -  
c y e , c h i r u r g i a  i liczne na zwierzętach dokonane do
świadczenia rzuciły jej światło na mechanizm życia, a osią
gnąwszy raz stały punkt oparcia, nie trudno było rozróżnić 
chorobowe zmiany zrazu na umarłym, a potćm i na żyjącym
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za pomocą a u s k u l t a c y i ,  p e r  k u s y  i, m e n s u r a c y i ,  
o r g a n o s k o p i i  i t. d. a zbliżając naostatek hypo kratyczne 
chorobowe żyjątki do zmian materyalnych w cielesnych 
przyrządach, osiągnąć owo przekonanie, że choroby są li 
tylko objawami chorujących organów, li tylko zakłóceniami 
w gospodarstwie zwierzęcem, wywołanemi zgubnym wpły
wem nieprzyjaznych przyczyn.

Taką rzeczy koleją z medycyny d o s t r z e g a j ą c e j  
zrobiono medycynę ś le  d z ą c ą  i p o s z u k u j ą c ą ,  od łóż
ka chorego przeniesiono się do prosectorium, a porzuci
wszy wszelkie pretensye wysnucia nauki z jakowejś z gó
ry założonśj zasady, zrobiono z medycyny encyklopedyą 
wyrozumowanego doświadczenia. Zamiast podsłuchiwać co 
mówi przyroda i potem głowę sobie łamać nad tem co po
wiedzieć chciała, powtarzając nam ciągle owe smutne e x - 
p e r i e n t i a  fal la x, zaczęto jej z serca wyrywać tajemnicę, 
biorąc za godło i n v e s t i g a t i o  d oc e t .  Zamiast rozumo
wać nad siłą żywotną, wzięto się do poszukiwań nad ma- 
teryą, zamiast się domyślać jak siły szkodliwe wpływają 
na humor gospodarza w ciele naszem, zaczęto rozpatrywać 
się w samem gospodarstwie, aż nareszcie upadła dawna od 
wieków' gorliwie obsługiwana hipokratyczna świątynia 
i wzniosła się obok niej nowa lekarska budow la, mniój 
może estetyczna i wspaniała, ale bez wątpienia praktycz
niejsza i dogodniejsza na nasze mieszczańskie potrzeby.

Rzuciwszy okiem na około siebie, jeżeli się zapytamy 
jaką obecnie odgrywają rolę obie lekarskie szkoły w pra
ktycznym świecie, to zobaczymy zaraz, że wyjąwszy sta
rego, gdzie na ustroniu zardzewiałego £konsyliarza i jego 
antypodę świeżo z igły zdjętego niemieckiego doktora, ma
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jo znajdzie się między wyznawcami naszej sztuki takowych, 
którzy by wyłączeni należeli do jednej albo do drugiej. Ka
żdy hipokratyk otarł się mniej lub więcej o anatomią, a ka
żdy znowu anatom wszedłszy w praktyczne życie, spuścił 
mniej lub więcej z tonu. Pomimo tego jednakże ani jeden, 
ani drugi-nie zeszedł ze swego kierunku i w każdym oka
zuje ‘kroku do jakiego należy obozu. Hypokratyk oddany 
obowiązkom leczenia nie pojmuje jasno naukowych wyma
galności , anatom zaś nie pojmuje praktyki; pierwszy widzi 
przedewszyslkiem cierpiącego człowieka, drugi zaś prze- 
dewszystkiem podług pewnych stałych prawideł daiałąjącą 
naturę. Hypokratyk żyje poezyą dobra bliźniego, anatom 
poezyą stworzenia. Hypokratyk pełen zaufania w swe siły 
gasi ogień jak może; anatom zaś wyrachowawszy z góry 
niemożność ugaszenia, stoi najczęściej z założonemi rękami; 
dla tego tóż hypokratyk zarzuca koledze swemu nieczułosć, 
u anatom na to zurzutem dobrodusznej niewiadomośći od
powiada. Wśród takowych żywiołów porozumienie się 
jest zupelnem niepodobieństwem; nie tracąc więc czasu na 
niepotrzebne układy, zwróćmy uwflgę naszą na mikrosko
pią i chemią lekarską, które nas tutaj głównie obchodzą.

Obie te nauki są niezaprzeczenie li tylko dalszym 10- 
zwojem anatomii. Drobnowidz śledzi budowę oiganów 
tam , gdzie jej gołe oko dosirzedz nie zdoła, chemia zaś 
idzie jeszcze dalej, i tam nawet dosięga, gdzie już wszelka 
organizacya ustała. Obiedwie jako najtnłodsze anatomicz
ne córy, najwięcej zwracają obecnie uwagę badaczów na 
swe przyzwoite wykształcenie, a ponieważ obiedwie stoją 
na ostatecznem anatomicznym skrzydle, a zatem najdalej 
od hypokratycznegó dążenia, wl£c nie dziwóta, że są bar-

p. T L . w . T. XXXIV. 3

www.dlibra.wum.edu.pl



18

dzo niedokładnie przez niego pojmowane. Wszakże znaj
dzie się jeszcze nie jeden na ustroniu żyjący praktyk , któ
ry o L a v o i s i e r z e  z przekąsem wspomina, ponieważ mu
0 flogestiku marzyc zabronił, a L o e v e n h o e k a z a  niepra
ktycznego szperacza uważa, ponieważ jego poszukiwania 
w żadne się dotąd pigułki ani w żadną magistralną nie 
wcieliły formułkę. Słysząc od czasu do czasu o jakichciś 
chemicznych i mikroskopicznych nazwach, które mniej je
szcze mają bezpośredniego zastosowania, spogląda on 
z politowaniem na zepsucie lekarskich tradycyj, a ponieważ 
go coraz mniej dosluchy dochodzą o k r y s a c h ,  o d n i a c h  
k r y t y  cz n y c h , ' o  m e t a s t a r a c h ,  o m e t a s z y m a t y -  
z m a c h  i t. d. sądzi więc, że dzisiejszą naszą generacyą ja- 
kowyś szał opanował, który nie tylko naszej nauce, ale
1 całej ludzkości wielkiem niebezpieczeństwem zagraża. 
Wszelako zasługi mikroskopii i chemii, chociaż niedawne 
są już znamienite, a cóż dopiero o nadziejach powiedzieć, 
które sobie po nich rościć możemy.

Mikroskopia i chemia organiczna równie jak i cała ana
tomia rozpada na część fizjologiczną i patologiczną, każda 
zbadawszy naprzód stan prawidłowy, porównywa z nim po
tem chorobliwe zboczenia, każda zatem staje się znakomitym 
sposobem do odkrycia ich jakości. Jeżeli hypokratycy są
dzą, że dosyć jest na zewnętrznych organicznych objawach 
ażeby o chorobie wnioskować, a ci znowu co się nieco 
do anatomii nawrócili, że już dosyć zrobili koncessyi, sko
ro na a u s k u 11 a c y ą i na p e r k u s s y ą przystali, to niechaj- 
że raczą i na to zwrócić uwagę, że im na obszerniejszej 
nasze patologiczne pojęcia spoczywają podstawie, tćm mu
szą być głębsze i doskonalsze. Dopóki nb. zapalenie zna

www.dlibra.wum.edu.pl



19

ne było jedynie świata ze swych zewnętrznych oznaków, 
wolno było lekarzowi budować sobie o niem przeliczne do
mysły i zmieniać zdanie o jego istocie pod wpływem każdśj 
panującśj teoryi. Anatomia patologiczna ścieśniła już znacz
nie drogę do owych dorozumień, okazując nam rozmaite od
cienia zapalnego stanu w  rozmaitych organach, ale od czasu 
jak nas drobnowidz obznajmił z kuleczkami krwi, z ich krą
żeniem we właściwych naczyniach, z przesiąkaniem cieczy 
krwistej przez ściany naczyń, z zatrzymywaniem się krąże
nia pod wpływem miejscowych zadrażnień, z tworzeniem 
się wypotlin i ropy, czyż nie zdobyliśmy jasnego i czyste
go pojęcia o owych zapalnych bólach, pieczeniach, na- 
brzmieniach i zaczerwienieniach, które były nieustannym 
przedmiotem jałowój klinicznej obserwacyi, i czyż nie osią
gnęliśmy racyonalnej podstawy w zastosowaniu środków^ 
których wybór zależał dawniśj od ślepej rutyny, albo też od 
widzi mi się pierwszego lepszego teorotyka. A owa ró
żnica tkanin i składowych pierwiastków w przyrządach 
naszego ciała, odkryta drobno widzem i odczynnikami, czyż 
nam nie rzuciła światła na różnicę w zjawiskach żywot
nych, i nie dała poznać jak to się dzieje, że owa zapalna 
zawsze jednaka sprawa w rozmaitych tkaninach, rozmaicie 
się okazuje i rozmaite wydaje owoce. Toż samo co pod 
względem zapalenia, nowsze poszukiwanie zrobiło i na ka
żdym innym patologicznym punkcie, wyjąwszy li tylko cho
roby umysłowe i niektóre newralgie, nad któremi hypokra- 
tyzm jeszczcze wyłącznie panuje.

Porównywając medycynę P i o t r a  i J ó z e f a  F r a n k a  
z tą, której obecnie A n d r a l lub O p p o ł c e r uczy, poznałbyś 
zaledwie że to jest jedna i taż sama nauka. A coby też

www.dlibra.wum.edu.pl



np siary A u l h e u r i e i h  powiedział, gdyby się obee- 
nip przekonał, jak się rozbiły wszystkie jego uczone wywo
dy o metastarach i ostróżnosciach w leczeniu świerzby,
o jednego mikroskopiczaega robaczka, którego dziś na
w et pled rozróżniać możemy, a który mechanicznie nawet 
proszkiem utartej cegły, się niszczy i bez wielkich zacho
dów zdrowie choremu przywraca. A nie jeden z >wych 
uczonych mężów przeszłości* co to przepyszną łaciną fo- 
lianty pisali., o sposobach rozpoznania ropy w plucinach, 
czyżby nie przeżegnał się dzisiaj z podziwienia, że każdy 
nawet student osiąga daleko pewniejsze rezultata za pomo
cą mikroskopu, a co większa, że sobie nic prawie z nich 
nie robi, ponieważ mu nowsze poszukiwanie okazało, że 
malerya gruzełkowata z suchotników i ropa, są zupełnie 
od siebie*różne, że mogą być jaskinie w płucach bez ropy, 
a ropa bez żadnych dezorganizacyi, li tylko jako produkt 
zmieniony czynności w błonie ślizowej.

Do tych niemałych zdobyczy* dodajemy tu jeszcze, że 
diagnoza chprobowa nie robi się lii tylko na żywym. Ma ją 
wprawdzie klinika t ale ma ją także prosectorium, a jeżeli
o pośmiertne rozeznanie choroby nie wiele idzie nie jedne
mu praktykowi, to znajdują się pewnie i tacy, którzy nim 
bynajmniej nie pogardzają. Pod tym ostatnim względem 
drobnowi/łz oddahjuż nie małą przysługę, rozświeoił np. 
przyczyny wielu sparaliżowań okazując zniszczenia w łó
kien nerwowych, przyczyny wielu niepłodności uimężczyzn, 
okazując zatkania kanalików nasiennych,, nauczył nas roz
różniać w łó k ni ak a^od s k iro  w a t ych  g r u z ł ó w  i u- 
gruntował niesłychaną różność co do leczenia ii prognozy 
tworów które dawjaiej za jedno poczytywano. Ale po cóż
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mamy iść Lak daleko? weźmy tylko kołtuna, naszą polską co 
chwila nam się przesuwającą chorobą, czyż hypokratyzm nie 
wypowiedział nam już o niej wszystkiego o czem się tylko 
zdołał dowiedzieć; i czegóż nas nauczył? oto chyba tego, 
żenić z pewnością nie wiemy;—jeżeli więc teraz sumiennie 
obrachuje się z całą swoją kliniczną zdobyczą to nam sam 
wyzna bez wątpienia* że po mikroskopii i chemii jedynego 
się światła spodziewa.

Chemia, owa najmłodsza gałązka nowszych lekarskich 
dążności, już nie mało dyagnostycznych położyła zasług. 
Przypomnijmy sobie tylko dawne w wodnych puchlinach 
teorye, a zobaczymy zaraz, ile odkryciu białka w urynie 
i sposobom jego wyśledzenia winniśmy. Nie odkryła ona 
jeszcze wprawdzie środka w celu rozpuszczenia kamieni w 
pęcherzu, ale nauczyła nas już rozpuszczać piasek, sprzeci
wiać się jego formowaniu, zobojętniać żołądkowe kwasy 
i połknięte trucizny, odkrywać je w żyjącem i zmarłem 
ciele, leczyć ołowianne zatrucia, rozpuszczać żółciowe 
konkrecyje i t. d. A gdyby tśż dotąd nic innego nie była 
zrobiła oprócz ochronienia godności i przyzwoitości hypo- 
kratyka przy łóżku dyabetycznego pacyentra, toby już i tak 
zasługiwała na jego względy.

Ale przystąpmy do wpływu chemii na terapią , do owej 
hypokratycznej warowni, z której lekarz dawnej daty , cie
niem swego praktycznego powołania pokryty, mierzy 
wszystko pogardliwem okiem, co bezpośredniego nie za
pewnia pożytku. I cóż zrobiła owa przechwalona chemia, 
zarzuca on ciągle, czyż nam przynajmiej miazmata błotne 
odkryła, czyż nam okazała zaraźliwe* materye, albo też 
wskazała nam >u góry , chociażby jedno lekarstwo, czyż
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nam podała sposobność zobojętnienia na miejscu wenery
cznego jadu , ukąszenia przez psa wściekłego lub jadowite
go węża? Zarzuty te nie trafią pewnie do przekonania 
choćby też najpowierzchowniej obeznanego z przedmiotem, 
ale przyznać należy że są sprawiedliwym odwetem za owe 
przechwałki niedowarzonych chemików, którzy widząc, że 
się ich koryfeom udało, nie jedno organiczne f a c t u m obe
drzeć z witalnej powłoki i czysto chemicznie wyjaśnić, są
dzą, że na bity wpadli gościniec, i że im się nic już nadal 
nie oprze. Jednostronność chemiczna jest również śmie
szną jak każda inna, dysputować z nią nie warto; zostawmy 
ją więc dopóki jej doświadczenie oczów nie otworzy i za
stanówmy się głębiej czego się w obecnych naukowych 
stosunkach po chemii na korzyść leczenia spodziewać, 
możemy.

Wszystkie lekarskie środki które posiadamy dotychczas 
pochodzą z empirycznego źródła i ostatnia przyczyna ich 
działania, jest zupełną dla nas tajemnicą.— Dla czego np. 
emetyk sprawia womity, aloes laksuje, naparstnica wstrzy
muje bicie serca, opium ból uśmierza, chloroform przyto
mności pozbawia, tego mi pewno nikt nie objaśni— ale też 
bez tych objaśnień łatwo się obchodzi terapia, równie jak 
się obchodzi fizyka bez znajomości istoty światła lub ciepła, 
a chemia bez ostatecznych przyczyn powinowactwa. 
Wszelkie leczenie, bez wyjątku wspiera się na nadzwyczaj 
jasnej ze wszech miar loicznej zasadzie, że co ra z  p o m o 
gł o  to i z a w s z e  p o m a g a ć  musi ,  j e ż e l i  w t y c h  s a 
m y c h  u ż y t e  b ę d z i e  s t o s u n k a c h ;  otóż tedy nie
o zbadanie ostatnich przyczyn w działaniu lekarstw', ale
o zbadanie stosunków w których działają, głównie chodzić 
powinno w praktyce.
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Zadanie to każdemu leczącemu ciężko leży na sercu, 
ale każdy rozwiązuje go stosownie do zasobu swoich wia
domości. Jeżeli np. p. Michałowa poleca swojśj sąsiadce 
jakoweś leki, to się zawsze odwołuje do postrzeżenia, że 
w zupełnie takiej samćj chorobie innemu jćj jakiemuś 
znajomemu pomogły. A u g u s t y n e k  albo A n t o s i e k u -  
żywa lekarstw już nierównie pewniej, ponieważ mu oso
biste doświadczenie i wrodzony spryt dostrzegania, daleko 
obszerniejszą dostarczyły podstawę do porównania między 
sobą chorób; a lekarz racyonalny nie postępuje bynajmniej 
inaczej, i ta tylko między nim a Augustynkiem zachodzi 
różnica, że korzystając z doświadczeń na drodze nauki 
zebranych od wieków, może nierównie głębiej zbadać cier
pienia i upatrywać między niemi różność łub podobieństwo. 
Szkoda tylko, że przeładowanie głowy wiadomościami, ta
muje często wolny polot myśli: umysł ruszać się nie może 
równie jak pociągowe zwierzę, jeżeli go się za nadto obcią
ży, a ponieważ właśnie w leczeniu na owym ruchu, to jest 
na kombinowaniu nierównie więcej, jak na jałowych jego 
elementach zależy, dla tego też v o x  po pu l i nie myli się 
bynajmniej, uważając zwykle ciężko uczonego doktora za 
miernego praktyka.

Tłómacząc-to co dotąd powiedziałem na język dogma
tyczny, zaraz wyrozumiemy jak ważną gra rolę dyagnoza 
w terapii. Q ui b e n e d i s l i n g u i t ,  b e n e m e d e b i t u r ,  
a więc rzecz naturalna, że kto do swojej dyagnozy oprócz 
klinicznych znaków i anatomiczno-fizyologicznych wiado
mości użyje jeszcze chemii i mikroskopii, len będzie tem 
dokładniej rozróżniał od siebie chorobowe odcienia, i tśm 
lepiej korzystał w celach lekarskich z doświadczeń na in
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nych punktach nabytych. T e r a p i a  r a c y o n a l n a  t a m 
s i ę  d o p i e r.o z a c z y n a ,  g d z i e  s i ę  d y >a g n o z a k o ń  
czy; hypokratyk czystej rasy będzie więc tak się miał do 
lekarza wzbogaconego nowemi wiadomościami, jak owa 
pani Madejowa do hypokratyka.

Jeśli zejdziemy z ogólników do praktycznego przykładu, 
stosunek ten lepićj się jeszcze wyjaśni. Pasterz jeden 
w  południowej Francyi, który słynął w  okolicy z leczenia 
wodnej puchliny, używał przeciw niej, jak mi to sam był 
wyznał, soku z korzenia bzowego i zauważał sobie, że 
jego 'lekarstwo wtedy tylko dobrze działało , jeżeli puchli
na od nóg się zaczynała , a chory idąc pod górę zatkania 
w piersiach nie doznawał. Lekarz czysto kliniczny, który 
między puchlinami steniczne i asteniczne rozróżnia, osiąga 
już przezto nierównie dokładniejsze lekarskie wskazania 
w użyciu laksujących, poty sprawiających, lub urynę pę
dzących środków, których skuteczność mu jest z doświad
czenia wiadoma, równie jak skuteczność bzowego soku 
onemu pasterzowi. Ten zaś mąż sztuki, który oprócz 
przy łóżku chorego zebranych doświadczeń, dokładnie zna 
jeszcze gospodarstwo życia, który wie w jakich częściach 
żyjącego mechanizmu szukać należy zboczeń wywołują
cych puchlinę, który za pomocą auskultacyi może zbadać 
organa oddechowe i krwionośne, za pomocą perkussyi do
wiedzieć się o stanie trzewiów podbrzusznych., za pomo.cą 
chemii wyśledzić czynności nerek, ten już nie wybiera in
stynktowo między salerą, naparstnicą, kwasami, laksują- 
cemi lub dyaforetycznemi środkami, ale dla każdego 
z nich ma nierównie pewniejsze i stalsze wskazanie.

Chemia doskonaląc dyagnozę wywiera więc przeważny.
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chociaż pośredni wpływ na terapią, ale lekarz hypokraty- 
czny nie poprzestaje na łakowóm pośrednictwie i żąda 
po nićj ażeby mu improwizowała lekarstwa. Wyobra
ża on sobie, wiedząc że chemia składa i rozkłada cia
ła, że mu także powinna zobojętniać choroby i przebaczyć 
jej nie może, że nie odkryła dotąd jeszcze owych m a t e -  
r y a e  p e c c a n t e s ,  które on już swoim klinicznym palcem 
namacał, i że ich dotąd ani ukwasić, ani zalkalizować nie 
może. Nie zawadziłoby jednak mniej być wymagającym, 
bo chemia wyznaje pokornie, że niema prawa rościć sobie 
dotąd tak kolosalnych pretensyj. Wprawdzie przyszła 
ona już dzisiaj do tego pojęcia, że organizm zwierzęcy nie 
tworzy sobie żadnych nowych pierwiastków, tylko przyj
mując już gotowe z zewnątrz, łączy je z sobą we wła
ściwy sposób i znowu je na zewnątrz wyrzuca, skoro tylko 
poprzestają być materyałami jego działalności; ale jak się 
owe pierwiastki % sobą grupują, jakie przybierają koleje, 
jaki zachodzi między owemi mięszaninami a objawami ży
cia stosunek, o tóm w dzisiejszym stanie nauki wyrkowaać 
jeszcze nie można. Jeżeli tak jest istotnie, czyż dosyć bę
dzie dodać lub ująć jakowegoś pierwiastku jeżeli się okaże, 
że, że go w moczu, w mleku lub innym jakowym wydzie
lonym płynie albo jest za nadto, albo brakuje; czyż by to 
nie wychodziło na jedno, gdyby kto chciał dodawać lub 
ujmować materyału owej np. papierniczej machinie, w któ
rej z jednej strony wkłada się gałgany, z drugiej strony go* 
towe arkusze wychodzą, kiedy się pokaże, że papier jest 
nierówny za wątły, za nadto gębczasty, albo też pogurbio- 
ny. Jeżeli kiedyś zgłębiemy owe dotąd zakryte przed nami 
ograniczono-chemiczne tajemnice i ich stosunki z ową zagad-

25
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kową siłą . która się siłą żywotną nazywa oraz z ową cii- 
downą organizacyą, która mechanizm żywotny stanowi, to 
i na tem nie będzie nam dosyć, bo nie dosyć jest poznać oko
liczności ażeby niemi władać i do zamierzonego skierować 
celu. Któż więc obeznany z obecnem położeniem chemii, 
widząc że nawet mizernej chininy w laboratoryurn zrobić 
nie może, szarpałby się dzisiaj na zrobienie w ciele ludz- 
kiśm włóknina, lub globulinu, i na wdmuchnienie w niego 
owego stopnia życia, który jako części składowe żyjącego 
ciała posiadać muszą. Jeżeli są ludzie, próbujący nowych 
w terapii środków, opierając się na obecnych chemicznych 
wiadomościach, to i hypokratykom nikt pewnie za złe nie 
weźmie, jeżeli także czegoś próbują wspierając się na swo
ich ontologiach klinicznych. Ot jeden np. z szanownych 
członków tego towarzystwa stwierdziwszy analizą, że przy 
znacznej liczbie cierpień w drogach powietrznych znajduje 
się cukier w urynie, przypisując tę okoliczność brakowi 
kwasorodu zdolnego spalić w płucach cukier powstały 
w wątrobie, zadawał chorym wewnętrznie wodę nasyco
ną pierwszym niedokwasem saletrorodu i usiłował tym 
sposobem przywrócić ile możności prawidłowe w organi
zmie stosunki. Zdaje s ię , że doświadczenie nie odpowie
działo celowi, ale któż będzie śmiał na takową próbę 
rzucić kamieniem? Czyż hypokratycy nie próbowali np. 
s e c a l e  c o r n u t u m  przeciw krwotokom płucowym, 
wspierając się na tem, że krwotoki poporodowe zatrzy
muje, albo tóż s a l e t r a n u  s r e b r a  przeciw biegunkom, 
dla tego, że oczne ślizotoki leczy?—skutek nie odpowiadał 
także życzeniu a przecież nikt sobie z nich że spróbował 
za występek nie poczytuje.
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Kreśląc tych kilka stronnic nie miałem bynajmniej za
miaru wyczerpywać mój przedmiot, ale li tylko wskazać 
drogę, po której postępując każdy mocą własnego namysłu, 
może oznaczyć sobie czego się po chemii i mikroskopii 
w medycynie praktycznej spodziewać można. Ponieważ 
zaś w prędkim przebiegu zmuszony byłem o mnóstwo po
trącić okoliczności i nie raz uwagę od głównego odwrócić 
przedmiotu , nie od rzeczy więc będzie o krótkich twierdze
niach streścić co powiedziałem.

1. Porównanie stanu zdrowia ze stanem choroby, jest 
jedyną zasadą wszelkich naszych w medycynie wiado
mości.

2. Porównanie to oparte na zewnętrznych objawach 
życia, było źródłem starożytnej hypokratycznej medycyny, 
oparte zaś na znajomości budowy i gospodarstwa zwie
rzęcego, ugruntowało nowożytną anatomiczno-fizyologiczną 
szkołę.

3. Oba te dążenia nie stoją sobie bynajmniej na za
wadzie i owszem są oczywiście powołane do zlania się 
w jedno, ale połączenie to dotąd nie przyszło jeszcze 
w zupełności do skutku, ztąd tu dwa oddzielne obozy 
w praktycznym lekarskim świecie .

i .  Mikroskopia i Chemia medyczna są li tylko rozsze
rzeniem anatomiczno-fizyologicznych dążności.

5. Obiedwie rozszerzają niesłychanie obszar sympto
matologii, obie przeto służą nam wielce do ustalenia choro- 
bliwćj dyagnozy, a ustalając ją, wpływają przeważne cho
ciaż pośrednio na tedepią

6. Niepodobna jest wymagać po chemii ażeby wprost 
do leczenia zmierzała i ażeby wspierając się na rozkładach 
soków i tkanin, miała nam improwizować lekarstw a.
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Niechaj każdy zastanawiając się nad temi twierdzenia
mi uderzy w kamień swojej własnej inbelłigencyi, a wysko
czy z niego niezawodnie iskra, która mu cały przedmiot 
rozświeci. Uniknie on przez to pewnie zawodu jakiego 
już nie jeden z nas doznał, kto na oślep rachował na che
mią i jakoweś urojeną położył w niej nadzieję. Zawód 
takowy jest wprawdzie przykry, ale trudno o niego chemią 
wyłącznie oskarżać. Szukaj a znajdziesz, kołacz a będzie 
ci otworzono, o tem nikt pewnie nie wątpi,ale kto szukając 
nie chce trącić czasu i za długo nie stać na dwrrze ten po
winien się namyślać gdzie i czego ma szukać i do jakich 
zapukać podwoi.

SPOSTRZEŻENIA KLINICZNE NAD ZRAK0WACEN1A1M
NADESŁANE TOWARZYSTWU LEKARSKIEMU WARSZ.

przez Dra Jerzego Adelmanna.
PROFESSORA I DYREKTORA KLINIKI CHIRURGICZNEJ W  DORPACIE.

(P rzek ład  z R ękopiim u niemieckiego niedrukowanego)

przez Wilhelma Lubelskiego.

Ogólna liczba chorych nawiedzonych wypoceniami (ex- 
s ud a ta) samodzielnie się rozwijającemi, wynosiła osób 24, 
z których 12 płci męzkiej i tyleż żeńskiej. W tej liczbie 
nowotworów tak zwanych z j a d l i w y c h  (tum. maiigni) by
ło 16, ł a g o d n y c h  (tum. benigni) 8.

Wiek pacyentów mieszczących się w pierwszej z tych 
dwóch kategoryj, wynosił lat 6, 22, 27, 35, 40, (dwóch), 50 
(dwóch), 55 (dwóch), 60, 63 (dwóch), 65, 70; do kategoryi 
drugiój należeli pacyenci wieku lat 6, 11, 13, 19,22, 27, 
33, 52 liczący.

Tak zwanych włókniaków prawdziwych (t. fibroides)
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w Ikance wiązkowej podskórnej, mieliśmy okazów cztery, 
z tych t r z y  znajdowały się na odnogach dolnych, j e d e n  
na ręku. P r z y c z y n y  odkryliśmy tylko W' dwóch razach, 
mianowicie, raz jako powód włókniaka kości śródstopowej 
(os metatarsi) podano nam nastąpienie w to miejsce kro
wy; w drugim razie, u szewca 33 letniego, powstanie no
wotworu na grzbiecie wyprowadzić można od mechanicz
nego wpływu dratwy dziegciem smarowanej, tem bardziej 
iż chory poprzednio już cierpiał słabość przymiotu (syphilis).

Ostatni wypadek tćm więcej zasługuje na uwagę, że 
był jedynym gdzie staraliśmy się uleczyć chorego postępo
waniem czysto lekarskićm, za pomocą metodycznego uciska
nia (compression methodiąue) ręki plastrem merknryalnym 
szarym, i zdawało się że bliskimi byliśmy celu, albowiem 
i drobne stwardniałości rozchodzić się zaczęły, i exkorva- 
cye naskórne znacznie się zmniejszyły, wszakże chory już 
po pięciotygodniowym pobycie wydalił się z kliniki.

Dwa pasożytne nowotwory usunęliśmi nożem; jeden 
z nich na tyle łydki będący, liczył do 3"  wysokości i tyleż 
szerokości, i ten odjęliśmy za pomocą dwóch cięć kształtu 
pół-eliptycznego, t ak, iż naskórek pokrywający puchlinę 
i mocno z nią zrośnięty, jednocześnie usunięty został. Brze
gi rany starałem się o ile to się dało połączyć ściegiem 
okręcanym (sutura circumvoluta), przez co nastąpiło zwar
cie się brzegów rany per primam intentionem' To zaś 
miejsce skąd nowotwór oddalono, zabliźniło się dopiero po 
upływie ośmiu tygodni.

Pod względem w i e k u :  lata podeszłe okazują najczę
ściej usposobienie do pasożytów zjadliwych; narodowość 
uważana pod tymże względem, w ykazała co następuje:
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Estonów czyli Czuchnów zjadliwe nowotwory ma-

Najczęściej cierpienie w mowie będące dotykało war
gę dolną gdzie je znaleźliśmy razy 6; na wardze górnej 
raz 1, na obódwu wargach również raz 4.

Pięć razy nie mogliśmy wcale rozpocząć leczenia, już to 
z powodu wstrętu chorych do operacyi (rak ucha , rak skór
ny (epil) powieki górnej), już też z powodu, iż za daleko 
rozwinięta choroba nie rokowała pomyślnych skutków 
ani lekarstwom ani operacyi (rak języka) (carcinoma linguae)« 
(scirrhus colli) narośl szyjna ( l), jakieby w podobnych razach 
zastosować się dały.

Zmarło na rdzeniak mózgowy, fnngus medullaris cere- 
bri; raka przedramienia, carc. an(ibrachii), chorych dwóch.

Nożem wyłuszczono: zrakowaceń wargowych 6, rak na 
twarzy, rak skórny (epithelioma) powiek 1; o czem nastę
pnie obszerniej pomówić mamy.

Ważną dla lekarza, i to zarówno pod względem etno
grafii jako i patogenezy, jest dokładna znajomość okolicy, 
która nam dostarczyła okazów7 do naszych spostrzeżeń kli
nicznych; niech nam więc będzie wolno w kilku słowach 
streścić opis bardziej szczegółowy, podany w rozprawie 
wstępniej Dra Me s s e r s c h m i d  t: O b s e r v a t i o n e s  de

( ')  B ętkow ski, Anatomia patolog. K raków 1853 str. 249, nazyw a  
ten rodzaj n ow otw orów  krą.

jących było 
Rossyjan . . 
Łotyszów . .

10
o
1

Razem osób 16
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o p e r a t i o n i b u s  p l a s t i c i s ,  p r a e s e r t i m  i n l a b i i s  
c a n c r o s i s .  D o r p a t i  Li v. 1850.

Od początku drugiego półrocza 1841 roku, do końca 
roku 1849, to jest w przeciągu lat 8V2 przyjęto do oddzia
łu chirurgicznego kliniki tutejszej, chorych na raka w ogó
le 69. w tej liczbie 44 mężczyzn, i 25 kobiet; 16 pacyen- 
tów objętych było wykazami ludności miast, reszta 53, 
należała do stanu wiejskiego. Stosunek rozmaitych naro
dowości był: 38 Estonów czyli Czuchnów, 14 Rossyan,
13 Niemców i 4 Łotyszów.

W przeciągu wymienionych lat S l/ 2 ruch liczebny tych 
chorych wykazuje cyfry następujące:

W roku 1841 chorych 2, w r. 1842, 8; w r. 1843, 8; 
w r. 1844, 13; w r. 1845, 4; w r. 1846, 14; w r. 1847, 5; 
w r. 1 848, 5; w r. 1849, 10.

Podług wieku było:

jLićit M. K. R Lat M. K. R. Lat M. K R.

2 1 1 37 2 2 56 1 1 2
19 1 — 1 39 2 --- 2 57 2 — 2
22 1 — 1 40 3 5 8 58 2 — 2
23 1 — 1 42 — 1 1 o 9 1 1 2
24 1 — 1 45 3 2 5 60 3 3 6
27 1 — 1 48 I — 1 63 1 — 1
28 — 1 1 50 3 4 7 64 — 1 1
29 1 — 1 51 1 — 1 65 1 1 2
30 3 1 4 52 1 — 1 68 2 — 2
35 1 2 3 55 3 1 4

Z wykazu tego widzimy, iz 34 pacyentów uległo przy
padłościom raka przed, a 35 po upływie- 50 roku życia; 
wypadek ten w ogóle nie stwierdza przypuszczenia iż pe-
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ryod zwrotu wżyciu (fnwolutions alter) więcej od lat młod
szych sprzyja rozwojowi usposobienia do słabości którą tu 
mamy na względzie.

Co do miejsca przez pasożyty w mowie będące zajmo
wanego, nawiedzały one następujące części ciała:

M iejsce raka u M K R |  M iejsce raka n M. K. R

Carcin. 1 ibii superior . . . . l l Carcin. p a lp eb ra r ......... 6 2 8
„  labii in fe r io r ......... 20 4 24 anguli o L ilii . .  • - 1 1
,, 1 super et in fer . . — 2 „ orbitae . ......... 1 1 2
,, n a s i .......................... . 1 1 -1 _ 1
,, nasi et niax. super -- 1 1 , parotideuni . .  ■ 1 — 1
,, m ax. inferioris . .  . 1 — 1 Scirrhus genae .............. 2 — 2
,, max. sup. e t in f . . . 1 1 Carcin fa c ie i ................ — 1 I
,, linguae ................. 2 1 3 „  a n tib ra ch ii. . . . 1 1 2
,, to n s illa ru m ........... | . 1 I _ l
„  niam m ae.................. 7 7 ? 2
„ ax illae  . . . . . . . .  . — 3 3 ,, genitalium  . . . . 1 1
„  c o ll i .......................... 1 4 _ ? . V.

Scirrh later. thoracis. . . . 1 1 Carc m edul, cerebri . .
R a zem .. 46 30 76

W tablicy powyższej wymieniliśmy siedm przypadków,
w których raki jednocześnie w kilku osiedliły się okolicach 
ciała; po odjęciu takowych od liczby ogólnćj, otrzymamy 
znowu wiadomy nam wypadek 4 i- |-2 5  =  69.

Z wykazów' i obliczeń powyższych doszliśmy do wnio
sków mniój więcej następujących:

1. Raki zewnętrzne częściej zdarzają się u mężczyzn 
niżeli u kobiet, a przeciwne zdanie niektórych patologów 
daje się jedynie objaśnić jako skutek doliczenia przez nich 
rakowatości części płciowych niewiast (piersi i macicy) do 
ogólnej liczby raków zewnętrznych.

% Podane przez PP. H e r r i c h  i P o p p  prawidło, ja -  
k o b y  p r z e t w o r y  zjadliwe n i e  d o t y k a ł y  n i k o g o  
p r z e d  d w u d z i e s t y m  r o k i e m  życ i a ,  okazało się zu
pełnie bezzasadnem; w jednym nawet razie znaleźliśmy rdze-
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niak (fungus medullaris) na obu jądrach dziecka dwuletniego. 
Również nie możemy twierdzić, że liczba raków po roku 
piędziesiątym życia rozwiniętych, przewyższa liczbę takich* 
że utworów przed nadejściem tego wieku powstałych. Po
dług spostrzeżeń naszych przyjąć musimy, iż usposobienie 
do rakowatości, ukazujące się zwykle w 40 roku życia 
w 60 dochodzi szczytu swej mocy.

3. Porównanie usposobienia z narodowościami do ża
dnych nie doprowadzi wypadków , większość bowiem lu
dności ogólnej tutejszej a zatem i naszych chorych składa 
sięzEstonówczyli Gz u c h n ó  w; Rossy ani e zaś, z ościennych 
gubernij przybywający i Niemcy, za nadto są z plemieniem 
estońskióm pomięszani, by ich za czystych przedstawicieli 
właściwych szczepów i narodowości uważać można było.

4. Prawo, ustanowione przez T e n h o  w a, jakoby ludy, 
lubiące życie więcej wykwintne, łagodniejszych obycza

jów i bardziej rozwiniętych zdolności umysłowych, większą 
do rakóvv okazywały skłonność, również upaść musi, jak 
to widzićć można z przywiedzionej powyżej tablicy, 
w której większość stanowią Czuchny czyli Estoni, bynaj
mniej wysoką a nawet jakąbądź oświatą nie odznacza
jący s ię ; pozostali zaś chorzy pochodzenia rossyjskiego 
lub niemieckiego, pod tym względem nie wiele się od nich 
różnią. Nie mniej bezzasadnem okazuje się podług spo
strzeżeń naszych, zdanie P. L e r o y ,  jakoby czytanie ksią
żek, wzniecających popęd płciowy, szczególniej do raka 
usposabiać miało. Zresztą śmiało powiedzieć możemy, iż 
raki maciczne, do najrzadszych w naszych okolicach poli
czyć można.

5. C z a s  t r w a n i a  choroby od chwili poczęcia jśj 
p . T .  l .  w .  T . X X X IV . »
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aż do zaczęcia leczenia, wynosi zwylde 2 —3 lal, w je
dnym tylko razie przeciąg ten od powstania cierpienia do 
rozpoczęcia kuracyi obejmował lat 11; był to tak zwany 
rdzeniak (fungus medullaris) i wypadek należy do najrzad
szych wyjątków od zasady ogólnej, która oznacza czas 
dwuletni jako peryod między pierwszem ukazaniem się 
a zmięknieniem (ego rodzaju nowotworów opływający.

6. Przypadłości powtórne (recidivae), po dokonaniu 
operacyi spostrzegliśmy razy 6 ; w tej liczbie ujednśj cho- 
rćj, cierpienie, pomimo wyłuszczenia gruczołu piersiowe
go, odnawiało się razy 4, to jest aż do śmierci pacyentki, 
damy niezamężnej, która na wodną puchlinę zmarła. W in
nych razach, przerwa między pierwszem ukazaniem się 
a odnowieniem raka, nie przenosiła roku. Smutny len re
zultat naszych operacyj da się po większej części objaśnić 
jako pochodzący z zanadto już wielkiego wkorzenienia się 
słabości, i z ogólnego wyniszczenia (cachexia) w podobnych 
razach nieodstępnego.

7. Przyczyny rozwinięcia się raków po większej czę 
ści zostały dla nas zagadką; tyle tylko wiemy, iż zwykle 
nierozmyślne ukłucie lub uderzenie przyśpieszyły objawy 
chorobliwe.

8. Ogólna liczba w y ł u s z c z e ń  (extirpatio) raków 
wynosi 46, a mianowicie:

i . W połączeniu z cheiloplastyką wargi górnej, razy I
% Pro sie wyuszczenie raka z wargi dolnój i złą

czenie b r z e g ó w ................................................................... 3
W temże miejscu z zastosowaniem cheiloplastyki. 17

3. Wyłuszczenie obu warg w połączeniu z chei- 
łoplastyką............................................................................... 2
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i .  Wyłuszczenie nosa i części szczęki górnćj go
rącem ż e l a z e m ................................................................... i

5. Wyłuszczenie raka z policzka , w połączeniu
z m e lo p la s ly k ą ...................................................................1

6. Wyłuszczenie powieki oraz (blepharoplastica). 1
7. „ powieki i jabłka ocznego. . . 2
8. „ raka z oczodołu (orbita) z jabł

kiem , i bez wyjęcia lego ostatniego, razem . . , 2
9. Wyłuszczenie kry z policzka (scirrhus genae)....... ł 

1 0. części U v a rz y ............................ 1
11. „ gruczołu piersiowego. . . .  5
12. „ gruczołów podpachowych . . 2
13. „ raka z r ę k i ..................................1
14. Odjęcie ramienia (humerus) z powodu w7łókniaka 

i rdzeniaka (carc. fibr. et fung. medullaris) . . .
15. Odjęcie uda z tegoż powodu . .
16. Wyłuszczenie jąder..............................
17. ,, gruczołów w pachwinie

W ogóle dokonano operacyj . 46

Z liczby 44 chorych, którym robiono te 46 operacyj,
26 zostało, (przynajmniej jak się zdawało) uleczonych, 3 u- 
wolniono w sianie znacznie polepszonym, 6 wypisano ja
ko nieuleczonych, umarło 9. W 25 razach, gdzie nie 
uskutecznialiśmy operacyj, 7 uznaliśmy za nieuleczonych, 
zmarło 4, znikło nam z oczu osób 13.

Pomieszczamy tu bliższe szczegóły tych wypadkowi 
gdzie po śmierci pacyenta, mogliśmy z większą ścisłością 
zbadać zwłoki.

1. Piotr Rusa chłopiec 2-letni, przybył  do kliniki 29
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Września 1843 r. Stan ogólny: twarz blada i wynędznia
ła jakkolwiek nie okazująca żadnego wyraźnego zakażenia 
(discrasia), nogi i ręce wychudłe, brzuch wzdęty, z powierz
chnią porysowaną naczyniami żylnemi, silnie nabiegłemi. 
Worek jądrowy wraz z członkiem męzkim przedstawił się 
nam pod postacią obrzmiałości 5 do 6 cali długiśj, 3" do 4 f/ 
grubości i tyleż szerokości mający. Narośl ta rozszerzając 
się w kierunku od góry do dołu, okazywała powierzchnię 
przednią wypukłą , tylną zaś wklęsłą. Naskórek cokol
wiek zaczerwieniony, mocno wyprężony, świecący. Żyły 
worka jądrowego (v. scrotales) tu i ówdzie nadzwyczaj 
wydatne, cieplostan (temperatura) zwyczajny; szew środ
kowy (rapha) mało od średnicy zbaczający, skóra zwierz
chnia zaledwo cokolwiek posuwać się dająca, zdawała się 
mocno z naroślą złączona. Dotknięcie zdradzało obecność 
ciała twardego, nieelastycznego, nieustępującego pod 
naciśnięciem ręką. Twardość ta na przodzie i ku tyłowi 
okazywała pojedyncze nierówności, a więcój na lewo da
wała się czuć obecność miejsca miękkiego, fluktującego, 
po nad któremi rozpoznaliśmy jądro lewe, z łatwością po- 
ruszalne, i sznurek nasienny. Na przodzie puchliny znajdo
wały się ciała gębczaste członka męzkiego, wprawdzie niedo
kładnie namacać się dające, a na ich końcu otwór kanału 
moczowego, pod zasłoną zmarszczek napletka (praeputium), 
mającego, że tak powiem, postać jakiejś tkanki obłoczko
wej. W kierunku od dołu do góry mogliśmy ręką śledzić 
narośl aż po za spojenie kości łonowych (symphysis ossium 
pubis), przyczem zwróciliśmy naszą uwagę na zupełny 
brak wszelkich objawów bólu, pomimo iż nowotwór nie 
ustępował wcale pod naciśnieniem. Ciężkość jego w sto-
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siniku do objętości zdawała się ogromna, świeca z t\lu 
umieszczona, nie spowodowała żadnego przeświecania. 
Gruczoły pachwinowe obu stron, mianowicie zaś lewej 
pachwiny do wielkości jaja kurzego nabrzmiałe. Apetyt 
równie jak i stolce zwyczajne, tylko podług opowiadania 
matki, mocz nieustannie wypływał z kanału moczowego.

Według udzielonych nam wiadomości, powiększanie 
worka jądrow ego trwało już około półtora roku, i od sa
mego początku nowotwór był zupełnie twardy. Zewnę
trznych przyczyn nie wiedziano.

Po dokładnem obejrzeniu przedmiotu naszego opisu, 
rozważyliśmy z jaką tu mieliśmy do czynienia chorobą? Ko
lejno usunęliśmy prawdopodobieństw o bytności jednej z cho
rób zwanych h y d r o c e l e ,  o e d e m a ,  możebność ki ł y  
t r z e w n e j ,  albo wreszcie lak zwanej puchliny jąder z nie
prawidłowego zapłodnienia powstającej (tumor interfaetatio- 
nis seroti) i zatrzymaliśmy się przy rodzaju zwianym hydro- 
sarcocele i przy rdzeniaku (fungus medullaris). Uklócie 
probiercze (punctio probatoria) okazało tylko kilka kropel 
cieczy wodnislo-krwawej; z tego powodu uznaliśmy na
rośl tę za rdzeniaka (fungus medullaris), i postanowiliśmy 
wkrótce ją usunąć, przedewszystkiem jednak poprawić 
i wzmocnić ogólny ciałostan (constilutio) małego pacyenta, 
będącego prawie w ciągłej gorączce i wymiotach; przy- 
czćm wszakże dotknięcie żołądka nie zdradzało bólu. Ró
wnież ukazywały się od czasu do czasu oznaki bólu głowy 
z nadmiaru krwi (hyperaemia), przeciw7 którym zastosowa
liśmy chlorek pierwszy rtęci (calomel), z pomyślnym skut
kiem. Wzmocniwszy nareszcie dostatecznie małego cho
rego, postanowiliśmy d. 24 Października przystąpić do
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operacyi, przez D e l p e c h ’a podanej i przez niego przy 
E l e p h a n t i a s i s  S c r o t i  wykonanej. Jadro lewe wraz 
z sznurkiem nasiennym wyłuszczyliśmy z łatwością; po 
prawej stronie wszakże części le, ściśle z nowotworem 
zrośnięte, wymagały dłuższego i delikatniejszego postępo
wania , i pomimo największej ostrożności z naszej strony, 
niebawem, bo jeszcze przed ukończeniem operacyi, ujrze
liśmy zwiastunów bliskiej śmierci: tężca szczęk (trismus), 
kurcze i zimno w nogach i rękach, bladość na twarzy, 
zmniejszenie się tętna i bicia serca, odpływ moczu, tak, 
iż pacyent skonał w chwili, gdy operator dla przyśpiesze
nia końca, przeciął sznurek nasienny prawej strony, poczem 
cała narośl odpadła. Strata krwi przy operacyi nietrwają- 
cej i kwadransa, wynosiła około trzech uncyj, pomocnicy 
bowiem każde tryskające naczynie, ściskali odpowie- 
dniemi szczypczykami.

Zaraz po wyłuszczeniu narośli, a zatem jednocześnie 
z uchyleniem spowodowanej przez nię zmiany położenia 
przyległych części ciała, członek męzki wysunął się na ze
wnątrz tak, iż gdyby dziecię pozostało było przy życiu, 
nie zaszłaby potrzeba utworzenia nowego płatu skóry do 
owinięcia tegoż członka. Dotknięcie zwierzchnich błon 
brzusznych okazało nam obecność ciała twardego, kształtu 
kulistego.

O g l ą d  n a r o ś l i  w y ł u s z c z o n e j. Długość—4 V211 
szerokość największa = 3 " .  Zewnętrzne okrycie nowo
tworu stanowiła błona pokrowcowa (tunica-vaginalis), po- 
przerzynana we wszystkich kierunkach większemi i mniej- 
szemi naczyniami. Przecięcie wykazało wszystkie oznaki 

gatunkowe rdzeniaka (encephaloides), mianowicie massę po
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dobną do szpiku, barwy czerwono-żółtej, gęstości (con- 
sistentia) nie jednakowej. Miejscami bowiem znaleźliśmy 
kawałeczki tw arde, jak gdyby inkrustacye ; większość zaś 
stanowiła istota miękka, zbliżona do postaci mózgu; tu 
i ówdzie zaś mianowicie t am, gdzie poprzednio czuliśmy 
fluktuacyę, istota obrzmiałości była prawie ropiastą, barwy 
czerwonej, ciemniejszej od reszty nowotworu. Oprócz 
tego tu i ówdzie napotkaliśmy pojedyncze smugi czerwone, 
podobne do krwawej wynaczynionki (extravasatum). 
Wszystko to zajmowało pewien rodzaj przegródek, rozma
itej wielkości, utworzonych z tkanki komórkowatej, miej
scami nawet tylko do połowy zapełnionych. Zanurzywszy 
to wszystko w wodzie, część istoty wypływała, zostawia- 
jąc otwory komórkowe obficie posiane naczyniami krwio
nośnemu Co do jądra strony prawej, zaledwie ślad jego 
pozostał, sznurek zaś nasienny w zupełności zespolił się 
z nowotworem.

O g l ą d  z w ł o k  p o ś m i e r t n y .  Dochodzenie powierz
chowne, oprócz wspomnionej obrzmiałości, nie zdradzało ża
dnej nieprawidłowości. W gruczołach pachwinowych 
rozeznaliśmy obecność tej samej istoty, którą opisaliśmy 
mówiąc o jądrze, z tą różnicą , iż massa w gruczołach 
przez swą twardość i jasność zdradzała pochodzenie da
wniejsze. Po otworzeniu j a m y  b r z u s z n e j  znaleźliśmy 
takież same przeistoczenie we wszystkich gruczołach, 
mianowicie zaś w gruczołach kreskowych (gl. mesente- 
ricae); podobnież przeobrażoną była i śledziona Wątro
ba, gruczoł ślinowobrzuszny (pancreas), nerki i płuca 
znaleźliśmy w stanie zwyczajnym.Tak więc znaleźliśmy ca
ły łańcuch massy rdzennej, począwszy od gruczołów
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pachwinowych aż do śledziony, (o jest na obszarze wiel
kości niezwykłej i niespodziewanej. Czaszki niepozwo- 
lono otworzyć.

Mało jest wydarzeń podobnie przerażających lekarza, jak 
śmierć pacyenta niejako , ,pod n o ż e m "  operatora zaszła. 
Wypadek podobny co do okropności możemy jedynie po
równać z odżyciem pacyenta, w stanie pozornej śmierci 
będącego, w chwili rozpoczęcia dochodzenia pośmiertnego; 
oprócz bowiem utraty dobrej sławy u kolegów i publicz
ności nielekarskiej, którzy wypadki w mowie będące, albo 
lekkomyślności, albo też nieostrożnemu lub nieumiejętne
mu wykonaniu operacyi przypisywać zwykli, oprócz tego 
powiadamy, operator słyszy jak gdyby glos wewnętrzny, 
pytający go niejako czy jest w stanie w zupełności uspra
wiedliwić swe postępowanie, które zamiast utrzymać cho
rego przy życiu, pozbawiło go tegoż. Nam przynajmniej 
kwestya ta przyszła na myśl i w klinice i w domu, a po 
długiej rozwadze, doszliśmy do ostatecznego wniosku, iż 
„O p er a c y a  by ł ab  y p r z e  ci w ws k a  za ną, gd y by ś m y 
m o g l i  b y l i  o d g a d n ą ć  c h o r o b l i w e  p r z e i s t o c z e 
n i e  g r u c z o ł ó w  j a m y  b r z u s z n ć j .  Przystąpiliśmy 
zatem do operacyi w skutek niedokładnego, albo raczej 
mylnego rozpoznania choroby, i jedynie m yśl, że nawet 
bez operacyi pacyent krótko tylko mógł pędzić smutne swe 
życie, winna być naszą pociechą i podporą. Nie chcemy 
rozstrzygnąć, czy uporczywe wymioty pacyenta miały nam 
służyć za oznakę przeobrażenia śledziony, lub też nie.

Już raz, w pierwszych czasach mej praktyki lekarskiej 
zdarzyło mi się utracić chorego „ pod  nożem ". Chory nasz 
robotnik, poczęści zasypany w gliniankach, złamał sobie
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lewą goleń i to w sposób, zwany w języku techniczym zł a-  
meni e r a  z s t r z a s k a n i e m  połączonego (fr. comminuta). 
W siedm godzin potem przeniesiony do szpitala, nie okazy
wał żadnej zmiany tak wstanie fizycznym jako i duchowym; 
zastanawiała nas jedynie spokojność z jaką znosił bóle, 
xe złamania wynikające, toż samo i później przy odjęciu ca
łego uda , zaledwie wydał kilka jęków boleści. Tymczasem 
w chwili gdym podwięzywał tętno udowe (art. cruralis), 
uczułem iż na mą rękę trysnął płyn nasienny, i już pacyent 
wyzionął ducha. Ogląd pośmiertny i otworzenie zwłok nie- 
okazaty żadnej przyczyny, objaśniającej tak niespodziewa* 
ne skonanie.

2. R d z e n i a k  m ó z g u  (fung. medull. cerebri). John 
Lahn, owczarz ze wsi Annenhof, lat 27 liczący, budowy 
ciała wysmuklej, wzrostu dobrego, do kliniki naszśj dla za- 
siągnięcia rady co do osłabionego w o k u  l e w ć m  wzro
ku przybyły, został tamże d. 18 Sierpnia przyjęty.

Jakkolwiek na pierwsze wejrzenie lewe oko nic nie 
zdradzało chorobliwego , wszakże, dokładnie wpatrzy
wszy się, dostrzegliśmy iż pacyent nie mógł spojrzenia 
swego wlepić w przedmiot dany, tak stale i pewno jak 
to w stanie normalnym wzroku uskutecznionym być może. 
Z doświadczeń, z tego powodu niebawem rozpoczętych, 
przekonaliśmy się, iż chory, jedynie długo i zbliska wpa
trując się w jeden i tenże sam przedmiot, widział takowy 
jakby przez mgłę, rzadko zupełnie wyraźnie, przyczćm 
zrzenica powoli się rozszerzała. Jeżeli po chwilowem 
zamknięciu tego oka, chory je szybko otworzył, mogliśmy 
dostrzedz iż własność skurczania się (conlractlo) właściwa 
tęczy, była znacznie osłabioną;, zrzenica bowiem zwężała

P. T. L. W. T. XXXIV.
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się nadzwyczaj wolno. Co do okularów, po zastosowana! 
słabych szkieł dwuwypukłych (biconvex) (N. 40) chory wi
dział daleko lepićj, gdy tymczasem stopnie mocniejsze nie 
dozwalały nawet rozpoznawać przedmioty otaczające. Oko 
prawe nie przedstawiało żadnćj nieprawidłowości.

Oprócz tego pacyent skarżył się na ból w łewćj połowie 
czoła i skroni, który wzmagając się ku wieczorowi, pod 
postacią nieznośnego kłucia, nad ranem znowu się zmniej
szał; nadto doznawał mdłości, powiększających się za ka- 
żdem schyleniem się. Następnie utrzymywał iż słuchu 
w uchu lewem wcale nie ma, na prawe zaś mało słyszy 
co wszakże okazało się o tyle nieprawdziwym, że pacyent 
wszystkie doń zwracane pytania zdawał się dokładnie sły- 
szćć, jak o tem z odpowiedzi wnosić można.

Wyraz twarzy malował głupotę (stupiditas) w wyso
kim stopniu, w zupełności stwierdzoną odpowiedziami, któ
re dawał powoli, jak gdyby po długim namyśle, i te czę
sto były jedne z drugiemi sprzeczne i wprost sobie przeci
wne. Względem otaczających go okazywał zupełną obo
jętność.

Ciepłostan głowy był znacznie podwyższony, chód nie
pewny, członki dolne i górne równie jak część kadłuba 
świerzbą pokryte. Gruczoły pachwinowe nabrzmiałe, mia
nowicie na stronie lewśj. Zresztą wszystkie wydzielenia 
odbywały się normalnie.

An a mn e z a .  Pacyent zeznaje iż częstokroć zdarzyło 
mu się uderzyć głową o drzwi stajni; na kilka tygodni zaś 
przed przybyciem do kliniki tak mocno stuknął lewą skro
nią o belkę poprzeczną, iż odbiwszy się niejako, upadł na 
ziemię, skąd wszakże, nie straciwszy przytomności, wrkrót-

www.dlibra.wum.edu.pl



43

ce powstał znowu na nogi. Niebawem jednakże uczuł bó| 
głowy tak mocny , iż zniewolony był dwa dni pilnować łóż
ka ; ból ten wtedy i kark obejmujący, dziś usadowił się 
w czole i skroniach, przyczem w czasie choroby często 
miały miejsce wymioty, a nawet majaczenia , pomimo krwi 
puszczenia z obu rąk i baniek na karku, które matka cho
rego zastosowała, i, jak powiada z pomyślnym skutkiem* 
W latach młodszych pacyent cierpiał wyciek ropowaty z u - 
cha praw ego, który przed rokiem samowolnie się zatrzy
mał, i znowu ukazawszy się w uchu lewem, i tam od czte
rech tygodni prawie ustał.

Osłabienie oka l e w e g o  trwało od trzech tygodni, i po
przedzonym było przez jednodzienny ból powiek, który po
dług opowiadania matki chorego', powrstał skutkiem spły
wania olejku terpentynowego jakim od bólu głowy naciera- 
110 czoło pacyenta. Zresztą nie mogliśmy na głowie do- 
strzedz żadnych zewnętrznych śladów uderzenia.

R o z p o z n a n i e  (Diagnosis). Odpowiedzi, często wprost 
sobie przeciwne, jakie pacyent, do połowy słabego umysłu 
dawał na nasze zapytania utrudniały rozpoznanie cierpienia. 
W ogóle jednak mogliśmy dojść do następujących wniosków:

1) Iż mieliśmy do czynienia z cierpieniem ustrojowem 
(organicznem) mózgu.

2) Że cierpienie to zajmuje w  mózgu wielkim (cerebrum) 
okolicę, w związku z nerwem wzrokowym (N, opticus) 
i rdzeniem przedłużonym (medulla oblongata) będącą.

3) Że rodzaj cierpienia tego dotąd zagadką dla nas po
zostaje, jakkolwiek wnosić można że istota organiczna o któ
rej mówimy, jest albo r o pi a s t a ,  spowodowana szyb- 
kiem ustaniem uszotoku (otorrhea) lub mocnćm zapaleniem
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traumatycznym;— albo leź w ł ó k n i s t a ,  jako zapalenie 
chroniczne i jego następstwa po gwałtownem uderzeniu wy
darzone , z łatwością utworzyć, mogły.

Przy tak niepewnych oznakach cierpienia i r o k o w a 
n i e  (prognosis) nie mogło być pewne . a tóm bardziej po
myślne, co jeszcze potwierdzało siedlisko słabości w przy
rządach , najważniejszych poniekąd w całym ustroju (or
ganizmie) ludzkim.

W s k a z a n i a  (Indicationes curatoriae) powinny były:
1) Usunąć napływ krwi do głowy.
2) Przyspieszyć wsiąkanie wrypoceń (exsudata) jeżeli 

się takowe znajdowały w jamie czaszki.
P r z e b i e g  i l e c z e n i e .
Od 22 S i e r p n i a  do  7 W r z e ś n i a  nie uważaliśmy 

żadnćj zmiany w osłabieniu ocznćm (amblyopia).—Ból gło
w y, ciągle w lewój przedniej części głowy najwyraźniej
szy, zmniejsza się stopniowo, odzywając się w ostatnich 
dniach peryodycznie. Mdłości z początku nieodstępne, pó
źniej jedynie w czasie ruchu, mianowicie szybkiego chodze
nia , czuć się dawały. Ciepłostan głowy niekiedy podwyż
szony , wywoływał na policzki wyrżnięty (circumscriptus) 
rumieniec, a następnie zniżał się do wysokości zwyczajnej- 
Chód zawsze chwiejący s ię , przylóm pod koniec oznaczo
nej wyżśj epoki, zauważaliśmy, iż chory niekiedy więcój 
zwieszał i opierał tułów na nodze lewćj aniżeli na prawój. 
Jedząc, używał więcej ręki lewej jak prawój, która nader 
szybko się męczyła.

P o c z ą t e k  p o r a ż e n i a  ( Pa r es i s )  p r a w ś j  p o ł o 
wy  c ia ła .—Doświadczenia z ciepłomierzem, robione d*
7 Września, okazało stan następujący :
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Strona p r a w a ,  
j a m a  p o d p a s z n a :  30° R. 
s t a w  ł o k c i o w y :  27° R.

Strona l e wa .  
31° R.
29 «/2 R- 
26° R.d ł oń 21° R.

Władze umysłowe jak dawniej.

P r z e p i s  (ordinatio): Wewnątrz siarczan magnezyi, 
z nalewem liści senesówych (Inf. fol. sennae) albo kwasem 
siarczany ni rozcieńczonym (ac. sulfur. dii.).—Zewnątrz: pę
cherze z lodem na głowę; wezykatorja, a d. 3 Września 
zawłoka na karku.

Od 8— 18 W r z e ś n i a  osłabienie ramienia prawego 
stawało się coraz widoczniejszym, tak iż chory zupełnie się 
niem nie posługiwał; chód ciągle jednakowy; tętno (60—80) 
strony prawej drobne i miękkie, w lewej ręce zaś wielkie
i twarde (resistens).

P r z e p i s .  W e w n ą t r z :  do d. 15 jak wyżej, również 
po dniu 4 8. W pośrednim zaś czasie (15— 18 Wrz.) kalo- 
mel w ilości y4 gr. na wziątek (pro dosi), cztery razy dzien
ni e— Z e w n ą t r z :  toż samo.

26 Wrz. przed południem chory nie doznaje mdłości 
tętno 60 , wieczorem, chodząc po korytarzu klinicznym, 
chory niespodzianie pada.

27 Wrz. Pada dwa razy, i to zawrze na prawą stronę 
ciała, co pacyent przypisuje osłabieniu. Tętno 100.

28 Wrz. Upadnięcia nie było. Pułs^:80.
29 Wrz. Przed południem chory przewrócił się raz je- 

den; po południu użalał się na mdłości.
30 Wrz. Nie upadł ani razu—tętno 100—wieczorem 

takież same mdłości i zawrót głowy.
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1 Paźdz. Mdłości i zawrót głowy trwają przez dzień 
cały, tętno 80.

2 Paźdz. Puls przed południem 90, po południu zwykle 
mdłości.

L e c z e n i e  jak dawniej.
3 Paźdz. Rano upadł raz, tętno 75, mdłości tylko przed 

południem.
4 Paźdź. Chory upadłszy rano na ziemię, pomimo 

wszelkich usiłowań, o własnej sile powstać nie może, i za
noszą go do łóżka. Tętno 75. — Mdłości i zawrót nieu
stanny.

5 Paźdz. Chory upadł trzy razy, przyczem uderzywszy 
się raz głową o ścianę, niebawem czuje odnowienie da
wnego bólu głowy, jakkolwiek zewnętrznie żadnego nie 
odniósł szwanku. Tętno przed południem 85.

L e c z e n i e  od 2— 5. Nalew z kwiatu pomornika (Inf. fl. 
arnicae ex drij) 5 vj.—Zewnętrznie wciąż okładania lodem
i zawłoka.

6 Paźdz. Z powodu wznowionego upadania, wzbronio
no choremu powstawać z łóżka. Ból w czole i podwyż
szony ciepłostah głowy. Tętno 80. Zawrót i mdłości ustały.

7 Paźdz. Głowa chłodniejsza.
P r z e p i s :  Inf. senn. salin. — Zawłokę opatrzono Ung. 

digest.
8 Paźdz. Zawrót i mdłości, mowa już niewyraźna po

woli w bełkotanie przechodzi; źrenica rozszerzona—cho
ry już o własnej sile nie może się na nogach utrzymać.— 
Ból głowy ustał.

P r z e p i s :  Ośm baniek nacinanych na karku.
9 Paźdz. Zjawia się majaczenie (delirium), stolec i ury-
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na wydzielają się mimowolnie; chory bawi się częściami 
rodnemi.

41 Paźdz. Wyciek z prawego ucha płynny, ropiasty; 
gwałtowny apetyt.

12 Paźdz. Wyciek ustaje.
14 Paźdz. Tętno 60.
15 Paźdz. Nowy wyciek z ucha , który
16 ustaje i to już bezpowrotnie.
18 Paźdz. Ból w prawćj połowie czoła, cieploslan ca

łej głowy podwyższony.
20 Paźdz. Ból głowy zajmuje całe czoło. Tętno 80. J ę 

z y k  p r z y  w y s u w a n i u  z w r a c a  s i ę  na  p r a w o .
24 t. m. Ból w całej lewej połowie głowy.
26 t. m. Ból takiż; zupełny brak ruchu i czucia oraz stę

żenie (rigiditas tetanica) nogi prawśj; też same oznaki w niż
szym stopniu nawiedzają i ramię prawe.

27 Paźdz. Bezsenność' w nocy.
28 t. m. Mało snu; ból rozszerza się po całej głowie.
29 t. m. Ból w przedniej części gknvy.
31 t. m. Osłupienie (stupor) bardzo znaczne, majacze

nie coraz gwałtowniejsze.— Zupełna bezwładność ramienia 
prawego.—Bezsenność.

P r z e p i s  od 12— 31 Paźdz. — Sublimat ( ‘Ą gr. p. d.) 
dwra razy dziennie. Ciągle lód i utrzymywanie zawłoki. Od 
24 —31 zimne oblewanie głowy w czasie kąpieli ciepłej.

1 Listop. Ból w czole; konwulsyjne skurczenie prawe
go ramienia, i muskułów żujących. — Chory zdołał lewą 
nogę zgiąć nieco w kolanie.

4 Listop. Nie było ani zawrotu, ani drgań kurczowych ,
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ani tćż bólu głowy. Puls 60. — Mało snu. — Chory jęczy a 
niekiedy głośne krzyki wydaje.

5 Listop. Ból głowy i zawrót.— Skurczenie ręki prawej 
zmniejsza się nieco.

8 Listop. Nie ma zawrotu; chory już nie wysuwa języka.
12 t. m. Zawrót.— Zaledwie przy wiełkiem usiłowaniu 

można nieco rozciągnąć skurczone ramię prawe w łokciu ; 
w ręku zaś w cale nie.

14 t, m. Można . znowu wysunąć język, jakkolwiek 
z trudnością i nadzwyczaj wrolno.

15 t. m. Chory nie wysuwa języka. Usta jego przekrzy
wiają się na p r a w ą  stronę przy mówieniu (Contr, te- 
tanica).

47 t. m. Takiż stan ustroju. Chory już nie odpowiada 
na zadawane sobie pytania.

4 8 t. m. Chory już nie jęczy i nie stęka; rzężenie fle- 
gmiste słyszóć się daje. Brak apetytu.

4 9 t. m. Ciepłostan głowy podniesiony. Tętno =  4 00.
20 t. m. Chory usiłuje przemówić, wszakże zrozumieć 

go nie można.— Niekiedy jęczy, to znowu kaszla.—Rzęże
nie ustało, bezsenność. Wyraz twarzy rozsądniejszy niż kie
dykolwiek dotąd, skurczenia nie tak stężone. Chory z gwał
towną żarłocznością połyka podane sobie mleko i zupę, nie 
tykając prawie chleba.

22 t. m. Śmierć zupełnie spokojna.
O g l ą d ' w  48 g o d z i n  po ś m i e r c i :
Stężenie pośmiertne (rigor mortis) całego ciała nadzwy

czaj silne; wyniszczenie ogólne, ramiona skurczone zale
dwie przez użycie ogromnej siły cokolwiek się rozciągają; 
kilka plam pośmiertnych.
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Naczynia błony twardej mózgu, również i pajęczyno - 
wat ej (arachnoidea) przepełnione są krwią. W prawem 
półkolu mózgu wielkiego blisko tylnego, zewnętrznego 
zboczenia brzuszca bocznego, w równej odległości od pod 
stawy i sklepienia mózgowego, znaleźliśmy istotę szarawą 
galaretową, wielkości średniego orzecha włoskiego, bez 
żadnej osłony wśród massy mózgowej rozpostartą, którą 
po bliższem drobnowidzem obejrzeniu uznaliśmy za rdze- 
niak (tumor encephaloides), który był jeszcze nie doszedł 
do epoki rozpadnięcia się na drobniejsze części. W pra
wej połowie móżdżku znaleźliśmy wynaczynionkę (extra- 
vasatum) krwawą włóknistą, jak się zdaje do połowy 
wsiękniętą. Rdzeń pacierzowy, również jak i jamy piersi
i brzucha nie okazywały nic chorobliwego. Podobnie
i w gruczołach pachwinowych nie zdołaliśmy odkryćśladów 
zakażenia rakowatego (discr. carcinomatosa.)

W n i o s k i  (e p i c r i s i s). Rzadkość pasożytów, w  isto
cie mózgowój dotąd napotykanych, z wyjątkiem chyba two
rzenia się gruzłów (tubercula), które częściej napatkać się 
dają, usprawiedliwia poniekąd drobiazgowość z jaką opisa
liśmy przebieg tej słabości; być może że praca la, w ręku 
szczegółowego jakiego badacza tej gromady dolegliwości 
ludzkiej, stanie się jednym przyczynkiem więcej do ustano 
wienia pewnych zasad ogójnych.

Do najlepszych w przedmiocie tym rozpraw, w now- 
szóm lekarskiem piśmiennictwie, należą bezwątpienia 
prace pp.

L e b e r t .  — Traile pratiąue des maladies cancereuses 
et des affections curables confondues avec le cancer. Pa- 
ris 1851, mianowicie str. 738, 287;— niemniej:

p. t  l .  w .  T. X X X IV . 7
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Wi r c h o w .  — Archiv fur path. Anatomie Bd. III. pag. 
496, 1851 r. Bd. IV. p. 463, 597;—zwłaszcza zaś ze stano
wiska klinicznego nadzwyczajnie ważne, doskonałe dziełko 
Dr. N. F r i e d r e i c h ,  Beitrage zur Lehre von den Ge- 
schwiilsten innerhalb der Śchadelhóhle. Wdrzburg 1853, 
8vo, str. 94.

Na tych więc pisarzach oparci, pozwolimy sobie bliżej 
roztrząsnąć opisane powyżej przypadłości choroby o której 
mowra.

Jeżeli od pierwszego spojrzenia nie zastanowiło nas 
bynajmniej p i ę t n o  o g ó l n e j  g ł u p o t y  na twarzy chore
go wybite, pochodzi to ztąd, iż w naszej tutejszej klinice 
podobny wyraz twarzy często widzieć się daje, jakkolwiek 
nie możemy jednocześnie odnieść go do żadnego cierpienia 
organów umysłowych, i lekarskie oko nasze, a raczej tak 
zwany coup d’oeil módical nie razby zbłądziło, gdybyśmy 
wieszczym jak gdyby obdarzeni duchem, z pierwszego do
znanego wrażenia o słabości zawyrokować chcieli. Nie
pewne nawet ruchy chorego i obojętności jego na wszystko 
co go obchodziło lub otaczało, nie mogły nam również być 
skazów'ką do oznaczenia istoty cierpienia; tóm mniej mogli
śmy wnieść z jego odpowiedzi, bo sprzeczność w nich za
uważaną, często i u innych widujemy pacyentów, zresztą 
zupełnie na umyśle zdrowych.

Osłabienie wzroku, na które głównie się chory uskarżał, 
najpierw wskazało nam ślad organicznego cierpienia w ukła
dzie nerwowym, tem bardziej że zewnętrzna postać oka 
nie okazywała żadnych śladów poprzedniego zapalenia lub 
jego następstw'. Nie przypuszczając zatem obecności ja- 
kiegobądź przeobrażenia części sympatycznych (współczuł-
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tiych) nerwu trójdzielnego (N. trigeminus), uważaliśmy to o- 
słabienie wzroku (amblyopia) za następstwo jakiej chorobli
wej czynności błony siatkowćj (retina) a raczśj nerwu wzro
kowego (N. opticus). Z tego, iż chory przez słabe niebie
skie okulary więcćj widział, jak przez mocne dwu-wypu
kłe białe, Wnieśliśmy następnie, iż nie mieliśmy doczynienia 
z prostym i samodzielnym porażeniem siatkówki (retina), 
ale raczój z powikłaniem tegoż porażenia (paralysis) z roz
drażnieniem tój błony w  skutku nadmiaru krwi (hyperaemia) 
wynikiem. Daiyj jeszcze wpadliśmy na myśl, że jeżeli po
rażenie to jest wynikiem jakiegoś wypocenia (exsudat), 
wtedy to ostatnie tylko częściowo dotyka nerwu wzroko
wego (N. opticus), i poczynając nań naciskać sprawia nad
miar w napływie krwi (hyperaemia).

Na tę myśl naprowadziły mnie o b j a w  y, jakich siedli
skiem stała się g ł o w a .

Ból  g ł o w y .  Oznaka ta, nieodstępna prawie towa
rzyszka wszelkich cierpień nie tylko głowy, ale i narzędzi 
trawienia, dotąd jeszcze nie nabyła tyj pewności i powagi; 
przez któreby nieraz w rozpoznaniu i leczeniu mogła stać 
się nader ważną dła praktycznych lekarzy. Nie możemy 
nawet rozstrzygnąć czyli najbliższyj przyczyny tego bólu 
szukać należy wre włóknach środkowych samego nerwu 
czulnego (sensibler nerv), czyli raczej końcowe gałęzie ner
wów ucżuciowych (Empfindungs nerwen) błony twardyj 
stały się niejako przewodnikami tego bólu, kierując uczucie 
jego od obwodu (peripherie) ku środkowi.

Doświadczenie uczy, iż jeden i drugi rodzaj bólu zarówno 
często napotkać się daje; pytanie w ięc, z którym z nich 
w podanym przez nas wypadku mieliśmy do czynienia.
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By na to odpowiedzieć nadmienić przedewszystkiśm 
w ypada, iż w  kilku podobnych a przynajmniej zbliżonych 
do naszego zdarzeniach, (przywiedzionych przez pp. F r i  e- 
d r e i c h i L e b e r t ,  w pracach powyżej wyszczególnionych) 
niekiedy jakkolwiek stosunkowo dosyć rzadko, c h o r z y  
w c a l e  n i e  d o z n a w a l i  b ó l u  g ł o wy .  Z tego więc 
powodu nie można go uważać za cechę charakteryzującą 
nowotwory chorobliwe w mózgu się rozwijające. U na
szego chorego, ból głowy dał się czuć niebawem po owem 
silnem uderzeniu o belkę; wkrótce jednak zmienił swe sie
dlisko , przenosząc się cofaz w inne miejsce, i trwał roz
maicie, krócój lub dłużej, rozpościerając się najprzód 
w tylnej części głowy, w karku, a następnie znowu w oko
licy czoła i skroni, głównie lewej, niekiedy jednak i pra
wej dotknąwszy połowy. Nic zresztą bardziej w błąd 
wprowadzić nie m oże, jak mniemane oznaczenie miejsca 
bólu; na poparcie tego twierdzenia niech mi będzie wolno 
przytoczyć krótki rys wydarzenia, które uczony Profesor 
E h r m a n n  w Strasburgu mial w swojej praktyce, i mnie 
przed łaty łaskawie opowiedzieć raczył. Żona pewnego 
wojskowego w Strasburgu, jod lat wielu cierpiała na ból 
głowy, stale w p r a w ó j  połowie czuć się dający; i po w y- 
czerpnięciu całego zasobu możebnych lekarstw, przypuszczo
no jako możliwą (Wahrscheinlichkeits diagnose) obecność 
Włóknistego nowotworu błony twardej mózgu , w miejscu 
najdokuczliwszego bólu i przystąpiono do trepanacyi. Nie 
znaleziono nic, wszakże ból ustał przez czas gojenia się 
rany trepanacyjnój, by po zabliźnieniu jej na nowo wybu
chnąć i to na stronie p r z e c i w n e j ;  chora wkrótce umarła 
a ogląd pośmiertny okazał włókniaka (tum. fibrosus), na 
wewnętrznej stronie l e w e j  kości skroniowej.
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Toż samo powiedzieć można o rozlicznych odcieniach 
rodzaju bólu głowy, który chorzy opisują jako podobny 
do pukania, rw ania, palenia. I tu dla rozpoznania nie 
znajdujemy skazówki; u naszego chorego pozwalamy sobie 
odnieść' p i e r w sz e  ucz  u c ie  b ó l u  g ł o w y  do c h w i l i  
p o w s t a w  a n i a n o w o t w o r u ,  któremu ból ten aż do koń
ca towarzyszył, jak to dotąd w ogóle najczęściej zauważano.

Trudno przypuścić aby ciśnienie przez stopniowe po
większenie się nowotworu wywierane, było jedyną przy
czyną bólu głowy, wiadomo bowiem z jaką łatwością 
wszystkie tkanki, nawet nerwowa, przyzwyczajają się do 
c i ś n i e n i a  s t o p n i o w o  w z r a s t a j ą c e g o ;  w takich 
razach zauważano nawet, iż nieraz włókna odpowiednie jej 
już czynności swej pełnić nie mogą , a jednak przez pod
wyższone rozdrażnienie i zbytnią czułość, nie zdradzają ża
dnej zmiany w cząstkach (naoleculi) powstałej. Oprócz tego 
przerwy (remissiones) i przepuszczanie (intermissio) u pa- 
cyenta naszego pod tym względem zauważane, łatw iej wy- 
tlómaczyć się dają przez n a d m i a r y  k r w i  (hyperaemiae), 
które w podobnych razach wywołując nowotwory, nieod
stępnie im towarzyszą, aż do chwili rozmięknienia czyli roz- 
padnięcia się narośli, gdzie zwykle zajmują się sprawą 
wyrugowania (processus eliminationis) tejże, z miejsc 
przez nią zajętych. Ogólny stan ustroju w niektórych epo
kach np. zatkanie trzewiów (obstructio), przypadłości czysz
czeniom miesięcznym towarzyszące (molimina menstrualia)
i t. d. f1), niemniej samo położenie całego ciała i pojedyn
czych jego części powiększają jeszcze wpływ podobnych

(') G. Andral, die K rankheiten des Gehirns iibersetzt von Kohler, 
K onigsberg 1837 II. T heil, s 213.
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hawałów krwi do głowy, które w naszym przypadku, ce
chował podwyższony ciągle ciepłostan głowy.

Jeszcze łatwiej objaśnić sobie ból głowy u chorych, 
gdzie nowotwór leżąc bezpośrednio na twardśj błonie mó
zgu , bez przeszkody ciśnie przyległe jśj nerwy trójdzielne, 
jakkolwiek i tu nie można przypuścić zupełnej niebytności 
nawału (hyperamia), który również tłómaczy nam zawrót 
głowy, rzadko opuszczający naszego pacyenta.

O s ł a b i e n i e  c z u ł o ś c i  l e w e g o  oka,  doświadcze
niem z okularami stwierdzone i za paralityqzne uznane, 
wyprowadzamy od ciśnienia narośli na  te  w ł ó k n a  n e r 
w u  w z r o k o w e g o ,  z p r a w e j  p o ł o w y  m ó z g u  
wry c h o d z ą c ,  z w r a c a j ą c  s i ę  do k r z y ż o w a n i a  
n e r w ó w  w z r o k o w y c h  (chiasma n. opt.), z w y ł ą c z e 
n i e m j e d n a k  w ł ó k i e n ,  tu s i ę  k r z y ż u j ą c y c h ,  co 
też w  zupełności, mianowicie co do miejsca nabrzmienia, 
stwierdzone zostało przez ogląd pośmiertny, jakkolwiek 
ten ostatni żadnych zmian w istocie nerwu rie  wykazał- 
Z tego tćż powodu, przy oznaczeniu miejsca nowotworu, 
głównie opieraliśmy się na tym pojawię do którego i pa
cyent zdawał się najwrięcój przywięzywać wagi, a mnie
manie nasze sekcya w zupełności uzasadniła.

Trudniej było zawyrokować cokolwiek na zasadzie 
chorobliwych zjawisk o r g a n ó w s ł u c h u. Z jednej stro
ny bowiem pomyślny skutek doświadczeń naszych co do 
głuchoty chorego, wprost przeciwny danćj przez niego re- 
lacyi, stał się przyczyną, iż nie śledziliśmy zewnętrznych 
dróg słuchowych i błony bębenkowej, uważając szum 
w uszach za następstwo bólu głowy. Dlatego też nie po
mału zdziwiliśmy się, spostrzegłszy (50 dnia kuracyi) wy
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ciek z ucha prawego , i nie byliśmy dalekimi od myśli, iż 
mamy do czynienia z ropieniem kości skalistej (os petrosum); 
okoliczność wszakże iż wyciek ten nie pochodzi z u ch a 
l e w e g o ,  że w dziewięć dni później l e w a  połowa języka, 
w następności już (15 Listopada) została porażoną, wykazała 
nam mylność tego przypuszczenia, i skierowała na nowo ku 
pierwotnśj diagnozie. Jakoż i sekcya wykazała jedynie tyl
ko śluzotokowe zwolnienie (blenorrhagische Auflockerung) 
błony bębenkowej, i to jak się zdaje, dosyć dawno po
wstałe.

Co do cierpień nerwów ruchu (Bewegungsneurosen) 
pozwolimy sobie zrobić następne uwagi:

Pierwszy raz porażenie (paralysis) ukazało się na lewej 
stronie ciała , pacyent bowiem nie tylko że wkrótce po przy
byciu użalał się na uczucie znużenia odpowiedniego ramie • 
nia, ale nawet ciepłostan tej kończyny (extremitas) znacz
nie zniżony , i wreszcie częste (26 i 27 Września) upada
nia na tę głównie stronę, przedewszystkiem nas o tćm 
przekonywają. Od 8 Października dopiero możemy racho
wać porażenie połowy l e w e j .  Toż samo powiedzióć 
możemy i o nieczułości (anasthesia) z porażeniem połączo
nej: na stronie p r a w e j  ukazała się 26 Października, gdy 
tymczasem w le  w em  ramieniu kurcze dorywcze (kłoni- 
sche Krampfe) ukazały się o dni 5 późniój, stężenie zaś 
(rigiditas tetanica) dopiero 15 Listopada zauważane zostało,
i nie doszło wcale stopnia sztywności ramienia p r a w e g o .

Nie mogliśmy ostatecznie rozstrzygnąć, czy kurcz do
tknął mięs żujących (mm. masseterici) obudwu stron, czyli 
tćż tylko jednej połowy twarzy.

Podobna nierówność w porażeniu głowy i kończyn,
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zdarza się bardzo często w podobnych do opisanego cier
pieniach, i wypływa z krzyżowania się włókien rdzenia 
przedłużonego i stosu pacierzowego.

S z t y w n o ś ć  i c i ą g ł e  s k u r c z e n i e  s t a w ó w  które 
po porażeniu nastąpiły, dotąd rzadko w podobnych wy
padkach spostrzegać się dały, i opisany przez nas wypa
dek w zupełności potwierdza zdanie P. F r i e d r e i c h (o. c. 
str 64 66) że s y m p t o m a t te n  u k a z u j e  s i ę  d o p i e 
ro pod  k o n i e c  c h o r o b y .  U naszego chorego objawy 
te dostrzegliśmy na cztery tygodnie przed śmiercią, a ogląd 
pośmiertny dowiódł, iż nastąpiły-przed rozmięknieniem isto
ty mózgowśj otaczającej nowotwór. Czy skurczenia te, są 
poniekąd charakterystyczną cechą nowotworów w mózgu, 
o tem jedynie kiedyś, gdy więcej nagromadzi się podo
bnych wypadków, będzie można coś pewnego powie 
dzićć.

P r z y r z ą d  k r w i o n o ś n y  (app. circulationis). U pa- 
cyenla o którym mówimy, głównie zastanawiały zmiany 
tętna, które to powolne (75) to znowu szybkie (100) nie 
dadzą się wytłómaczyć z pozostałych znamion choroby, 
w czasie zawrotu bowiem puls nie przenosił 75 uderzeń, 
gdy tymczasem po przejściu tegoż, niekiedy do 100 ude
rzeń dochodził.

Wy n i s z c z e n i e  i s c h u d n i ę c i e  chorego tak szybko 
wzrastało, iż' na czas niejaki przed śmiercią, pomimo nie
ustającej prawie żarłoczności, podobny był raczćj do mu
mii aniżeli do człowieka. Zjawisko to, częstokroć w po
dobnych zauważane cierpieniach, objaśnia się przez zale
żność nerwu współczulnego (N. sympaticus) od części środ
kowych układu nerwowego, i polega jedynie (podobnie
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jak i nadmiarowe tworzenie się tłuszczu) na wadliwśm 
przyswajaniu (assimilatio).

O n a r z ę d z i a c h  p ł c i o w y c h  i ich stanie przy cier
pieniach organicznych mózgu mało dotąd wiemy (1), i w o- 
góle przyjmuje się za zasadę, iż przy chorobliwych nowo
tworach mózgu wielkiego, nie uważano rozdrażnienia 
tych przyrządów : wypadek więc ten,.o tyle byłby niejako 
wyjątkiem, że d. 9 Paźdz. dostrzeżono gdy chory bawił się 
dotykaniem tychże. Inne, przy tćj okoliczności, zrobione 
uwagi, naprowadzają mnie na myśl, iż właśnie wte
dy w móżdżku rozpoczął się ów nawał krwi (hype
raemia), którego obecnośd wykazał ogląd pośmiertny; 
tak więc wypadek nasz , na pozór wyjątkowy, stwierdza 
jeszcze bardziój zasadę dopiero wyżśj przytoczoną. Mo- 
żnaby wreszcie , opierając się na powadze wypadku, na 
s tr .8 8 pomienionego dzieła p. F r i e d r e i c h  przytoczonego, 
przypuścić istnienie jakiegoś związku między drażliwością 
części rodnych i obecnością nowotw orów w7 móżdżku, gdy
by zaraz wypadek następujący, przez tegoż przytoczony 
pisarza, w którym pomimo niejednokrotnych wyprę- 
żeń członka, jednak nic chorobliwego w móżdżku nie 
znaleziono, nie niweczył wszystkich wniosków z poprze
dzającego wypadku wyprowadzić się mogących.

Wspomnijmy jeszcze o n a b r z m i e n i u  g r u c z o ł ó w  
wT p a ch w i ni e u naszego chorego; nie znając chorego da- 
wniśj i przy zupełnym niedostatku spostrzeżeń obcych, nie 
możemy z pewnością powiedziść, czyli nabrzmienie to by
ło prostem zjawiskiem skrofulicznem, czyli też zostawralo

Cl) Andral o. c. T. 11 str. 291.

r>7

I*. T. L. W. T. XXXIV. 8
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w związku z zakażeniem rakowatem. Pomimo jednak, iź nie 
znaleźliśmy w gruczołach pachwinowych żadnych śladów 
choroby, w mózgu odkrytćj, nie ośmielamy się nabrzmienia 
tego uznać za przypadkowe, tem bardziej że, jak wiadomo, 
gruczoły p o d p a s z n e  u osób, na raka piersi cierpiących, 
nie zawsze spotykamy nabiegłe istotą chorobliwą, jakkol
wiek prawie zawsze są nabrzmiałe.

Przy tak niepewnśj dyagnozie, każdy z łatwością przy
znać musi ż e , i  l e c z e n i e  głównie powinno być sympto- 
matycznem: mianowicie zaś należy na to zwracać uwagę, 
aby choremu nie więcej zaszkodzić aniżeli pomódz. My, 
w opisywanym przez nas wypadku, działaliśmy głównie 
przeciw .nadmiarowi krwi w mózgu (hyperamia cerebri), 
idąc za przykładem większości lekarskiej. Przy tej sposo
bności muszę się oświadczyć wprost przeciw upustowi 
krwi, albowiem nie zbywa nam na przykładach, w  których 
przy lub po upuszczeniu krwi (w razach do naszego zbli
żonych) chory skonał a przynamniej cierpienie znacznie się 
powiększyło (Andral. 1. c. T. II. str. 219). Pijawki i bańki 
w zupełności odpowiadają wskazaniu, wymagającemu u- 
miarkowanego wypróżnienia naczyń krwionośnych wnętrza 
czaszki i mózgu.

Zastosowanie sublimatu musiemy wprost uznać za błąd 
(Missgriff): dając go choremu, uczyniliśmy to w tem (wca
le niestwierdzonem) mniemaniu, iż może ^wypocenie w mó
zgu jeszcze jest o tyle płynnem, że je lekarstwa z rodzaju 
a l t e r a n t i a ,  do wsiąkania przywieść zdołają. Gdybyśmy 
w  podobnych razach byli w stanie mieć jakie pewne oznaki 
stanu i istoty cierpienia, wtedy zastosowanie środków a l t e 
r a n t i a ,  lub też nader ostrożne przeprowadzenie tak zwa-
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uej ku r a c y  i o b r z y d z e n i e  s p r a w i a j ą c e j  (meth. 
nauseosa , Ekelkur) byłoby w zupełności usprawiedliwio
nym. Gdzie zaś z rakam i ma się do czynienia, tam a I t e 
r a  n t i a  przyśpieszają chyba rozmięknienie.

3. Z r a k o w a c e n i e  b l i z n y  p o  s p a l e n i u  p r z e d 
rą  m i e n i a p o z o s t a ł ś  j; o d j ę c i e r a m i e n i a; ś m i e r ć. 
Marya Truus , Estonka , 55 wieku licząca, przyjętą została 
do kliniki chirurgicznej, d. 8 Paźdz. 1849 , z powodu zra- 
kowacenia , które zajmuje prawie całe lewe przedramie.

Chora, powierzchowności bladej i w yw iędlej, okaza
ła na lewem przedramieniu przeobrażenie rakow ate, zaj
mujące stronę sprychową (radialis) tej kończyny; w którem 
to miejscu skóra znacznie podwyższona aż do stawu łokcio
wego , tworzyła jednocześnie z górną częścią ramienia 
kąt prosty. Wzajemne to położenie kości podług opowia
dania pacyentki trwa już od lat kilku , i powstało z blizny, 
po uszkodzeniu ręki przez ogień wynikłćj. Podobną bliznę 
zauważaliśmy na stawie ręki, która z kośćmi przedramie
nia tworzyła drugi kąt prosty.

Przeobrażenie, o klórśm mówimy, przedstawiało wy
bitne wyniosłości i wzniesienia, jakie zwykłe w zupełnie 
dojrzałych zrakowaceniach dostrzegać się dają; w kilku zaś 
rozmiękłych miejscach, wydobywała się cuchnąca ropa. 
Gruczoły limfatyczne podpaszne mocno nabiegłe i stwardnia
łe, mianowicie w  kierunku żyły wątrobnej (v. basilica); pod 
górę zaś idąc toż samo stwardnienie obejmowało zewnętrzny
i wewnętrzny brzeg schylacza głowy (m. sterno-cleido- 
mastoideus).

Podług opowiadania chorćj, zeszłego (1848) roku zra
niła ona sobie bliznę pow yżej op isaną , drzazgą, i to miało
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wkrótce wywołać w rzodzianki, k tó re , pomimo zastoso
wania najrozmaitszych środków , coraz się powiększając 
nie przestawały wydzielać cieczy posokow atej; z re 
sztą osoba ta nie ulegała żadnym chorobom ; rodziców 
zaś utraciła w skutek przewlekłych cierpień piersiowych.

Rokowanie było niepewne jeżeli nie zupełnie nie
korzystne od chw ili, gdy z pewnością mogliśmy u- 
znać'cierpienie chorej za ra k a , po zabliźnieniu powstałe
go ; smutne te widoki powiększała jeszcze w y więdła i ka- 
chektyczna postać pacyentki; samo zaś cierpienie w obe- 
cnćm swćm rozwinięciu, nie przedstawiało już żadnej n a 
dziei na możliwość w yleczenia, i dla tego usiłowania nasze 
skierowaliśmy ku usunięciu ogniska posoki, by przez to, 
ile możności, przedłużyć życie chorej.

Jedynym środkiem było o d j ę c i e  p r z e d r a m i e n i a  
(amputatio antibrachii) i to, w d. 11 Paźdz. wykonanem zo
stało przez mojego ówczesnego assystenta Dr. Grube, (obe
cnie Ordynatora przy szpitalu morskim wr Kronsztadzie) za 
pomocą cięcia kolistego o dwóch pociągach (zweiziigiger 
Zirkelschnitl), nadzwyczaj szybko i zręcznie. Skutkiem za
stosowania chloroformu, chora zostawała w zupelnem u- 
śpieniu w czasie operacyi, a obudziwszy się nic takowej nie 
pamiętała. Krwotok w  czasie operacyi był nieznaczny; 
podwiązaliśmy bowiem tętno barkowe i głębokie ramienio
wa (art. brachialis et profunda humeri); brzegi zaś rany 
połączono ściegiem węzełkowym  (sul. nodosa), poczem na
kazano zimne okładania.

Zresztą, niebawem po operacyi nie zauważaliśmy nic 
złowrogiego; chora nie czuła żadnych bólów, objawy go
rączkowe były niewielkie; pod wieczór kilka chwil spokoj
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nego snu, poty umiarkowane, jedynie pragnienie powię
kszone. Sok żurawinowy z wodą za napój.

42 Paźdz. Mato snu, chora skarży się na bóle po 
wszystkich członkach, mianowicie zaś w piersiach i b rzu 
chu, gdy tymczasem kłykieć po edciętem przedramieniu po
zostały mniej jest tym bólem dotknięty. Stolec, który w prze
ciągu upłynionych 24 godzin raz tylko i to w  stanie płyn
nym wydzielonym został, powtarza się odtąd częścićj z to
warzyszeniem bólów w  podbrzuszu (unterleib). P r z e p i -  
s a n o :  Pulv. Doveri c. thea diaphor.

4 3 Paźdz. Sen spokojniejszy, chora czuje się lepiej, i bie
gunka ustała nad ranem, pod wieczór jednak dostrzegliśmy 
siłne w yprężenie brzucha, połączone z bólem w okolicy se r
cowej (praecordia), kaszlem i wyrzucaniem flegmy, tak iż wy
kształciło się zupełne wzdęcie, Tympanitisintestinalis, przeciw 
któremu niezwłocznie zastosowaliśmy okładania ciepłemi 
materacykami, napełniwszy je ziółkami (species dissentientes), 
robiąc jednocześnie wcierania z olejku kminkowego (ol. car- 
vi). Płuca oprócz rzężenia (rhonchus) nie okazują nic za
palnego. Zaprzestano zimnych okładań.

14 Paźdz. Polepszenie ogólne; oddech wolniejszy, fle
gma mniej obfita, w zdęcie mniejsze. Tętno =  100, gło
wa swobodna , jakkolwiek chora jeszcze użala się na ból 
w dołku sercowym. Przy opatrywaniu rany po odjęciu o- 
pasek, nie mogliśmy dostrzedz żadnych oznak oddziaływa
nia zapalnego (reactio inflammatoria}. L e c z e n i e  toż samo.

15 Paźdz. Tętno =  8 0 , mnićj pełne jak dnia wczoraj
szego ; biegunka umiarkowana.

16 Paźdz. Chora czuje się bardzo źle, rozprawia o bli
skim zgonie, brak zupełny apetytu, powiększenie kaszłn
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i rozwolnienia. P r z e p i s :  Emuls. amygd. dulc. c. Liq Amm. 
anis. et tinclura opii.

17— 20 Paźdz. Prawie żadnego polepszenia nie widać—  
ciągły brak ochoty do jad ła , poczynające się zabliźnienie 
rany wróży pomyślne zagojenie.

21— 24 Paźdz. Upadek sił i osłabienie coraz w iększe; 
kaszel ciągły przy zmniejszonem wydzielaniu flegmy , i nie 
ustającym braku apety tu ; język i wargi wyschłe, czarno- 
obłożone.— Trzy stolce wciągu 24 godzin.— Żadnych bole
ści chora nie doznaje. Ciągła bezsenność.

25 Paźd. Osłabienie ogólne coraz wzrasta, mowa niezro
zumiała, f a c i e s  Hi  p p o c r a t i c a ,  muchy otaczają nos i usta. 
Dokładne śledzenie piersi i brzucha nie zdradza nic choro
bliwego.

26 Paźdz. Upadek sił i osłabienie zupełne trw ają aż do 
śm ierci, która dotyka chorą o godzinie 1-ej z południa , 
bez żadnych innych przypadłości.

O g l ą d  p o ś m i e r t n y .
W n ę t r z e  g ł o w y .  Mózg nieco żółtaw y, nie okazu

je z resztą nic chorobliwego.
W n ę t r z e  j a m y  p i e r s i o w e j .  Opłucne (Pleurae) 

napełnione płynem serw atczano-krw awym , płuca normal
ne, w  oskrzelach mnóstwo białawćj flegmy.—-Serce zwy
czajne.

W n ę t r z e  j a m y  b r z u s z n e j .  Wszystkie narzę
dzia tu położone nie przedstawiają żadnej nieprawidłowo
ści.— W macicy spotkaliśmy małą narośl w łóknisto-śluzo
wą (fibro-mukóser Połyp) osadzoną na trzonku przy wej
ściu do ust m acicznych, i wchodzącą w głąb’ tego przy
rządu.
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P o w i e r z c h n i a  k ł y k c i a  p r z e d r a m i e n i a ,  
przedstawia po większe] części miejsca rop iejące, i gdzie 
niegdzie tylko widać początek zabliźnienia. Końce nerwów 
odciętych zlepione są z żyłami i tętnicami barkowy
mi skutkiem znajdującego się tu w ypocenia; powyżej 
miejsca podwiązania napotykamy twardy czop (thrombus) 
którego koniec dosięga jakiejś bocznej gałęzi. Żyły (v. v.) 
w  ogóle niezmienione. W z d ł u ż  ż y ł y  b a r k o w e j ,  z n a j 
d u j  e m y n o w o t w ó r  z r o d z a j u r d z e n i a k ó w  
(carcinoma), po części już rozmiękły , podobnyż spotyka
my pomiędzy naczyniami podpasznemi, i tu średnica jego 
wynosi 2”. Takież same utwory , rozmaitej wielkości, w i
dzimy wzdłuż przebiegu naczyń limfatycznych , po obu 
stronach muskulu schylacza głowy sterno-cleido mastoideus.

Śledzenie drobnowidzem odkryło nam obecność raka 
skórnego (carc. epitheliale) i pierwsze zawiązki włókniaka 
(carc. fibrosum).

Nie od rzeczy będzie może bliżej nieco rozstrząsnąć 
przypadek tylko co opisany, tak pod względem czysto na
ukowym jako i ze stanowiska lekarskiego.

Przedewrszystkiym zasługuje na uwagę okoliczność, iż 
rak o którym mówimy, rozwinął się na miejscu dawnej 
blizny, pod wrpłvwem zupełnie błahej przyczyny bezpo
średniej (causa nocens immediata). Zdarzenie lo , jakkol
wiek nie jedyne w piśmiennictwie chirurgicznym, należy 
jednak do rzadszych; w podobnych zaś razach r o k o 
w a n i e  nigdy nie jest pomyślnem, z powodu szybko
ści z jaką nowotwory tego rodzaju rozwijać się zwykły, 
zniewalając niejako cały ustrój do przyjęcia udziału w cier
pieniu.
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W miarę dokładniejszych poszukiwań nad tkanką 
blizn coraz bardziej przekonywamy się o bezzasadno
ści mniemania, poczytującego tkankę tę za istotę m ar
tw ą, wypełniającą niejako brak substancyi pierwotnej, i po 
pewnym czasie do dalszego rozwoju i przeobrażenia się nie 
zdolną. Gołem okiem nawet przekonać się możemy o cią- 
glśj zmianie pierw iastków , jaka w tkance blizn ma miej
sce, a wyniszczenie (atrophia) lub rozrost (hyperlrophia) 
tych ostatnich w zupełności tego dowodzą. Pierwsze mia
nowicie , t. j. n i k n i e n i e (Schwund) tkanki o której mowa, 
często dostrzegać się daje, i życzyć należy, by zwłaszcza 
lekarze, pełniący służbę po szpitalach inwalidów7, bliżej się 
zajęli tym przedm iotem , dotąd praw ie nietkniętym. Pano
wie ci bowiem mogą z łatwością śledzić zmiany, jakim 
w  ciągu lat kilku u jednego i tegoż indmduum blizna ulega.

Innym, bardziej oczywistym poniekąd dowodem żywo
tnej natury tkanki bliznianćj, są boleści, tak zwykłe u ran
nych, a które zdają się zależeć od zmian powietrznych, 
i niekiedy przez całe dokuczają życie (Wundrheumatismus).

„Żywotność" (vitalitć) tkanki blizn widoczną jest także 
w  czasie zapaleń, jakie w tych miejscach niekiedy skutkiem 
wrażeń zewnętrznych (uderzeń i t. p.) powstawać zwykły; 
zapalenia te wkrótce poczynają ropieć, co nietylko świad
czy o skłonności ich do rozkładania się, ale nawet służy za 
skazówkę jak szybko utwory rakowate w  bliznach ulegają 
rozmięknieniu.

Ważniejszem jednak dla nauki jest r o z r a s t a n i e  s i ę  
b l i z n  (Narbenhypertrophie), które D i e b e r g  w swrej roz
prawie wstępnej (de t u m o r i b u s  c e l o i d i b u s ,  D o rp ’. 
L iw  4 852), i w piśmie peryodycznem D e u t s c h e  Kl i ni k,
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wydawanym przez Dr. A. G ó sc h c ft(T . IY str. 36D) pod na
zwiskiem C e l o  i d ó w  b l i z n o w y c  h-(Narbenkeloide) przy
tacza; utwory te A li b e r t  nazywa fałszywymi celoidami, a 
Tallin pierwszy usiłował zbadać ich anatomię (1). Nazwisko 
„ C a n c  r o i  d“ nadane tym utworom przez niektórych pisarzy, 
stało się powodem, iż skutkiem jakiegoś nieporozumienia, 
długo uważano je za rakotwory. Jakkolwiek zdanie to bynaj
mniej nie jest uzasadnionem , w szakże niepodobna zaprze
czyć , iż rozpoznanie różnicy między rakiem prawdziwym 
\ Cancróidem bywa niekiedy dosyć trudne, zwłaszcza w e* 
poce stwardnienia i rozmięknienia. Oba te pasożyty mają 
powierzchownie wiele podobieństwa; Cancroidy bywa
ją  również w  bliznach po opaleniu pozostałych (2), a na 
wet po wyluszczeniu wracają. Jedyną cechą, niezawodną 
i dokładną jest nabrzmienie gruczołów limfatycznych któ
rych nie ma w Cancroidach, i które nawet w początkach 
Kry (scirrhus) i rizeniaka (c. mednllare) nie zawsze widzieć 
się dają.

U naszej chorój tak miejscowe oznaki jako i cała postać 
pacyentki usuwały możebność podobnej pom yłki, i dowo
dziły niejako obecności zakażenia rakowatego, co tóż w  zu
pełności sprawdziły dochodzenia drobnow idzow e, jakkol
wiek zdziwiła nas poniekąd jednoczesna obecność dwóch 
rodzajów raka. W prawdzie nie pierwszy to raz wydarzyło 
się nam napotkać w jednem i temże nabrzmieniu dwa różne 
gatunki rakotworów, co powstaje albo z rozmaitego składu 
pojedynczych w arstw  samej miazdry i obecności mniejszej

(1) Gazette des hopit. 1849. p. 299.
(2) Gazette des hopitaus 1845. p. 229.— 1849. p. 305. 

P. T. L. W T. XXXIV.
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lub większćj ilości komórek rakowatych;— ale rzadko w połą
czeniu takiem zdarza się widzieć raka skórnego (Epithelio- 
ma) i to naprowadza nas na myśl że to co uważaliśmy za 
włókniaka, było tylko prostem włóknem tkanki bliźnianej. 
Miejmy nadzieję że dalsze badania w ięcej.nas w  tym wzglę
dzie oświecą.

Bądź co bądź, niepewność ta bynajmniój nie w płynęła 
na przyjęty przez nas sposób leczenia; odjęliśmy u- 
tw ór chorobliwy by ograniczyć wyniszczenie, a tem samśm, 
jeżeli można przedłużyć nieco życie. O ile nam się to uda
ło , i czy, przystępując do operacyi nie skróciliśmy raczej 
życia chorej —o tem najlepiej z następujących dowiemy się 
uwag.

Wiadomo już z praktyki i teoryi, że krew chorych zaka
żeniem rakowatem dotkniętych, przedstawia niezwykły stan 
wodnistości (hydraemia): u naszej chorej jedyną d o t y 
k a l n ą  przyczyną śmierci było nagromadzenie cieczy w o
dnistej w  worku oplucnćj (saccus pleurae) i mimowroli 
nastręcza się pytanie, czy w'oda ta znajdowała się w tem 
miejscu już przed odjęciem kości, czyli też to dopićro po 
takow em nastąpiło ?

Tu należy się nam z całą pokorą uderzyć w  p ie rs i, 
i w'yznać , że za nadto ślepo zawierzywszy chorej, nie do
chodziliśmy bliżej stanu płuc; w którymto razie, znalazłszy 
je napełnione w odą, odstąpilibyśmy niezaw odnie od opera
cyi. Wiadomo bowiem że operacye wykonywane na ra
mieniu i barku , niejednokrotnie oddziaływają na drogi od
dechowe.

Gdy więc objawy podmiotowe (subjective symptome) 
nie zdradzały żadnego cierpienia opłucnej, z tego więc wno-
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sic możemy, że wodna puchlina, powstawszy dopiero po o- 
peracyi, wraz z wrastającym wyniszczeniem była powodem 
tak prędkiego zgonu.

Dodajmy wreszcie uw agę, iż historya tej chorej zno
wu przekonywa nas o możliwości współczesnego rozwi
nięcia się nowotworów zjadliwych i nowotworów łago
dnych , w jednym i tymże samym ustroju. Już nieraz np- 
widziano n chorych na ra k a , wodunki (cysten); u naszej 
chorej znaleźliśmy w ustach macicznych łagodną narośl 
włóknistą (gutartiger fibróser Polyp) o powstaniu której nic 
bliższego powiedzieć nie możemy.

o OSPIE OWCZEJ
przez P i o t r a  S e i f m a n n a

ASSESORA W ETER YN A RY I.

(Dokończenie.) (l;

LECZENIE.

Postępowanie terapeutyczne w  ospie, zależy głównie 
na uczynieniu organizmu zwierzęcia zdolnym do zniesienia 
zmian, jakie natura sprawić musi, dla zrządzenia przesila

jącego wyrzutu skórnego. Postępowanie w ięc to , czyli ja
śniej mówiąc leczenie, jeżeli ma być uwieńczone pomyśl
nym skutkiem, musi być zastosowane do charakteru cho
roby, okresu czyli czasu jej trw ania, konstytucyi zwie
rzęcia, oraz powietrza i t. p.

Jeżeli choroba jest łagodnego charakteru i bez tow arzy
szenia zbyt silnej gorączki, wówczas są środki czysto le-

(1 )  Patrz P. T . L. W . Tora 33 posz. II str. 291.
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karskie, prawie wcale niepotrzebne, samo bowiem hygie- 
niczne postępowanie byw a dostateczne do szczęśliwego 
ukończenia się choroby. W tym przeto przypadku przy 
stosownem karmieniu owiec, podaje się im tylko w dosta
tecznej ilości wody św ieżej, którą zaprawie można nieco 
solą kuchenną, albo kwasem jakim mineralnym , np. siar- 
czanym lub solnym.

W chorobie łagodnej, ale stowarzyszonśj z silniejszą 
nieco gorączką, natury czynnej czyli slenicznej, co się naj
częściej zdarza, u sztuk wieku średniego i dobrze karmio
nych , nie jest bez korzyści dawać zaraz z początku choro
by , to jest w  pierwszym okresie, lub w  drugiej połowie 
okresu drugiego, środki lekko przeciw -zapalne, w  połą
czeniu z działającemi na skórę np. na 100 sztuk owiec prze
znacza się saletry łutów 20 i siarki (a jeszcze lepiej kwiatu 
siarczanego) funt jeden , siarkauu sody czyli soli glauber- 
skiej i soli kuchennej po dwa funty, zeszrutowanego owsa, 
lub słodu jęczmiennego kw art 4. Wszystko to zmięszane 
razem, daje się owcom w grubym proszku do lizania, do 
tąd , dopóki się nie zmniejszy stan gorączkowy. W miarę 
zaś jak choroba przechodzi w  stan mniój czynny, zmniejsza 
się ilość saletry, lub ją się całkiem ujmuje, a natomiast 
dodają się środki lekko podbudzające, np. jagody jałowco
we, korzeń dzięgla (radix angelicae), korzeń tataraku (radix 
calami aromatici), korzeń mislrzownika (radix imperato- 
riae) i t. p.

Jeżeli zatrzymanie kału się spostrzega, to należy się sta
rać o ułatwienie wydzielania się tćj exkrecyi, a to u sztuk 
droższych przez dawanie lew atyw  solnych, mydlanych lub 
z naparu rumianku i oleju, biorąc np. na jedną lew atyw ę
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zwyczajnego naparu (infuzyi) rumianku kw aterkę, mydła 
białego, lub soli kuchennej łut jeden, albo, wreszcie za
miast mydła bierze się dwie łyżki stołowe oleju lnianego.

W celu rozwolnienia dają się także niekiedy z dobrym 
skutkiem środki rozwalniające solne, jak np. sól glauber- 
s k a , czyli siarkan sody (natrum sulphuricum) lub też sól- 
angielską zwana (magnesia sulphurica) i t. p. osobliwie, kie
dy dawanie lewatyw7, dla wielkości stada, byłoby zbyt am- 
barasow ne; lecz przy zastosowaniu środków rozwalnia- 
jących, tak wewnętrznych jako i lewatyw, starać się nale
ży , ażeby one, zbytecznego wypróżnienia kiszkowego nie 
zrządziły, bowiem nadużycie podobne, przy przeciw-czyn- 
ności (antithesis) w jakiej kanał kiszkowy zostaje zogólnem 
pokryciem ciała, stać się może przeszkodą do wystąpienia 
wyrzutu skórnego, a tem samem do niepomyślnego rezulta
tu choroby.

Jeżeli ospa jest charakteru złośliwego, lub jeżeli jest 
powikłaną z innemi chorobam i, w takim razie leczenie 
musi być rozmaite, a przedewszystkiem zastosowane do sta
nu ogólnego zwierzęcia, natury towarzyszącej gorączki, 
i samego wyrzutu skórnego, a nie rzadko przy stosownem 
wewnętrznym leczeniu, musi być przedsiewzięte i zew nę
trzne opatrywanie.

Głównie zaś nie można zaniedbać, w razie złośliwości 
choroby, rychłego oddalenia sztuk, u których tyfoidalny stan 
się rozwija, sztuki takie najlepiej zabić i postąpić z niemi jak 
wyż zacytowane przepisy policyjno-weterynaryjne wska
zują, bowiem takie individua, wpływają szkodliwie na 
charakter zarazy, stają się najczęściej niebezpieczne dla 
całego stada. Środki lekarskie w  razie złośliwości choroby
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muszą najczęściej być podbudzające, lotne, działające na 
układ nerw ow y, bowiem złośliwość choroby zależy pra
wie zawsze od stanu ulegającego (astenicznego) lub nawet 
kachektycznego. Przeto działają tu dobrze korzeń kozika 
lekarskiego (radix valerian), kwiaty tranku górnego (flores 
arnicac montanae), szczególniej zaś w yw iera korzystne dzia
łanie kamfora, której w połączeniu z dopiero wyliczonemi 
środkami, od 4 — 6 gran na jedną działkę (dozę) przezna
czyć należy, powtarzając to kilka razy na dzień, np. bie
rze s ię : kwiatu tranku górnego łutów  5;

korzenia kozłka i tataraku po 10 łutów ; 
kamfory (po skropieniu spirytusem) startej łu

tów  3 '4 ;  
kwiatu siarczanego łutów 6 — 8.

Wszystko się mięsza na proszek , a z tego daje się 2— 3 
razy nadzień od pół do całśj łyżeczki od kawy każdej sztu
ce , lub też zarabia się cały proszek dostateczną ilością 
mąki i wody na ciasto i daje się 2 — 3 razy na dzień po 
gałeczce wielkości dużego orzecha laskowego.

Co się tycze zewnętrznego opatrywania, takowe stoso
wnie do rozmaitych okoliczności również musi być 
zmienne.

W przypadkach, gdzie oddychanie i przyjęcie pokarmu 
jest utrudzone, z powodu znacznej nabrzmiałości głowy 
i zasychania śluzu około otw orów  nozdrzowych, należy 
często oczyszczać jam ę pyskową i nozdrzową wodą letnią 
zaprawioną octem lub solą albo też kwasem solnym; także 
służą tu dobrze obmywania mlekiem letniem lub też napa
rem rumianku, niemniej napary z ziela lulka czarnego (her- 
ba hyoscyami nigri) i t .  p. M a n d t  radzi w  podobnych przy-
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patlkach dla odciągnienia cierpienia, robie ostre wcierania 
lub t eż  fonlannellę, np. na udzie, lub na przodzie piersi i t. p.

R o p n i e  (abscessy) formujące się , szczególnie na czę
ściach gruczołowatych, należy kataplazmować ziołami aro- 
matycznemi (dla taniości można do tego celu użyć prochów 
siennych), poczem , gdy się należycie wykształcą, przeciąć 
dla oddalenia uformowanego w  nich pł ynu, wrzody zaś 
opatrują się lekami podbudzającemi balsamicznemi, gdyż 
one są prawie zawsze nalury ulegającej czyli do opatry
wania używa się np. tak zwana maść gnojąca (unguentum 
digestivum), tynktura z aloesu lub myrry (tinctura aloes vel 
myrrhae), w razie obfitego wydzielania się posoki używamy 
środków ściągających i osuszających np. siarkanu miedzi 
lub cynku (cuprum v. zincum sulphuricum). Dla zniesienia 
zaś nieprzyjemnej woni a po części i dla zniszczenia 
pierwiastku zaraźliwego, używa się do obmywania lekki 
roztw ór chlorku w apna, uneya chlorku wapna (chloretum 
calcariae) na 4 — 5 uncyj wody dystylowanej albo deszczo
wej. W przypadku zalęgnięcia się we wrzodach robactwa, 
opatrzyć trzeba wrzody środkami zawierającemi w  sobie 
olejek przypalony np. olejkiem zw ierzęcjm  (oleum anima- 
le foelidum), terpentynowym (oleum terebinthinae) i t. p.

Co się tycze dyety, ta w przypadkach złośliwości cho
roby, w' ogólności powinna być pożywną. Daje się przeto 
owcom dobra koniczyna, aromatyczne siano, lucerna, nad
to dobrze dawać szrut owsiany, jęczmienny, lub słodowy, 
a sztukom które z powodu opuchnięcia głowy pokarmu 
stałego przyjmować nie mogą, daje się poiło z w'ody, za- 
prawnej mąką owsianną łub jęczmienną, do czego nieco 
soli kuchennej dodać trzeba. Pamiętać należy, o wyczysz
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czeniu naczyń, po każdem zadawaniu tego poiła, bowiem 
pozostałe części kisnąc wr naczyniu, stałyby się dla owiec 
szkodliwemi, przy następnem zadaniu. Do środków dye- 
lycznych należy i przyzwoita temperatura (8— łO °+R .) 
oraz czystość powietrza w owczarni, która powinna być 
prócz tego suchą i nie za ciasną. Przy pogodnym i mier
nie ciepłym stanie powietrza, dobrze naw et owce nieco 
przepędzić.

LECZENIE SZCZEGÓŁOWE CHOROBY POWIKŁANEJ.

W leczeniu ospy powikłanej z innemi cierpieniami, przy 
zastosowaniu środków lekarskich, należy się starać o to, 
ażeby one działając na główną chorobę, miały zarazem 
wpływ i na jej powikłania. Przeto jeżeli przy ospie spo
strzega się obecność robactwa wnętrznego w^ówczas, wraz 
ze środkami wskazanemi wyżćj w chorobie zjadliwego 
charakteru, używają się nadto wew nętrznie leki niszczące 
i z ciała wyprowadzające robaki, jako to: ziele piołunu, zie
le i kwiaty wrotyczu (herba et flores tanaceti), olejek zw ie
rzęcy (oleum animale foetidum), skalny (oleum petrae), te r 
pentynowy (oleum lerebinlhinae), aloes, korzeń rabarbary 
(radix rhei) i t. p. np. daje się do wyżej podanej recepty 
ziela i kwiatów wrotyczu łutów 8, aloesu i olejku zwierzę
cego po 4 luty, i używa się jak wskazano przy powyższćj 
recepcie. Dodatki te mogą być należycie zastąpione odpo- 
wiedniemi środkami z liczby dopiero wyliczonych.

W razie powikłania ospy z cierpieniem karbunkułowćm, 
przy wprowadzeniu w wykonanie właściwych przepisów 
policyjno-w eterynaryjnych, dla ustrzeżenia ludzi i innych 
zwierząt od zarazy, potrzeba leczenie choroby zastosować
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do ogólnego stanu zwierząt, a zatem jeżeli powikłanie to 
objawia się w samym początku choroby a przytem na sztu
kach dobrze utrzymywanych i kompleksyi silnej, w  takim 
razie dawać wypada środki przeciwzapalne, np. saletrę 
z solą glauberską, licząc na 100 sztuk owiec na dobę sale
try łutów 4— 5, zaś soli glauberskiej, funtów 3 — 4.

Puszczenia krwi jednak przedsiębrać w ospie nie wy
pada , nawet przy jej powikłaniu z przypadłościami kar-* 
bunkułowemi, lecz natomiast służy dobrze użycie rozcień^ 
czonych kwasów mineralnych, osobliwie solnego naprze- 
mian z dopiero podanemi środkami. Jeżeli powikłania 
karbunkułowe spostrzegają się u sztuk słabowitych, lub 
w  późniejszych okresach choroby, to już środków czysto 
przeciwzapalnych a szczególnie soli rozwalniających dać 
nie w ypada, ale w miejscu tych, przy ciąglśm użyciu roz
cieńczonych kw asów , daje się saletra z kamforą (na 100 
sztuk dziennie saletry lutów 3 — 4, kamfory %  do 1 łóta) 
a przy ogólnym upadku siły żywotnej, używają się środki 
podbudzające, jak wskazano w ospie złośliwej.

Zapalenie oczu towarzyszące niekiedy o sp ie , traktuje 
się z początku obmywaniami łagodzącemi np, odwarem 
z siemienia lnianego, z korzenia ślazow ego, lub też klejem 
z nasion pigwowych (mucilago seminum cydoniorum), pó
źniej stosownie do miejscowego stanu opatrują się wrzo-^ 
dziki na powiekach się formujące, odpowiedniemi lekami 
ściągającemi a nawet lekko drażniącemi, np. odwarem  z ko
ry w ierzbow ej, lekkim roztworem siarkanu cynku 'i t. p 
D i e t e r i c h s, w  tym przypadku radzi opatrywać wrzodziki 
następującem lekarstwem.

Weź siarkanu miedzi i ałunu (cupri sulphurici alumioa-
P. T  L. W. T. XXXIV. 10
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ti) od 2 do 3 gran; rozpuść w jednśj uncyi wody dystylo- 
w anćj, dodaj zwyczajnej tynktury opiowćj (tincturae opii 
simplicis) kropel 20.

Tym płynem opatrywać trzeba wrzodziki na oczach lub 
powiekach się znajdujące. Oprócz tego należy pamiętać
0 wczesne przecinanie delikatnym lancetem pęcherków ospo- 
wych, tworzących się na błonie łącznćj oka, bowiem tym 
sposobem uwalniając wcześnie gryzący płyn w  nich za
w arty, zapobiega się szkodliwemu jego działaniu na samą 
gałkę oczową.

Tyle powiedziawszy o leczeniu ospy, dodać jeszcze 
trzeba, iż ono nie tylko znaczne pociąga za sobą koszta, ale 
nadto byw a z wielu bardzo trudnościami połączone, mia
nowicie kiedy musi być przedsięwzięte w większych sta
dach.

Ostatnia ta przyczyna, jest nawet niekiedy dostateczną, 
dla niektórych właścicieli ow czarń, do zaniechania już roz
poczętego leczenia; łatwo przeto osądzić ważność szcze
pienia ospy ochronnej, będącego najpewniejszym środkiem 
zapobiegającym chorobie naturalnej.

O SZCZEPIENIU OSPY.

Dla zapewnienia sobie korzyści szczepienia, to jest dla 
uchronienia owiec na przyszłość od zarazy naturalnśj, oraz 
dla zabezpieczenia się od znacznego upadku tychże
1 w  chorobie sztucznie w yw ołanej, należy mieć wzgląd na 
to wszystko co do szczepienia należy, co na takowe wpływ 
w yw ierać może, i czyni je  zamierzonemu celowi odpo
wiednie.
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Główne względy tego rodzaju są:
a) W ybór materyi szczepiennej.
Do szczepienia ospy używano dawniej nie tylko lymfy 

dojrzewających ospie, ale i strupów  tychże, krwi sztuk 
chorujących i t. p. Późniejsze doświadczenia dopiero nau
czyły, iż prócz lymfy przezroczystej, w  okresie dojrzewa
nia i użytej natychmiast do szczepienia, a przynajmniej za
chowanej tak, aby nie uległa zmianie, przez działanie nań 
w pływ ów  zew nętrznych, stac się może każda inna mate
rya w  rozmaity sposób zwodniczą.

Lymfa szczepienna, aby odpowiadała swemu celowi, 
powinna być zebraną, jak już było powiedziane w  okresie 
trzecim czyli dojrzewania ospy i to koniecznie ze sztuk ła
godnie chorobę przebywających.

Pęcherek przeznaczony do zebrania z niego lymfy, wi
nien być dobrze wykształcony, nie spłaszczony zawierający 
w  sobie lymfę k leistą , przezroczystą, nadto należy wybrać 
pęcherek umieszczony na części ciała wcale nie, albo tylko 
rzadką wełną pokrytej.

Najodpowiedniejszą do tego celu jest lymfa wzięta 
z ospy szczepiennej i to z pęcherka powstałej w punkcie 
szczepienia, (pęcherek ten ospicą szczepieuną nazwaćby 
można).

b) Sposób zebrania lymfy.
Jeżeli szczepienie ospy ma się odbywać jednocześnie 

ze zbieraniem lymfy, (które to postępowanie jest najlepsze 
i szczepieniem w prost z ow cy nazwanóm być może), w ta
kim razie umieszczamy sztukę z której lymfę zebrać mamy 
w takiśj odległości i m iejscu, aby od niej nie mógł dojść 
pierwiastek lotny zarazy do stada szczepieniu poddać się
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taającego, a zatem należy głównie uw ażać, aby o\vca ó- 
spująca nie tylko była utrzymywaną w stosownej odległości 
od stada mającego uledz szczepieniu, ale nadto potrzeba 
iniść wzgląd i na kierunek pędu wiatru, starając się aby 
za jego‘pośrednictwem zaraza nie została stadu zdrowemu 
fcakominuni kowaną.

Zabezpieczywszy się tym sposobem od przeniesienia 
się zarazy naturalnej, kładzie się na stole owcę ospującą, 
którą pomocnik wr położeniu spokojnie utrzym uje, oczysz
cza się pęcherek naprzód z brudu, a następnie przekłuwa 
się tgo lekko w kilku punktach za pomocą igły szćzepiennój, 
którą się też zbiera występującą lymfę, choćby ta nawet 
ze krwią była pomięszana. Igłę z tą lymfą dla uniknienia 
przeniesienia zarazy przesyła się za pośrednictwem trze- 
cićj osoby operatorow i, który zaraz sposobem niżój poda
nym , szczepienie uskutecznia; gdy tymczasem drugą igłą 
dopiero wskazanym sposobem dla następnych sztuk Jymfa 
się zbiera i ze znaną ostrożnością operatorowi dostarcza, 
aż do ukończenia się szczepienia.

Jeżeli łymfę do późniejszego użytku zachować mamy, 
w  takim razie po jśj zebraniu tlrzeba się starać o to , aby 
na nią wpływy zew nętrzne szkodliwego działania wywie
rać nie mogły. Dla osiągnięcia tego celu, radzi G i r a r d  
napaw ać lymfą kosmki czystej wełny i te umieścić w her
metycznie zalepionych rurkach, które następnie włożyć się 
Winny do flaszek dobrze zakorkowanych, a te mają być 
utrzymywane w  miejscu chlodnem, suehćm i ciepłem , prżeż 
co iymfa będzie ochronioną od działania powietrza, wilgoci 
ciepła i światła. V e i t h  podaje następujący sposób zacho
wania lymfy, któraby przez dni 14 w e własnościach sw o
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ich (dynamicznych) zmianie nie uległa. Napojone lymfą kła
czki baw ełny , a lepiej w e łn y , mają być włożone pomię
dzy dwa szkiełka, to jest jedne płaskie a drugie nieco 
w klęsłe; brzegi szkiełek stykające się z sobą i dobrze 
do siebie przystające, oblepiają się woskiem, następnie 
obwijają się niemi i umieszczają się w  pudelku zawierają- 
cem w sobie proszek w?ęgla drzewnego, lub też w worecz
ku pierzem napełnionem, cały zaś ten przyrząd powi
nien być utrzymywany w  miejscu chłodnem.

F u n k e utrzym uje, iź lymfa umieszczona w  szczelnie 
zamkniętych szklannych naczyniach utrzymywanych z nią 
w  miejscu chłodnem, nie traci swych własności (dynami
cznych) przez kilka miesięcy, a K r u g e r  znalazł ją  skutecz
ną jeszcze w  10 miesięcy. Przyznać jednak należy, iz 
dłużej utrzymywana lymfa, a przynajmniej jeżeli w sposobie 
zachowania jej najmniejsza niedokładność się w ciśnie, by 
w a najczęściej co do swych własności niepewną i zwo
dniczą ; a ponieważ szczepienie ospy przybywającym coro
cznie nowym generacyom owiec, jako najpewniejszy środek 
ochraniający od zarazy naturalnej, wymaga ciągłego po
siadania lymfy szczepiennej, dobrych i niewątpliwych wła
sności, przeto dla zabezpiećzenia sobie pewności pod tym 
względem , zaprowadzono po większych owczarniach 
szczególnie w  Państwie Austryackiem, tak zw ane zakłady 
szczepienia ospy owczej ochronnej. Zakłady takie są 
w ogólności dla chowu,owiec nader ważne i mogą dostar
czyć lymfę dobrych własności corocznie, nie tylko owczar
niom do których one należą, ale i pomniejszym okolicznym 
ow czarniom , które z powodu kosztów jakie taki zakład za 
sobą pociąga, i z powodu innych doświadczonych trudno
ści , same zakładów urządzić nie są w  stanie.
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c) Urządzenie zakładu szczepienia ospy owczśj o- 
chronnej

Przy urządzeniu zakładu szczepienia ospy należy się 
starać o to:

\ .  Ażeby wszelka kommunikacya tak pośrednia jako 
i bezpośrednia mogła być przerwaną bez trudności, między 
sztukami ospującemi i szczepić się dopiero mającemi.

% Ażeby osoba, której kierunek zakładu ma być po
wierzony, była dokładnie obeznaną nie tylko z ogólnemi 
prawidłami chowu owiec, ale nadto żeby posiadała szcze
gólną znajomość o chorobie w mowie będące j, albowiem 
mało znaczne na pozór uchybienie, niweczy częstokroć 
w  zupełności naszą dążność.

Dla zabezpieczenia się aby zaraza nie przeszła od sztuk 
ospujących do stada chorobie jeszcze nieuległego, potrze
ba urządzić w pewnem od siebie i głównej owczarni od
daleniu (najlepiej na oddzielnych folwarkach) trzy małe 
stanowiska a raczej zagrody, w  jakichbądź stanowiskach. 
Z tych stanowisko które literą A. oznaczam , służyć ma do 
pomieszczenia stadka jagniąt mającego dostarczać w miarę 
potrzeby, po kilka sztuk do szczepienia. Obszerności po
winno być ono takiej, aby w niem wygodnie 100 sztuk 
jagniąt pomieścić się mogło. Stanowisko czyli zagroda B. 
w  oddaleniu od dopiero opisanego, i od głównej owczar
ni położone, może być znacznie mniejsze od stanowiska A, 
gdyż jest przeznaczone do utrzymywania kilka tylko sztuk 
jagniąt, przez czas ospowania. Przy tejto zagrodzie, win
no się uskuteczniać i samo szczepienie. Nakoniec zagroda 
C, podobnież oddalona od owczarni głównej i od dwóch 
dopiero wzmiankowanych stanowisk A i B, służyć będzie
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do pomieszczenia jagniąt, które już ospę przebyły, aż do 
zupełnego powrotu ich do zdrowia i stosownego oczysz
czenia, ażeby bez obawy zakommunikowania zarazy, do 
głów nej owczarni mogły być przesłane.

Dla każdego ze wzmiankowanych stanowisk przeznacza 
się oddzielne i od siebie oddalone pastwisko, a do usługi 
roztropnego człowieka, któremu wszelka styczność tak 
z główną owczarnią, jako tóż z oddziałami zakładu szcze
pienia powierzonemi innym posługaczom, zakazaną być po
winna.

Mając wTszystko tak urządzone, wybiera się corocznie 
z ogólnego stada na początku jesieni, około 100 sztuk ja
gniąt zdrowych, silnych i po 5 — 6 miesięcy mających, któ
re się przesyłają do stanowiska A .—Trzy lub cztery sztuki 
z rzeczonej liczby jagniąt, przesyła się zaraz do stanowiska 
B  z tą ostrożnością, aby do ich przeprowadzenia nie był 
użyty człow iek, który poprzednio miał jaką bądź styczność 
ze sztukami ospującemi, oraz aby człowiek ten, zetknąw
szy się  przy dostawie jagniąt z miejscem zarażonem, nie 
miał przed stosownem oczyszczeniem siebie i swojej odzie
ży, żadnego przystępu do stanowiska A ,  ani do głównej 
owczarni, zawierającej jagnięta nieuległe jeszcze za
razie.

Tranzłokowanym do stanowiska B  trzem sztukom ja 
gniąt, zaszczepia się tu niezwłocznie ospę, starając się, aby 
się im zaraza naturalnym sposobem, przed wykonaniem 
operacyi nie udzieliła.

Do szczepienia jak wiadomo najkorzystniej użyć lymfy 
już rozplenionej, lecz w  braku tejże, uskutecznia się p ier
wsze szczepienie lymfą ospy naturalnej. Po dojściu ospicy
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6zczepiennćj do kresu dojrzew ania, to jest dnia 12 lub 13 
po wykonaniu operacyi, zbiera się ze sztuki najłagodniej 
chorującej, objaśnionym już wyżej sposobem, lymfa do 
dalszego zaszczepienia. kilku sztukom na nowo w tym celu 
ze stanowiska A  ze znaną ostrożnością tu przesianym. Sztu
ki zaś które ospę przebyły przesyłają się do stanowiska C 

w którem  mają pozostawać, aż do zupełnego wyzdrowie
nia i oczyszczenia ich od przylegającego jeszcze do wełny 
pierwiastku zaraźliwego, czy to przez obmycie wodą letnią, 
czy też przez kilkakrotne wykąpanie w wodzie bieżącej, 
poczem się już przesyłają do głównej owczarni.

Tak postępując ciągle przez rok ca ły , można być za
wsze zaopatrzonym w  dostateczną ilość św ieże j, i do pe
wnego stopnia złagodzonej lymfy, do ogólnego szczepienia, 
przybywającym corocznie nowym generacyom jagniąt, 
z których zawsze zostawić należy około 100 sztuk nieszcze- 
pionych, dla utrzymywania za ich pomocą lymfy do nastę
pnego obkotu owiec.

Gdyby jakie nieprzewidziane okoliczności, niepozwolŃ 
ły przeznaczyć wzmiankowanej liczby 100 sztuk jagniąt, 
dla zakładu szczepienia, w takim razie będzie dostateczna 
połowa tej ilości to jest 50 sztuk, ale w  tym przypadku 
wypadnie odbywać każde pojedyncze szczepienie, lymfą 
nie w prost z owcy zebraną, lecz do tego celu potrzeba 
będzie lymfę przechowywać zawsze przez dni 14 podług 
wyżój podanych sposobów.

Przyznać jednak należy, że zawsze lepiej i pewniej po* 
stępować podług pierwszego przepisu.

Ponieważ lymfa zbytecznie rozpleniona może z czasem 
u trac ić  moc zarażania, a tem sam em , i przestać b y ć  środ
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kiem do utrzymywania lymfy pewnych własności w zakła
dzie szczepienia; p rzeto , dla zabezpieczenia się od podo
bnego zaw odu, radziłbym 6-tćj np. i dalszych propagacyj 
lymfy, nie używać już do szczepienia, a natomiast, w ysta
rać się o lymfę ospy naturalnej, co łatw o będzie można osią
gnąć, przez wystawienie kilku jagniąt zupełnie zdrowych 
i silnych na zarażenie się drogą naturalną, w zakładzie szcze
pienia. Doprowadziwszy zaś lymfę ospy naturalnśj tym 
sposobem otrzymaną znów do 6-tśj propagacyi, powtórzyć 
wypada odrodzenie się jej zarażeniem drogą naturalną i t. d* 
Wszakże ogó łne szczepienie zaw sze potrzeba uskutecznić 
lymfą już rozplenioną, której gdybyśmy nieposiadali od ra
zu tyle ile nam potrzeba, do zaszczepienia całćj trzodzie 
ow iec, w  takim razie, łatwo otrzymać większą ilość przez 
uskutecznienie operacyi naprzód na takiej liczbie jagniąt, 
z których zebrana lymfa wystarczyłaby do zaszczepienia 
reszcie stada.

d) Wykonanie operacyi:
Szczepienie jest czynnością chirurgiczną wymagającą 

pewnej w prawy i dokładnćj znajomości rzeczy z nią zwią
zek mających. O nabycie tej w prawy zawsze jest najko
rzystniej postarać się z początku przez pilne przypatrywa
nie się sposobom uskuteczniania tćj czynności, ręką w pra
wnego operatora, a następnie przez uważne samo jćj w y 
konywanie.

Następujący opis jednak, obejmujący niektóre względy, 
godne uwagi przy przystąpieniu i wykonaniu szczepienia o 
ile może objaśnić osobę z tą czynnością jeszcze nieobe- 
znaną, o tyle tśż zdaje się byćniezbytecznśm i dła znawcy, 
przypominając mu to , co ze szczepieniem ma tak bliski

p. T. l .  w. T. XXXIV- II
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związek i częstokroć, bezkarnie zaniedbanym być nie mo
że, a mianowicie:

(. Wybór pory czyli czasu najwłaściwszego do przed
sięwzięcia szczepienia.

II. Wybór części ciała na której operacyę uskutecznić 
najstosowniej.

III. Własności narzędzia szczepiennego.
IY. Przygotowanie przyrządu potrzebnego przy szcze

pieniu i samo wykonanie tej operacyi.
Nad każdym z tych względów z*osobna zastanowić się 

wypada.
I. W ybór czasu , a raczej pory roku do szczepienia o~ 

gólnego, może być dowolnym tylko w  szczepieniu w ła
ściwie ochronnem , albowiem w przypadkach, kiedy już za
raza w  okolicy, a bardziej kiedy ona już w owczarni naszej 
się objaw iła, to bezwzględnie na porę, do szczepienia u- 
ciekać się jesteśmy zmuszeni. Lecz jeżeli okoliczności pozwa
lają nam czekać odpowiedniego czasu, to najkorzystniej 
przedsięwziąść szczepienie w porze jesiennej, i to w czasie 
pogodnym, niezbyt gorącym, ani nadto chłodnym; bowiem 
owce są w  tej porze, po letniej paszy, najsilniejsze, a ja
gnięta nie są już zbyt młode (ł),co wszystko znacznie wpły
wa , na szczęśliwe ukończenie się choroby. Wszakże, w ra
zie objawienia się między owcami jakichbądź chorób epi
zootycznych, a szczególniej antraksowych, w  takim przy
padku, z powodu li odpowiedniej pory roku, szczepienia 
przedsięwziąść nie możemy, jeżeli tylko bliskość zarazy

( ] )  Kocenie zimowe a osobliwie styczniowe, jest pod wielo względami najko
rzystniejsze; takie też praktykuje się w najznaczniejszej liczbie owczarni, przeto 
w jesieni ma już jngnię np. styczniowe, około % roku.

www.dlibra.wum.edu.pl



83

ospy do tego nas nie znagla, lecz w  takim razie czekać na
leży przynajmniej do czasu , aż konstytucya pow ietrza, u- 
sposabiająca do innych chorób epizootycznych , przeminie.

II. Wybór punktu i części ciała do uskutecznienia na 
nićj operacyi, nie jest także rzeczą obojętną dla operatora. 
Najstosowniejszśm do tego celu miejscem jest tak zwane 
podogonie, czyli wełny pozbawiona dolna powierzchnia o- 
gona, o trzy cale od jego osady. L i e b b a l d  zapew nia, że 
z 60,000 sztuk owiec w tej części szczepionych, nie tylko że 
żadna nie upadła, ale nawet w  żadnój nie powstało zbyt silne 
zapalenie. Również doświadczenia T h a e r ’a, K a u s c h ’a , 
i M ii U e r a przemawiają za korzyścią uskutecznienia szcze
pienia na podogoniu, wszakże i t u , tak jak na każdój innśj 
części uskuteczniając operacyę, przy zachowaniu innych o- 
stróżności, należy nadto starannie unikać zbyt głębokiego 
skaleczenia w arstw  ogólnego pokrycia, pod nadskórkiem 
położonych, inaczćj bowiem mogłoby i na podogoniu po
wstać po zaszczepieniu, silne zapalenie skóry, zrządzające 
następnie złośliwe w rzody, a nawet zgorzel tój części 
i inne złe skutki. W prawdzie uważają niektórzy inne czę
ści ciała za odpowiednie do wykonania na nich operacyi; 
Francuzi a szczególniej H u r t r e l ,  d’A r b o v a l  uważają dolną 
powierzchnię brzucha za miejsce stosowne do szczepienia. 
K r u g e r  B r a n d e s i  wielu innych, zalecają muszlę ucha za 
najwłaściwszą część, do przedsięwzięcia na niej operacyi; 
inni znowu są za szczepieniem na wewnętrznej pow ierzchni 
u d a , albo t ś ż  na zewnętrznej płaszczyznie łopatkf, po wy
goleniu na niśj w e łn y ; przyznać jednakże muszę i to na za
sadzie Licznych dośw iadczeń, że żadna z pomienionych 
miejsc ciała ow cy , nie odpowiada tak celowi szczepienia,
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jak wspomniona dolna powierzchnia ogona, której daję 
pod tym względem pierwszeństwo z pow odów  następu
jących:

a) Że ogon stanowiąc zakończenie ciała, mianowicie 
stosu pacierzowego, jest zarazem punktem zbiorowym 
najsymetryczniejszym, systematu naczyń i nerwów, z któ
rego w pływ  zaszczepionej materyi, najdogodniej z równą 
mocą na całe ciało działad m oże, a tem samem jest zdolny 
wzbudzić dokładne i wszechstronne oddziaływanie istoty do 
ospy usposabiającej, w  ciele zwierzęcem obecnej, i tym 
sposobem najdokładniej pozbawić zwierzę na przyszłość u- 
sposobienia do tej zarazy.

b) Że podogonie jest dostatecznie ochronione od wpły
w ów  powietrza atmosferycznego.

c) Że w  razie rozwinięcia się ospy złych w łasności, a 
mianowicie zgorzeliny, może ogon z łatwością i bez znacznej 
szkody dla organizm u, być odjętym.

d) Że ogon jako najbardziej oddalona część od głowy , 
przedstawia przy szczepieniu wiele dogodności, i pod tyra 
w zględem , że najłatwiej można się uchronić od zarażenia 
owcy drogą naturalną; które tak łatwo nastąpić może przez 
wetchnienie (inspiratio) lotnego pierwiastku zaraźliw ego, 
w  czasie samego wykonania operacyi.

e) Że część ta ciała jest najprzystępniejsza do odbycia 
operacyi, uskutecznienie jej nie wymaga tu tyle zręczności 
i przezorności, jak  odbycie operacyi na innej części ciała 
np. na muszli ucha, gdzie najmniejsze zadraśnięcie części 
chrząstkow atych, częstokroć do złośliwych wrzodów daje 
powód; nadto ospica szczepienna może się na podogoniu 
bez przeszkody i dokładnie rozwinąć, a tem samem i do-
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siarczyć lymfy do dalszego szczepienia, a lego nie zawsze 
można spodziewać się przy szczepienia na innćj np. chrząstko- 
watćj lub wełną pokrytej części ciała, a nawet i na w ew nę
trznej powierzchni uda, pozbawionej wprawdzie wełny, do
znaje ospica szczepienna przeszkody w rozwinięciu się 
z pow odu, że jest ciągle uciskaną od części przyległych, 
przezco jeszcze i ruchy owcy znacznie utrudza.

Z tych więc powodów uważani za\Ysze za najstoso
wniejsze i najkorzystniejsze wykonanie szczepienia, byle 
z należytą ostrożnością, na dolnej, wełny pozbawionej po
wierzchni ogona.

III. Narzędzie szczepienne :
Ponieważ metoda szczepienia dawniej rozmaitą by ła , 

i narzędzie przeto do wykonania operacyi, różnóm być mu
siało. Z ulepszeniem zaś metody szczepienia uzasadnionej 
obecnie, na zaprowadzeniu lymfy ospowej pod nadskórek 
(epidermis) przy oszczędzeniu dalszych w arstw  skórnych, 
upowszechniło się najwięcej narzędzie zwane igłą P e s s i n y, 
gdyż ta okazała się w  praktycznem użyciu, najlepiej celo
wi odpowiadającą.

Igłę tę , stanowi pręcik stalow y, od \ X!1 do 2 cali dłu
gi i około linii gruby, mający jedną powierzchnię zaokrą
gloną, drugą zaś płaską, i posiadającą przy jednym , szpi
czasto zaostrzonym końcu, płytki, ćwierć cala długi, ro
wek (1). Drugi koniec tego pręcika stosownie do woli na-

(1 )  Często robią ig łę  szczepienną urządzoną w sposób opisany ale z rowkiem 
przebiegającym całą długość pręcika, lecz taka ma tę wadę, iż  nabrana weń 

lym fa, rozprzestrzeniwszy się po całym rowku, łatwo zasycha, a przeto dużo 
lymfy nieużytecznie się marnuje, a igła musi być często w czasie szczcpieuia o- 
czyszczana.

www.dlibra.wum.edu.pl



86

szej, albo jest tylko łopatkowato rozszerzony, do dogodne
go trzymania w palcach, albo bywa osadzony w  drew nia
nej walcowatej stosownej grubości rączce, dającój się 
wszrubować w  takąż pochewkę sam pręcik ok ryw ającą, 
nakształt igielnika, a tak urządzona igła jest najpospolitsza; 
łub w reszcie, koniec tępy pręcika oprawiony bywa rucho
mo w okładki rogowe jak bistur. Igła ta w  jakibądź spo
sób oprawna, m atę wielką zaletę, iż przy ostróżnem nią ope
rowaniu, prócz łatwości zaprowadzenia potrzebnej ilości 
lymfy ospowej pod nadskórek, możemy bez trudności uni
knąć skaleczenia, pod tymże leżących w arstw  skórnych, 
klejem Malpigiego (rete mucosum v. Malpighii) i skóry wła
ściw ej (corium) zwanych.

IV. Przyrząd szczepienny i samo wykonanie ope
racyi.

Przed mającóm się przedsięwziąść szczepieniem, jest 
rzeczą niepośledniej wagi wczesne przygotowanie wszyst
kiego, co przy odbywaniu operacyi jest potrzebnem, w ta
ki sposób, ażeby czynność ta mogła się odbywać z należy
tym pośpiechem, a to jest szczególnie w ażne, przy szcze
pieniu licznym stadom owiec. Nadto nie można bezkarnie 
zaniedbać, o czem już wyżej była wzmianka, ażeby owce, 
z których się zbiera lymfa (rozumie się, jeżeli szczepienie 
odbyw a się lymfy wprost z owcy zebraną), były umie
szczone w taki sposób, ażeby od nich zaraza lotna, do 
składu mającego się szczepić przejść nie mogła. Prócz te
go potrzeba zawczasu ostrzedz pom ocników, mających 
podawać owce zdrowe do szczepienia, o konieczności u- 
nikania wszelkiej styczności z owcami zarażonemi i przed
miotami, pierwiastek zaraźliwy przyjąć mogącemi; pomo
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cnikowi zaś przeznaczonemu do podawania igieł z lymfą, 
zalecić w ypada, ażeby do osoby zbierającej lymfę bezpo
średnio przez cały czas szczepienia, nie zbliżał się i przeto 
należy ustanowić oddzielnego pomocnika do kommuniko- 
wania igieł z lymfą osobie przeznaczonej do dostarczania 
tychże operatorowi. Zapomnieć także nie trzeba o wcze- 
śnem udzieleniu stosownej instrukcyi pomocnikowi prze
znaczonemu do trzymania naczynia z lymfą (jeżeli szczepie
nie odbywamy lymfą w naczynie zebraną), ażeby i tym spo
sobem można było uniknąć udzielania się zarazy naturalnej 
w czasie szczepienia.

Uskuteczniwszy to wszystko, ustawia się duży stół przy 
otwartych drzwiach owczarni, pod którym się robi stoso
wna zastaw a, aby owcom wyjście z owczarni zatamować. 
Operator mając z jednej i z drugiej strony stołu, to jest ze
wnątrz i wewnątrz owczarni po kilku pomocników, siada 
przy stole wew nątrz owczarni, twarzą obrócony ku stronie, 
skąd światło pada, posługacze wew nątrz owczarni będący, 
podawają owce pomocnikowi, stojącemu stale po lewej 
stronie operatora. Pomocnik ten kładzie owce na stole tak 
ażeby część c ia ła , na której się ma wykonać szczepienie, 
była obróconą do operatora , np. jeżeli operacya ma się u- 
skutecznić na dolnej powierzchni ogona, kładzie pomocnik 
owcę na grzbiecie, tylną częścią do operatora, a trzymając 
ją  obiema rękam i, za wszystkie cztery nogi, do brzucha 
owcy przyciśnięte, stara się ją  do końca operacyi, w  sta
nie spokojnym utrzymywać. Operator wówczas ujmuje rę
ką lewą za wełnistą powierzchnię ogona, w  odpowiedniej 
odległości od jego osady, napinając sobie tym sposobem 
drugą, golą i do góry obróconą powierzchnię; prawą zaś
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ręką wprowadza spiczasty koniec, podanej sobie igły 
z lymfą w punkcie ogona, oddalonym około 3-ch cali od 
otworu odchodowego, pod sam nadskórek, na 1— 1 y2 linii 
w  kierunku osi ogona, ale nieco z boku linii środkow ej, 
starając się nie zrządzić! zbytecznego rozkrwawienia, 
w  punkcie operow anym ; następnie podniósłszy nieco ko
niec igły, w  ręku trzymanej, obraca ją  rowkiem ku doło
w i, i przy naciskaniu wskazicielem ręki operującej, końca 
igły, pod nadskórkiem będącego, takową wyciąga. Owcę 
tym sposobem operowaną oddaje potem pomocnikowi sto
jącemu ze strony przeciwnej stołu, a ten ją  zaraz tranzlo- 
kuje do stosownego stanow iska, lub w czasie pogodnym 
wprost na pastwisko , gdy tymczasem operator następnej 
owcy ospę zaszczepia; postępując tak, aż do ukończenia 
szczepienia całemu stadu owiec.

Opisanym sposobem i porządkiem odbywając szczepie
nie , może zręczny operator przy dostatecznej pomocy za
szczepić dziennie ospę około 4 000 sztukom owiec.

W czasie operacyi należy pamiętać o częstóm oczyszcza
niu igieł szczepiennych, z zasychającej lymfy i brudu. Nie
którzy radzą zaszczepić od razu kilka sztukom , raz nabraną 
do igły lymfą, lepiej jednakże dla każdej sztuki świeżo igłę 
napełnić, tem bardziej że to tak znacznego ambarasu za 
sobą nie pociąga.

Rozwinięcie i bieg ospy szczepionej jak już wspomnio- 
n o , odbywa się daleko regularniej jak naturalnej, gorączka 
zwykle lekka, daje się czasami zaledwie dostrzedz, ranka 
igłą szczepienną zadana, znika prawie całkiem, na drugi dzień 
po operacyi, a na jej miejscu i w około, powstaje zaczer
wienienie skóry , a później guziczek zamieniający się wkrót-
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ce w pęcherzyk Ten bywa nierównie większy i zaw iera zna
czniejszą ilość lymfy, niż pęcherki w  ospie naturalnćj. Za
zwyczaj formuje 3ię jedna tylko ospica w punkcie szczepie
nia, niekiedy zaś , zdarza się, że prócz ospicy szczepień- 
nćj powstają i inne w  jćj bliskości; jeżeli zaś na całćm cie
le rozwija się o sp a , to przypadek tak i, zdaje się pochodzić 
z uchybień w czasie szczepienia popełnionych, to jest 
z niedokładnego chronienia ow cy w czasie operacyi, od za
rażenia jś j pierwiastkiem lotnym lymfy szczepiennćj. Po
nieważ się zdarza że piórwsze szczepienie byw a u niektó
rych indywiduów bezskuteczne, przeto najdalej w dni 8 po 
odbyciu operacyi, należy przedsiewziąść ogólny przegląd 
ow iec, a sztuki te , u których szczepienie pożądanego sku
tku nie sprawiło wyłączyć i powtórnie im ospę zaszczepić, 
lecz na innym punkcie ciała. Gdyby zaś i powtórna opera- 
cya z dokładnością uskuteczniona, nie doprowadziła nas do 
zamierzonego celu, będzie to dowodem że taka owca nie jest 
do ospy usposobioną, jednakże niektórzy radzą w takim ra
zie zaszczepić i po raz (rzeci zarazę, po poprzednićm rozdra
żnieniu miejsca , na którem operacyą wykonać mamy , np, 
maścią łub tynklurą kantarydową.

t . L. w* T . XX XIV. u
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INSTYTUT POŁOŻNICZY.
OBRAZ RUCHU KOBIĆT W DRUGIM KWARTALE 185!i R.

W ciągu miesiąca K w ietnia, Maja i Czerw ca, przybyło 
do Instytutu położniczego kobiet ciężarnych 70 i tyleż uro
dziło; wszystkie porody byfy pojedyncze; silą natury ukoń
czyło się porodów 63. W pięciu wypadkach rozwiązanie 
miało miejsce za pomocą rąk , w  2 narzędzi. Dzieci płci 
męzkiej urodziło się 34, żeńskiej 36. W tśj liczbie było
10 nieżywych lub ognilych, dwoje zaś umarło w kilka dni 
po porodzie.

Między porodami nieprawidłowemi było nagłych trzy, 
wierzchołkowy z wypadnięciem sznurka jeden, twarzowy 
jeden, pośladkowy jeden, barkowych 5, z drgawkami połą
czonych 2 , poronień 2 , przedwczesnych 3. Kleszczy uży
to 2 raz y , — raz wykonano obrót na g łow ę, cztćry razy 
obrót na nóżki. Niemal wszystkie działania położnicze ro 
bione były pod wpływem  chloroform u, ze skutkiem po
myślnym.

Z położnic: 13 zapadło na zapalenie macicy lub otrze- 
w n ó j; 14 na gorączkę położniczą, w liczbie tych ostatnich 
mieliśmy dwa wypadki lej gorączki połączone z drgawka
mi, jeden ze zgorzeliną części rodnych. W tym kwartale 
utraciliśmy 6 położnic; — z 27 kobiet już zapaleniem, już 
gorączką położniczą dotkniętych, umarło 5, szósta zaś skut
kiem ogólnej puchliny w odnej, z którą do Instytutu przy
była.

Gdy pomimo najusilniejszych starań nie zdołano zapo- 
biedz dalszemu szerzeniu się gorączki położniczśj, opusz
czono całkowicie lokal dotąd na pierwszem piętrze gma-
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cliu , zajmowany i przeniesiono Instytut na 2 piętro do sal 
w których nowo utworzony oddział kobiet od kilku miesię
cy był pomieszczony. O d 'chw ili przeniesienia się nie 
mieliśmy już ani jednego wypadku tej gorączki, a co w ię
cej zapalenia i inne słabości położnicze stały się nader 
rzadkiemi i w  ogóle miały przebieg nader łagodny; lubo 
zaś nie można zaprzeczyć, że zmiana temperatury w  porze 
letniej na ten wypadek poniekąd w p ły w a; wszakże trudno 
niedostrzedz iż odmiana w  stanie zdrowia położnic od chwi
li przeniesienia, zbyt była nagłą, aby ją  tej przyczynie głó
wnie przypisać można; zdaje się w ięc już nie ulegać wąt
pliwości, iż natychmiastowa zmiana w razie objawienia się 
gorączki położniczej jest najdzielniejszym środkiem do jej 
stłumienia, tak, jak z drugiej strony coraz liczniejsze spo
strzeżenia dowodzą, iż aby jej pojawianiu się w Instytu
tach położniczych, (ile możności) zapobiedz, niema sku
teczniejszego środka , jak opuszczanie co 6— 8 tygodni 
sal przez położnice zajmowanych i przenoszenie się do 
innych. Sałe opuszczone przez cały ten przeciąg kilko- 
tygodniowy, mają być należycie wietrzone; a następnie 
mogą być znowu zajmowane przez położnice, poczem 
na ostatku zajęte, takiemuż wietrzeniu ulegają. Potrze
ba wprawdzie na to jednego lokalu zawsze próżno stojącego, 
lecz strata ta hojnie się wynadgrodzi oszczędzeniem w ię
kszej części kosztów na lekarstwa w czasie objawienia 
gorączki położniczej potrzebnych, i utrzymaniem przy ży
ciu wielu kobiet młodych i czerstwych, które pomino naj
troskliwszych starań lekarskich w  czasie objawiania się tej 
strasznej gorączki, stają się jej ofiarami. F.

p. t  l . w T. XXXIV. 13
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Komitet trudniący się rozpoznawaniem panujących cho
rób, przekonał się, że w kwartale drugim r. b. czyli wiosen
n y m, znacznie umniejszyło się  chorych na mieście i po 
szpitalach, a nawet w tych ostatnich stosunkow o mniejsza 
ich była liczba aniżeli lat poprzednich., N;idto, wiosna wy
prowadziła ze szpitali znaczną liczbę chorych, chorobami 
chronicznemi dotkniętych, którzy w  dobroczynnym wpływie 
ciepła odżyw czego, ulgi dla siebie szukali. To sprawiło 
oswobodzenie szpitali, przynajmniej na czas niejaki, od na
tłoku chorych.

Choroby lóż jakie dostrzegano, nie tylko były mniej licz
ne, ale nawet mniej gwałtowne niżeli w poprzedzających 
kwartałach. I tak:

Febry zimne straciły na swej mocy i natężeniu, nie by
ły tak uporczywe jak przedtem, rzadko maskowane, a oso
bliwie że nie pociągały za sobą puchlin, które jeżeli jesz
cze przedstawiały się do leczenia, te były następstwem  
feber zimowych albo też i jesiennych. Wszakże skłonność 
do powrotów czyli r e c y d y w  pozostała w nich. Febry 
te wiosenne objawiały się pod postacią codziennych albo 
trzeciaczek, łatwo ustępowały po wzięciu na womity a tem 
bardziśj po zadaniu chociażby niewielkiej ilości siarczanu 
chininy; czasem też pokazywały H\ę pod postacią podcią- 
głych (subcontinuarum), wtedy były niebezpieczne i zagra
żały życiu nim zdołano rozwikłać chorobę i znaleźć stoso
wną porę do zadania środka gatunkowego.

Łatwość zaś z jaką febry wiosenne ustępowały chini
nie naprowadziła zwierzchność szpitali wojskowych War-
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szawskich do ustanowienia następującej formuły, w celu 
zaprowadzenia oszczędności.

Rp. Sulphatis chinini, grana duo.
Chiniojodii, grana ąuatuor 
Sachari albi, grana quinque 
M. f. pulvis d. t. doses N. 3.

Trzy proszki takie podczas przerwy zadane, leczyły 
zwykłe chorobę. Jeżeli zaś pozostawały niekiedy ograżki, 
wtenczas używano odwaru kory peruwiańskiej, albo tóż  
i kropel chiniojodynowych z pomyślnym skutkiem.

Nie rzadkie były Tyfusy rzeczywiste, połączone z w y
rzutem skóry w łaściwym , a które 2 lub 3 napady zimnico- 
w e poprzedzały. Następnie chory, ciągłej doznawał go
rączki ze znakomitym sił upadkiem, z bredzeniem , zajęciem 
błon mózgowy c li, otrzewnej i opłucnej. Łączność ta cho
rób wymagała dwoistego leczenia, to jest usunięcia napły
wów krw i, do rozmaitych organów środkami przeciwza- 
palnem i, już śmiałego użycia chiny. Ta ostatnia wyłącznie 
zadawana nie przynosiła oczekiwanego skutku i w  kraju 
naszym w obecnym czasie do rzędu wyłącznych przeciwty- 
fusowych środków policzoną być nie może, pomimo po
wagi lekarzy francuzkich PP. A n d r a l  i L o u i s .  Upor- 
nie zaś zapisywana, powiększała odurzenie i głuchotę, pod
sycała pragnienie, tętno czyniła nieregularnem i podnie- 
sionem: w  miejsce której, kwasy mineralne lepszą nam 
przynosiły usługę, w  czóm sama żądza chorych usprawie
dliwiała wskazania co do ich użycia, a z podobnego postę
powania najpiękniejsze otrzymywaliśmy wypadki. (O ssa -  
k o  w sk i).

Choroby gorączkowe i zapalne nie przedstawiały
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w kwartale upłynionym nic takiego , coby na szczególuą 
uwagę zasługiwać mogło.

Z z a p a l e ń o r g a n ó w  p o j e d y n c z y c h  najczęstsze- 
mi były cierpienia dróg powietrznych (broncbitides) i te prze
ważały u kobiet. Zapalenia płuc czterykroć częstsze były 
u mężczyzn niż u kobiet, dalej opłucnej, błon mózgowych, 
mlecza pacierzowego, gardła, gruczołów zausznych, żołądka 
i kiszek, otrzewnej, wątroby i t. p. Z chronicznych bez- 
gorączkowych, pochodzących od skażenia soków organicz
nych, dość liczne były.jeszcze puchliny, następnie suchoty płu
cne, rozwolnienie żołądka, wycieńczenie ciała z ubóstwa 
krwi i na ostatku szkorbut. Między dziećmi pojawiała się 
od  ra  nader łagodnego charakteru , tudzież grzybowatości 
w  ustach (apbtae) oraz zajęcie dyfteryczne połyku i gar
dła. Pomiędzy chirurgicznemi chorobami najwięcej było 
wrzodów, następnie odmrożeń palców u nóg w 3/4 czę
ściach więcej u mężczyzn niż u kobiet, nareszcie ropnie, 
róże, złamanie i zwichnienie kości, oraz gangrena stóp. 
Choroby te stanowiły szereg dolegliwości leczonych po 
szpitalach w  kwartale o którym mowa.

Lecz najliczniejszą ze wszystkich chorób która nas tra 
piła, bez zaprzeczenia była to Cholera; pojawiła się ona 
w Warszawie 19 Maja. Niektórzy lekarze ( F r y d r y c h  
L i b c h e n) dostrzegając już od początku wiosny częste 
pojawy tyfusów i gorączek przepuszczających, tudzież łą
czenie się onych z biegunką, mniemali być to przepow ie
dnią zbliżającej się cholery, albowiem tak ich nauczyło 
własne doświadczenie z poprzednich epidemij.

Cholera goszcząca dotychczas pomiędzy nami, niczemsię 
nieróżni, co do przebiegu i mocy, od dawniejszej i tyło-
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krotnie już opisywanej. Wszakże epidemia teraźniejsza 
nazbyt długo przeciągająca się, to ma atoli właściwego sobie, 
że nie wielką massę ludności u nas na raz ogarnia, ograni
cza się do kilkunastu lub kilkudziesiąt osób dziennie; dzieci 
więcej niż kiedykolwiek napastuje. Prędki i śpieszny ra
tunek w pierwszym jeszcze zakresie choroby, to jest w bie
gunce i womitach cholerycznych, przy obecności pulsu 
i powierzchni ciała c iep łej, jedynie chorych ocalić może. 
Kto zaś ten zakres przepuści, lub kto sobie lekce waży 
powyższe cierpienia a następnie zziębnie, zsinieje i puls 
utraci, temu nadzieja ocalenia bardzo wątpliwa pozostaje, 
ponieważ wszystkie nasze pomoce i środki w tym drugim 
zakresie choroby czyli z z i ę b n i e n i a ,  bezsilnemi są. Im 
silniejsza bywa cholera, tem pewniej w  reakcyi objawia się 
teraz zadrażnienie błon śluzow ych, żołądka i kiszek i je 
dnoczesne przeniesienie się całej choroby do głowy. Szcze
gółowe opisanie tegorocznej epidemii, po jej ukończeniu się 
dopełnić zamierzamy.

— Kolega B ą c e w i c z  przywiódł w komitecie nastę
pujące postrzeżenie praktyczne w  ciqgu npłynionego kwar
tału przezeń widziane.

Mężczyzna 48 lat wieku mający, lymfatyczny, niegdyś 
podobnie jak dziś wyniszczony przez samogwałty, skóry 
słomianno-bladej, okryty podliciem (chloasma) podobnem 
do p i t y  r i a s i s ,  zajmujący się wyłącznie czytaniem gazet, 
charakteru łagodnego, słodkiego , podlegający ciągłym za- 
parciom stolca, nader umiarkowany w  używaniu pokar
mów' i napojów i prawie co lato zapadający na krwawą 
biegunkę lub bóle nerw ow e głowy w okolicy nadczołowej, 
które, po oddaleniu nieczyslości dróg pierwszych uslępo-
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wały w praw dzie chininie, lecz były uporczywe. Tyui ra
zem objawiły się podobne napady około godziny 7 rannej1, 
a następnie codzień opóźniając się kończyły się koło połu
dnia. Słabość rzeczoną poprzedził teraz mocny katar z zu
pełną utratą chęci do pokarmów, język był małoco obłożo
ny, blady. Nie wiele zważając kolega na ową niechęć do ja 
d ła , poleciwszy użycie limonady magnezyowej do skutku, 
zadał w czasie wolnym od cierpienia 2 gran chininy z % 
częścią grana m o r fi i, po tej ilości bóle zostały stłumione, 
lecz nie zmniejszone; tenże sam a nie inny skutek zrządził 
dodatek w ę g l a n u  ż e ł a z a  w ilości gran 10 na wziątek, 
po których nastąpiło jednorazow e zrzucenie flegmy kwa- 
śnej i ostrej przez womit. Następnie ciągłe powroty napa
dów zmusiły uciec się do odwaru chiny z dodatkiem chini
ny, lecz i podobne połączenie nie wstrzymało powrotów 
choroby, która wprawdzie w nader lekkim stopniu wracała, 
lecz nudząc chorego czyniła go niezdolnym do niczego, oraz 
pozbawiała chęci jedzenia; w końcu po całodziennym w y
poczynku od lekarstw, zadał kolega na nowo 15 gran ipeki 
z pół granem em etyku; poczem wyszło trochę flegmy i co
kolwiek żółci, odtąd ledwo ślad następnego mającego się 
ponowić napadu i powróciła chęć do jedzenia. W nastę- 
pności zaś uczucie tych paroxyzmów oddalone zostało 
wcieraniem chininy rozpuszczonej w eterze z dodatkiem 
morfii.

W tym przypadku jak i w każdym innym podobnym, 
gdzie w stręt i odraza do pokarm ów , gdzie język bladawo- 
biały, atoniczność przedstawiający, gdzie pomimo środków 
rozpuszczająco-wzmacniających, uporczywie wracały na
pady, pomimo użycia ogromnej ilości chiuy i nadto gorycz
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z ust dobywała się, powinienem był, mówi kolega B ą c e -  
w i c z ,  zacząć leczenie od środka wstrząsającego, to zaś po 
minąwszy, następnie miłość własna i żądza nie wyjawienia 
pomyłki, wslrzymywały od dania na wymioty, upornie usi
łowałem przezwyciężyć chorobę lekarstwem gatunkowem; 
uporczywsza atoli siła choroby niżeli leki moje, zmusiła mnie 
do upokorzenia się i do zadania w  końcu tego środka, któ
ry oddalając zawadę miał przywrócić zdrowie. Przestrze
ga w  końcu kołega, bodajby ta mała uwaga i nic niezna- 
cząca na pozór, mogła posłużyć niektórym lekarzom za 
przestrogę, by nie popadałi w  podobny błąd.

— Kolega F r y d r y c h  przytoczył naslępujacy wypa
dek praktyczny.

Przywołany do dziecka o którem mu wprzód opowie
dziano że miało grzybki w  gęb ie , że te traktowane bora- 
xem  wraz ze syropem m orw ow ym , że ta choroba istnieje 
już od dni siedmiu, coraz większe robi postępy, że dziecko 
poprzedniego dnia wieczorem zaczęło się dusić i kaszlać, 
że podany emetyk chociaż skutkował, złe jeszcze zwięk
szył. Na miejscu po niespokojności dziecka, po głosie 
i kaszlu poznał kolega, że ma z k r u p e m  do czynienia; 
otworzyvvszy z wielkim mozołem usta, przekonał się, że 
cała jama podniebienia i otchłań gardzielowa były pokryte 
powłoką włóknistą szarą, mocno do ścian przylegającą. 
Nie było wątpliwości że miał do czynienia z wypoceniem 
krupalnem (diphterique Bretonneau) i że takowe szczęściem 
poczynało się od jamy u s t, nie jak po większej części by
w a od oskrzeli. Należało spieszyć się aby owe chorobne 
epitelialne wypocenie w zupełności nie zajęło otworu krta
ni , do którego już dosięgało. Nie namyślał się więc i ma
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jąc już z sobą gotowy rozczyn saletrami srebra z drachmy 
jednej w uncyi w ody' natychmiast przystąpił do w ypędzlo- 
wania grubym pędzlem z szarpii, całej powierzchni jamy 
ust, dosięgając tak głęboko do korzenia języka, aby płyn 
do otworu krtani spłynąć mógł. Zaksztuszenie się dziecka, 
oznajmiło mu, że tego celu dopiął; po trzy razy w przecią
gu godziny dopełni wszy podobnego tuszowania, a za każdym 
ściągnąwszy pędzlem znaczną ilość massy szarej ciągnącej 
się, zostawił dziecko spokojniejsze i na 24 godzin zalecił 
tylko co parę godzin pędzlowanie z roszczynem boraxu 
z drachmy jednej w  uncyi syropu morwowego. Jeszcze 
przez 3 dni następne wypocenie difteryczne chociaż się 
zmniejszyło, jednak nie ustawało i zniewalało go do po
wtarzania tuszowrań saletranem srebra: przemieniwszy tym 
sposobem chorobne usposobienie błon śluzowych w  stan 
praw idłow y, mały pacyent bez użycia innych środków 
dalszych, przyszedł do zdrowia.

10 4

BIBLIOGRAFIJA
O KOŁTUNIE (DE LUE CORNIFICATIVA.)

PRZEZ

Dra F e l i x a  S t u d z i e n n i c k i e g o .
Sprawozdanie odczytane na posiedzeniu T ow . Lek. W arszaw , dnia 19 Czerwca r. b.

przez Dra L u d w i k a  Ko e b l e r a .

Przyk rem jest w yznanie, iż od dwóch przeszło wieków 
od czasu jak pojawy kołtunowego cierpienia zwracać za
częły na siebie pilniejszą uw agę uczonych i lekarzy: dotąd 
jeszcze nie potrafiono w niczem zbadać i dokładniej wy
świecić przyrody tajemniczej choroby. W prawdzie do za-
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wikłania lego przedm iotu, niepomału przyczynić się musia
ły, wpływem swoim na umysł piszących, podania mylne, 
nacechowane uprzedzeniami czasu, lub wyobrażenia na 
czczych przypuszczeniach oparte; bo kiedy jedni bezwa
runkowo zaprzeczali naw et istnienia choroby, mieniąc ją 
być prostym wynikiem niechlujstwa i zapuszczenia: kiedy 
inni wąlpliwsi nie śmieli stanowczego wyrzec zdania: 
mała tylko liczba i to po większej części krajowców, obsta
wała za islnieniem wyłącznej choroby kołtuna, bez bliż
szego jednak wykazania właściwej natury tego cierpienia. 
Wśród takiej niepewności i zamięszania, każde choćby naj
mniejsze dążenie, usiłujące rozwiązać tak ważne zadanie, 
miałoby zapewne juz prawo do naszej w dzięczności; o ileż 
w ięc oceniać winniśmy pracę, której głównem założeniem 
było wyprowadzić nas z głębokiej ciem nicy, i na drodze 
nowozbudowanej wskazać lekarzowi praktycznemu stano
wisko , z któregoby pogląd stał się jaśniejszym dla niego. 
Taką rzeczywiście pracą zajął się w roku zeszłym pan F e l i x 
S t u d z i e n n i c k i ,  Doktór Medycyny fakultetu Wiedeńskie
go, wydając na widok publiczny piękną rozprawę swoją 
pod tytułem : .,Die Cornification und die Lnes Cornificativa 
(Plica Polonica). Wiedeń 1 8 5 1.”

Autor wr sposób prawdziwie zajm ujący, jasno i zrozu
miale wprowadza czytelnika w zakres swoich spostrzeżeń 
i doświadczeń faktami popartych: rozbiera starannie i dro
biazgowo pojedyńcze zjawy choroby; a chociaż nieraz 
w  nazbyt śmiałych przypuszczeniach swoich może się za 
daleko uw7odzi; chociaż w części praktycznej, wykazującej 
sposoby leczenia, bardzo wiele pozostawia jeszcze do ży
czenia; to wszystko przecież nie ujmuje bynajmniej w arto-
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ści ,  nie zmniejsza wcale stanowczych zalet lego utworu. 
Zresztą przyszłość najlepiej wykaże, o ile szczegółowe zapa
trywania się autora są praw dziw ej uzasadnione W każdym 
razie niepodobna odmówić tej głównie zasługi: iż przez 
J o h n s  t o n a  zaszczepione, przez M a r c i n k o w s k i e g o  w ię- 
cśj naukowo rozwiuięte i przeprowadzone myśli, on pićrwszy 
znowu uchwycił i powiódł na d ro g ę , na której w yśw ie
cenie przedmiotu tyle zawiłego, dotąd nieodgadniętego 
zdaje się być więcśj możliwem.

Całe dziełko składa się właściwie z ośmiu oddziałów, 
bo w  dziewiątym zamieszczona jest bardzo dokładna litera
turą. W oddziale 1-szym autor przechodzi z poglądem kry
tycznym różne zdania i teorye choroby tej dotyczące; w dru
gim, skreśla dokładny obraz wszystkich jej zjawisk; w 3-im 
mówi o istocie choroby; w 4-tym o je j  powstaniu; w 5-tym
0 przyczynach kołtunowój niemocy; w 6-tym prostuje hi
storyczne podania; w  7-mym rozwija myśli o powinowa
ctwie tego stanu chorobnego z innómi chorobam i, w 8-mym 
nakoniec podaje sposoby leczenia.

Pod nazwą „ P l i c a  P o l o n i c a 0 autor rozumie chorobę 
całego ustroju, w której zwicie się i spilśnienie w łosów  u- 
ważać należy za cząstkę tylko widocznych pojawów, w y
łącznie temu statiowi chorobnemu tow arzyszących, jemu 
tylko właściwych t z nim w bezpośrednim związku zosta 
jących. Przyczyną wielkiej rozmaitości z d a ń , przypuszczeń
1 domysłów co do istoty choroby, szukać każe po części 
\y uprzedzeniu i nadzwyczaj powięrzchownem jej uw ażaniu; 
po części i głównie w niesłychanej zmienności choroby samej, 
która wrpływem czasu, wpływem cywilizacyi i stosunków 
społecznych, w ró;żnyph peryodach, ró?ne przybierała postaci- 
Na początku 17-go wieku, pićrwszy D a w i d s o n pisząc o koł-
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lunie, zaprzeczał w zupełności jego wywiązywania sięcho- 
robnego, nazwał go prostem następstwem prześądu, cie
mnoty i niechlujstwa, i twierdził że w tćj mniemanśj niemo
cy. mydło, grzebień i nożyce powinny być środkami nieochy- 
bnie leczącemi. Statystycznemi wywodami B e s c h o r n e r  
popierał zdanie, którego bezzasadność przeważnićj dopieró 
R o s e n b a u m  wykazał. A n d r e a s P o s t h u m u s  a Grafen- 
berg, uważając kol tup za chorobę weneryczną wpływa*- 
mi endemicznemi przeistoczoną, znalazł równie licznych 
stronników, bo i La r r e y  skłonnym był podzielać lakowe 
przypuszczenie Ale już R i c h t e r  i S c h l e g e l ,  abardzićjje
szcze H e c k e r ,  wykazali byli dostatecznie, że choroba w e
neryczna bynajmniej nie przestała ukazywać się czysta 
i niezmieniona w krajach, w  których kołtun zagościł; udo
wodniwszy zresztą, iż nazbyt często u osób kołtunowych 
pojawiające się choroby weneryczne, najdokładniej środka
mi merkuryjalnemi leczyć się dają i że tylko użycie dłuższe 
takowych bez właściwego wskazania na cierpienia kołtu
nowe statecznie wywierały wpływ nader szkodliwy. E r n d- 
t e ł  szukał przyczyny choroby w pewnym rodzaju niezna
nego miazma , które T r i c h o d e s  h e t e r o g e n e u m  nazy
wał. P e t r y c y  z a ś , Yi c a t ,  L a f o n t a i n e  , S c h u l  z,  Se-  
n i on ,  B o n  f igl i ,  K ł o s s o w s k i ,  P e r z y n n a ,  S e n -  
n e r t ,  K i i s t e r ,  J o u r d a n ,  H a a s e ,  H o f f m a n n  i in
ni przypisywali powstanie jćj ostrości soków wypły
wającej z usposobienia dziedzicznego, z niewstrzemię - 
źliwości, zaniedbania i endemicznych przyczyn. Wszyst
kie jednak te i tym podobne przypuszczenia i domy
sły, jako mniej więcej czcze i nieuzasadnione zgoła zaspo
kajać nie mogą: jedna jeszcze teorya J o h n s t o n a ,  na 
więcój fizyologicznem pojęciu oparta , zasługiwałaby może
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na pilniejszą uwagę. J o b n s t o n utrzymywał, że kołtun żale- 
ży na spilśnieniu włosów w skutek nazbyt obfitego wyrobu
i w  nadmiarze spowodowanej wydzrełki pierwiastku, który 
lubo mnićj użyteczny może dla całego ustroju, koniecznym 
jest przecież do odżywiania i odnowy włosów. W praw
dzie i M a r c i  n ko w s k i , trzymając się poniekąd tej myśli 
Johnstona, w zmianie chorobnćj pierwiastku rogowego 
szukał przyczyny kołtuna, ale poprzestając na takowem 
przypuszczeniu, nie śledził już dalćj bliższych powodów 
zachodzącej zmiany. Uważał on kołtun za przesilenie kry
tyczne natury endemicznej, za objaw przypadkowy rozma
itych innych ogólnych niemocy; nie pomniaw7szy iż takow e
mu twierdzeniu sprzeciwia się najmocniej wykazana dzie
dziczność kołtuna, jego zaraźliwość warunkowa , jego czę
ste wywiązywanie się u osób nie ukazujących i śladu na
w et jakiegobądź innego cierpienia. Lecz choćby i tak było: 
wr przypuszczeniu że kołtun jest objawem choroby odrę
bnej samoistnej, to wszystko jeszcze nie doprowadza by
najmniej do zamierzonego ce lu ; bo istota choroby nie bę
dzie jaśniejszą, a leczenie zawsze tylko symptomatycznym 
zostanie. Tak odparłszy zdania różnych pisarzy, autor przed 
wyłożeniem własnego pojęcia o naturze kołtuna, przystępu
je  wprzód do skreślenia w  żywych dosyć kolorach obrazu 
samejże choroby, żadnetn powikłaniem nie zagmatwanej.

Nagle powstająca, nosi od razu piętno właściwe i ża
dnych prawie nie przedstawia zwiastunów, jeśli nie na- 
zwiem takiemi zmiany stanu w łosów, które straciły właści
w y swój połysk, barw ę i giętkość; tudzież niemiłego uczu
cia jakby przechodzenia mrówek po całera pokryciu głowy, 
wzdłuż stosa pacierzowego, i podobnegoż uczucia spostrze
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gać dającego się w kończynach palc-y odnóg górnych i dol
nych. Skoro przebieg choroby jest nieco wolniejszy, stan 

ogólnego osłabienia i niemocy zwykle wszystkie inne po
przedza zjawiska, jakiemi są: obficie powiększający się łu
pież na głowie, porywające bóle krzyża, karku i staw ów : 
zapalenie palców przy osadzie paznogci; w stręt do jadła, 
albo dziwaczne żądze i zachcenia; zawrót głowy; bezsen
ność, smutek posunięty aż do melancholii, obłąkanie zmy
słów , przytępienie wzroku i słuchu , ból i suchość oczu; 
zbrzęknienie gruczołów lymfatycznych, gruczołów skóry; 
bóle w okolicy nerek, wydzielenie moczu mętnego i rychłe
mu ulegającego zepsuciu i t. d. Zjawy takowe mniej w ię
cej silnie w ystępujące, łączą się niekiedy z dolegliwościa
mi zbliżającemi się podobieństwem do cierpień reumaty
cznych łub artrytycznych, stopniowo coraz bardziej wznaa- 
gającemi się, dopóki prędzej lub później krytyczne wydzie
lenie się materyj w łaściwćj, włosy sklejającej, nie zwolni 
albo nie zniesie zupełnie wszelkich przypadłości. Poty koł- 
tunowalych, nabierają woni przykrej kwasem cuchnącej, 
stają się lepkie. W skutek powiększonego napływu soków 
do miejsc włosem pokrytych, mianowicie też do głow y, 
włosy grubieją i silniej rosną, przy korzeniu czyli przy osa
dzie swojej nabierają niezwykłej czułości, tak, że najlżej
sze dotknięcie staje się bołeśnem; gruczoły skórne wydzie
lają ciecz lepką, ciągnącą się, niekiedy nawet krw aw ą i ro- 
piastą, woni odrażającej, niekiedy do starego masła, lub 
do wyziewu potu koźlego podobnej. Włosy sklejają się 
albo w długie kosy, co zwykłe bywa silnój i gwałtownej 
choroby dowodem, albo zwijają się i spilśniają w  najdzi
waczniejsze kształty. Kołtun taki świeży, odcięty i znowu
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do pozostałych jego części przytknięty, przyrasta, czyli 
właściwiej mówiąc przykleja się najzupełniej.

Gdzie wydzielenie one chorobne jest prawdziwie kryty- 
cznem, tam zwykle rychło bardzo kołtun staje się sucha- 
wym, przestaje być lepkim, i woń odrażliwą utraca; 
w skutek silnie lecz zdrowo podrastających znowu od spo
du w łosów , zaczyna mniej szczelnie do pokrycia czaszki 
przylegać, tak, że w krótkim czasie z łatwością unosić da-̂  
je się i bez szkody nawet odjętym być może.

Gdzie przesilenie jednak nie było zupełne> tam wnet 
nowe następują zwity, tak, że nie rzadko ukazujący się 
przedział zdrowych włosów między dawnym a nowo po
wstałym kołtunem, kilkokrotnych wysileń jaw ny stawia do
wód. W takim razie przesilenia niedostatecznego choroby, 
nie ma znacznej ulgi w cierpieniach, i zjawy chorobne nie 
wolnieją. Najzłośliwsząjednak okazuje się choroba w te n 
czas, gdy albo zwiastuny j e j  nadzwyczaj długo przeciągają 
się, wycieńczając organizm; albo gdy przez niewczesne zdję
cie kołtuna, zaziębienie lub nagłe wstrzymanie wydzieleń, 
usiłowania natury przerwane i zniweczone zostały. Wów
czas powstrzymane we krwi pierwiastki chorobne oddziały
wają tak w ogólności na cały organizm, jak miejscowo na 
pojedyncze jego urzędy , stosownie do organu który ich 
wpływem przeważniej dotkniętym zostanie w sposób roz
maity, stając się nieraz najsmutniejszych następstw  przy
czyną. Wtej chorobie paznogcie podobnie jak w łosy, ule
gają zmianie szczególnej, stają się za dotknięciem czułe- 
mi, tracą połysk i gładkość, nabierają niemiłego wejrzenia, 
pokrywając się grubemi warstwami żółto-brudnawej i tłu
stawej m assy, skręcają się, dziwaczne przybierając kształ
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ty. Po przesileniu krytycznym, w miarę powracającego 
stanu zdrow ia, nowe od korzenia wyrastające części zdro
we paznogci, spychają zwolna chorobnie przeistoczone za
bytki dawniejszych, które zsychając się rozpadają, łupią 
kruszą się i łamią.

Chemiczny rozbiór krw i, w łosów , paznogci i innych 
wydzieleń, nie przyniósł dotąd żadnych dla nauki korzyści, 
nie rzucił w niczem większego św iatła : co z resz tą , przy 
brakujących jeszcze środkach dochodzeń na tej drodze, lak 
bardzo uderzać nie powinno, zwłaszcza że i anatomia pa
tologiczna nie wykazała nic takiego coby i w  innych rodza
jach chorób dostrzeżonem nie było. Lecz gdyby nawet 
w kołtunowej niemocy rzeczywiście istniały jakie materyal- 
ne zmiany,'które lubo nieobce dla anatomii patologicznej, 
dotąd jednak uważane były tylko za cechy wyłączne innych 
stanów chorobnych: to wykrycie i wykazanie przyczyn 
powodowych takowego wspólnictwa objawów i zarazem 
uzasadnienie zachodzącej różnicy, byłoby już niemałą za
sługą tej części nauk lekarskich.

Przedstawiwszy tak obraz mniej więcej dokładny cho
roby kołtunowej, którego główne zarysy tu w treści po
wtórzyć usiłowałem , autor skresla w oddziale IH-cim włar 
sne wyobrażenie o istocie tej choroby. Opierając się na 
niewzruszonem prawidle fizyologii: że nieustająca wzaje
mna wymiana pierwiastków, przy ciągiem zachowaniu je- 
dnostajności stosunków składowych, stanowi życie pojedyn
czych istot, i że najlżejsze uszkodzenie klórejbądź z tako
wych czynności w organizmie, prowadzi do rozstrojenia, 
do zniweczenia rów now agi, do odczynów nieprawidło
wych , a tem samem do stanu choroby: utrzymiye że u
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szkodzona czynność, której przeznaczeniem jest przysposo
bienie i wydziełka pierwiastku rogowego (Processus Cornifi- 
cationis), czynność z życiem płodu poczynająca, na którą 
iednak pomimo całćj jśj ważności nie zwracano dotąd na^ 
leżytej uwagi; pociągać musi za sobą chorobę nieprawidło
wego rogowacenia (cornificatio) czyli chorobę kołtuna. Zda
niem przeto autora „P łi c a  P o l o n i c a "  jestto uszkodzona 
czynność pod względem wyrobu i wydziełki pierwiastku 
rogow ego; jestto zmiana chorobna nie korzeni czyli cebu
lek w łosow ych, nie w łosów  sam ych, lecz prosto jednej 
tylko cząstkowej części czynności spraw  żyw otnich, zmia
na zasadzająca się na zniweczonym stosunku ilości i jako
ści części składowych k rw i, tudzież na uszkodzonej czyn
ności polaryzacyjnej prądów nerw ow ych; czego wszyst
kiego, bezpośredniem następstwem jest chorobne wydzie
lenie pierwiastku zarodkowego w ło só w , pierwiastku ro
gowego.

Z tego powodu pierwsze oznaki takowej z miany choro- 
bnój, objawiać się muszą początkowie we krwi i w  ner
wach, napływ zaś soków prze ważniej w miejscach, w których 
w stanie prawidłowym pierwiastek rogowy zwykle wydzie
lanym i składanym bywa. Jeśli więc wpływem bodźców 
szkodliwych, wpływem zimna łub gorąca, brakiem pierwia
stków odżywnych, brakiem należytej innerwacyi, w  miarę 
siły ich w rażeń, uszkodzoną zostanie czynność prawidło
wego czy też chorobnego wydzielania pierwiastku rogowe
go : wówczas powstać muszą choroby odrębne, choroby ro
gowacenia (kornifikationskrankheiten): które odpowiednio 
do tego jak sprawa wydziełki pierwiastku rogowego prze- 
ważnićj zwróconą zosfanie albo ku pokryciom ogólnym
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ciała, ku częściom osłaniającym organizm od wpływów ze
wnętrznych; Epidermis, Epithelium; albo też, skoro do te
go celu nie zdatna , ku częściom , za pomocą których pier
wiastek już nieużyteczny snadno z ciała wydzielonym być 
m oże, jakiemi są włosy ipaznogcie; tworzyć będą pewne 
gromady rodzajowe chorób, i stanowić podstawę zasadni
czą do naukowego zamieszczenia ich w układzie patologii 
medycznej.

Z takiego wywodu stosunkowrości, łatwiej zrozumiałe- 
mi stają się różne objawy chorobne we włosach mianowi
cie też ich zaw ilgocenie, ich kruchość, łamliwość, tudzież 
utrata ich właściwego połysku.

Włosy miękkie i lepkie leżąc jedne na drugich, same 
przez się już i bez przyczynienia się jakiegobądź płynu obce
go , łączą się społem i kleją pomiędzy sobą: ponieważ zaś 
now o-w yrastające ich części, zawsze jeszcze chorobnie u- 
sposobione, ciągle napierają n a  warstw y d a w n ie j s z e  wło*- 
sów; pchając i wysuwając je przed sobą: z n iem i przeto tw o 
rzyć będą ciąg jeden i nieprzerwany p o z J e p ia n y c h  zwitów. 
Skoro jednak powierzchnia tak zmienionego i zgrubiałego 
włosa, oschnie w przódy jeszcze, zanim z sąsiednim zetknąć
i skleić się potrafi, wów czas zamiast z w i t ó w ,  powstaną 
pojedyncze kosy odstające rażąco od gło^y.

Wszakże w skutek podwyższonej czynności gruczołów 
skórnych, wydzielony płyn, takoż ze swojej strony może 
przyczynić się do z a n i e c z y s z c z e n i a  i posklejania włosów7; a 
jeśli w takim razie j e d n o c z e ś n ie  jeszcze i spilśnienie ich na- 
stąpi, wtedy istny obraz kołtuna okaże się nam w całej o- 

kazałości.
Rozmaita postać tak zlepionych, zanieczyszczonych i spil- 
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śnionych włosów, głównym była też powodem do pomie
szania, pobałamucenia wyobrażeń o kołtunie , i stała się 
przyczyną, iż większość niemal pisarzy , niechciała w nim 
upatrywać odrębnej, istotnej>i całkiem oddzielnej choroby, 
jakiej właśnie autor dowodzi.
i Na poparcie zdania, że wyłożona tu istota choroby , nie 

jest żadnem urojeniem , lecz prawdziwie onem cierpieniem 
które tylokrotnie opisywane pod nazwą P l i c a  P o l o n i c a ,  
od początku 16-go wiekii, po różnych krajach Europy, m ia
nowicie jednak w granicach dawnej Polski, pojawiało s ię : 
poświęca autor cały oddział szósty, w którym mówi o po
wstaniu kołtuna. Zdaniem jego , dosyć jest spojrzyć na 
paznogcie kołtunowego, aby nabrać przekonania, że one są 
następstwem chorobnie uszkodzonej wydzielki pierwiastku 
rogowego: za tem przemawia również nadzwyczaj szybki 
porost w łosów , dowodzący zakażenia krwi przesyconej 
pierw iastkiem, którego organizm wszelkiemi sposobami po
zbyć się usiłuje: jakoż niemniej i ta okoliczność, że w tym 
razie przesilenia krytyczne główniej zawsze dotyczą układu 
rogowego; że uszkodzenie tej czynności, choćby tylko 
przez niewczesne obcinanie włosów łub paznogci, state
cznie szkodliwe sprowadza następstw a: luboć i wpływy 
zewnętrzne nie mniej silne wywierają skutki. Albowiem je
śli z jakiejbądź przyczyny uszkodzoną będzie praw idłow a 
wydziełka pierwiastku ro»o\\ego ze krwi, w której czę
ściach składowych on wszelako mieścić zdaje się ; tak, że 
pierwiastek ten nie może dojść do miejsc właściwego prze
znaczenia sw ego; wówczas ciągle wzrastająca potrzeba 
zrównoważenia uszkodzonej stosunkow^ści krwi, przy nie
przerwanie pomnażającej się ilości pi er w ianku rogowego, 
musi w końcu wywołać chorobę.

www.dlibra.wum.edu.pl



115

Niemożność wyrobu i wydziełki pierwiastku rogowego, 
spowodowana być może , brakiem nadmiarem, nieodpo
wiednią jakowością stosunkową pierwiastków odżywnych; 
ałbo uszkodzoną żywotnością krwi; ałbo też mdłą, przy
gnębioną i nienależytą czynnością nerwów. Jeśli przeto 
silny i przedłużony w pływ  jaki bodźców szkodliwych, za
kłóci czynność spraw  żywotnich, tak, że krew przesycona 
pomnażającą się ciągle ilością pierwiastku rogow ego, krą
ży bez możności uwolnienia się od niego, wtedy gwałto
wne tylko wysilenie organizmu, może dać pomoc zbawien
ną i j wśród ogólnego wstrżąśnienia wyłączyć nareszcie 
p ierw iastek, składając go do miejsc wprawdzie właści
w ych, do włosów, i paznogci, ale w  ilościach tak nadzwy
czaj <w ielkich,że one stają się takich zmian powodem, ja 
kie za cechy kołtuna uważać nawykliśmy.

Z przywiedzionego nie trudno wyrozumieć, dla czego 
pierwsze oznaki uszkodzonej wydziełki pierwiastku rogo
wego, najsamprzód we krwi i w nerwach ukazują się : dla 
czego napływ soków pojawia się głównie w  miejscach 
w których łen pierwiastek zwykle zbiera się w  stanie pra
widłowym : dla czego wreszcie usiłowania organizmu, sta
jąc się wyłącznym bodźcem nerw ow ym , wywołują od
czyny krwi na układ nerw owy i nawzajem nerw ów  na ca
ły układ naczyń krwionośnych./ Ztąd bowiem tylko tłuma
czyć dają się łatwo i niewymuszenie wszystkie przypadło
ści wyżćj przytoczone, połączone z niezwykłym osłabie
niem ciała, ogólną niemocą i zupełnym sił upadkiem.

Tak wyłożywszy powstanie kołtuna, autor zastanawia 
się jeszcze nad mniej powszechnym wprawdzie tśj choroby 
objaw em , przez wielu zupełnie zaprzeczanym, przez wie
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ki innych jednak wiarogodnych pisarzy, widzianym , ba
danym i dokładnie opisanym, lubo dotąd wcale niewyja
śnionym. Jestto krwawienie koltunowalych w łosów , do
strzegane czasem przy niewczesnem odcinaniu łub przyr- 
waniu kołtuna. Okoliczność lakową autor dwojako tłuma
czy : raz, wywodząc ją z nadzwyczaj nagłego i szybkiego 
przebiegu chęroby; w  którym to przypadku dolne części 
w łosa niedostatecznie z pochewką swoją złączone , choro-* 
bne , pozostają w stanie wilgotnym, do skręcania się i plą
tania usposobione, od dołu nowowyrastającemi ale nie- 
mniśj chorobnego utworu włosami ustawicznie naprzód 
wypierane, nie mają dosyć czasu do wyrobienia ze krwi, 
miąższości szpikow ej, znajdujących się w wydrążałościach 
cewek włosowych, i dla tego za nacięciem krew nieprze
robiona wycieka. Drugi raz, z napływu krwi do miejsc 
w  których odbywa się zawiązek włosów. W tym ostatnim 
przypadku, przepełnienie krwią miękkich komórek cewek 
w łosow ych, dochodząc do najwyższego stopnia, rozsadza 
je i takim sposobem wysiąk krwi sprowadza.

Zresztą kołtun nie jest chorobą wyłączną człowieka: 
kołtun zarówno i zwierząt dosięga: że zaś (c z e g o L a fo n - 
t a in e  w ręcz zaprzeczał, o czem wątpił A l ib e r t) ,  chorobie tśj
i ptaki także ulegać mogą, doświadczeniami na turkawkach 
robionemi autor stanowczo wykazał. Wszelkie bowiem czę
ści zakładu rogowego, nie wyłączając pierza, w równym 
stosunku podpadają przeistoczenia chorobnemu.

Następnie mówiąc o przyczynach choroby, autor zwy- 
cięzko wykazuje bezzasadność twierdzenia wielkiej większo
ści pisarzy, upatrujących przyczyny powodowćj choroby 
kołtuna w grubćm zaniedbaniu ciała, w upowszechnionym
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zwyczaju nazbyt ciepłego pokrywania g łow y, w  niewłaści
wej, zlej i zepsutej straw ie, w nadużyciu trunków upajają
cych, w niedostatecznem odzieniu, w  mieszkaniach ciem- 
uych wilgotnych ,  niedopuszczających zmiany powietrza, 
w przyczynach endemicznych, w wyziewach bagnistych, 
lub wapnistych, gliniastych ziemi; bo wpływy takowe jak
kolwiek. przy islniejącem usposobieniu, przy zbiegu rozma
itych okoliczności, mogą zapewne przyczynić się niepoma- 
łu  do wywołania tak nadzwyczajnych następstw : to nigdy 
ich przecież same i bezpośrednio w yw ołać nie potrafią. 
Właściwych przeto przyczyn szukać należy w  odczynie ży- 
w^otnim całego ustro ju , w  mozolnych wysileniach organi
zmu do odparcia i zwalczenia szkodliwych w pływ ów  ze
wnętrznych. Skoro bowiem sprawa wyrobu i wydziełki 
pierwiastku rogowego w jakości i ilości swojej uszkodzo
ną, mianowicie też pod względem zawiązku i powstania 
w łosów , powstrzymaną lub chorobnie zmienioną zostanie; 
w ów czas choroba kołtunowa, a nie inna wywinąć się musi; 
bo dążenie spraw żywotnich w tym właśnie kierunku do 
zboczenia przywiedzione, stanowi właśnie niemoc w  mowie 
będącą. Onemi zaś w pływ am i, dla organizmu ludzkiego 
tyle zgubnemi, głównie i przedewszystkiem autor mieni byc 
nędzę, ałe nędzę pow szechną, nędzę lata i wieki trw ałą 
całe plemiona nieprzerwanie udręczającą, w końcu ogól
ne zakażenie krwi i schorzenie szczepów całych sprow a
dzającą. Skutkiem srogich w ojen, bezustannych najazdów 
hord dzikich i napastniczych, nieprzerwanie 'trapiących tę 
ziemię, mieszkańcy nieszczęśliwi przywiedzeni do ostatniej 
rozpaczy, do stanu niemal pierwiastkowego zdziczenia, u- 
nosili z życiem następstw a strzaszliwych w rażeń , wśród
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zupełnego rozsłrojenia nerw ów , zwątlenia i przygnębienia 
czynności wszelkich spraw żywotnich, musieli wydaw ać 
polomstwo mdlę i bezsilne, zaród choroby ze sobą na świat 
przynoszące. Dołączywszy do tego, wpływy klimatu ostre
go, złą i niepożywną straw ę ^słow em  wszelkie cierpienia 
duszy i ciała razem zebrane; nie łrudnem będzie w takim 
zbiegu nieszczęśliwych-okoliczności upatrywać przyczyn aż 
nazbyt wystarczających i zdolnych do uszkodzenia czyn
ności żywotnich, główniej wyrobu pierwiastku rogowego 
dotyczących.

Ponieważ zaś laki stam chorobnyiwśród ciągłych klęsk 
i niedoli tysiąców dotyczeć musiał, ponieważ środków 
zaradzczych nie tylko iż żadnych nie było, lecz owszem co 
chwila nowe i coraz silniejsze w pływy szkodliwe, przy
czyniały się jeszcze do pogorszenia złego: łatwo przeto 
wyrozumieć można, jak dalece taki stan rzeczy, do w yw o
łania i upowszechnienia choroby kołtunowej przyczynić 
się musiał.

Autor najmocniój obstaje za zaraźliwością kołtuna, u- 
zhaje takową za niewątpliwą i tem pewniejszą, im świeższe 
są płody chorobne, im dłuższe i ściślejsze będzie w ówczas 
zetknienie zdrowych z choremi.

Pod względem historycznym, autor osłania od najnie- 
słuszniejszego zarzutu naród Polski, któremu wyłączność 
tej choroby przypisywać chciano. Dowodzi on, że Polska 
nigdy ani jedyną, ani pierwiastkową kolebką jej nie była, 
że po wszystkich krajach, po wszystkich niemal częściach 
ziemi, tak u ludzi jak u zwierząt zarówno dostrzegano obja
w ó w  kołtunowego cierpienia. Dla tego tóż gani i odrzuca 
nazwę P 11 c a P o 1 o n i c a , dotąd tak niewłaściwie używaną
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do oznaczenia niemocy, którą on, sparty niby na więcćj na- 
ukowem pojęciu, wyprowadza z uszkodzonej i chorobnie 
zmienionej czynności wydziełki pierwiastku rogowego: sta
ra. się'tym  sposobem usprawiedliwić przyjętą przez, siebie 
nową terminologią choroby kołtunow ćj, dla której miano 
ł u e s c o r n i fi c a t i v a stosowniejszym byd mniema.

Następnie upatrując pewien stopień zachodzącego po
dobieństwa i powinowactwa, pomiędzy chorobą w mowie 
będącą a niektóremi innemi rodzajami chorób, dotąd nie- 
dosyc wyjaśnionemi, do rzędu których mianowicie zaliczaj, 
Różę Asturyjską, Rafanią, Scerlejewo, Pellagrę, Ichtiozę^ 
a nawet i Skiry; które wszystkie skłonnym jest mniej w ię
cej z jednego wywodzić źrzódła, uszkodzonego wyrobu 
pierwiastku rogowego, skutkiem jednychże przyczyn powo
dowych: autor poświęca cały jeden ustęp do szczegóło
wego rozwinięcia tego zdania. !W [chtiozie np. zarodek 
włosowy (Haarkaim) przeznaczony do utworu cebulek wło
sow ych , wydzielony w nadmiarze i chorobnie zmieniony, 
zamiast w miejsce właściwe, osadza się pomiędzy ścianki 
komórek tkaniny skóry, i przeciska się przez szczeliny tych
że ścianek aż na powierzchnią skó ry , tworząc tu w miej
sce naskórka, łuskwę rogowatą. W Skirze, krew  skalana 
przymięszanym pierwiastkiem rogowym chorobnie zmienio
nym, wyłącza go z siebie i składa w  miejsca szczególniej 
usposobione, w7 których na skutek służącój mu własności, 
pierwiastek ten ścina s ię , twardnieje, i tworzy w tym sta
nie opór nieprzezwyciężony wszelkiemu działaniu siły 
wsyssania.

Tak w yłożywszy teoryą choroby, z porządku rzeczy au
tor przechodzi nakoniec, do czysto-praktycznej części sw o
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jego dziełka, do części w  której na podstawie teoretyczne
go uważania swego, podaje właściwe sposoby leczenia. 
Wprawdzie zaraz na wstępie tego rozdziału czyni on wy
znanie, iż do należnego wywiązania się z tak mozolnej pra
cy trzeba mnogie i niesłychanie wielkie przełamać trudno
ści; bo nie masz może drugiej takiej choroby, w któ- 
rejby wiadomości choćby najdluższem doświadczeniem na
byte tak uporczywie i tak ciągle bezowocnemi zostały.

Że jednak zasadnicze postępowanie lekarza , statecznie 
opierać się winno na uzasadnionem poznaniu istoty choroby, 
na dokładnem poznaniu jej przyczyn powodowych; uważa 
przeto iż głównym jego zadaniem powinno być, dostarcze
nie lekarzowi praktycznemu, dobrze uprawionego inaterya- 
łu , z którego nie trudno byłoby każdemu, w razie nastrę
czającej się sposobności, według pojedynczego uznania po* 
trzebne wyprowadzać wnioski i do praktycznego zastoso
w ać życia.

Po dokładnem zbadaniu i rozważeniu wszystkich okoli
czności, nabywszy raz przekonania iż choroba ogólna kołtu
nowa, 1 u e s  c o r n i f i c a t i  va,  ma być przedmiotem działania 
lekarskiego, pierwszem staraniem lekarza statecznie być 
winno: dopomagać usiłowaniom natury do uwolnienia się 
od wpływ ów  szkodliwych chorobnego pierwiastku, stale 
trzymając się uświęconej zasady: „quo natura vergit, eo du- 
cenda.” Skuteczność postępowania lekarskiego zależeć ,111 
będzie od trafnego użycia środków, któreby wraz z uszko
dzoną i omdlewającą czynnością spraw  żywotnich, po
trafiły tak ze strony organów krwionośnych jako i ze stro
ny nerw ów , wzmódz i podniecić^ przygnębioną czynność
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wydziełki pierwiastka rogowego, i takową do miejsc wła
ściwych właściwemi doprowadzić drogami.

W leczeniu dwa są główne zadania: jedne:
a) Zwit włosów spowodować, albo przywrócić dawnićj 

już pojawiający się; drugie:
b) Przy wywiniętym kołtunie, leczyć w łaściw ą chorobę.
Pierwszemu zadaniu przedewszystkiem odpowiedniem

będzie oględne użycie środków womit zrządzających, które 
wywołując zbawienne wstrząśnienie całego ustroju, zno
szą jednocześnie kurczowe i inne możliwe przeszkody w swo
bodnym krwi i sokówr obiegu, a przez pobudzenie silniej
szej czynności wszelkich spraw  żywotnich mianowicie skó
ry , ułatwiają wydziełkę uruchomionych pierwiastków. Aże
by zaś wydziełka chorobnego pierwiastku dała się zwrócić 
główniej, do części do których ona zwykle już w stanie 
prawidłowym obficiej napływ a, a więc do pokrycia ogól
nego głowy i tamże aż do ukończenia choroby utrzymaną 
i ustaloną być mogła, koniecznem jest działanie ciepła. W ta
kim razie szczelnie do głowy przylegające okrycia z w'aty, 
w ełny, konopi, tak urządzone iżby tyłogłów najbardziej o- 
słaniały, jako też i inne środki miejscowe (topica) właści
we znajdą swoje wskazanie. A lubo zmywanie i wilgo- 
cenie głowy rozmaitemi odwarami ziół zwyczajem sławio
nych, w  ogólności pochwalać nie można, z powodu iż ła
two stają się powodem zaziębienia; to znowu też bezw a
runkowo odrzucać nie należy przykładania grubych szmat 
nawilżonych na cały tył głowy, byle nie zdejmować przy- 
tem raz założonego okrycia. Od czasu do czasu stawianie 
baniek suchych na kark , na górną część obu stron stosa pa
cierzowego, tudzież wcierania maści lub roztworu spirytu- 

p  T . l . w. T. XXXIV.
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sowego veratrvny, a głównie jeszcze użycie kąpieli paro
w ych, odpowiedzą dostatecznie potrzebie. A więc po 
wstrząśnieniu organizmu przez wom ity, po zarządzeniu 
środków  ułatwiających ogólnie i miejscowo w ydzielkępier 
wiastku rogowego, glównem usiłowaniem być winno utrzy
mywać w  całym ustroju, przez cały czas trwania choroby, 
aż do jej ukończenia, silnie podwyższoną czynność w zaje
mnej wymiany pierw iastków , któryto warunek stanowi 
zarazem  przejście do drugiego zadania, jakiem jest leczenie 
właściwej choroby przy już rozwiniętym kołtunie.

Wtedyto bowiem do ogólnych wskazań przeważniej 
należeć będzie : zwrócenie uwagi na umysł chorego, usu
wając go od wszelkich nieprzyjemnych i szkodliwych w pły
w ów ; w  razie zaś gdyby przy jednocześnie zarządzonej, 
należycie odżywnej, ale nie ciężkiej s traw ie , podjęte stara
nie do podźwignienia czynności spraw żywotnich, nie oka
zały się wystarczającemi, wów czas pomoc środków lekar
skich, do każdego pojedynczego wypadku zastosowanych, 
staje się koniecznie potrzebua. Do rzędu takowych środ
ków pomocniczych, autor załicza nacieranie ciała tłuszcza
m i, oliwą, albo lepiej tranem , zapobiegającym doskonale 
złośliwym owrzodzeniom i chorobnemu powstawaniu ro
bactw a, które należy w ygubić bez uszkodzenia przebiegu 
choroby. Ależ i wew nętrzne użycie tranu rybiego bardzo 
zbawiennćm lekarstwem być mieni. Pominąwszy bowiem, 
iż w niektórych powikłaniach choroby kołtunow ej, tran 
sam przez się w  enemach zadawany, uw aża być środkiem 
prawdziwie nieoszacowanym: to na użyciu metodycznem 
tranu zasadza cały swój sposób leczenia kołtuna. Spo
sób ten , który autor I n v o l u t i o n s b a d  nazywa, jestnastę-
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pujący: Na łóżku, dla łatwiejszego dostępu , w środku po
koju ustawionem, ściele się dera gruba wełniana, koc,  na 
nią kładą się , jedno na drugiem, dw a prześcieradła w  zi
mnej wodzie zmaczane i dobrze wyżm ięte, a na wierzch 
dopiero kawałki różnego rozmiaru starego płótna dobrze tra
nem nasiąkłe. Osoba, poprzednio starannie w  zwyczajnśj 
ciepłej wodzie w ykąpana, po należytem wypróżnieniu żo
łądka, kładzie się na tak przyrządzone usłanie. Całe ciało i po
jedyncze członki zawijają się podeslanemi kawałkami płó
tna tranem nasiąkłego w ten sposób, iż wyjąwszy głowy, 
wszystkie inne części dokładnie niemi obkryte zostaną. 
Czego dokonawszy, okręcają się następnie równo i gładko, 
najprzód jedno, a potem drugie fookre prześcieradło, a w  koń
cu sam,  ów koc wrełniany; nadając ciału postać'niby mu
mii, albo dawniejszym sposobem powiniętego dziecięcia. 
Koc wełniany jednakże powinien zarazem tył głowy otulić, 
kiedy mokre prześcieradła tylko po szyję sięgają. Samą gło
w ę okrywa się czepcem ciepłym , a na to jeszcze kawałem 
sukna albo grubej flaneli tyle obszernych rozm iarów, aby 
mogło dostatecznie w ystając ku przodowi, stanowić rodzaj 
zasłony, niby welona. Po tak dokonanem opatrzeniu, podaje 
się choremu kubek gorącego rosołu wołowego dla przy
śpieszenia po tów , które w net nadzwyczaj obficie występu
ją, tworząc najprawdziwszą łaźnię. Wyższość takowej ką
pieli pow ijakow ej, zdaniem autora, zależy głównie na tem : 
iż chorzy w  każdej porze roku, w  pokoju przy otwartych 
oknach, lub na wózku i w ogrodzie na świeżem powietrzu, 
zarówno dobrze używać jej m ogą; iż w czasie kilku lub kil
kunastu godzinnego jśj trwania^ pozostaje wszelka łatwość 
przyjmowania napoju i pokarm ów , rozrywania się rozmo
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w ą i t. d. nie przerywając ani na chwilę zbawiennych po
tów , będących najdzielniejszym środkiem leczącym. Nie 
raz poty pomienione, odrażliwie cuchnące, tworzące osad 
mazisty, serow aty, grubo całą powierzchnię ciała pokry
w ający, stanowczo znoszą zadawniałe cierpienia, zgrubie
nia staw ów , przykurczenia, pokrzywienia członków, któ
re żadnemi innemi sposobami leczyć się nie dały. Nadmie
nić tu jeszcze w ypada, iż przed rozpoczęciem lego rodzaju 
kuracyi wszelkie zachodzić mogące powikłania choroby 
kołtunowej koniecznie usunąć potrzeba.

Wreszcie środkiem prawdziwie i stanowczo powstaniu 
i szerzeniu się choroby zapobiegającym, onem p ro  p h y 1 a c t i* 
c u m  s p e c i f i c u  m, autor mieni być, to co w  powszechności 
w e wszystkich zarazach ludowych, statecznie, więcej niż 
lekarze i lekarstwa skutecznem okazało się: to jest dobry 
byt materyalny ludności przy należytem zachowaniu przepi
sów zdrowej hygjeny. Lecz niestety! pod tym względem 
podobno że długo bardzo jeszcze, wraz z Faustem Goethego 
powtarzać będziem zmuszeni:

„ „Używają co obce lub wcale nieznane,
Kiedy znanego użyć zgoła nie potrafią.” ”

Treściwe to sprawozdanie z pracy ze wszech miar bar
dzo z a l e t n e j p a n a S t u d z i e n ń i c k i e g o ,  wykazuje:że kołtun 
jest chorobą ogólną organizmu , zasadzającą się głównie na 
uszkodzonej czynności wydziełki pierwiastku rogow ego- 
przyczśm zwit w łosów  z usposobieniem ogólnem w  ścisłym 
związku zostający, uważać należy za pojedynczy i miejsco
wy tylko objaw powszechnego schorzenia. Lecz ażeby 
podstawa wzniesionój tu budow y, lubo nie w  jednym pun
kcie tak doskonale z doświadczeniem harmoDiująca, wy
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starczającą być miała, do wyprowadzenia nas z detaliczne
go labiryntu dotychczasowych przypuszczeń i domysłów, 
tego wr żaden sposób przypuścić nie można, ani też przyzna
w ać tak bezwzględnej rozległości w pływ ów  pierwiastko
wi rogowemu przypisywanych. Właściwiej może byłoby 
całą tę pracę uważać raczej za chwalebną dążność, usiłu
jącą  nowy nadać popęd, do czynniejszego zajęcia się ze 
stanowiska bardziej odpowiedniego nauk przedmiotem dłu
go zaniedbanych badań. Z (ego bowiem co tu staraliśmy się 
w  krótkiem zebraniu powtórzyć, nie latw7em byłoby wyka- 
zać, ażeby wczemkolwiekbądź albo istota choroby prawdzi
wie wyjaśnioną została, albo też rzetelne korzyści urosnąć 
miały w sposobach terapeulycznego postępowania.

— Sprawozdanie to , wywołało liczne rozprawy jak (o 
załączające się tu protokuły posiedzeń wykazują.

POSIEDZENIA
TOW ARZYSTW A LEKARSKIEGO W ARSZAW SKIEGO.

— Posiedzenie 19 Czerwca 1855 r. Prezydujący Dr. 
L e B r u n .  Po przeczytaniu i przyjęciu protokułu z poprze
dniego posiedzenia, Dr. K o e h l e r  odczytał powyższy 
rozbiór dziełka o kołtunie przez Dra S t u d z i e n  ni- 
c k i e g o  r. zeszłego w  Wiedniu napisanego, pod tytułem: 
„Die Cornification und die lues cornificativa.“

P. N a t a n s o n  po wysłuchaniu tego sprawozdania 
z pracy Dra Feliksa S t u d z i e n  n i c k i e g o ,  uczynił za
rzut, iż w  teoryi o powstawaniu kołtuna, autor mija się 
z zasadami fizyologicznemi, utrzymując, jakoby pierwiastek
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rogowy znajdował się we krwi już gotowym. Krew nie 
mieści w  sobie bynajmniej uformowanego już pierwiastku 
rogowego, lak, jak niema w  niej gotowćj tkanki kostnej, 
pigmentów i t. p., któreby miały być składanemi w  organach 
pojedynczych, jako potrzebne do ich budowy; ale do utw o
rzenia wszystkich organów i tkanek jeden i ten sam pier
wiastek ze krwi użytym byw a, a tym jest białko; powsta
ła z niego komórka je s t pierwociną wszelkich tworów, któ
re dopiero w  dalszych przeobrażeniach i organizacyi na
bierają odrębne cechy. W dalszym ciągu utrzymuje, iż nie 
ma wcale w kołtunie zbytku wydzielin materyi rogow śj, 
bo włosy nie rosną bardziej aniżeli w  stanie normalnym, 
zaprzecza rów nież, iż w  kołtunie materya lepka jest powo
dem sklejania się włosów. Według spostrzeżeń swoich u- 
trzymuje, iż włosy kołtunowe bynajmniej nie są lepkie, lecz 
owszem suche, tracą połysk i elastyczność, stają się szor
stkie, nierówne, zaginają się i rozszczepiają. Materya le
pka,  którą niekiedy widzieć można na włosach, jest zwy
czajnym tłuszczem skórnym. W końcu nadmienia, iż to , co 
autor mówi o krwawieniu włosów kołtunowych, jest czy
stą hypotezą, trudną do pojęcia, na żadnem spostrzeżeniu 
nie opartą.

P. S z o k a l s k i  powiedział, iż zostając przez kilkana
ście lat za granicą, i zajmując się chorobą kołtunową, utwo
rzył sobie teoryą o kołtunie i napisał w  tym przedmiocie 
rozprawkę; po przybyciu atoli do kraju i po bliższem przy
patrzeniu się stanowi rzeczy , przekonał s ię , że kołtun jest 
produktem sztucznym, dającym się chemicznie przygotować, 
i przechodząc na drodze obecnych swych badań od zna
nych do nieznanych, doszedł do wyobrażenia właściwego

www.dlibra.wum.edu.pl



127

i pewnego. Spisane przez siebie uwagi, przyrzekł prze
czytać na następującem posiedzeniu. Na poparcie zaś zda
nia sw ego, zaprzeczającego istnieniu choroby kołtunowej, 
jako gatunkow ej, przytoczył dwie okoliczności:

1) Będąc lat kilkanaście lekarzem największej części 
rodaków we Francyi bawiących, na kilkunastu tysiącach 
indywiduów chorych , które przez ten czas leczy ł, żadnej 
nie widział choroby kołtunowej.

2) W Poznańskióm, przez Polaków również zamieszka
łem,  kołtun nie wyłącza od w ojska, bo nie jest uważany 
za chorobę właściwą.

P. N a t a n s o n  robi uw agę, że kołtun nie jest chorobą 
Polaków, ale chorobą w  Polsce, mieszkańców wszelakiej 
narodowości napastującą.

P. C h a ł u b i ń s k i  nie widzi w chorobie kołtunowej 
dyskrazyi w łaściwćj, jaką jest syphilis lub skrofuły, lecz 
pewną diatezę chorobną. Są tu formy chorób szczególne, 
które w  ostatnich swych objawach mają sw ą właściwość, 
dającą się podciągnąć pod ogólną dyskrazyą krwi.

Rozprawy nad tym przedmiotem tyle niepew nym , a dla 
kraju naszego jako siedziby kołtuna ważnym, odłożono 
do następnego posiedzenia, i postanowiono tyle poświęcić 
mu czasu i badań, iżby one do jakiego rezultatu dopro
wadziły.

P. J a b ł o n o w s k i  okazał kamień 2 łuty ważący, wiel
kości małego jaja kurzego, który u 1 1 -letniego chłopca 
z pęcherza przy operacyi wydobytym został. Chory od 
7. roku życia miewał cierpienia tego rodzaju, po doko
naniu operacyi był zdrów. O dalszym postępie jego stanu 
doniesie.
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— Posiedzenie dnia 3 Lipca 1855 r. Prezydujący Dr. 
Le Br u n .  Po przeczytaniu i przyjęciu protokułu z poprze
dniego posiedzenia, Prezes składa nadesłane z Berlina na 
jego ręce Dra B e h r e n d  Sprawozdanie z Instytutu Gimna- 
styczno-ortopedycznego, dla Towarzystwa naszego prze
znaczone. Obecna praca tem jest ważniejszą, iż zawiera 
w sobie spostrzeżenia lekarza, który od lat kilkunastu 
przewodniczy Instytutowi w  Berlinie exystującemu i używ a
jącemu zasłużonej wziętości. Postanowiono odesłać do Bi
blioteki Towarzystwa.

Sekretarz donosi, iż otrzymał od Inspektora Głównego 
Służby zdrowia, listę lekarzy z Gubernii Lubelskiej, którzy 
zaprenumerowali Pamiętnik Lekarski na rok bieżący. Odda
no Redakcyi Pamiętnika do właściwego użytku.

Następnie :
Kol. S z o k a l s k i  rozwijając myśli swe o kołtunie po

wiedział: Chcąc w badaniach nad kołtunem na materyal- 
nej oprzeć się podstawie, potrzeba przypomnieć sobie ana
tomiczną budowę w łosa, i przyjąwszy ją jako punkt wyj
ścia wyrozuraićć należy jak i dla czego plątają się włosy 
u jednego łatwiej, u drugiego trudniej, a potem dopiero 
zgłębić będzie można w jakim stosunku owe poplątanie stoi 
do reszty organizmu. Włos wychodzi z tak zwanej cebul
ki w łosow ej, która o 2 linie pod skórę zachodzi i jest tyl
ko zatoczeniem skóry ku wewnątrz, na dnie zaś swojem za
wiera kręgielkowaty zarodek. Malerya rogowa (epidermis) 
wydzielająca się ze ścian cebulki stanowi w ło s , a ponie
w aż jak się zdaje jej wydzielanie jest wstrzymane na sa
mym wierzchołku kręgielka, włos przeto przedstawia rur
k ę , która tym sposobem ciągle się przedłuża, ponieważ
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jej ciągle od dołu przez coraz nowsze wydzielanie się ina- 
leryi rogowej przybywa. Włos składa się z 3ch części: 
1 , z kory jakby z łusek złożonej; 2, z komórki epidermoidal- 
nśj i z rurki zeschniętym tłuszczem będącej. Przy wyjściu 
włosów ze skóry, znajdują się przy każdym 2 a czasem 3 to
rebki tłuszczow e, które ciągle powierzchnię jego tłuszczem 
pow lekają, i czyniąc je przez to mniej hygrometrycznemi, 
zabezpieczają włos od wpływu wilgoci, i od wpływu ciał 
które w niej mogą być rozpuszczone, dopóki takowe che
micznie na tłuszcz nie działają. Obok włosów znajdują się 
gruczolki, połowę głębiśj jak włosy w  skórze ukryte, które 
na jej powierzchniach otwierają się długiemi grajcarkowa- 
to okręconemi kanalikami, z których sączy się pot w kształ
cie małych kropeleczek. Przez poty krew  oczyszcza się 
należycie, i sekrecya ta jest niezbędną dla utrzymania har
monii w  organizmie, włosy zaś są wyraźną ochroną dla 
potu i usuwają go od wpływu zimna, które rażąc skórę 
musiałoby co chwila i pot przytłumić i co chwila zmodyfi
kować działanie calćj ekonomii i organów w pobliskości 
przytłumionego potu znajdujących się. Zbadawszy nale
życie stosunki zachodzące między włosem, torebkami tłu- 
szczowemi i gruczołkami po tu , łatwo jest pojąć motanie 
się i koltunowacenie w łosów , które w celu uniknienia błę
dów  ściśle od siebie odróżnić należy.

Motanie się włosów jest li tylko powikłaniem podobnem 
do powikłania roztarganych nici, kiedy zaś koltunowacenie 
się wymaga koniecznie rozmiękczenia samej materyi rogo
wej i obok pomolania się, zwicia się włosów w pewien ro
dzaj placka. Wszelako skołtunowacenie tćm łatwiej może na
stąpić, im więcej włosy będą usposobione do motania się.

P. T . L  W T. XXXIV. 17
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O ile dotąd mógł to zbadać kolega S z o k a l s k i ,  cebulki 
włosów przedstawiają rozmaite odmiany w swej organiza- 
cyi. Jeżeli są zupełnie okrągłe, prostopadle do powierz
chni skóry ustawione, wydają wtedy ze siebie włos wal
cowaty, prosty, z głowy prosto wychodzący i równo na 
dół spuszczony, jak to np. u rasy Germanów widzimy. 
Takowe włosy z natury swojej najmniej do motania się są 
skłonne.

Jeżeli cebulka jest spłaszczona, włos także będzie spła
szczony , co już przez samo walcowanie go między palca
mi rozpoznać się daje. Takie włosy znajdują się na bro
dzie, faworytach, i u wielu osób na głowie: usposobienie 
ich do motania się jest daleko większe od poprzednich. 
Jeżeli cebulka włosów spłaszczona na jednej stronie jest 
wypuklejszą jak na drug iej, włos z niej wyrastający bę
dzie się zwijał w kształcie sprężyny od zegarka, jak to np. 
u Negrów i ludzi kędzierzawemi włosami opatrzonych 
widzimy.

Jeżeli zaś przecięcie cebulki będzie nerkowate, włos w ca
łej swojej długości zachowa pewien rodzaj wklęsłości, któ
ra go do właściwego skręcenia się zmusi. Włosy takie 
dobrze utrzymane kręcić się będą w zgrabnych spiralnych 
lokach, zaniedbane zaś motają się łatwo i stanowią fałszy
w e kołtuny, o które w naszym kraju nie trudno. Włos 
ogołocony z tłuszczu jest bardzo hygrometrycznym; alka- 
lie rozpuszczają go prawie zupełnie, zmydlają go , kwasy 
zaś rozmiękczają go do tego stopnia, że prawie zupełnie 
pod ich wpływem flaczeje, zgnieciony wówczas włos za
chowuje po zasuszeniu kształt nadany. Pot w  wielu sta
nach chorobliwych zawiera nadmiar kwasów, mianowicie
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octowego, wałeryanowego, mrówczannego i masłowego, 
kwasy te mogą przeto miazgę włosową rozmiękczyć, lak, 
że raz pomięła, już na powrót wyprostować się nie da. Po
plątane włosy i kwaśnym rozmiękczone potem , zbijają się 
wtedy w kołtunowe placki, a następnie albo zupełnie Wy
sychają i stanowią suche kołtuny, albo lóż ciągle utrzymu
ją  się mokro, jeżeli pot ciągle w obfitości się wydziela, Nic 
łatwiejszego jak stwierdzić to prostem doświadczeniem, 
jeżeli się bowiem włosy obcięte człowieka w  eterze albo 
w  potażu wymoczy, a potćm w wodzie ciepłśj rozmiękczy, 
do której się pew na ilość wyżej wzmiankowanych kw a
sów dom ięsza, jeżeli się następnie rozflaczałe włosy mię
dzy palcami rozciera, utworzy się z nich kołtunowy placek, 
zupełnie podobny do znajdującego się na głowie u chore
go. Kolega S z o k a l s k i  okazał Towarzystwu kilka tako
wych sztucznie zrobionych kołtunów za pomocą kwasu 
octow ego, mrówczanego i masłowego. Przyczyna kołtuna 
leży przeto w owych stosunkach wydzieleń tłuszczu wło
sów i potu kwaśnego, jeśli pierwszy zmniejszony a drugi 
przeważa, włosy zaczynają się motać. Ponieważ włosy na 
głowie więcśj przy skórze jak przy końcach są obmoczone 
tłuszczem, dlatego tćż kwasy łatwićj na końce ich działają 
i zwijanie kołtunów końcami włosów zwykle się rozpoczy
na. Jeżeli zaś po zwiciu się kołtuna sekrecya potu kwa
śnego zaraz ustaje, to włosy prawidłowo odrastające, nie 
będą się już z sobą lep iły , i kołtun w  skutek tego od gło
wy odrośnie. Forma kołtunów czapkowata, w  kształcie 
końskiego ogona i gruzły koltunowate poprzedzielane od 
siebie włosem zdrowym, dają się łatw o usprawiedliwić. 
Ponieważ zaś sklejanie się włosów jest skutkiem ich rozroięk-
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czenia się korzenia, włosy przeto odcięte od głowy i w doł
ku np. sercowym trzymane, będą się mogły tak samo skołtu
nić, jak gdyby jeszcze z organizmem jedną stanowiły całość.

Zdaniem kolegi S z o k a l s k i e g o  cała rzecz o kołtunie 
redukuje się do specyficznie zmienionego potu, tak, że koł
tun sam przez się nie jest bynajmniej kryzą, ani nawet sym- 
ptomatem chorobow ym , ale li tylko przypadkowym choro
bowym produktem. We wszystkich przeto dyskrazyach 
i innych chorobowych formach, w  których ilość kwasów 
potu się zm ienia, albo w  których wydzielenie tłuszczu włos 
obmazującego jest przytłumione, kołtun łatwo zwić się 
może, i zwija się tóż  istotnie nie tylko w Polsce, ale i we 
wszystkich innych krajach, gdzie na niego żadnśj nie zw ra
cając uwagi, bez trwogi go rozczesują, albo też obcinają. 
Kołtuny mogą się tym sposobem objawić przy artrytycznem 
lub skrofulicznem zakażeniu soków, przy reumatycznych 
cierpieniach, a zwłaszcza u ludzi którzy używając mącznych 
i kwaśnych w  nadmiarze pokarm ów, usposabiają się do 
zwiększenia ilości kwasów w  pocie.

Oprócz takowych stosunków, kołtun może powstawać 
także przy licznych nerwowych chorobach, wpły w bowiem 
nerw ów na jakość sekrecyi jest nam dobrze znany, wspo
mnijmy tylko o biegunce powstającej w skutek gniewu, 
zmianie mleka u rozgniewanej mamki, o zmienionej urynie 
w sparaliżowaniu pęcherza, o zmianie sekrecyi łez i po
wiekowego śluzu po przecięciu nerwu trójdzielnego w  cza
szce i t. d.

Jeżeli więc sekrecya potu pod wpływem  moczowym 
może być zmienioną, kołtun będzie mógł się okazać przy 
histeryi, hypochondryi i przy licznym orszaku chorób mó
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zgu i mlecza pacierzowego, dalćj przy hyperesteryi odpo
wiedniej mu części skóry, co nam objaśni dla czego niekie
dy jego zwoje nadzwyczaj na dotknięcie są czułe. Kołtun 
będzie mógł także w śród najzdrowszej głowy w  jednćm 
tylko i to bardzo ograniczonym jej miejscu zwinąć się i jak 
strączek wisieć wśród najzdrowszych włosów , jeżeli jedna 
tylko drobna gałązeczka nerwowa co do samego wpływu 
na sekrecyę p o tu , pewnej chorobliwćj zmianie ulegnie.

Nierozważne obcięcie kołtuna pociągnie zawsze za sobą 
przytłumienie potu swobodnie wydzielającego się pod jego 
ochroną, i będzie mogło taki sam wpływ na stan zdrowia 
w yw ierać, jaki wywiera raptowne przytłumienie zawłoki, 
fontanelli, wrzodów, lub potów na nogach, lub innej jakowej 
sekrecyi. Obcięcie nierozważne kołtunów na głowie spro
wadzi zawsze skurczenie się skóry , pod wpływem  bezpo
średnio na nią działającego powietrza, krew  zaś właści- 
wemi arteryami do głowy bijąca, nie mogąc wtedy do po
wierzchni włosami okrytej swobodnie przypływ ać, będzie 
obficie do mózgu płynęła, i działalność jego na szwank 
wystawi. Sparaliżowanie członków , kurcze kloniczne, po
wykręcania członków zrządzające, głuchota, ślepota, i t. d. 
mogą nastąpić łatwo skutkiem owego stłumienia, a jeżeli 
przy kołtunach znajdują się dyskrazyczne stosunki, to jego 
przytłumienie na drodze nerwowej może pobudzić rozma
ite zapalenia i następne organiczne przetwory.

Widząc jak kołtun, któremu kolega S z o k a l s k i  wszel- 
kićj specyficzności odmawia, plątać się może z najrozmait- 
szemi rodzajami cierpień, rozróżnić go można na dwie głó
wnie klassy: 1 , kołtun towarzyszący dyskrazyom; 2, towa
rzyszący cierpieniom nerwowym. Rozróżnienie to jednak
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nie da się we wszystkich przypadkach stwierdzić klinicznie, 
ponieważ przy dyskrazyach system nerw owy często bywa 
rozstrojony, a jego pierwotne znowu rozstrojenie prędzej czy 
później do dyskrazyi prowadzi.

Zmiany w paznogciachza specyficzne w kołtunie uznane 
nie są bynajmniój takiemi, ponieważ przy mnóstwie innych 
chorób np. weueryi, tuberculosis, przy cyanozie, paznogcie 
się wyradzają. Zresztą paznogcie cierpią równie jak włosy 
i odpadają po przecięciu nerw ów  u zwierząt i chociaż od
rastają na now o , to odrost ten zwłaszcza w  paznogciach 
wielce od stanu prawidłowego się różni.

Kończąc kolega S z o k a l s k i ,  zawiadamia że starać się 
będzie wyrażone zdanie nowemi poprzeć jeszcze doświad-^ 
czeniami, i ze uważa je  tylko za tło p racy , którą sobie 
obiecuje w przyszłości uskutecznić.

Kolega K o e h l e r  odpowiadając na powyższy wykład, 
który za bardzo gruntowny uznał, zwraca uwagę kolegi 
S z o k a l s k i e g o ,  iż niem ożna kołtun uważać za produkt 
ze zmiany potów wynikły, gdyż nie każda zmiana potów, 
kołtun zrodzić jest w stanie. W przedmiocie zaś zmiany 
paznogci w kołtunie, powiada kolega, że wprawdzie do
strzegać jśj można w wielu chorobach dyskrazyjnych, lecz 
ta, która w  kołtunie następuje, ma swoje stałe i pewne cechy, 
nie może być pod powyższe ogólne zmiany podciągniętą 
i musi być do właściwości choroby kołtunowej odniesioną.

Kolega O c z a p o w s k i  w yznaje, iż z wdzięcznością 
jest dla kolegi S z o k a l s k i e g o  za to, że ten przez wy łusz
czenie uwag swych, chce obudzić rozprawy nad przedmio
tem, któremu on kilkanaście lat pracy swej poświęcił. 
Kwestyi tej jednak, według zdania kolegi, nie można roz
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strzygnąć na jednem lub kilku posiedzeniach, należy bo
wiem rozebrać fakta, o których nietylko jest wzmianka 
w  różnych autorach od 250 lat,  lecz które on sam staran
nie zb ierał, i gotów jest podać pod rozbiór komitetu umy
ślnie na to z łona Towarzystwa wyznaczyć się mającego, 
aby raz przecie dojść do stanowczego rezultatu, czy kołtun 
jest w łaściwą dyskrazyą czy nie?

V. Pi 'ezes H e l b i c h  popiera wniosek poprzednika
0 wyznaczeniu szczególnego komitetu na ten cel, p o i wa
runkiem, aby to nie tamowało rozpraw w  tym przedmiocie 
w  ogólnem zebraniu Towarzystwa.

Kolega S z o k a l s k i  oświadcza, iż chce naukę o kołtu
nie oprzeć na faktach, atoli w dziełe O c z a p o w s k i e g o  
z nadzwyczajną zresztą sumiennością i pracowitością uło
żonego, uważał zmienność faktów , któreby za punkt opar
cia przyjąć się nie dały.

Kolega C h a ł u b i ń s k i  uważa, że mechanizm tworzenia 
się kołtuna wzięty jest najwłaściwiej przez kolegę S z o- 
k a l s k i e g o  w warunkach anatomicznych, fizyologicznych
1 patologicznych, i jeśli nie jest wszystko w  naturze tego 
zjawiska tak , jak on to przedstaw ił, to przynajmniej na tej 
drodze do stanowczego rezultatu dojść można. Zastana
wia mię to, mówi kolega C h a ł u b i ń s k i ,  iż jeżeli przypu
szcza kolega S z o k a l s k i  zmianę wydzielań potu i tłuszczu 
w łosów , nie wspomniał atoli nic o zmianie materyi rogo
wej w łosów , nie uszło to zupełnie baczności je g o , gdyż 
przy zmianie o paznogciach zwrócił na to sw ą uw agę, nie 
uwzględnił atoli dostatecznie tej sekrecyi obok innych. Nie 
jestem tego zdania, iż kołtun jest dyskrazyą w łaściw ą, na
leży jednak odróżnić prawdziwe od fałszywych, w  pier
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wszych jest dyskrazya, w  sokach ogólnych są cierpienia 
brzuszne, sekrecye wszystkie są zmienione, fizyognomia 
przyjmuje wyraz szczególny, i w niektórych razach z w ej
rzenia samego przepowiedzieć można, iż w tym razie zwi- 
cie włosów przyniesie ulgę choremu, niema atoli dotych
czas dostatecznych dowodów, aby to była choroba właściwa, 
do takiejże dyskrazyi wieśdź mogąca. Studia które nad 
dziełem O c z a p o w s k i e g o  odbywałem , nie doprowadzi
ły mię do pewnego i stanowczego w tym względzie rezul
tatu. Najwłaściwszem wydaje mi się zdanie M a r c i n 
k o w s k i e g o  który uważał, kołtun jako wynikłość z różnych 
i najrozmaitszych chorób.

Co się zaś tycze kryz, o których kolega S z o k  a i s  ki  
w  taki sposób wspomniał, jakoby ich istnieniu przeczył, 
według zdania mego, rzecz tak pojmowaną być może 
w  najogólniejszem znaczeniu. Organizm nasz składa się 
z cząstek m ateryi, w pewnym układzie i stosunku do sie
bie zostających, jeśli w ięc w  skutek działania jakowśjbądź 
szkodliwej przyczyny, część tej massy zostanie zmienioną, 
w takim razie organizm mający dalej exystow ać, musi po 
przebyciu zakłócenia pozbyć się pewnych części nieprzy
stających już do zachowania pierwotnej jego harmonii. 
Ową siłą leczącą, organizmowi każdemu w łaściw ą, prze
prowadzonym on zostaje przez chwilowe zaburzenie, i za- 
pomocą niej pozbywa się materyi do dalszego utrzymania 
jego niezdatnej. Taką jest zasada crisis jaką przyjmował 
H i p o k r a t e s  i późniejsi starzy lekarze. Jest tu pewna p rze 
miana materyi, są i wydzielania krytyczne, których w ażno
ści zaprzeczyć nie podobna. Jeśli np. trucizna jakowa 
w  niewielkiej ilości doslanie się wewnątrz organizmu, wy
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daloną zostanie z niego przez naturalne wydzielenia, lecż 
ważniejsze jej zetknięcie z organizmem rodzi chorobę, w któ
rej gorączka jest oddziaływaniem organizmu na wpływy 
szkodliwe, i wszystko kończy się wydzieleniem krytycznśm. 
Wziąwszy dalej na uwagę peryodyczność w podobnych u- 
siłowaniach organizmu, dalej prawa nerw owe którym po
dlegamy, jeśli w końcu to w  pewnym i oznaczonym dniu 
przewidzieć się daje, znajdziemy dostateczną zasadę do 
przyjęcia crisis. Odnosząc to do nauki o kołtunie, widzimy 
iż w  pewnym razie zwinięcie włosów towarzyszy kryzie, 
jest to wówczas symptomatem, nie czystym przypadkiem, 
zwłaszcza gdy wtedy sekrecye się zmieniają.

Kol. S z o k a 1 s k i tłómacząc się z powodów dla któ
rych nie przyjmuje zmiany sekrecyi materyi rogowej we 
włosach powiada, iż dotąd pomimo usilnych badań niezna- 
lazł żadnej zmiany w budowie mikroskopijnej włosów 
w kołtunie, nie przeczy jednak aby to kiedyś wykazanśm 
być nie mogło. Co do crisis wr chorobach, jest materya 
cocta która musi być wydaloną z organizmu jeśli kol. C h a 
ł u b i ń s k i  to uważa za crisis, zaprzeczyć prawdzie tej nie 
podobna. W kołtunie zaś, zapytuje kol. S z o k a l s k i ,  czyli 
są stałe zjawiska chorobę kończące? ale takich nie ma, a 
przeto i zwicia włosów za krytyczne nie uważa.

Kol. C h a ł u b i ń s k i  nie przypuszcza, że to co nazywają 
starzy materia cocta jest wydzieleniem krytycznem, lecz od
wołując się do wyłożonego powyżej znaczenia ogólnego crisis 
dodaje: iż objawy krytyczne towarzyszą zawsze polepsze
niu stanu zdrowia i na pewnych prawach są oparte.

Prezes wnosi aby przedmiot o kołtunie nie przerywał 
ciągu rozpraw na zwykłych posiedzeniach odbywanych, 

1\ t . i., w. T. XXXIV. 18
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zbadanie zaś  natury kołtuna powierzyć osobnemu komiteto
w i, złożonemu z kol. S z o k a l s k i e g o ,  K o e h l e r a ,  Na-  
t a n s o  n a ,  O c z a p o w s k i e g o ,  C h a ł u b i ń s k i e g o ,  
którego prace w  osobnśm sprawozdauiu przedstawianemi 
Towarzystwu być mają.

—  Posiedzenie dnia 7 Lipca 1855 roku. Prezydujący 
Dr. L e B r u o .  Po przeczytaniu i przyjęciu protokulu z po
przedniego posiedzenia, Kol. O c z a p o w s k i  protestuje 
przeciwko składowi Komitetu wyznaczonego dla badania 
kołtuna, dla tego że większość członków jego już ośw iad
czyła się przeciw istnieniu kołtuna.

Kol. C h a ł u b i ń s k i  przeciwnie uważa za stosowne 
ażeby w Komitecie reprezentowane były różne zdania.

Kol. S z o k a l s k i  zapew nia, że >vszyscy członkowie 
Komitetu, a naw et będący zdania przeciw nego, są jednak 
dobrej wiary i chętnie przyjmą dowiedzioną prawdę.

Kol. K u l e s z a  wnioskuje za dalszóm prowadzeniem 
dyskussyi i proponuje, ażeby dla rozbicia stanowczo kw e- 
styi o kołtunie Komitet zawezwał lekarzy nie tylko 
w  kraju zamieszkałych, ale Iśż  na Polesiu i na Pokuciu 
mieszkających, ażeby ci nadsyłali swe spostrzeżenia.

Prezes robi uw agę, że Komitet podług swego uznania 
kwestyą będzie się zajm ow ał, a gdyby mu nadsyłani zosta
li chorzy z prowincyi do obserwacyi, to chętnie na czas 
potrzebny przyjmie ich do szpitala.

Na żądanie Kol. O c z a p o w s k i e g o  przydany został 
do Komitetu kol. H e l b i c h ,  który ofiarował się być spra
wozdawcą.

Kol. N a ta  n s o n złożył broszurkę Dr. S a m t e r a 
z Poznania: „O użyciu galwano-punktury w leczeniu aneu- 
ryzm ów “ —  oddano kol. G r o 6 r  o w i do ocenienia. Zło-
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zył również nadesłany przez p. Dominika S z u l c a  dla Bi
blioteki Towarzystwa fac-simile własnoręcznej recepty Ko
p e r n i k a  znalezionej na okładce Euklidesa należącego do 
sławnego astronom a, z prośbą o wyjaśnienie przeznaczenia 
lejże recepty.

Kol. S z o k a  I s k i  podarował do Biblioteki Towarzy
stwa dwadzieścia kilka rozpraw lekarskich różnych auto
rów , które złożono do Biblioteki.

Kol. N a t a n s o n  odczytał rzecz o kołtunie w odpo
wiedzi na dowodzenia kol. S z o k a l s k i e g o ,  w następują
cy sposób:

Na ostatniem posiedzeniu rozbieraliśmy kwestyą kołtuna 
i słyszeliśmy zdania kollegów: S z o k a l s k i e g o ,  C h a ł u 
b i ń s k i e g o  i Oc z a po w s ki  e g o .  W końcu Prezes po
stanowił przedmiot ten poddać rozbiorowi osobnego komi
tetu. Sądzę jednak, że rzecz tak ważna powinna być roz
bieraną właśnie na posiedzeniach in pleno, pozostawiając 
dla komitetu wyłącznie sprawdzanie faktów przez człon
ków przytaczanych. Powinniśmy każdy szczegółowo w y
łożyć sw e zasady, i jeżeli z tego może nie wyniknie bezpo
średnio zupełne wykrycie prawdy lub pojednanie zdań tak 
różnych a nawet wprost przeciwnych, to przynajmniej u- 
nikniemy zarzutu, żeśmy przedmiot tak dla nas ważny za
niedbywali, albo wyznawali zdania i zasady, nie umiejąc ich 
udowodnić lub logicznie usprawiedliwić. Może też zdołamy 
wskazać słabe strony przedmiotu i skierować ku nim badania.

Niepodobna traktować tu całej kwestyi kołtuna, bo wia
domo że kol. O c z a p o w s k i  w obszernem swem dziele 
całego nie wyczerpał przedmiotu, usiłowaniem mojem bę
dzie wskazać punkta sporne i rozbierać niektóre zdania 
poprzednich m ów ców :
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Pierwszym i najgłówniejszym punktem spornym jest sa
mo istnienie choroby kołtunowej, i zdania kolegów w tym 
względzie można w  następujących wyrazić propozycyach:

1) Choroba kołtunowa jest dyskrazyą właściwą (sui 
generis), azatśm istnieje oddzielnie różnie od innych dy- 
skrazyj. Tego zdania bronił kol. O c z a p o w s k i ,  i do nie
go i ja  także się przyznaję.

2) Choroba kołtunowa wcale nie istnieje, a kołtun na 
głowie jest tylko ubocznćm przypadkowym z jakąkol
wiek chorobą łączącśm  się zjawiskiem , bez związku przy
czynowego z chorobą. ( S z o k a l s k i )

3) Choroba kołtunowa nie jest właściwą dyskrazyą (sui- 
generis), ale formą pod którą inne objawiają się dyskrazje 
(Cha  l u b i ń s k i ) .

Kollega S z o k a l s k i  wyłożywszy anatomię w łosów 
i ich stosunki anatomiczne i fizyologiczne z częściami przy- 
ległemi a mianowicie z gruczołkami potowemi i łojowemi, 
(gl. sebaceae) dowodził, że postać pochewki włosowej 
w  skórze i samego włosa jest anatomicznym warunkiem do 
kręcenia się i zwijania w'łosów. Na tćm opierał większą 
łatwość zwijania się kołtunowatego włosów, usuwając tym 
sposobem potrzebę przypuszczenia osobnej choroby, która- 
by tego zwijania się była przyczyną, uwzględniania ana
tomii mikroskopowej azatćm materyalnych warunków 
przemian chorobowych, jest niezawodnie najlepszą drogą 
badania istoty chorób , ale wymaga nadzwyczajnej ostro
żności, ażeby przez niewczesne zastosowanie nie podać 
w  podejrzenie całej wartości metody anatomicznej W tym 
razie, z żalem to wyznajemy, anatomia mikroskopowa pod 
względem patogenezy kołtuna, niczego nas dotychczas nie 
nauczyła. Kołtun nie pyta o postać pochewek włosowych
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i w łosów , nie zważa na różnicę ra ss , plemion ludzkich, na 
różnicę rodzajów i gatunków zwierząt. Nie masz większej 
różnicy w  budowie włosów u ludzi rassy kaukazkiój jak 
pomiędzy plemieniem cellyckiśm a arabskiem , z których o- 
statnie ma włosy z grubym w pośrodku rdzeniem czyli ka
nałem, którego nie ma w e włosach ludzi plemienia celty
ckiego, a jednak oba plemiona zarówno podlegają kołtuno
wi. Podlegają kołtunowi konie, psy, lisy, króliki, a po
wiadają że i ptaki. Gdzie tu można przy tak różnćj budo
wie szukać anatomicznych warunków pilśnienia włosów. 
W kraju naszym przybysze ze wszystkich krajów, Żydzi 
pochodzenia czysto arabskiego, Niemcy celtyckiego, Fran
cuzi, Szwajcarowie, Anglicy, wszyscy zarówno po d łu 
g im  w k r a j u  p o b y c i e  miewają kołtuny. Nasi zaś kra
jowcy za granicami kraju pozbywają się zupełnie Iśj cho
roby. Kołtun więc nie jest chorobą przywiązaną do rassy 
lub* narodowości, ale do miejsca, do pewnego geograficzne
go obrębu.

Kolega S z o k a l s k i  cytuje wprawdzie, że we Fran- 
cyi u Francuzów widział kolluny; musi to jednak być 
w bardzo ograniczonym obrębie, i dziwna, że żaden fran- 
cuzki autor o tem nie wspom ina; w każdym razie zano
tujmy ten fakt do historyi kołtuna, bo i to posłuży nam 
właśnie do dowiedzenia specyficzności choroby kołtuno
wej. Powiadano że zaniedbanie i nieczystość są przyczy
nami zwijania się w ło só w ; zdanie to każdy, kto widział 
kołtuny u ludzi najporządniej i najczyściej się zachowują
cych , łatw o za bezzasadne uzna.

Dalej kolega S z o k a 1 s k i pokazał kołtuny sztucznie zro
bione przez moczenie włosów w  kwasach, mianowicie or

iii
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ganicznych. Jesteśmy mu nieskończenie wdzięczni za (en 
fakt, k tóryż pomiędzy wszystkich najwięcej rzuca światła 
na patogenezę kołtuna. Ale kol. S z o k a l s k i  nie wyprowa
dził koniecznie logicznych wniosków z tego tak ważnego 
odkrycia. Kwasy lotne, tłuszczowe, jak kwas mrówkowy, 
octow y, waleryanowy, masłowy, kaprynowy i t d. (na
leżące do jednego chemicznego rzędu (Cu Hu— i 0 3) po 
za obrębem ciała zdolne są sprowadzić we włosach tę 
szczególną przemianę którą postrzegamy w kołtunie. Kwa
sy te stanowią normalne lub nienormalne części składowe 
potu. Ztąd więc prosty wniosek: że zmiana w łosów w koł
tunie zależy od działania tychże samych kwasów tłuszczo
wych potu. Sam zaś fakt, ż e (zmiana w łosów  jest skutkiem 
wpływ ów  chemicznych, dowodzi właśnie, że u niektórych 
o só b , pot musi być chemicznie różny od potu innych osób- 
Dochodzimy zatem do chemicznej zmiany jednśj z na jw a
żniejszych wydzieleń ciała, do zmiany szczególnej, w łaści
w ej, a zatem koniecznie zależnej od właściwych szczegól
nych zmian we k rw i, czyli w łaściw ego, szczególnego, cho- 
robnego składu krwi. Taki szczególny chorobny skład krwi 
nazywamy d y s k r a z y ą .

Dając włosom przeznaczenie ochraniania sekrecyi potu 
przez wstrzymywanie nagłych zmian temperatury, kolega 
S z o k a l s k i  tym sposobem iłómaczy przypadłości neuragi- 
c^ne u osób kołtunowych, powstające po odjęciu kołtuna, 
tak jak bóle zębów, nabrzmienia gruczołów po zdjęciu b ro 
dy i t, p. I tu także fizyologiczne ‘ przeznaczenie nie jest 
w związku z objawami choroby. Przypadłości reumatycz- 
no-neuralgiczne objawiają się właśnie najczęściej u osób 
które mają chorobę kołtunową, ale nie zwinęły kołtuna na
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głowie, a po odjęcia kołtuna, bynajmniej nie pojawiają się 
w  samej głowie, ale np. w nogach, w kolanie. Tu więc nie 
ma związku przyległości (causa vicinitatis) ale pozostaje 
tylko związek przez krwi krążenie.

Przytoczę tu na poparcie tego spostrzeżenia fakt, znany 
przez Prezesa.

Władysława Żbikowska panna lat 13 mająca, szczupła 
i na swój wiek niezwykłego wzrostu, skarżyła się na ból 
w  prawem kolanie nie pozwalający jśj stąpad na nogę. Ko
lano było gorące, cokolwiek obrzmiałe, przy naciskaniu 
bolesne. Po użyciu różnych antireumatycznych i odciąga
jących środkówr, pomimo których choroba ciągle trwała bez 
zmiany, wiedząc że matka chorej ma dyskrazyą kołtunową, 
poleciłem zwinąć' kołtun na głowie. Po kilku tygodniach 
gdy włosów nie czesano, kołtun się zwinął, i jednocześnie 
bez żadnego leczenia cierpienie kolana znikło. W kilka 
miesięcy później, gdy kołtun panience się sprzykrzył a cho
roba zupełnie znikła, pytano mnie czy nie można zdjąć koł
tuna. Nie pozwoliłem na to, i dla tego udała się matka 
chorej do kolegi Prezesa z lem samem zapytaniem wie
dząc, „że p. L e  B [ u n  w  kołtun nie wierzy.” Jakoż, stało 
się jej życzeniu zadosyc i kołtun tegoż samego dnia odcięto 
czy t ś ż  odpalono. W trzy tygodnie później kolano znowu 
nabrzmiało i rozpaliło się , przez co chora zmuszona była 
znowu kołtun zapuście, poczćm* kolano ostatecznie ozdro- 
wiało. Nosiła kołtun przez dwa lata, poczćm gdy zupełnie 
odrósł od głowy, chora go zdjęła i dotychczas przez lat 5 
jest zupełnie zdrową, oprócz uporczywej febry, która ją 
w  roku zeszłym trapiła.

Cierpienia towarzyszące chorobie kołtunowej nie ogra-
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niczają się bynajmniej na przypadłościach neuralgicznych 
i reumatycznych. Jedną z najczęstszych postaci szczegól
niej u osób podeszłych, jest skurczenie mięśni kończyn (con- 
tractura) z następną atrofią.

Bardzo zajmujący pod wielą względami przykład przed
stawia w tym względzie, znana przez wielu kolegów pani 
G r e s s e r ,  wdow a po Inspektorze drukarni Banku Polskiego. 
Rodem ze Szwajcaryi francuzkiej przybyła do W arszawy 
w 28 roku życia, zupełnie zdrowa, i od owego czasu dotych
czas przeszło lat 30 tu przebywa. Przed 13 laty poczuła 
mocne bóle w członkach rąk i nóg, które opierały się wszelkim 
środkom lekarskim i dopiero po zapuszczeniu kołtuna ustą
piły. Chora niedługo kołtun nosiła, a po odcięciu go, nie 
tylko że bóle dawniejsze wróciły, ale poczęły się kończy
ny kurczy c i wykrzywiać, mianowicie u rąk i u nóg, tak da
lece , że chora zupełnie sama ruszać się nie jest w stanie. 
Nogi opuchły, stawy pozrastały się a pokurczone mięsa ścień- 
czały do wysokiego stopnia. Zjawiły się boleści w przebiegu 
większych pni nerwowych, szczególniej nocami okropnie do
kuczliwe. Przytem apetyt dobry, stolec regularny, przytomność 
umysłu i pamięć nietknięte. Wszelkie najrozmaitsze środki an- 
tidyskrazyjne i inne, wyczerpane były przez kolegow:My l o , 
R o s e n t h a l a ,  przezemnie i przez wielu innych lekarzy ale 
bez żadnego skutku. Raz tylko chora uczuła ulgę gdy koł
tun zapuściła, lecz go znowu cierpliwie nie donosiła i da
wna choroba w całśj mocy wróciła. Przed kilką m iesiąca
mi znowu kołtun zapuściła, co sprawiło nadzwyczajną ul
gę w  cierpieniach członki jednak do normalnego nie wracają 
stanu. W obec takich faktów , nie zgadza się z praw dą u- 
trzymywać, że odjęcie włosów w kołtunie pociąga za sobą
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lylko napływy krwi do sąsiednie!) części skutkiem wystawie
nia na zmiany temperatury.

Kol. S z o k a l s k i  daje włosom przeznaczenie do ochra
niania sekrecyi potu od w pływ ów  zmian temperatury. Zda
je  mi się że to przeznaczenie jest zupełnie podrzędne, gdyż 
są miejsca mocno potniejące a pozbawione w łosów, np. 
dłonie; inne, np. pagórek łonowy, bardzo mało potnieją a du
żo mają włosów. Przeznaczenie włosów jest bardzo roz
maite. Raz służą dla ozdoby, w innych miejscach głównie 
dla uniknienia tarcia powierzchni w  ciągiem zostających 
zetknięciu,np. w szwie krokowym, pod pachami i t. d.

Niewątpliwym jest także, że ani ilość potu, ani nawet 
jego kwaśna reakc-ya sama przez się nie wystarczają do 
kołtunowego zmienienia włosów, bo często widzimy osoby 
bardzo obficie potniejące, inne których pot wydaje mocną 
woń od kwasu kaprynowego zależącą (które jak mówią 
czuć kozłem) a jednak ich włosy się nie zwijają. Najłatwiej 
kołtunieją włosy na głowie, a wiadomo, że włosy pod pa
chą i w kroku u niektórych osób prawie ciągle są polem 
oblane.

Przemiany włosów w kołtunie są specyficzne i całkiem 
różne od przemian napotykanych w innych chorobach np. 
w syfilitycznych i u suchotników. Ażeby zrozumieć prze
mianę jakiej włosy ulegają w kołtunie, przypomnę tu w kil
ku słowach budowę włosów. Podstawę czyli tło włosa, 
stanowią cienkie włókienka rogowej substancyi, skupione 
w mniej więcej cylindryczny wałek, w e środku którego we 
w łosach plemienia arabskiego, znajduje się pusty kanał cy
lindryczny, we włosach zaś plemienia celtyckiego, kanału 
tego nie ma. Na powierzchni tych włókien znajduje się po- 
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włoka złożona z komórek rogowych spłaszczonych, zupeł
nie podobnych do komórek naskórka, tylko cokolwiek 
mniejszych. Łuszczki te są dachówkowato na siebie nało
żone, końcem wolnym ku końcowi włosa skierow ane, mo
cno przyczepione, i dopiero po oczyszczeniu włosa w ete
rze i macerowaniu w roztworach alkalicznych lub kwaśnych, 
oddzielające się.

We włosach kołtunowych, te powierzchowne łuszczki 
w  niektórych miejscach są poodryw ane, tu i ówdzie odsta
jące i w  tych to miejscach włos kolankowato się' zgina lub 
załamuje, staje się szorstkim, nierównym, łatwo jeden o 
drugi zaczepia, a w samym kołtunie wiele napotyka się 
blaszek oderwanych nieraz naokoło włosa tu i ówdzie sku
pionych, co nadaje włosom postać jak gdyby w niektórych 
miejscach były ścieńczone, wi nnych  nabrzm iałe, zgru
białe,

U syfilitycznych i u suchotników często włosy slają się 
suchemi, tracą połysk , i wtedy na parnych końcach tracą 
powierzchowne blaszki, włókna środkowe sterczą w olne, 
łatwo się roszczepiają, tak,  że włosy slają się dicholorni- 
czne. Nie raz takie włosy łatwo się łamią albo kruszą, ale 
nigdy się nie wikłają. Włosy suchotników można czasem 
na dwoje w kierunku długości rozedrzeć. Przemiana ta zda
je się pochodzić jedynie z braku tłuszczu we włosach.

Powyższe przemiany są jedyne, które pod mikrosko
pem we włosach kołtunowych znajdowałem. Napotykałem 
wprawdzie i grzybki, które prof. W a l t e r  w  Kijowie opi
sał, ale są one nie we wszystkich kołtunach a nawet u nas 
dosyć rzadkie. Gdzie nie ma tych cechujących zm ian, tam
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kołlun śmiało jako sztuczny uważać można, i badanie pod 
mikroskopem podaje łatwy środek rozpoznania.

Ale nie tylko włosy, bo i wszystkie inne tkanki rogo
we jako to: paznogcie, naskórek, nadbtonek błon oczo* 
wycłi, szczególniej rogówki, błon śluzowych nosa i gardła 
a nawet wszystkie włókniste i ścięgniste tkanki, bywają 
w kołtunie chorobliwie zmienione. W iadomo, że paznogcie 
u kołtunowych osób są nierówne, krzywe!, garbate, foz* 
czepiające się lub całkiem atroficznę. Naskórek łatwo się 
łuszczy, na głowie oddziela się znaczna ilość łupieży, które 
razem z tłuszczem stanowią nieraz grube Warstwy w koł
tunie. Nadbłonek najczęściej cierpi na rogówce i chdroby 
oczu kołtunowe właśnie się cechują powierzchowną zmia
ną nadbłonka bez wydatnego zapalenia przebiegającą.- Z in
nych tkanek włóknistych , najczęściej bywają zajęte same 
ścięgna nm sknlów, nieraz macica u kobiet, co pociąga za 
sobą całą zgraję przypadłości hysterycznyeh. Któż z kole
gów nie zauważył jak kobiety kołtunowe są gadatliwe? 
Gadatliwość ta, jest tak cechującą patognomoniczną,* że z niej 
jednej kołtun diagnostykować można.

Uderzyło to niektórych kolegów, gdy kol. O c z a p o 
w s k i  mówił, że jest kolton w głowie, w  oczach * kołtun 
w  se rc u , kołltfn w macicy i t. p. A jednak to samo mamy 
w innej dyskrazyi, w artrytyzm ie, który raż stawy,- raz 
żołądek, błony mózgowe, soczewkę w oku, lub błonę ser
cową zajmuje i nikt temu się nie dziwi. Dla czegóż mamy 
a priori odmawiać podobnego zachowywania się innej z ar- 
trytyzmem bardzo spowinowaconej chorobie.

Kol. C h a ł u b i ń s k i  uważa chorobę kołtunową za dy- 
skrazyą, ale nw za dyskrazyą osobną, specyficzną, tylko ja-
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ko formę, którą w kraju naszym dyskrazye »ię objawiają. 
Zdanie swoje zasadza na tem , że dyskrazya kołtunowa nie 
ma nic swoistego, odrębnego, cechującego. Dla czegóż je
dnak też same dyskrazye w innych krajach, a zatem w in
nych warunkach hygienicznych nie pojawiają się w  tej po
staci. Tem właściwćm odróżniającym, swoistem jest w ła 
śnie kołtun, czyli dążność włosów do łuszczenia się , zgi
nania i pilśnienia, zjawisko aż nadto odróżniające dyskra- 
zyą kołtunową od wszystkich innych. Praw da, że dopóki 
tego zjawiska nie ma, dopóty nie podobna prawie odróżnić 
kołtuna od reum atyzm u, artrytyzmu, skrofułów i t. p. ale 
to jest koniecznym skutkiem siedliska w  tych samych or
ganach i tkankach, których zmieniona czynność właśnie da
je  nam jedyne chorobne przypadłości. I tak: w soczew ce, 
organie tak dostępnym, napotykamy przemiany tkanki, za
ciemnienia, sprawione przez najrozmaitsze dyskrazye, a je 
dnak z samego zaciemnienia czyli osadu w  tkance, niepo
dobna rozróżnić jakiego rodzaju dyskrazya była jego przy
czyną. Jeżeli zaś kołtun jest w łaściwą formą dyskrazyi, 
ograniczoną do pewnych geograficznych obrębów , okolic, 
azatem zależną od właściwych hygienicznych w arunków , 
to już mniejsza o nazwę formy dyskrazyi lub rodzaju dy
skrazyi, jeżeli jej tylko nie mięszamy z innemi formami lub 
dyskrazyami. Ale jeszcze inna jest cecha odróżniająca dy- 
skrazyą kołtunową od innych, to jest jej uporczywość,do
pieranie się środkom, których skuteczność w innych  dy- 
skrazyach jest stwierdzoną.

Inną odrębną zupełnie kwestyą stanowi pytanie, czy, 
przypuściwszy istnienie dyskrazyi kołtunowej, sam zwój 
włosów na głowie jest koniecznym do wyleczenia, czy też
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nie? Jest to drugi bardzo ważny punkt sporny, który tylko 
spostrzeżeniami ścisłemi rozstrzygnąć można. Nie umie
my sobie fizyologicznie ani patogenicznie wytlómaczyć te
go faktu, uważanego przez wielu lekarzy za dostatecznie 
stwierdzony* że w  największej liczbie przypadków zwinię
cie włosów na głowie, jest najlepszym a nawet jedynym 
środkiem usunięcia z ciała dyskrazyi, a przynajmniej cier
pień kołtunowych. Czyż dla tego że nie umiemy sobie te
go wytłómaczyć, mamy prawo temu przeczyć. Zapewne 
że nie. Ale inni lekarze utrzymują, że w bardzo wielu 
przypadkach zdejmowali kołtuny z głowy bez najmniejszej 
dla chorego szkody. Jednak , dla usprawiedliwienia osta
tniego zdania, potrzeba koniecznie, ażeby chory po zdjęciu 
kołtuna przez długi czas był obserwowany. Takich stw ier
dzonych spostrzeżeń dotąd nie mamy, przeciwnych zaś 
spostrzeżeń jest bardzo wiele. Nie wynika sląd wszelako, 
ażeby zdjęcie każdego bez wyjątku kołtuna miało za so
bą pociągać cierpienia ogólne w organizmie; wiele bowiem 
znajdujemy kołtunów sztucznych, fałszywych, bynajmniej 
z dyskrazyą kołtunową nie połączonych.

Inne punkta sporne stanowią kw eslye, czy kołtun jest 
dziedziczny, czy jest zaraźliwy. Go do dziedziczności, o- 
świadczam się za affirmatywą, co zgadza się ze spostrze- 
niami w innych dyskrazyach. Go się zaś tyczy zaraźliwo
ści, to dotychczas ani jednego nie miałem faktu, któryby 
za nią przemawiał.

Spodziewam się że nie nadużyję cierpliwości kolegów, 
jeżeli zakończę tę rzecz niektóremi przypuszczeniami o pa
togenezie kołtuna.

Znane są doświadczenia p. B o u s  s i ng  a u I I nad kar

I i.9
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mieniem bydła paszą soloną i niesoloną. Bydło które otrzy 
mywało sół odróżniało się od drugiej p a rty i, klórćj nie 
dawano soli, głównie czystością i połyskiem sierści. U o- 
statnich sierść pilsniała, była bez blasku, wyłaziła, kołtu
niała. Gzy nie można przypuścić że u ludu naszego który 
nadzwyczaj mało pożywa soli, (*) taż sama przyczyna wpły
wa na wykształcenie się dyskrazyi kołtunowej?

Inna okoliczność, na którą także chcę zwrócić uwagę 
i która z pierwszą w  niejakim jest związku, jest to, że 
okolice najbardziej kołtunem naw iedzane, pożywają sól 
wyłącznie prawie z Wieliczki, która podług dokładnych roz
biorów prof. Sa w i c z e w s k i  e g o , nie zawiera ani śladu 
jodu. Nie jestże to p raw d ą , że od czasu wprowadzenia 
w konsumcyą soli Ciechocińskiej, niewątpliwie jod i brom 
zawierającej, liczba kołtunów się zmniejszyła? Co do mnie, 
jakkolwiek powyższe przypuszczenia nie uważam za dostate
cznie ugruntowane, próbowałem jednak używania u koł
tunowych, pokarmów mocno solonych, do czego zalecam 
brać zamiast soli kamiennej, sól morską, i chociaż nie otrzy
małem jeszcze stanowczych wypadków, to jednak spostrze
żenia zdają się potwierdzać powyższe przypuszczenia.

Irmą nakoniec przyczynę, która może wspólnie z powyż- 
szemi, wpływa na rozwijanie się 11 nas kołtuna, upatruję 
w używaniu znacznej ilości pokarmów kiszonych, to jest 
wiele kwasu mlecznego zawierających, jako to: kwaśnego 
m leczywa, kapusty kwaszonej, ogórków , barszczu i t. p. 
Kwas mleczny i octowy przechodząc różne przeriiiany 
w organizmie najwięcej wydalany bywa przez pot i to mo
że właśnie wywołuje charakterystyczną zmianę włosów.

( I )  1’iz cc iw n ic . lud nasz dużo u iy w a  suli. I’, l i .
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Kol. C h a ł u b i ń s k i  ze względu na wspomnione sw o
je zdania oświadcza, że przyznaje rzeczywiście zmianę 
właściwą tkanki rogowej w kołtunie, ale dotąd niedowie- 
dziono w czem leży przyczyna tej zmiany, może ona ustą
pić jako przesilenie jakiejkolwiek dyskrazyi, najczęściej ar- 
trylyzmu i skrofułów z ulgą albo bez ulgi. Przywiedziona 
przez kol N a t a n s o n  a uporczywość choroby, nie jest w y
łącznie w łaściw ą kołtunowi. Przyznając nawet zbawienny 
w pływ  soli w kołtunie, widzi w tem działanie tego środka 
na cały organizm, azatem i na tkankę rogową. Co do bra
ku jodu w soli z Wieliczki pochodzącćj, radzi powtórzyć 
analizę.

Kol, O c z a p o w s k i  robi uw agę, że w kraju naszym 
liczne są przykłady artrytyzmu i skrofułów; bez żadnego 
związku z kołtunem,

Kol. S z o k a 1 s k i utrzymuje że kol. N a t a n s o n  w prost 
zapowiada dyskrazyą, ale lego zdania nie usprawiedliwił, 
i sądzi że wszystkie przypadłości przypisywane kołtunow i, 
dadzą się bez tego przypuszczenia wytłómaczyć.

ROZMAITOŚCI.

—  Zdanie sprawy w  Akademii Umiejętności Paryskiej 
z kilku nowszych doświadczeń dowodzących p r z e n o 
s z e n i a  się (transmission) i m e tam  o r f o  z r o b a  k ó  w ki
s z k o w y c h ,  przez Pana M i l n e  E d w a r d a  (Gaz. Med. 
1855 N. 19).

Gdy w  roku zeszłym kommissya ustanowiona do przy
znania wielkiej nagrody za najlepszą rozpraw ę o robakach 
(lielmintologia), zrobiła swój raport za pośrednictwem pana
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Q 11 a t r  e fa  g e s , nie miała jeszcze sposobności sprawdzić 
wszystkich rezultatów ogłoszonych przez pp. V an  B e n e -  
d e n i K u c h e n m e i 5 t e r a , dla tego leż przyznając wiel * 
kie zalety pracom tych naluralislów, sądziła być swoją po- 
winością zachować niejakąś oględność w przedmiocie mnie
manego początku pewnych robaków kiszkowych, a miano 
wicie przekształcenia się w ęgrów , cy  St i c  e r  cus ,  na ta
siemce.

Dla ustalenia naszego zdania w tym przedmiocie, pan 
Q u a t r e f a g e s  i ja, uprosiliśmy p. V an B e n e d e n a  aby 
też w naszej obecności chciał powtórzyć główniejsze do
świadczenia z p. K u c h ę n m e i s t e r e m  przezeń wykony
wane. Szło (u o spowodowanie podług woli wykształce
nia się t a s i e m c a  p i łk o w a t e g o (taenia serrata) u p sa , 
a to przez przymięszywanie do pokarmów w ęgrów  królika 
(cysticerków), pasożytów , które nadzwyczaj są pospolite 
na około wnętrzności tego ostatniego zwierzęcia. P. Va n 
B en e d e n  raczył łaskawie przybyć do Paryża, by zrobić 
nas naocznymi świadkami tego doświadczenia, aże rezul- 
tata w obecności naszćj otrzymane, były zupełnie zgodne 
z przepowiedzeniami tegoż naturalisty, sądzę być moją po
winnością podać je do wiadomości akademii.

Robak kiszkowy oznaczony przez zoologów mianem 
taśmowca piłkowatego (taenia serrata) bardzo pospolity jest 
u psów dorosłych, ale nie znajduje się u nich w chwili ich 
narodzenia się.

P. Y an  B e n e d e n  wziął za przedmiot pierwszego do
świadczenia, dwa psy nowo narodzone, wychował je pod 
jednemi w arunkam i, karmił jednakowymi pokarmami, z tą 
atoli różnicą, że pokarmy dawane psu N. 1 pomięszane by
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ły z pewną liczbą w ęgrów  pochodzących z trzewów królika, 
a pokarmy dawane psu N. 2 nie zawierały żadnego robaka 
tego rodzaju. Piśrw sze karmienie węgrami miało miejsce
12 Marca, drugie 23 tegoż miesiąca, a trzecie %\ Kwietnia.

Oba zwierzęta zabite były wkrótce i otworzone w  osta
tnią środę przez p. Y a n  B e n e d e n  w obecności pp. Va- 
l e n c i e n n e s , Q u a t r e f a g e s ,  H e i m a  i mojćj.

Pies N. 1 który trzykrotnie pożywał pokarmy zaw iera
jące węgry królika, miał w kiszkach cienkich trzy wiązki 
(paquets) robaków , które, większa z nas liczba uznaliśmy 
być tasiemcem piłkowatym , a które ja tu składam na bió- 
rze Akademii

Wiązka najodleglćj położona od żołądka, a którą pan 
V an  B e n e d e n  uw7ażał być pochodzącą od w ęgrów zje
dzonych 12 Marca, składała się z wielu tasiemców do- 
szłych już do stanu dorosłego; w wiązce mnićj nisko po
łożonej w kiszce, największa ich część była ranićj dojrza
ła ; nakoniec w 3 wiązce znalezionej w małśj odległości 
od ujścia żołądka, odnoszącśj się podług p. V an B e n e d e -  
n a do w ęgrów  pożywanych przez zwierzęcia na kilka dni 
uprzednio, tasiemce były daleko mniejsze.

Pies N. 2 który nie pożywał pokarmów zmięszanych 
z węgrami króliczemi, nie zawierał też we wnętrznościach 
żadnego śladu tasiemca piłkowatego (ł).

Dla porównania, zrobiono drugie podobne doświadcze
nie, dało podobneż rezultaty. W kiszkach psa do którego 
żołądka p. V an  B e n e d e n  nie wprowadzał węgrów kró-

(1) W ni/.szej części kiszki tego zwierzęcia znajdował się robak in
nego gatunkii nieznanego dotąd pochodzenia, byt to tasiemiec ogórko- 
waty (taemia cucumerinaj.

V.  T. L. W. T. XXXIV. 20
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likowych, nie znaleźliśmy tćż żadnego tasiemca, gdy tym
czasem indywiduum któremu dal do zjedzenia znaczną 
liczbę tych w ęgrów , miał kiszki wyładowane robakami 
wstęgowymi łatwe mi do rozpoznania jako będącemi tasiem
cami piłkowatćmi.

Protokuł tego drugiego doświadczenia wykazywał, że 
piórwsze wprowadzenie węgrów nastąpiło 18 Grudnia, 
dwa inne miały miejsce w  M arcu, a czwarte 21 Kwietnia.

A zatćm daleko w ięcej czasu upłynęło pomiędzy pier- 
wszćm wprowadzeniem węgrówr do żołądka psiego a oglą
dem, niżeli w  pićrwszćm doświadczeniu, którego p. V an 
B e n e d e n  uczynił nas świadkami. Było jednak łatwem do 
poznania, że tasiemce znalezione w  pobliskości żołądka ma
ło różniły się od takichże wydobytych z kiszki u psa N. 1, 
te zaś co były umieszczone dalśj w przewodzie pokarmo
wym , okazały się być daleko starsze wiekiem, nie tylko co 
do wielkości,ale nawet organa płciowe miały bardziej roz
winięte, czego nie dostrzeżono u młodych indywiduówr o 
których tylko co się mówiło Dodać w inienem , że w  ka- 
żdem z doświadczeń o których tu mowa, liczba tasiemców' 
znalezionych w kiszkach była mniejszą od liczby węgrówr 
wprowadzonych do żołądka. I tak pies N. 1 połknął 32 wę- 
gry, a zawierał 17 tasiemców.

Pies N 3 połknął 70 w ęgrów , a zawierał w kiszkach 
25 tasiemców.

Fakta te nie wydają się być wiele znaczącemi. Zapra
w dę, dwie koleje doświadczeń, których rezultata daję tu 
poznać, nie są dostatecznemi do uzasadnienia na podstawie 
stałśj, nauki, na której poparcie p. Va n B e n e d e n  przed
stawia je: ale tśż powinienem oświadczyć, że zoolog ten
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znakomity zapewniał mię, że już 13 razy robił podobnego 
rodzaju doświadczenia i że we wszystkich w ypadkach bez 
żadnego wyjątku rezultat niemniej był oczywisty. Prócz 
tego wiadomóm jest Akademii, że pp. K u c h e n m e i s t e r  
w Z iltau , S i e b o l d t  w Monachium i L u c k a r t  w Giesen 
robili każdy osobno, podobnego rodzaju doświadczenia 
i jeżeli ci naturałiści nie zgadzają się pomiędzy sobą na nie
które kwestye podrzędne, wszyscy atoli zarówno widzieli, 
że zwierzęta, do których żołądka wyprowadzono węgry, 
okazywały robaki uznane przez nich za tasiemców.

Go do początku, sposobu przenoszenia się i metamorfoz 
największej liczby gatunków robaków kiszkowych napastu
jących ciała większej liczby zwierząt, możemy tylko robić 
domysły mniej więcej prawdopodobne; ale poszukiwania 
i prace wspomnionych tu uczonych, równie jak i innych 
wprawnych naturalistów , zdają mi się rzucać wielkie św ia
tło na podstawrę tej kwestyi i sądzę że Akademia patrzeć 
będzie nie bez interessu na rezultata otrzymane na drodze 
doświadczalnej.

Korzystam takoż z tej okoliczności, aby podziękować 
mojemu uczonemu Koledze z Uniwersytetu w Louvain p. 
V an B e n e d e n  za usilność jaką dołożył by odpowiedzieć 
na nasze wezwanie, przybywając do Paryża dla powtórze
nia w naszych oczach, tyle interessujących doświadczeń. K.

— 0 wpływie płci na rozwój płodu zwierzęcego; 
przez p. H a r v e y  (Gaz. Mód.N. 8.4 855).

P. O r t o n zastanawiając się kolejno nad wypadkami 
rozw'oju płci rozlicznych klass państwa zw ierzęcego a szcze
gólniej u zwierząt ssących , ptaków i ryb ; upewnia że roz
wijanie się pojedynczych istot nie zależy od przypadkowe
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go wpływ u, własności lub przymiotów obojga rodziców 
lecz że każde z nich z osobna przykłada się do ukształce- 
nia pewnych części i do rozwoju szczególnych przymiotów.

Postępując dalśj, utrzymuje że samiec przyczynia się 
głównie do nadania własności charakteru zewnętrznego, 
postawy ogólnśj, budowy ciała zewnętrznej i władz ruchu 
które się objawiają w mózgu, nerw ach, w organach zmy
słów, skórze, kościach, a szczególniej w mięsach członków, 
gdy tymczasem samicy przeznaczeniem jest zapewnie bu
dowę wew nętrzną i wykształcić przyrządy potrzebne do 
utrzymania życia jakimi są: serce, płuca, przyrząd trawie
nia; oprócz tego samica nadaje moc i charakter czynnościom 
odżywiającym i wydzielającym w gospodarstwie zwierzę
cym. Jednakże praw a te nie są zupełnie bez wyjątku. 0 -  
prócz wpływu jaki wywierają pojedynczo rodzice na w ła
sności i części ciała utworzone pod wpływem  drugiego, a 
które naw et uważać można za wrodzone i zgodne z potrze
bą, są jeszcze inne które zmieniają prawo ogólne. Jednym 
z takowych a na którym p. O r t  o n  opiera się potężnie, jest 
wpływ wrażenia jakfe samiec wywiera na władzę ożywie
nia samicy w  chwili zapłodnienia a co stanowi właściwą 
cechę tw órczości: postrzegano często na istotach spłodzo
nych przez jednego samca i kilka różnorodnych samic. Ten 
to wpływ uważa się jako prawo konstytucyjne.

P. O r t o n zrobił także postrzeżenie, które jeśli dobrze 
ugruntow ane, jest bardzo ważne pod względem sztuki le
karskiej, tudzież pod względem zabezpieczania na życie 
łudzkie, a tem jest: że choroby przyrządów życia naszego, 
szczególniśj lóż gdy idzie o chorobę czynności odżywiania 
i wydzielania, dopatrywać należy spadkobierstwfa macie-
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rzystego, więcej niżeli ojczystego. Na dowód tego przyta
cza dwa spostrzeżenia: pierwsze, że córki matki płodnej 
również są zdolne wydawać liczne potomstwo, co nie je 
dnemu żądającemu tej pociechy może służyć za pomyślną 
wskazówkę, a drugie że córki bliźniaczki są w stanie z wię
kszą łatwością niż inne kobiety rodzic także bliźnięta.

P 1 ą s k o w s k i.
—  0 użyciu dwuwęglanu sody (Bicarbonas sodae) 

w krupie.
W r. 1853 p. L am  a i r e  ogłosił drukiem rozprawkę pod 

tytułem : „O użyciu dw uw ęglanu sody, jako środka prze- 
ciw-zapalnego.“ Praca ta obejmuje 6 obserwacyj krupu szyb
ko uleczonego dwuwęglanem sody w  wielkich wziątkach. 
Autor zalecał środek ten używać w napoju i w  kąpielach 
przeciwzapalnych. Od owej epoki zebrał jeszcze większą 
ilość obserwacyj dotyczących krupu uleczonego bardzo 
prędko za pomocą tego środka. Wszystkie niemal dzienni
ki Paryskie powtórzyły tę rozprawkę częściowo albo i cał
kowicie. Teraz zaś gdy na posiedzeniu Akademii Umieję
tności Paryskiej 30 Kwietnia r. b. p. M a r c h a l  (de Calvi) 
nadesłał także obserw acyę w tym przedmiocie, p. L am  a i
r e  reklamował pierwszeństwa wynalazku. (Gaz. des Hop. 
54. 1855).

— Znakomity praktykfrancuzki p. R i c h a r t  z Soissons, 
z wielkim pożytkiem używa następującego smarowidła, 
w sciatyce, bólach lędźw i (lumbago) a naw et i w innych 
cierpieniach reum atycznych, przekłada go nawet nad inne.

Rp. Olei amygdalarum dulcium 30 gramm. 
Essentiae therebinthinae 30 —
Ammonii liąuidi 20 —
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M. D. S. Rano, w południe i na noc część cierpiąca na
ciera się przez pięć minut płatkiem napojonym tym linimen- 
lem, poczem przykrywa się kilajką guminowaną, a na w ie
czór flanellą. Postępow anie to wywołuje wyrzut na skó
rze (L. Abeille Med. N. 4. 1855).

— Pomada z chloroformu, uśmierzająco-rozpędzają- 
ca. Pan V a n e e d e m  w wypadkach ś w i e r z b i e n i a  
w a r g  w s t y  d l i  w y c h , każe wcierać w części obrażone 
następującą pom adę:

Jednocześnie daje się wewnątrz proszek złożony z siar
ki złotej, kwiatu siarczanego i proszku lukrecyjowego. (Journ. 
de Chim. Med.).

— O d i l l e .  Węgiel sproszkowany w tyfusie:
Rp. Carbon. Popul. unciam unam

Magn. carbon. drachm, duas et semis 
M. f. p. divide in part. aequ. N. 24. Dr. S.

W ciężkich wypadkach co godzina jeden proszek 
w szklance wody ocukrzonej: w lżejszych wypadkach rzad
sze dania. P. O d i l l e  wielką wagę przywiązuje dol e j  
okoliczności że węgiel pozbawia exkrecye chorych w ła
sności zaraźliwej, d e z i n f e k t u je . Równocześnie dają się 
lew atyw y , zrana rozmiękczające, a wieczorem solne. (Rev. 
de ther. Med.-chir.).

— Extrakt szyszek sosnowych (turionum pini) przeciwko 
tryprowi zaleca Dr. J a k o w 1 e f f , lekarz przy zakładach

Kwiatu siarczanego 8 grammów ■ 
Węglanu sody 4 —
Szmalcu 
Chloroformu 
Octanu morfiny

30 —
4 —

50 centigramów
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górnych w S i a t o  u s t  w gubernii Orenburgskiej.
Rp. Extr. turionum pini, uncias duas 

Kino, scrupulum semis 
Mellis despumati unciam unam 

M. f. electuarium.
D. S. Cztery razy na dzień po łyżeczce od kawy używać 

i jeżeli tryper w chroniczny przejdzie, to się powyższe po- 
widelka przy pomiernej dyecie natychmiast przepisują; je 
żeli zaś stan zapalny jeszcze towarzyszy, to wprzódy owe 
zjawiska pokonać należy. Najuporczywsze zastarzałe wy
padki trypra nie potrzebują więcśj nad 2 tygodnie czasu do 
wyleczenia. (Med. Russ. Zeitung N. 6. 1855. str. 48).

— Maść Z węglanu zinku jako środek zabezpieczający 
od śladów po ospie przez p. B e u n e  tt.

Pan B e n n e t t  oddawna już zwróci! uwagę praktyków 
na skutki plaslru merkuryalnego z domięszaniem doń kroch
malu, przykładanego na twarz pod czas trwania ospy natu
ralnej; przytaczał mnóstwo wypadków gdzie nie tylko za
pobiegł śladom ospy, szczególniej gdy się ona zlewała, ale 
nawet przez tę miejscową kuracyę, inne tóż  cierpienia zna
cznie były zmniejszane ja k o : ból, obrzęknienie, ropienie, 
bezsenność, nawet sama gorączka ogólna. W tym samym 
celu użył także węglanu zinku zmięszanego z oliwą, co tw o
rzy skorupę twardą, mocno przystającą do twarzy. Tym spo
sobem wielokrotnie traktował ospę naturalną i nie tylko uni
knął śladów tejże, ale nadto złagodził przypadłości ogólne 
i miejscowe. Wyższość jaką przypisuje tej maści nad mer- 
kuryalną jest i ta jeszcze, iż unika się ślinotoku, częstokroć 
od tej ostatnićj powstającego.
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KORESPONDENCYA.
{Artykuł  nadesłany).

W Numerze 30 Tygodnika Lekarskiego pod d 22  Lipca 
b. r. znajdujemy artykuł pod nazwą „ A n a t o m i a  n o r m a l 
na  i p a t a l o g i c z n a  p a z n o g c i . ” Jest to wyciąg z p ra- 
cy Vi r c h o w a  (Verhand. der Pbysiol. medicin. Geselschaft 
zu Wurzburg) w przeszłym roku ogłoszonej, który nam re- 
dakcya daje, ze względu na zachodzące w Towarzystwie 
Lekarskim rozprawy nad zmianami tkanki rogowej w kołtu
nie. Dziękujemy jej bardzo za jej dobre chęci, radzibyśmy 
także i za uczynek podziękować, ale na nieszczęście jest to 
istnem niepodobieństwem; czytaliśmy bowiem trzy razy 
rzeczoną pracę w gronie kilku,głębiej nawet z przedmiotem 
obeznanych osób i z żąłem wyznać musimy, że nikt z nas 
nic a nic nie zrozumiał. Czyja w tem wina, czy redakcyi 
czy V i r c h o w a ,  nie wiemy, to tylko pewno, że ćma liste
wek, rębków, warstw , wiązek, nitek elastycznych, jądro- 
watych ciałek, gwiaździstych komórek, łuków rdzennych, 
i Bóg wie czego jeszcze, tak działały na biedną wyobraźnią 
naszą, jakby garść piasku rzucona na oczy. Długo przecie
raliśmy nasz umysł ażeby coś przecie rozeznać wśród owej 
zaspy spadających na nas drobiazgów, ale nadaremnemi 
były usiłowania nasze, zwracamy przeto uwagę tygodnika, 
skoro występuje jako pośrednik między nami a niemieckim 
badaczem, że dymiąca pochodnia nie oświeci nigdy ciemnej 
komnaty. Ponieważ zaś jasność i zrozumiałość są zaleta
mi piszącego, nie wątpimy ani chwili, że redakcya w dal
szym biegu swego wyciągu da nam dowody swojej wzglę
dności dla czytelników; życzylibyśmy sobie tylko, przez 
wzgląd na ważność przedmiotu ażeby nam raczej powie
dzieć chciała, jak ów przedmiot uważa i pojmuje, zamiast 
nas szczegółowo zawiadamiać jak go tam ktoś inny obrobił. 
Wszakże dziennikarz jest czemś więcej jak telegraficzną ma
chiną, która li tylko odbiera i przekazuje naukowe zakomu
nikowania, a publiczność ma prawo spodziewać się po nim 
przetrawienia i wystawienia w sposób stosowny do swego 
pojęcia każdego przedmiotu, który z pod jego pióra wychodzi.

IGO
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DONIESIEME.

A P T E K A  dawniej TEOFILA. SA SK IE G O , przy 
ulicy Elektoralnej, w Warszawie, dziś w mojem  posiada
niu, zaopatrzony została w następujące przedmioty spe- 
cyalno lekarskie: Cafe de Glands doux-H adet, D ra- 
gees de Cubebine, Dragees de lactate defer, Eseence, 
de Salsepareille, Eau de fłeurs d’oranger, Eau de Lob- 
Fluide transmutatif. Henry’e Calcined Magnesia, Ipeca- 
cuanhalozenges, Papier epispastique d’Albespeyres, P a 
pier Fayard et Blayn, Pastilles de Thridace de Abba- 
die, Pastilles digestives de V ichy, Pastilles de tanna- 
te de quinine, Pastilles aa citrate de magnesie de 
Rogó, Pate pectorale balsamique de Regnauld aine, 
Pate pectorale de Nafe d’Arabie, Peppermint lozenges, 
Pilules de Vallet, Poudre purgative de R oge, Prora- 
pto-V esicant, Pure Cod liver oil, Racahout des Ara- 
b e e , Rob de Boyveau Laffecteur, Revalenta arabica 
Seidlitz powders, Sirop pectoral de Lamoroux, Sirop 
de dentition du Dr. Delabarre, Fer reduit par l’hy- 
drogene, Jodure d’amidon, Ether chlorhydiąue chlore, 
Trageae lactatis ferri, Trageae lactatis ferri et rnan- 
gani, Trageae chinini sulphurici, Saccharuretumhyoecia- 
mi, Aqua haemostatica Pagliari, Extractum saguinis 
bovini, Sel de Guindre, Pilulae jodureti ferrosi meth. 
Błancardii, tran wątrobowy wędzony (c. creosoto), tu
dzież pastylki z santoniny od robaków dla dzieci, i 
wszystkie tak zwane etery owocowe. Nadto założyłem  
jeszcze u siebie skład wód mineralnych sztucznych z 
ogrodu Diickerta i przyjmuję wszelkie obstalunki do 
expedycyi w pakach.

W. Karpiński, Magister farmacyi.
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O  Ż Y C IU  R O Z P R A W A  V III.
DALSZY CIĄG SZKOŁY ALEXANDRYJSKIEJ (aż do Galena).

0 DUCHU WEDŁUG POJĘĆ NEOPLATOŃSKICII I MAGII,
TUDZIEZ O LEKARZACH I FILOZOFACH W  RZYMIE,

przez Dra Dworzaczka.
Częściowo czytań* na publicznem poiiedzenia  T o  w. Lek. W ar. d. 2 (14) S tycznia 135S t.

Człowiek, to dnch żyw y, to duch wcielony, jego ciało, 
to jego sza ta , w  którą go odziało życie zwabiwszy go naj
żywszą ziemską roskoszą, którą upojony, zasnął na jego 
łonie; z tego snu budzi go ziemia, piastunka jego, śpiewem 
swym do równi z niebiańską nastrojonym harmonią;— 
śpiewem o wielkich cudach kreacyi, śpiewa mu świat hym
ny o dziełach boskich na pięciostrunnej arfie; w lew a w  du
szę jego potoki roskoszy pięciu zmysłów zdrojami.

Życie, to ducha niewola, który w swoim niebiańskim 
spokoju, w obojętnem odrętwieniu zapragnął szczęścia, 
zapragnął miłości i wiedzy, zapragnął czynu , czując się si
łą- siła jego twórcza zapragnęła dzieła. Jeżeli więc ży
cie jest niewolą, jest ona podobną do niewoli dziecka w  ło
nie matki, w  klórśm do czynu, do wolności dojrzewa.

Życie, to żywe łono Boga, do którego się tuli duch, 
jak się tuli do piersi m atki, do rozkosznego zdroju nektaru, 
dziecko z jćj własnego łona wyszłe.

Życie, mówisz Platonie, to pokuta! grzechem więc 
była żądza miłości, żądza owocu z drzewa wiedzy? -

Życie swemi rozkoszami budzi żądze, rozbudza wszy
stkie władze ducha; podobnie jak kryształ, który na jaw

P. T. L. W T. XXXIV. 21
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wyprowadza rozmaitość i bogactwo przenikającego go 
św iatła , by tęczowTemi zajaśniało barwami.

Śmierć jest ducha porodem , wyłonią go z materyi, kru
szy jego więzy, wracając go światu duchów, gdzie promie
nieje świętój miłości ogniem , gdzie niezawisły i wolny 
własne sobie szczęście tw orzy, jak go widział i uczuł na 
ziemi, odzwierciadione według boskiego wzoru. Biada, 
jeżeli stracił niewinność a niedojrzał wiedzą i cnotą, jeżeli 
się zbłąkał i omylił, z prawdziwego źródła ambrozyi nie- 
zaczerpnął, prawdziwego szczęścia pokrzepiającej nie za 
kosztował słodyczy; jeżeli gorząc ogniem niecierpliwego 
pragnienia, nie szukał czystej spokojnej krynicy, dał się 
zwabić powabami szumiącego zdroju, i pił z niego namię
tności żądzą ;— duch jego pozostanie niewolnikiem ziemi, 
tęsknić będzie za Boga jasnością, za rajem aniołów , aż go 
pokuta oczyści,— albo raczej poprawa. Bo stanowisko po
kuty , stanowisko kary zostawmy od nas zręczniejszym, 
zostawmy tym,  którzy umiejąc sprzeczności godzić, sprze- 
ciwieństwa jednoczyć, z niemi spotkać się nie lękają.

Stanowisko sprzeczności i sprzeciw ieństw a, pomimo 
swój starożytnej powagi i filozoficznego namaszczenia, em
pirycznym jest stanowiskiem , i to w najniekorzystniejszem 
tego słowa znaczeniu. Stanowisko sprzeczności i przeci
w ieństw a stawia nas względem obrazu , względem przed
miotu w  fałszywcem św ietle, wystawiając nas na jego złu
dzenie. Zasada sprzeczności i przeciw ieństw a, jest to stary 
grzech filozofii, który ją kalectwa nabawił; jest to grzech 
matki, którego dziedzictwo spadło na dzieci, grzech szkoły 
Pitagorasa, który spadł na wszystkie z niej wyszłe syste- 
m ata , zwichnął najdzielniejsze umysły.
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Stanowisko sprzeczności, empirycznym mówię jest sta
nowiskiem, jest niezaprzeczonem doświadczeniem dla sa
mych tylko zm ysłów , które poza różnicą nie w idzą , nie 
dostrzegają jedności; boć ich celem i największym tryum
fem jest rozdrabniać całość i różnice odkrywać. Umysł 
przeciwnie obdarzony boską tw órczością, składa i jednoczy 
części: ich różnicą pozorną nieuwiedziony, umie odgadnąć 
wspólnego podobieństwa ognisko, które je  jednoczy: two
rzy całość, w  której rozmaitość harmonijną czaruje jedno
ścią. Sprzeczność i przeciwieństwo myśl zgody wyklucza; 
pogodzić sprzeczność jest to samo, co żądać, by dwie ró
wnoległe spotkały się linie. Zmysłami znarowiony i uwie
dziony pospolity umysł łatwo się do tej zasady skłania, bo 
jest dogodną i praktyczną łudząc pozorem prawdy. Zasa
da ta, nawet nie jest bez powabu dla myśli lubiącej trudno
ści zwyciężać, lubiącśj się chełpić fałszywemi buletynami 
zwycięztw. Zasada sprzeczności daje rozumowaniu wiel
ką elastyczność, dowodzeniu pajęczynowatą nawet subtel
ność, jaką tylko w loice H e g l a  spotkać można. Myśl na 
tej zasadzie, rusza się niczóro nie skrępowana chyżo, ale 
się rusza jak koło młyńskie które nie postępuje, w odę roz
bija i młynkuje. rozszumi ją tylko, leczn ic  więcej z niej 
nie zrobi.

Cóż nas nauczyła Pitagorejczyków zasada, że świat 
z pierwiastków sprzecznych się składa? a takich sprzecz
ności dziesięciorakie przyjęło, to jest: skończonosć i nie
skończoność, prosto i nie prosto, jedność i wielość, na 
prawo i na lew o, męzkie i żeńskie, spoczynek i ruch, pro
stolinijne i krzyw e, światło i ciem ność, dobre i z łe , kwa
drat i czworokąt nierównoboczny.
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Czyż E m p e d o k l e s  większą znalazł trudność, tworząc 
świat na zasadzie dwojakiego przeciwieństwa : ciepła i zi
mna, czyli ognia i pow ietrza; wilgoci i suchości czyli wody
i ziemi? Stoikom i wielu innym dość było na dwóch sobie 
przeciwnych pierwiastkach: ciepła i zimna, pierwsze czyn
ne drugie bierne. Późniejsi filozofowie różnie wyslowiali 
to sprzeciw ieństwo, przyjmując dualizm ducha i ciała, siły 
czyli entelechii i materyi. Dualizm, któremu D e s c  a r  t e s  
takie zjednał wzięciej stawiajac Boga, istotę myślącą, na 
przeciwko materyi istoty rozciągłej; istotę nieograniczoną, 
naprzeciwko istoty ograniczonych rozm iarów; stawiając 
siłę pochodzącą od B oga, przeciw atomom przez nią w  ruch 
wprawionym;— Dualizm który do naszych utrzymał się cza
sów, pomimo usiłowań S p i n o z y ,  który jedność przyjmując 
substancyi, myślenie i rozciągłość za attrybuta tejże uwa
żał; pomimo usiłowań L e i b n i t z a ,  który przyją wszy jedność 
substancyi, nie rozciągłość jak S p i n o z a, ale silę za jej isto
tę uw ażał, siłę w  najwyższem jej upotężnieniu, jako my
ślącą i do nieskończoności rozmaitość wyobrażać w sobie 
zdolną; jako siłę indiwidualizującą się w monadzie, jako 
substancyą urozmaicającą i organizującą się własnej wy
obraźni mocą. Chcąc zatśm wyjść L e i b n i t z  z dualizmu 
dowcipnie bardzo, to mu przyznać trzeba, zadrwił z real
ności i materyi.

Żebyśmy zasadzie sprzeczności nic nie pozostali dłu
żnymi, przyznajmy ale z żalem, że tak wielki jak A r y s t o 
t e l e s a  umysł, użył jej nawet w  swojem dowodzeniu o ele
mentach. Chciałbym być teraz wym ownym , chciałbym 
się natchnąć całej wymowy urokiem, by osłonić błachość 
jego dowodzenia.
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A r y s t o t e l e s  przyjmując nadziemski eter nieodmiennny 
w wiecznym będący ruchu, ruchu kołowym, bo laki jako 
najdoskonalszy należy się eterow i, mówi: że len ruch od
wieczny kolisty eteru, musi mieć koniecznie środek, a tym 
środkiem jest ziem ia; że zaś rzeczy przeciwne, wzajemnie 
swego bytu wymagają i udowodniają, musi być i ogień 
kiedy jest ziemia który jest jej przeciwnym; ziemia i ogień 
wymagają koniecznie żeby było powietrze i woda, które 
nie tylko są przeciwne ziemi i ogniow i, lecz same jako 
przeciwne sobie, wzajemnie bytu się domagają.

Moglibyśmy się zapytać nareszcie nieobłąkanych teo
logów', prawników dobrej wiary i szlachetnego serca, czy
li dualizm wielkie im zrobił przysługi w teoryi i praktyce? 
czy od grzechu odstraszył, od zbrodni odstręczył? Historya 
dziejów ludzkich niezaprzeczenie świadczy, że człowieka 
nie poprawił i nigdy nie poprawi, bo tego za cel sobie nie 
obrał. Poprawa to postęp; postęp jest tylko możebnym 
w zgodnćm wszystkich sił współdziałaniu, nie zaś w wal
ce takowych. Dwie sobie przeciwne istoty pogodzić, by
łoby większym cudem jak sam świat utworzyć.

O ile wyrób myśli, wyrób ducha wyższym jest od 
wrażeń zmysłowych, o tyle wyższą jest idea jedności, 
dzieło myśli, od chaotycznej rozmaitości, za klórą zmysły 
świadczą; mówię chaotycznej rozmaitości, bo dostrzeżenie 
w niej harmonii, nie jest wcale spraw ą zm ysłów , jest naj
wyższym naszój myśli zwycięztwem, bo jest zwycięztwem 
nad zwodniczemi zmysłami, jest zwycięztwem podobnemdo 
zwycięztwa naszego wielkiego rodaka K o p e r n i k a ,  który 
wielką myślą swoją o ziemi około słońca obrocie, oku, 
ow śj zmysłów perle, owej zmysłów królowej, osłupiałemu, 
odwieczne kłamstwo dowiódł.
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Wszakze jednak cała zasługa, cały urok zmysłów, z ich 
właśnie niemocy pochodzi.

Gdyby nasze zmysły miały potęgę sięgającą aż do osta
tecznej granicy by t u , gdyby się nic przed niemi ukryć nie 
zdołało, gdyby oko dostrzegało to wszystko co w powie
trzu żyje, co się w niem porusza , gdyby dostrzegało tę 
rozmaitość milion milionów razy w iększą, jak ta jest którą 
widzi, czyżby powietrze nie straciło dla nas swojej krysz
tałowej przezroczystości? czyżbyśmy mgłą tak gęstą oto
czeni coś odróżnić zdołali? Gd5byśmy dostrzegli całą dziur- 
kowatość materyi, przez którą nieustannie chmara’ niepojęta 
jestestw  się tłoczy, gdybyśmy dostrzegli każdy najdrobniej
szy atom z których się rzeczy składają, dostrzegli rozłącza
jące je szczeliny, czyżby się ostała całość przedmiotu? 
wszakżeby się w  pył rozłożył, obraz jego zniknąłby z na
szych oczu, a doskonałość taka wzroku wtrąciłaby nas 
w najciemniejszą otchłań chaotycznej nocy, do którejby się 
żaden promień słońca nie przedarł. Czyżbyśmy dostrzegli 
tęczę, gdybyśmy nie zdała od niej, lecz w  samym jej różno
barwnym wieńcu jak gdyby z nim spleceni, w samym jej 
czarującym pierścieniu się znajdywali?

Gdyby ucho nasze wszystkie usłyszało nuty koncertu 
w szechśw iata, nuty nieskończenie stopniowane, zacząwszy 
od nuty drgającej pajęczyny, do grzmiącego niebios skle
pienia; nuty nieskończenie urozmaiconej koncertu, który 
po nieskończonej bytu odgrywa się przestrzeni; gdybyśmy 
słyszeli każdy ton naszej atmosfery drżenia, każdego życia 
dosłyszeli głos, życia, którem nawet przezroczyste powie
trze jest zagęszczone, a każde śpiewa hymny sw ej miłości, 
swej roskoszy, śpiewa żałosne swych bólów pieśui; jakiż
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chaos z lakowym dalby się porów nać? Zamiast tej dla duszy 
naszej roskosznej nieba symfonii, do którego niedołężne na
sze ucho nam podwoje o tw iera , najwyższa słuchu naszego 
czułość byłaby dla nas męczarnią,— męczarnią równającą 
się potępienia okropności.

Czyżby powonienie nasze odróżniło w  tym odorów 
oceanie roskosznych kwiatów7 w oń, balsamicznych roślin 
zapach, gdybyśmy czułymi byli na wszystkie atmosferę 
nasycające wyziewy?

Powodzenie smaku czyżby innem było? zamiast kieli
cha słodyczy, pilibyśmy samą tylko gorycz. Przed czul- 
szem naszem dotykaniem , znikęłaby miła gładkość i ró
w ność, wszystko uczulibyśmy ostrem i zębatem. Ciało 
nasze własne czemżeby było dla naszego um ysłu, gdyby 
ciekawości jego wyrównywała naszych zmysłów' potęga? 
Nasz organizm jestże czem innem , jak ożywionym wielkim 
św iatem , jak oceanem żyjątek urozmaiconych, jak rozmai
te są naszego ciała organiczne pierw iastki, elemenla, sy- 
stemata monad łączących się gromadnie, w porządku wza
jemną potrzebą partych, pod wpływem duszy, by utwo
rzyć tkanki, organa; by utworzyć wspólnem swem szerego
waniem różne naszego organizmu częśc i, w rzeczywistości 
lak płynne, topniejące ciągle ruchem owych żyjątek, niestate
czne a na pozór tak stale. Gdzieżby umysł nasz szukał 
granicy swego ciała, w coby się obróciła nasza indiwiduał- 
ność ze stanow iska materyalnego się zapatrując, gdybyśmy 
okiem śledzić mogli wszystkie siły życia sp ra w y : jak ona 
ducha materyalną siatką osnuw a, jak rozwiązuje co tylko 
związała żywą krwi  stężałej przędzą; gdybyśmy widzieli jak 
się ciągle rozłączają tylko co spojone cząstki, jak nowe
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z krwi zastępują zużyte, jak zużyte na wygnanie skazane 
płyną obok tych, które obce doznały nowego życia nama
szczenia; gdybyśmy widzieli te nieustanne topniejącego na
szego ciała w ypływ y, gdybyśmy widzieli te naszego jeste
stwa cząstki rozchodzące się w  pow ietrzu, czepiające się 
ciał nas otaczających; gdybyśmy mówię widzieli jak te 
cząstki, przed chwilą nasze, wchodzą w  skład roślin 
w  skład zwierząt, w skład innych ludzi, i nawzajem widzie
li jak od tychże nieustannie inne w  nas w nikają; gdybyśmy 
widzieli jak świat zewnętrzny ciągle się w  nas wpija, nas 
rozbiera, a my odw etow ą zamianą weń wnikamy, w  nim 
się rozchodzimy, czyżbyśmymogli powiedzieć: to ja, to 
moje? co w tej samej prawie chwili staje się rośliną, w ła
snością innego organizmu? — Czemżeby była dla nas ner
wów  naszych wysoka czułość przed którą by się żaden 
ruch w naszym nie zataił organizmie, żadna najlżejsza gra 
naszych organów , przed którąby się nie utaiły żadne za
chody żywego budownictwa naszego c ia ła , które się cią
gle odnawia i ciągle zużywa?— Czyżbyśmymogli mićć inne 
jeszcze uczucie, jak uczucie nieustannie rozdzierającego się 
wskroś naszego łona aż do jego ostatecznych głębin,— roz
dzierającego się wskroś naszego ciała, jak uczucie ciągłe
go obumierania , uczucie długiego konania?

Materya wszystkim istotom jest wspólna, w nieustan
nym ruchu, wiecznej i nieskończonej swojej wędrówce, ni
gdzie nie stateczna, wiąże wszystko miłości węzłem, świat 
cały w jedną całość—jest ślubną bytu obrączką. W tym ru
chu materyi, w tśj ciągłej zmianie, sam tylko duch jest 
trwałym w7 swoim indiwidualnym bycie, którego najistot
niejszym objawem jest myślenie. Myślenie jest najrzetel-
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niejszóm świadectwem ducha, a zatem i statecznego, nie
zmiennego bytu dowodem.

Zamiast narzekać na zmysłów naszych niedołężność, 
miasto wyrzucać im nieustannie ich kłamstwa i złudzenia, 
że nie przedstawiają rzeczy, przedmiotów, jakiemi są rze
czywiście, błogosławmy ich niemoc, ich ubóstw o, bo jemu 
winniśmy, my dzieci ziemi, wszystkie życia naszego rosko- 
sze;jemu winniśmy ten czarujący obraz świata, obraz wszyst
kich cudów kreacyi, my co za pochodnią, słabego tylko 
słońca blade światło mamy, które jest jednym tylko pro
mieniem Boskiej jasności.

Nie gardźmy zmysłami, że nas swóm złudzeniem cza
rują'. Podobnie jak przedmiot, jak malowidło czarujące nas 
swym effektem w pewnej tylko odległości, z bliska widzia
ne niekształtnem jest, niezgrabnem i cały urok swój tra
ci, lak też przedm ioty, których podziwiamy piękność, łu- 
dzącem nas na nie patrząc okiem widziane, jakiemi są rze 
czywiście, z jakich najdrobniejszych cząstek się składają, 
alboby zupełnie z w idnokręgu naszego oka zniknęły, lub leż 
w  niekształtną chmurę zebrane, przedstawiłyby atomy. 
Wszystkoby się rozłożyło na Leibuitzowskie monady.

Duch tylko, który swoją własną, nad wszystkie pojęcia 
rzęsistą przyświeca jasnością, dla którego odległość jest 
bliskością, a bliskość odległością, duch sam tylko mówię, 
dla którego wszystko jest przezroczyste, widzi rzeczy bez 
cienia, cienia powiarzam, który jak ciemna noc w nętrze 
wszystkich rzeczy zalega, w którym każdy najdrobniejszy 
atom jest zanurzony; wroga św iatła, który życia siłę k rę 
puje i swem zimnem skrzepłego materyalizuje ducha; cien 
którego światło słoneczne nie zdoła rozpędzić i ogrzać jego 
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ciemne, zimne materyalizujące łono, znika przed światłem 
boskiego ducha. Przed światłem boskiśm znika materya, 
ciemne jej rozwidnia się łono i staje się przezroczystym, 
odkrywa duchowi nieznane, nowe życia tajemnice, kreacyi 
cuda, których się na próżno dopatruje chciwy wiedzy czło
wiek, słabym swćm powiększenia szkiełkiem.

Duch materyi nie widzi, bo przed jego wszystkie ciała 
przenikającą jasnością, odcienia się ich wnętrze, rozwidnia 
się ich łono, stając się jak kryształ przezroczystym. Rzeczy
i ciała przed nim swoją jaśnieją istotą, swoją ideą. Duch 
wskroś przenikając wszystkie rzeczy, wszystkie ciała, po
znaje bezpośrednią w ew nętrzną ich istotę, ich duszę, którą 
Stwórca ukrył przed nam i, byśmy ducha naszego ku do
skonałości ćwiczyli, odgadywaniem tajemnic łona,— szu
kaniem prawdy.

Martwy byt, śmierć, to zwodnicze w idm o, łudzi tylko 
ducha okrytego życia zasłoną; bo wszystko w  naturze ży
je , wszędzie jest siła i ruch, i w najdrobniejszym skały 
atomie spi duch zdrętw iały, aż go powoła do życia 
promień ożywczy boskiego światła i posłuży za przew o
dnika w  labiryncie życia do najwyższych jasności, — naj
wyższych prawdy i roskoszy sfer.

Ducha przed duchem żadne nie ukryją się sprawy, 
w  duchu świecą jaw nie wszystkie tajemnice jego łona; 
albo raczśj dla ducha nie masz zewnątrz i wewnątrz, wszyst- 
kiemi swojemi promieniuje myślami, wszystkie jego na ze
wnątrz tleją uczucia, z których żaden promień, żadna i- 
skierkasię nie uroni. Jaki zażycia w naszej duszy rozniecimy 
zapał, jakim ona w  ciele gorzóć będzie ogniem, takim świe
cić będzie duch nasz na progu do sw śj duchowej wróci w 
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szy ojczyzny, którą taką znajdzie, jaką mu oświeci światło, 
którćm się za życia zaopatrzył.

Złoty łańcuch starożytnych poetów, po którym z nieba na 
ziemię zstępują jestestw a, pasmo różnobarwne bytu snuje się 
bez przerwy, zacząwszy od ducha śpiącego snem kamien
nym aż do archanioła. Szereg stopniowanych jestestw  wiąże 
człowiek z niezliczonemi duchów legionami, których sto
pniuje i urozmaica się doskonałość. Ogniwem zatem jest 
człowiek łączącym dw a św iaty; gościem, wychowańcem 
jednego, dąży uspasabiając się do drugiego, który jest jego 
prawdziwą i wieczną ojczyzną. Wstępuje on do niej od
dawszy ziemi ziemskie szaty, życia rozdarłszy zasłonę; 
wstępuje do niej jako duch, klóry ciało porzucił, lecz 
idealną sw ą postać zachował, zachował swoje uczucia
i m yśli, zajmując miejsce, do którego się wzniósł mądro
ścią, na które cnotą zasłużył. Ducha porównać można do 
echa, które długo powtarza głos kiedyś żyw y, już zanie- 
m ialy, dziwnie łudząc jego podobieństwem, zwłaszcza 
w  najpierwszćm, w najbliższóm jego odbiciu.

Duch opuszczając ciało, które nie zupełnie ostygłe leży 
na łożu skonania, zaledwie spostrzeże, że już do ziemi nie 
należy, wszystko jeszcze z nią go łączy, jego uczucia, jego 
myśli, jego popędy, niewidziauy stoi w gronie osób, które 
go kochały i zgon jego opłakują. Swoje wniebowstąpienie 
zaczyna, nie nagle lepszym, ani zaraz doskonalszym, lecz 
zupełnie takim, jakim był za życia. Na skrzydłach lekkich 
jak wyobraźnia wznosi się do tych sfer pozaplanetarnych, 
które Ptolomeusz potrójnie stopniując, wiecznćm siedli
skiem szczęśliwych dusz być sądził. Swoją siłą twórczą, 
czarodziejską, mocen jest uzmysłowić się i objawić śmierv
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telnym, których myśli i uczucia świecą mu jasno w niezmie
rzonej dali, jak nam świecą gwiazdy z swój niezmiernej, 
planetarnej odległości.

Stwarza siłą czarodziejską według swej wołi szczęście, 
jak je  pojmuje i jak je  sobie wyobraża, czaruje się obraza
mi, zachwyca sięm elodyą anielskich chórów, w  miarę poe
tyckiego swego nastrojenia. Czy wszyscy marzyli w obłą
kaniu, którym Stwórca dozwolił za życia, w  chwili magne
tycznego zachwytu w chwili extazy, niekiedy na łożu 
śmierci uchylić zasłonę, poza którą tyle dzieje się cudów? 
Czyż widok chórów aniołów, legionów duchów zachwy
cających idealną pięknością postaci, dyamentowćj czysto
ści; czyż widok rajskich ogrodów, zielonością, wonią i owo
cami czarujacych jest tylko złudzeniem rozpoetyzowanćj 
człowieka fanlazyi? Czyż złudzeniem ucha były słyszane 
anielskich chórów hymny, niebiańskiej muzyki melodye?

Najstarożytniejsze narody różnego stopnia cywilizacyi 
wierzyły w  exystencyą duchów, niektóre naw et cielesny 
byt im przyznawały, od materyalnego tylko subtelniejszy. 
Syamczycy byli przekonania, że ducha nawet zranić można, 
że może się krwią zbroczyć. Chińczycy tak dalece wierzyli 
w  cielesność duszy, zachowującej po śmierci życia podo
bieństwo, że woleli raczśj śmierć ponieść jak golić głowy 
sposobem tatarskim , jak im to rozkazywała dynastya pa
nująca mongolska, tlómacząc swój opór, źe wstyd im bę
dzie na tamtym świecie stanąć przed swemi przodkami 
z ogolonemi głowami. Indyanie, dobrowolnym spaleniem 
się, paląc zarazem wszystko co i w  czśm się kochali, do
wodzą, jak głęboko są przekonani o podobieństwie całego 
życia zagrobowego z życiem ziemskióm. 1 Grecy wierzyli
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w duchy, ich filozofowie więcej jeszcze jak lud prosty. 
P y t a g o r a s  nauczał, że świat cały pełen jest duchów , że 
niewidziane krążą w  powietrzu, że są w  ciągłej styczności 
z ludźmi, mogąc im źle i dobrze robie, mogąc chorobę 
sprowadzić i zdrowie powrócić. Nauczał Pytagoras, że 
postem, modlitwy i dobremi uczynkami można sobie zje
dnać pomoc dobrych duchów i nad złemi panować. On 
sam niekiedy w głębokićj przesiadywał jaskini, przepędza
jąc tam dnie i tygodnie na poście i modlitwach i z dobremi 
jak mówił obcując duchami, które go wszystkich tych nau
czyły prawd, które on uczniom swoim wykładał. So k ra te s  
wierzył w duchy, miał nawet swego demona, który mu 
objawił tajemnicę nieśmiertelności duszy i Boga.

Pomijam tajemnice kapłanów egipskich i greckich w y
roczni, pomijam tajemnice eleuzyńskie, do których przypu
szczeni obcowali z duchami; pomijam podanie o królu Nu- 
mie i o jego Egerze; przypomnę tylko, że Wirgiliusz zape
wne pozostał wiernym w swojej Enejdzie wierze rzym
skiego ludu, mówiąc: że Eneasz na polach Elizejskich p o 
znał Anchizesa i Dydonę w niczćm nieodmiennych.

Ze wszystkich narodów , naród perski najwięcej du
chom hołdował. Brały one czynny udział wre wszystkich 
sprawach tego narodu, we wszystkich okolicznościach ży
cia do nich się odwoływano. Religia ich była prawie samą 
tylko demonologią. Magowie ich kapłani, lajemniczemi 
obrzędami umieli z duchami wchodzić w stosunki, umieli 
ich przywoływać i pomoc dobrych duchów sobie jednać, 
by złe odeprzćć, ich chytrość zniweczyć, a nawet niemi 
się posługiwać. Duchy dobre są to dzieci światła, bóstwa 
dobrego, które w promienistych potokach z niego nieustan •
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nie wypływają, walcząc przeciwko złym duchom, synom 
nocy i ciemności, bóstwa złego, strąconego z wysokich 
sfer światła i p raw dy , z powoda swój pychy i zazdrości 
ku Orymusowi, bezpośredniemu z łona jasności wypływo
wi. Przeciwnik Aryman w kształcie smoka, pod hasłem 
nieporządku i zniszczenia, grzechu i zbrodni, pod hasłem 
złego, stawia niezliczone legiony złych duchów (Dewrs) 
przeciwko archaniołom (Amschatspanden) i aniołom (łze- 
den) dowodzącym dobrymi duchami. Człowiek w  mocy 
i pod wpływem złych jest duchów7, od których jedynie 
uwolnić się może silną w'olą, walcząc przeciwko pokusom 
swego ciała, a nadewszystko za pomocą dobrych duchów, 
starając się im przypodobać czystością obyczajów, postem, 
modlitwą i dobremi uczynkami. Człowiek, który potrafił 
w yrzec się w szelkich nam iętności, potrafił zwyciężyć 
siebie samego, potrafił zachować czystość, niewinność, 
dziewiczość ciała, którego dusza samćj tylko miłości ja
śniała promieniami, samój tylko dobroci znała popędy, 
taki człowiek panował nad ziemi duchami i był sprzy
mierzeńcem dobrych, takiemu aniołowie i archaniołowie 
swojej nigdy nie odmawiali pomocy i powierzali mu słowa 
cudownej mocy, taki człowiek leczył wszelkie choroby sło
wem, i robił cuda. Ta moc czarodziejska, którą tajemni
czość obrzędu upotężniała, na wieczne czasy od kapłanów 
perskich magią przezwaną została.

Od Persów przeszła magia do żydów, podczas ich nie
woli babilońskiej, rozjaśniwszy promieniejącym blaskiem 
ognistego tronu perskiego bóstwa ponurą surowość Mojże
szowej religii, odsłoniwszy żydom nieznane duchów sfery 
i chóry aniołós\. Nieznany też dotychczas owładnął żyda-
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mi mistycyzm, wszystko zaczęło być dla nich tajemniczem, 
wszędzie ukryta była jakaś siła, a nadewszystko w mowie 
ludzkiej i w słowie, które będąc Boga dziełem, bezpośre
dnim Boga darem, boską też moc posiada. Cały swój umysł 
wysilali żydzi, by słowa tajemnicze wynaleźć, w Piśmie 
Świętem wyszukać, przekonani że temi słowami można 
szatana zwalczyć i wypędzić, choroby leczyć, można cuda 
robić.

Kabalistyka, to dziecko żydowskiej uczoności, które się 
w niesłychany potw7ór w^yrodziło, razem z żydami rozwle
kła się po całym świecie, i nie za najmniej szkodliwą pla
gę ludzkości uważaną być pow inna, bo stała się źródłem 
poniżającego godność umysłu człowieka nadużycia. Mowy 
niektóre, szczególniej ze starożytnych najdawniejsze, jak 
gdyby rajskiego jeszcze pochodzenia, uważane były za 
święte, ich słow a miały moc czarodziejską. Recepty nawet 
w  Rzymie przestano pisać po łacinie, używając do nich. 
nazwisk babylońskich i egipskich. W obłąkaniu swojem 
niektórzy tak dalece zabrnęli, utrzymując, że wyrazy, im 
mniej zrozumiałe tem są cudowniejsze, że bełkotanie dzieci 
jako niewinności g łos, nadzwyczaj dziwną inoc leczącą 
posiada.

Chrześcianie początkowi także nie byli wolni od tej 
zarazy, szczególnie Gnostycy; słowo „abrakadabra11 cudo
wne, którem wszystkie leczyli choroby z tej sekty wyszło, 
która najwiecój ze wschodniej mądrości zaczerpnęła i z chry- 
stianizmem pomięszała. Według nich z tajemniczego łona 
Boga ze źródła jasności (Pleroma) parzysto wrypływają 
Eony.

Magia perska lepsze i świetniejsze miała powodzenie
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jak żydowska kabalistyka, bo jakkolwiek często brudna, 
chciwa ręka szarlatana pod jej uroczystą zasłoną oszuki
w ała , przecież najznakomitsze umysły z pomiędzy pogan 
i chrześcian, filozofowie jak Porfyrjusz i Plotynus, który 
własnego swego ciała się wstydzi! i który miał doradzcę 
w swym duchu opiekuńczym, magii hołdowali.

Magia na różne dzieliła się stopnie, podział jó j , który naj
powszechniejsze znalazł przyjęcie, jest podział Porfyryusza. 
Nazywa on teozofią, magią działającą za pomocą samego bó
stwa. Duchowćm, i samćm tylko świętem życiem, nieustan
nym bogobojnśm rozpamiętywaniem, oderwaniem się zu- 
pełnem od świata zmysłowego i zwróceniem swego ducha 
w siebie samego, wpatrywaniem się w jego głębiny, roz- 
świecą się one jasnością boską. W ówczas człowiek jakby 
bezpośrednio jest w stanie wpatrywać się w  oblicze Boga 
i za życia jeszcze usamow7olniony, w oczyszczeniu ducha 
nabywa wiedzy praw dy; materya nie stawia mu oporu, 
a przyszłość świeci mu jasno w łonie teraźniejszości. Teur- 
gią, nazwał magią działającą za pomocą dobrych duchów', 
których cnotliwem życiem, modlitwą, postem , za łaską 
wszakże lylko szczególną boską, sobie zjednać i ich pomoc 
uprosić można. Goetia zaś, jest magią działającą za pomocą 
niższych duchów, złych nawet, wzywając ich tajemniczemi 
słowami, zaklęciami licznie urozmaiconemi, wlaściwemi 
obrzędami i sposobami.

Ostatni ten rodzaj magii, n a jw ię c y j  upowszechnionej, 
lak głęboko i szeroko w łonie ludzkości zapuścił sw e ko-r 
rżenie, że się ostał do dnia dzisiejszego, pomimo najokru
tniejszego prześladowania i najobelży w s z y j  wzgardy i oświe
cenia.
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Nie mówmy, że tylko u ludu, u ludu prostego, nieo- 
świeconego znalazła magia swoich zwolenników; rekruto
wała ona we wszystkich nawet najwyższych sferach to
warzyskich. Ponad tym licznym pospolitych czarnoksiężni
ków, a raczśj czarownic llumem, w  którym ochydna obrzę- 
duje starość, tlejąca ogniem zimnym, martwym jak ogień 
fosforyczny cm entarza, którego siny płomień świeci z jćj 
zwiędłych przenikliwych oczu urok siejąc, która zapytuje 
brudnych tajemniczych kart rozkładając je brudniejszą jesz
cze zmarszczoną starą ręką, wydając wyrok wiekiem spu
stoszałem! i zapadłemi ustami, zaprawiony szyderstwem 
od zbywających zębów  ostrzejszem; nad tym tłumem mó
wię dythyrambowego efektu, wznoszą się niektóre taje
mnicze czarnoksięzkie postacie, cudami wsławieni magii 
mislrze. Najznakomitsi między nimi są: Simon czarnoksię
żnik, który Neronowskie czasy swemi zadziwiał cudami, 
tak dalece niezaprzeczonemi, że je  naw et zarzut świętego 
Piotra potwierdza, zarzut, że j e  czyni za złych duchów 
pomocą,— i Apolloniusz z Tyany, którego obraz Alexander 
Sewerus w  swojem umieścił Lararium. Apolloniusz za życia 
jeszcze swego prawie był ubóstwianym, przypisywano mu 
cuda godne jedynie boskiego pomazańca; mówią o nim, że 
umarłych wskrzeszał, łeczył cudownie wszystkie choroby, 
wścieklizny nie wyjąwszy, tak szczęśliwie i licznie, że na
w et samego Eskulapa sław ę w  jego Świątyniach przy
ćmił.

Jak rzeka wezbrana, rozlała się magia od wschodu na
zachód, z Alexandryi do Rzymu, na niziny towarzyskie,
z tćm większą gwałtownością wszelki opór zwyciężającą,
że z górnych towarzyskich warstw  spłynęła, kończąc swój 

P. T  I,. W. T. XXXIV. 23

www.dlibra.wum.edu.pl



bieg mętną i brudną powodzią, niezdrowej zaraźliwej wody 
kałużą, w której się nieczysty zebrał osad. Staczała się 
czarnoksięzka rzeka z górnych, powabnych, romantycznych 
okolic. Wszyscy biegli do niej i wielcy władzą i szanow a
ni powagą, świetni bogactwem, bez różnicy wieku, by w jej 
tyle tajemniczych jak zwodniczych nurtach odzwierciadla- 
jącą się ujrzyć przyszłość i wiarą uzdrawiającego z niej 
zaczerpnąć napoju.

Przywłaszczoną władzą rozzuchwaleni i łupieztwem 
wzbogaceni Rzymianie znienawidzili filozofią, która im po
chlebiać niechciała; wzgardzili naukami, które trudem i pra
cą się nabyw ają; lekce cenili naukę, która na zepsucie nie 
umiała wynaleźć innego lekarstwa jak popraw ę; unikali 
lekarza, który wstrzemięźliwość zalecał i z niesmacznych 
ziół sporządzał lekarstwa. Niezdolni już uczcić rozumu, 
składali owi Rzymianie szarlatanizmowi hołd, który się w ie
dzy i rzetelnemu doświadczeniu należy; składali hołd ku
glarzom i czarnoksiężnikom, który się jedynie należy nauce. 
Gromadnym popędem gonili jak Aleksandryjczycy za nowo
ścią: dla nich astrologia, kabata była głęboką nauką, 
a magia nieomylną. W miarę jak się magia szerzyła i z ka
bałą konsultując cudownie wszystkie choroby leczyła , jak 
konsultując z astrologią zasłonę przyszłości zdzierała, na
w et purpurę i berło obiecyw ała, wystarczała Rzymianom 
w e wszystkich okolicznościach, we wszystkich ich życia 
potrzebach. Los uczonych był smutnym, a nauki na zagładę 
skazane tak dalece bez ratunku były, że pod czułą i tro
skliwą nawet Antoninów opieką podnieść się nie zdołały, 
a mniej jeszcze zakwitnąć.

Z drugiej zaś strony najsurowsze przeciwko czarno
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księżnikom i magom kary, wypędzanie ich z kraju pod nie- 
któremi cesarzami, nie tylko niezdołały wiary Judu, wiary 
motłochu osłabić, lecz przeciwnie jeszcze ją  powiększały, 
zwłaszcza że cesarze sami potajemnie ich zasięgali rady 
i o przyszłość dopytywali. Walens panowanie swoje spla
mił okrucieństw em , godnóm Heroda, kazawszy zamordo
wać wszystkie dzieci, których imie zaczynało się od liter 
T, e, o, d, gdy się dowiedział, że po nim panować będzie 
cesarz imieniem od tychże liter się poczynającem. Czarno
księżnik zapytując o to losu, na trójnogu z gałęzi wawrzynu 
postawił miednicę metalową, na brzegu k tó rś j, wszystkie 
litery alfabetu wyryte b y ły ; uwieńczywszy skronie swoje 
w erw eną, rośliną dotychczas słynną u lekarzy cudownemi 
przeciwko bólowi głowy własnościam i; trzymał po nad 
miednicą pierścień zawieszony na nitce, który po wahaniu 
się niejakióm dotykając kolejno liter T, e, o, d, przepowie
dział lym sposobem tron Teodozyuszowi.

Osamotnionyuczony znosząc cierpliwie osobistą wzgar
dę tłumu, tłumu opętanego, bolał nad losem ludzkości, któ
ra się wyrzekła przew odnika, prowadzącego ją  wolno 
wprawdzie i bardzo ostrożnie w  ciemnym ziemskiego ży
cia labiryncie, lecz prowadzącego niewątpliwie do celu.

Czemże jest rozum, jeżeli nie siłą w  nas żyjącego du
cha, światłem przyćmionym w praw dzie, jak go przyćmio- 
nem potrzebuje oko, zwłaszcza słabe, i jak go potrzebuje 
przedmiot w  cieniu wyraźniejszy. Wiedzą krzepi się duch 
i dojrzewa, jak się krzepi i rozwija ciało pokarm em ; nauka 
jest gimnastyką ducha, jest jego ćwiczeniem siły rozbu- 
dzającem. Dla człowieka duch nie jest pewnym bez zawo
du poradnikiem, bo duch inaczej zapatruje się na czas
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przestrzeń jak człowiek. Materyi duch nie widzi, jest ona 
dla niego zupełnie czem innem jak dla nas; świat materyal- 
ny obcym dla niego jest światem, jest dla niego lóm, czem 
dla nas metafizyka; widząc go raczej przez nas, jak się 
w  umyśle człowieka odzwierciadla, w^ołnym od pomyłek 
być nie może, jeżeli tak czystym nie jest by praw dę czytał 
w  samem obliczu Boga.

Przypuściwszy zatem, że magia za pomocą duchów 
działa, może ona zadziwić wprawdzie człow ieka, nawy
kłego do zwyczajnego rozwoju zjawisk, kontrolującego na
turę urzędow ą loiką oględnego naszego rozumu, może 
sięgnąć gdzie rozum nie s ięga , ale nieomylną niezawodnie 
nie jest: jśj proroctwa też najczęściej się nie spełniały.

Zwycięztwa Rzymu w Grecyi otworzyły Grekom bramy 
Romulusowego grodu. Zysk przywabiał do Rzymu tłumy 
Greków, którzy dumnych zwycięzców podbijali i w ynaro- 
dowiali, służąc im, pochlebiając i bawiąc. Nauka nawet, 
za którą Rzymianie Grekom hojnie płacili, bawić ich musia
ła, by w  nićj zasmakować mogli zabobonem przesiąkli, 
zniewieścieli azyatyckim przepychem, rozpustą zwątleni, do 
wysilenia ducha nie zdolni, w yjąw szy, gdy chciwość i na
dzieja łupu ich rozdrażniała. Filozofowie, retorycy i lekarze 
z Grecyi, z Azyi mniejszej i z Egiptu, w Rzymie szukali i 
rzeczywiście znajdywali powodzenie, po największej czę
ści niezasłużone, bo więcej zręcznością niż prawdziwą 
zdatnością zdobyte. Rzymianie za mało mieli wykształce
nia, za mało umysłowego rozwinięcia i trafnego sądu, choć 
im nie zbywało także na uczonych i wielkich mężach, by 
dobry zrobić wybór w  tym pstrym tłumie nastręczających 
się greckich nauczycieli i lekarzy.
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Każda szkoła, każda sekta dawała swój kontyngent, 
swój wymiot, miała swoich przedstawicieli więcej z imie
nia jak z rzeczy. Tak zwany Pytagorejczyk zadziwiał za
bobonnego rzymianina kabalistycznym swej nauki misty
cyzmem, swym światem duchów półbożkami i innemi niż
szego rzędu duchami napełnionym, z którymi aczkolwiek 
niewidzialnymi trzeba umieć się zapoznać, by wejść z nimi 
w stosunki. Zachwycał go powiastkami o w ędrów ce dusz,
o przejściu duszy Lukrecyusza w  Wirgiliusza. Prawił mu
o tajemniczćj potędze liczb: o świętości liczby 10 jako za
mykającej dekadę; o dziewiczości liczby 7 zwanej Pallas, 
która dzieleniem ani mnożeniem nie produkuje żadnćj liczby 
pierwszej dekady; o czwórce jako najdoskonalszej liczbie, 
bo dodana do poprzednich formuje dekadę, bo z niej mo
żna utw'orzvc piramidę, symbol ognia, duszy.

Stoicy, owi wielcy bohaterowie cnoty, nie wielu w Rzy
mie znaleźli zwolenników, bo jedyną Rzymian cnotą było 
m ęztwo, a to przeszło na usługę wyłącznie chciwości, od 
czasu jak łupy zwyciężonój Kartaginy, o której zniwecze
nie dopominał się rzymski stoik zmonomanii z zawziętością, 
ich rozłakomily, od czasu jak piekielne, nieugaszone pra
gnienie złota każde inne przytłumiło uczucie, osuszyło ser
ce ze szlachetnych jego soków i na brudny spaliło węgiel. 
Wówczas też mężny rzymianin przestał być bohaterem; 
wstydem dla niego było, jak u germańskiej dziczy, nie tarcz 
lecz zaczepny wr boju stracić o rę ż , gdy przeciwnie u gre
ków tarcz stracić hańbą było, chcących tem uznać za praw 
dziwe bohaterstwo własną obronę, obronę kraju, która 
odróżnia żołnierza od rozbójnika, na zdobycz, cudzą w ła
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sność czychającego, godzącego na cudzą wolność napa
stnika.

Stoa, ten najpiękniejszy kwiat wielkiego umysłu, pię
knego i cnotliwego serca, ta najcnotlwsza córka Antyste- 
nesa szkoły, szkoły cyników, podobna do czystego gorą
cego źródła, z tw ardej, zimnej wytryskującego skały, (a 
najszlachetniejsza greckiego życia latorośl, nie przyjęła się, 
żyć nie mogła w zepsutej rzymskiej atmosferze; bo ani 
Kato cenzor ze wszelkiego uczucia wyzuty, złota tylko ła
komy, ani Kai,o Utycyński, o którym Seneka powiedział: 
że tak był wielkim mężem, że nawel pijaństw o, któremu 
w nocnej oddawał się porze, uszlachetniał, zamiast, żeby 
go ono kalać miało; ani Brutus, który w swojej odwadze 
i męztwie nie wytrwał do końca, który zwyciężony żyć 
nie miał odwagi; ani nawet Marek Aureliusz, którego ko
cham z całej mej duszy i który wiecznie będzie wzorem 
monarchów, a który przecież był słabym dla swej niecnej 
żony Faustyny, stoikami, prawdziwemi uczniami Zenona 
nie byli. Rzymianie umieli ich tylko podziwiać, ale ich po
dziwiali jak Cycero, który uwielbienia wstrzemięźliwych 
stoików pisał na stoliku cytrynowym 20,000 kosztującym. 
Na tym samym stoliku pisał zapewne Cycero skargi prze
ciwko W erresowi, okrucieństwem i zdzierstwem wsławio
nemu,— obwiniał urzędników o przepych, któremu tylko 
przekupstwo i sprzedajność ich wydołać może. Pomijam 
platoniczną dla Stoi miłość Seneki, którego każdą piękną 
myśl zdradziło niecne uczucie, którego każde szczytne sło
wo zdradzonem zostało nagannym uczynkiem.

Sofistów Rzym potrzebował, na nich mu też nie zby
wało. Tak zwani akademicy bez nauki, ale dowcipni, z rę 
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czni i biegli w mówieniu, umiejący odgadnąć wszystkie 
chęci, wszystkie potrzeby i wszystkie słabości swych, nie 
powiem dumnych, lecz pysznych panów (czyż bowiem du
ma przystoi spodlonym służalcom, drżącym przed Tybe- 
ryuszem , Neronem i tylu innemi potworami, na których 
w Rzymie nie zbywało); umiejący im w e wszystkiem do
godzić i do nich najzupełniej się zastosować, nad wszyst- 
kiemi innemi sektami odnieśli w Rzymie zwycięztwo i stali 
się Rzymianom niezbędnie potrzebnemi. Nie nauczyli ich 
wprawdzie filozofii Platona, której byli fałszywymi apo
stołami: ale ich najzupełniej przekonali, że zręczne słowo 
starczy za myśl, że dowcip tylko zdobi człowieka dobrze 
wychowanego, że dowcip, zwłaszcza złośliwy, starczy 
za rozum patrycyuszowi upadającego już Rzymu. Rozum 
i wiedza na przyszłość, to rzecz plebejuszów, to rzecz p ra
cy, a praca niewolnikom tylko przystoi.

Uwierzyli im Rzymianie, nieumiejący jak krew  ludzką 
rozlew ać, nieumiejący jak cudzą własność zagrabiać, kar
mić się cudzą pracą, roskoszować kosztem krwi, kosztem 
potu i łez swych bliźnich; uwierzyli wszyscy późniejsi bar
barzyńcy, dla których Rzym zepsuty był zepsucia szkolą, 
że żelazo krwią zbroczone w  morderczem ręku uszlache
tnia, żelazo potem oblane pracowitą rękę upadła; uwierzyli 
owi barbarzyńcy , że majątek pracą własną zebrany upo
śledza, gwałtem uzyskany lub odziedziczony zaszczyca; 
uwierzyli ci barbarzyńcy, że zaszczytniejszy jest podaru
nek marnotrawiącego dobro publiczne pana, najczęściej, 
podłą usługą ułaskawionego, aniżeli uczciwą pracą zasłu
żona zapłata; uwierzyli ci barbarzyńcy, że dary boskie, 
dary rozumu i se rc a , któremi Stwórca swoje wybrane
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uszlachetnia dzieci, by świecili nad tłumem rozumu, geniu
szu blaskiem, którego to szlachectwa pa ten t, świeci im 
z czoła promieniami rozumu, ustąpić muszą przed niedołę
żnym lecz wysoko urodzonym potomkiem, który nawet 
wdzięcznym być nie umie swym bliźnim, swym rodakom, 
że w nim chcą uczcić cudze zasługi, zasługi ojca albo b a r 
dzo dalekiego przodka, że mu nie chcą przypomnieć zb ro 
dni lub hańby, której winien tę niczem nieusprawiedliwia- 
jącą się urodzenia godność.

Rzymianie skeptyka woleli jak perypatet.yka, woleli Pi- 
rona, który jest potwornym wyrodkiem niedowierzającego 
zmysłom Platona, Pirona, który nietylko zmysłom lecz i ro
zumowi nie wierzył, który o wszystkiem pow ątpiewał: o so
bie, o bycie i powątpiewać nawet był powinien o swojem 
whisnem powątpiew aniu, jeżeli chciał pozostać sobie w ier
nym.

Ze wszystkich systemów filozofia Epikura najświetniej
sze i najpoważniejsze w  Rzymie zajęła miejsce. Rzymia
nie bowiem, którzy już cnotliwymi być nie umieli, a za ro- 
skoszą, za szczęściem gonili, tłumnie gromadzili się pod 
sztandary filozofii, która po drodze szczęścia i roskoszy 
obiecywała prowadzić do świątyni mądrości. Jakież hasło 
mogło być powrabniejszem dła zepsutych, jak hasło wyro
dnych Epikura uczniów, jak to, że celem życia jest szukać 
roskoszy, a unikać bólu, że celem mądrości jest być szczę
śliwym. Piękne imie Epikura posłużyć musiało najwyuzdań- 
szej rozpuście za miano, służyło za miano szkole, którśj 
wzorowym uczniem był Heliogabal.

Do szczęścia jak je pojmował Epikur, które jest czystćj 
duszy najrozkoszniejszą, żadnem cierpieniem i sumienia
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wy rautami niezamgloną pogodo, do szczęścia takiego pro
wadzi tylko stoików cnota, którzy jedynie byli tak szczęśli
wi jak Epikur, gdy Epikur tak cnotliw7vm by<5 musiał jak 
słoik. Stoikom łatwiej było być cnotliwymi jak Epikurej
czykom, wierzyli bowiem w Opatrzność, wierzyli w przy
szłe życie, które tak szczęścia pełne, lak powrabne sobie 
obiecyw ali, że myśl ta wielka i religijna stała się nawet 
powodem do prawdziwej epidemii samobójstwa. Kleom- 
brot /  Ambracyi, dowiedziawszy się, że dusza jego jest 
nieśm iertelną, rzucił się z wysokiej w ieży, by jednym sko
kiem tej nieśmiertelności dosięgnąć. Za jego przykładem 
poszli uczniowie filozofa Hegezyasza z Cyreny. Ptolome- 
usz Filadelfus musiał zakazać wykładanie tej dla człowieka 
pocieszającej nauki, by szerzącemu się i wyludniającemu 
kraj samobójstwu tamę położyć, zachęcając zarazem poe
tów7 i filozofów do strasznych opisów Tartaru, Styxu, Cer
bera i Furyj.

Epikur nie wierzył w nieśmiertelność duszy. Dusza w e
dług m ego, po śmierci rozkłada i rozsypuje się w oceanie 
atomów ; a lubo bytności Bogów nie zaprzecza, nie sądzi 
by się zajmowali sprawami tego św iata, będąc mu zupeł
nie obcymi, żyjąc po za granicami-jego we wiecznym spo
koju niezamglonego szczęścia.

Świat, według Epikura, sam sobie w ystarcza, jest on 
nieograniczonym oceanem atomów w łonie czczości nieustan
nie w irujących, skupiających s ię , szeregujących i układają
cych się nieskończenie rozmaicie. Różnorodnym ruchem 
krążąc, odpychając się odbiciem lub przyciągając podobień
stwom, tworzą one wszystkie na świecie zjaw iska; myśle
nie naw et nie inną ma przyczynę, odznacza się tylko r«- 

P T  L. w.  T. X X X I V '  21

485

www.dlibra.wum.edu.pl



186

chem i kombinacyą najsubtelniejszych i zarazem okrągłych 
atomów.

Atomv, te pierwiastki niepodzielne, różne i nieodmien
ne, muszą być tw arde, bo tym tylko sposobem da się w y  
tłómaczyć twardość dyamentu , twardość skały, twardość 
żelaza, gdy są skupione i pośredniej mniej więcej pozba
wione czczości, która do nich domieszana robi ich nagroma
dzenie miękkiem, dziurkowatym, lub też jak woda płyn- 
nem, jak powietrze ulotnym łub jak światło lekkiem. Ciała 
wszystkie, które się z atomów składają, w nicżem do swych 
elementów nie są podobne. Własność ciał jest wypad
kiem ich składu, icłi rozmaitej kombinacyi kształtu. Nie 
mają one czucia , choć ciała czuciem obdarzone składają, 
nie mają barw y, choć czarują w pewnych swych kombi
nacjach uroczemi kolorami. Atomy ogień składające palą 
i w płomienistej piramidzie wznoszą się pomimo własnej 
ciężkości w górę, inaczej ułożone formują drzewa miąż
szość. Młyńskie kamienie rozcierając ziarna, krwią się nie 
zbroczą i nie odkryją w nich cząstek kostnych lub mięsnych, 
a przecież w7 nich są krwi pierwiastki, ich atomy wchodzą 
do składu kości i nerwów. Też same atomy mogą być 
wspólne nieskończenie rozmaitym ciałom, różniąc się w nich 
tylko układem i kombinacyą inną. W swym urozmaico
nym ruchu szukają atomy harmonii i w swym składzie za
wsze ją tworzyć usiłują według odwiecznych natury praw. 
Życie, a nadewszystko życie człowieka jest takiej harmonii, 
(która jest duszą jego) najwdzięczniejszą symfonią.

Epikur nauczając, że rozumowanie samo jest zwodni
cze, że zmysłami i fantazyą praw dę tylko odkryć można, 
że doświadczeniu tylko ufać należy, naraził uczniów i zwo
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lenników swoich na prześladowania Akademików, Sofistów 
i na prześladowanie nowo nawróconych Chrześcian, którzy 
przeciwko nim zawzięcie wojowali; zwycięztwo przeciwni
ków na tem polu było tein łatwiejszem, że sam Epikur naj- 
jawniejszej dopuścił się sprzeczności. Wszakże elementa, 
jego atomy wieczne i nieodmienne, żadnym sposobem 
przedmiotem zmysłów ani doświadczenia być nie mogą, są 
one tylko pierwiastkiem w yrozum ow anym , myśl je szukać 
musi w niedościgłych głębinach nieskończonego bytu, któ
rego granic nawet lotna myśl nasza nie dosięgnie, bo ucie
kają ciągle przed nią kryjąc się w nieskończonych rozmia
rach wielkości i drobności, kryjąc się w  rozmiarach milio
nowych powiększeń największego naszego o wielkości po
jęcia, kryjąc się w milionowych zmniejszeniach najmniejszego 
naszego o drobności wyobrażenia.

Na tym opierając się systemacie, na systemacie korpus- 
kularnym, szukał w Rzymie szczęścia Asklepiades z Bifynii, 
klóry w Alexandrvi pod Kleofantem się kształcił, w Atenach 
retoryki nauczał obcując tamże przyjaźnie z Antyocliem, Cy
cerona nauczycielem.

Asklepiades uczony, wymowny i nadzwyczaj w  obej
ściu zręczny, wkrólce nabył w Rzymie wielkiej lekarskiej 
wzięlości i sław y, zjednawszy sobie uczonych , gardzących 
prostymi Empirykami, tem że badał przyczynę chorób, że 
starał się zjawiska chorób zrozumieć i tłumaczyć; zjednał 
sobie chorych, pochlebiając rozpieszczonemu podniebieniu 
doborem swych lekarstw , zalecając Rzymianom ulubione 
w ino, jako w wielu chorobach nadzwyczajnie skuteczne, 
potępiając nadużycia owTczesnych lekarzy, gwaltowneini 
działających środkam i, szczególnie wypróżniającemi. A lu
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bo sam powiększę] części zalecał w chorobach dyetetyczne 
tylko środki, ganił przecież zbyt bezczynnych Hippokratesa 
zwolenników, zarzucając nawet samemu ich mistrzowi, 
że niczem innem nie był, jak samej tylko śmierci spokoj
nym badaczem. Jakże nie miat *się podobać lekarz, który 
obrał sobie za hasło: tu to , ci to  e t  j u c u n d  e; jakże nie miał 
zyskać zaufania człowiek, który swojem ani na chwilę nie- 
szwankującem zdrowiem chciał Rzymianom dowodzie, że 
umie nad zdrowiem czuwać, że wszystkie jego poznał w a
runki; który nareszcie w późnej starości nie z choroby lecz 
przypadkowo umarł.

Asklepiades pierwszy w Rzymie zaprowadził i upowsze
chnił leczenie chorób zimną w odą , używając ją zewnętrz
nie i wewnętrznie. Cesarz August temu sposobowi lecze
nia winien był swoje wyzdrowienie z choroby długiej pra
wie od dzieciństwa trwającej. Lekarza swojego M u z ę  
wynagrodził stawiając na cześć jego kolumnę w  świątyni 
Eskulapa i milionowym obdarzywszy go majątkiem. Askle- 
piades pierwszy podzielił choroby na akutne i chroniczne. 
Zapalne leczył śmiałemi krwi puszczeniami; radząc jednak, 
by miano wzgląd na klimat i miejscowość, mniej bowiem 
szczęśliwie upuszczenie krwi leczy zapalenia w Rzymie, 
jak nad Hellespontem. Pierwszy w krupie z pomyślnym 
skutkiem wykonał bronchotomią.

Obok przyjaźni znakomitych ludzi, przyjaźni Cycerona, 
trzeba jeszcze było wielkiej zręczności, wielkiej naukowćj 
powagi, aby się utrzymać na tem wyzywającem  stano
wisku, na jakióm stanął Asklepiades. Jeżeli łatw ą dla nie
go było rzeczą, owych cudownych zwyciężyć lekarzy, 
którzy ciemnego motłochu nigdy bożyezczami hyc nie prze
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sianą, któremi oświeceni Rzymianie gardzie zaczynali, je 
żeli łatwo było wziąść górę nad Empirykami, trudniej było 
pokonać nauką usposobionych; tych, przyjmujących oprócz 
mięszaniny elementów materyi jeszcze cieplik wrodzony 
i ducha działanie, pokonywał ironią dumnej zarozumiałości 
i zuchwałem szyderstwem aleusza. Tą bronią obalał i ni
weczył morszywą budowę starego dogmatyzmu, niedołę
żnie przez swoich słabo usposobionych wyznawców pod
pieranego.

Asklepiades nie umiejąc, albo raczej nie chcąc dopatrzyć 
celu kreacyi, nie sądził by co innego światu, jak przypadek, 
początek dać m ogło, odrzucił wszelką myśl sił nadprzyro
dzonych, nie przyjął przyczyny działającej z zamiarem 
i w olą, drwił z mądrych natury celów; przypadkiem po
wstałe rzeczy nie mogą mieć celu, przypadkiem utworzone 
organa nie mają przewidzianego przeznaczenia.

Niedorzecznością, według Asldepiadesa, jest powiedzieć, 
że oko jest stworzone na to, by widziało, ucho by słysza
ło. Wznowił budowę medycyny, na korpuskularnej wzno
sząc ją  podstaw ie, na systemacie Epikura, który go po
przedził w  Rzymie wyłożony pięknym wierszem Lukre- 
cyusza. W prawdzie temu systematowi nie zupełnie był 
w iernym , przyjął raczej naukę Heraklida z Pontu, ucznia 
Platona i Arystotelesa, który starą atomistyczną odświeżył 
filozofią, tem się różniąc od dawniejszej szkoły eleatyckiej 
i od Epikura, że elementa materyi, atomy, które szkoła ele- 
atycka i Epikur za nieodmienne, różnorodne i niepodzielne 
uważali, on, Heraklid sądził, że są bezkształtne, zmianie 
u ległe, łamliwe i nierówne.

Tę właśnie zasadę przyjmując Asklepiades twierdził: że
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przypadkiem w łonie czczości odw iecznie, chaotycznie roz
rzucone ciałka bezkształtne, łamliwe i różnorodne, zbiegły 
się i w nieustannym ruchu wirując, ścierają się i rozdra
bniają. Z najdrobniejszych ich ułamków powstały wszy
stkie ciała widzialne, powrstał przypadkiem i organizm 
ludzki. Ruch regularny i swobodny tych ciałek, czczemi 
rozłączonych miejscami, ruch niedozwalający nagromadze
nia atomów i zapchania czczych miejsc czyli porów , utrzy
muje w zdrowiu organizm; pokarmy i powietrze coraz no
wych dostarczają, w miejsce zużytych ciałek. Mięszanina 
najdrobniejszych, najsubtelniejszych z powietrza przez płuca 
wessanych, serce i arterye wypełniających, tworzy według 
niego to, co przypisywali dogmatycy siłom nadprzyrodzo
nym, co przypisywali cieplikowi wrodzonemu, co inni przy
pisywali pneuma, ( n v s v u a )  powietrzu żywotnemu , co sta
nowi enormon { & v o q u ó v )  Hippokralesa, co stanow i spiritum— 
siłę żywotną— duszę.

Grecy sv ogólności a nadewszystko Stoicy, którzy bytu 
uiemateryalnego wcale nie pojmowali, coraz subtelniejszej 
materyi, coraz szlachetniejsze, coraz duchowniejsze przy
pisywali własności. Bóg, którego nie mniej jak Platon 
czcili jako najwyższą mądrość, która światem rządzi, ma
jąc dobre za cel , był Istotą najsubtelniejszej i przeto najdo
skonalszej materyi. Siła i myślenie własnością tylko jest 
materyi, tem potężniejszą im oiia jest subtelniejszą. Jeżeli 
gruba materya w zwierzęciu czuje, mniej gruba i szlache
tniejsza w człowieku myśli, działa i stw arza; najsubtelniej
sza, własności te w najwyższym posiadać będzie stopniu.

Dla wielu ogień, dla innych eter był taką m ateryą, taką 
substancyą: nazywają go przeto Ojcem Eterem (Pater Ae-
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ther). Anaxagorasa Nus (vovg),  dusza rozum na. złożona 
była z najsubtelniejszych i najlżejszych atomów.

Stanowisko materyalne, jak z tego widzimy, nie koniecz
nie prowadzi do ateizm u, prowadzi do niego umysł chory 
i nieloiczne jego rozumowanie. Tym zarzutem napiętnował 
Asklepiades swoją pamięć, swój systemat i swoje stanowi
sko filozoficzno-lekarskie: przyciemniając zarazem użytecz
ne pomysły praktyczne, rzadkim nawet w dziejach lekarskich 
szarlatanizmem. Przekonany, że skromnością i nauką nie 
zdoła uzyskać zaufania tłumu zabobonnego, nieośs\iecone- 
go, który gardzi tem czego nie rozumie, a lekce ceni to bez 
czego się sam obyw a, starał się oryginalnością i wyoso
bnieniem zwrócić na siebie uwagę. Ateistą leż zapewne 
był z uyrachow ania w ięcej, jak z przekonania. Uważa
jąc organizm jako zbiór przypadkowy, lubo regularny r ó 
żnorodnych atom ów , a życie uważając jedynie za ruch 
mechaniczny takowych, mógł się obejść bez głębokiej zna
jomości anatom ii, by ze swego stanowiska wytłómaczyć 
i leczyć choroby. Nadmiar atom ów, albo tłumne nagro
madzenie się takowych w jakiem miejscu ciała, zmniejsza
jące jego dziurkow atość, ścieśniające pory organizmu, ta
mujące swobodny ciałek ruch, powodowało choroby gorą
czkowe i zapalne, które jak Erazystrat z zatkania (statio) 
wywodził. Stan przeciwny, odznaczający się niedomia
rem atom ów, ich rzadkością że tak powiem, zbytecznem 
rozwolnieniem ciała i rozprzestrzenieniem jego porów, sta
nowiło chorobę, zatkaniu przeciw ną, którą nazwał parem- 
ptosis (TrcięffinTuaic). Mniejsze lub większe gorączki nie
bezpieczeństwo, zależy od większej lub mniejszćj ciałek 
zapychających objętości, wielkości. Grubsze atomy powo

f 91

www.dlibra.wum.edu.pl



192

dują gorączki niebezpieczne, febry gwałtow ne; gdy dro
bniejsze i najsubtelniejsze atomy, lżejsze choroby sprowa
dzają.

Themison, uczeń jego więcśj jeszcze rozwinął i usyste
matyzował naukę Asklepiadesa, tak dalece, że uczeń nie 
mistrz, uchodzi za założyciela szkoły Metodystów.

W najrozmaitszych chorobach szukając Themison, co 
by im było wspólnem, na trzy communitates wszystkie po
dzielił, w jednych, stosunkowa do porów, atomy są w nad
miarze, tak dalece: że ruch ich jest tamowany a pory sto
sunkowo za ciasne, co nazwał „strictum;” w drugich, stan 
przeciwny ma m iejsce, stosunkowo przemaga czczość 
w  organizmie, dziurko watość jego z powodu niedomiaru 
atom ów, co nazwał-„iaxum”; wszystkie inne zaś choroby, 
które ani do pierwszego ani do drugiego stanu policzyć nie 
było można, zarachował do trzeciego stanu, który nazwał 
„mixtum”:

Szkoła T h e  m iso  na niewątpliwie wielkie położyła 
zasługi w7 medycynie, jakkolwiek z niewłaściwego stano
wiska zapatrywała się na choroby, jakkolwiek na drodze 
niewłaściwej śledziła przyczynę zjawisk chorób , przecież 
kładąc za konieczny warunek lekarzowi, chcącemu leczyć 
chorobę, aby poznał stan organizmu, aby choroby najbliż
szą przyczynę odgadł, wyrwała ją z rąk najgrubszego i śle
pego empiryzmu i byłaby wróciła medycynie dawniejszą 
godność naukową, gdyby uczniowie jej większe byli mieli 
naukow e usposobienie.

Oprócz S o r a n u s a ,  któremu znakomitego naukowego 
wykształcenia odmówić nie m ożna, a zasługującego przeto 
na tem ostrzejszy sąd z powodu swego ateizmu i zaprze
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czenia człowiekowi duszy, metodyści po największej czę
ści, byli ludzie bez wychowania i naukowej dojrzałości, 
a przecież chełpliwość ich, żadnych granic nie miała.

Każdy z nich uważał się, jeżeli nie za tw órcę medycy
ny, to przynajmniej za jej reformatora. Przypominam tu 
oburzające samochwalstwo Thessalusa, że w przeciągu 
sześciu m iesięcy, każdego sztuki lekarskiej w yuczy, Thes
salusa, który pisząc do Nerona, założycielem się nazywa 
nauki leczenia, który z zuch wałem lekceważeniem, z po
gardą mawiał uczniom swoim, z którymi miał wzorowy 
zwyczaj wszystkich swoich chorych odwiedzać, o dawniej
szych lekarzach; nawret Hippokratesa oskarżał ten nieuk, 
że swych chorych niewłaściwymi pokarmami opychał.

Metodyści tak dalece lekce cenili doświadczenia Hippo
kratesa, że jego proroctwu, jego przepowiadaniom w cho
robach nie wierzyli, wszelkich zachodów krytycznych za
przeczali i dni krytycznych nie przyjm owali; naturze bo
wiem nie przyznawali żadnych sil szczególnych, by niemi 
czegoś dopiąć mogła: na takowe też jako leczące, się nie 
spuszczali.

Obok takich zasad, jakże zrozumieć, dla czego w  lecze
niu trzymali się niewolniczo metody, dła czego zabobonnie 
trzymali się trzydniowego okresu w przepisywaniu lekarstw 
w  przepisywaniu dyety i innych środków leczenia?

Gdy jednakowoż wspomnimy na Coelinsa Aureliana, 
nie możemy szkole m etodystów, która leczenie do zasad 
bardzo prostych sprowadziła, a nade wszystko, że je na 
wskazaniach oparła , odmówić znakomitych jej dla cierpią
cej ludzkości usług. Coelius Aurelianus bowiem, który do
kładnie opisał choroby i ich symptomata i podał rozsądne
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m
i skuteczne niektóre sposoby ich leczenia, szczęściem dla 
ludzkości był jedynym lecz i dobroczynnym poradnikiem 
w rękach mnichów, którzy sami byli i sami tylko być mogli 
lekarzami w owych smutnych czasach, gdzie oświata była 
bezbożnością, rozum grzechem, a nauka zbrodnią.

Stanowisko Asklepiadesa i całej od niego poczętej szko
ły m etodystów, jestźe czćm innem względem wysokiego 
stanowiska, bogatego dla wyobraźni i myśli Pitagorasa, 
Anaxagorasa i Platona jak tem, czem jest pusta bez śladu 
życia pustynia, względem roskosznej, pełnej życia oazy? 
Ruch mechaniczny i przypadkowy ciałek, którym chcą owi 
sektarze tlómaczyć budowę świata, zjawiska życia, podo
bny jest do wirującego pyłu i piasku miotanego wichrem 
na pustyni, nie zaś do lego ruchu żywotnego, który mate
matycznym prawem, harmonią podług Pitagorasa, kojarzy 
i łączy podobne do podobnych cząstek pod wpływem  ro- 
zumnój duszy, jak uczy Anaxagoras; by stwarzać według 
bozkich wzorów, mając wszędzie dobro na celu, jak mówi 
Platon. Idea organizmu, tak dalece u Asklepiadesa i podo
bnych jemu zmarniała, że indywidualności jego, bez nata- 
żenia się na sprzeczność, usprawiedliwić nie byli w  stanie, 
którą Grecy przecież tak jędrnie pojm owali, nazywając 
człowieka mikrokosmem, od czasu jak Thales pierwszy po
między nimi siłę w nim czynną, działającą, od której 
wszelki ruch pochodzi, uosobiścił, że tak powiem, nazywa
jąc ją demonem, bóstwem, i takową porównał z siłą, z bó
stwem w świecie działającym, 'którą nazwał duszą świata.

Jeżeli starożytni, organizmu nie pojmowali jeszcze jako 
całości z własnego zarodka w ew nętrzną siłą rozwijającej się, 
jako jedności wewnętrznyj pomimo swego rozczlonkowa-
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nia, jako jedności, w której część i całość zarazem jest 
środkiem i celem; idea, która nowszej fizyologii za podsta
w ę służy; dostrzegli przecież w  organizmie harmonią, która 
wszystkie jego części, wszystkie organa jednoczy ku wspól
nemu celowi: confluxus unus, conspiratio una, consentien- 
tia omnia. Myślą tą wielką Hippokrates proroczo przepo
wiedział Cuvier’go, który z pojedynczych kości, ich ułam
ków i szczątków oddawna zatraconych zwierząt, odgaduje 
ich kształt, ich rodzaj i życia warunki.

Więcej jak na organizm, jak na ciało, na machinę, zw ra
cali greccy filozofowie i lekarze, całe natężenie swej myśli 
na siłę czynną, która machiną porusza, ciała jest architek
tem, jes t jego władcą; na duszę, która czuje i myśli, która 
rozumna, nieśmiertelna w głowie tronuje, gdzie zmysłów 
stolica; która serce zrobiła namiotem szlachetnego gniewu, 
cnotliwej odwagi i męztwa, by pokonywało i zwyciężało 
niesforne duszy śmiertelnej, bezrozumnej żądze, szaloną 
i bezrozumną miłość, której żar roznieca wątroba, którćj 
nadała powierzchnią szklącą i okrągłą, by w  tem zwier
ciadle rozum mógł się przeglądać i odbić i na żądze wpły
nąć radą i wolą, jak to pojmuje i wyobraża sobie Platon.

Myśl, że dusza jest ognistą, że jest ciepłem, naraziła 
Arystotelesa i najznakomitszego z uczniów jego Praxagorasa 
na poparcie błędu, wówczas w Grecyi powszechnie przy
jętego, że mózg jest tylko gruczołem śliz wydzielającym, 
jest przyrostkiem wybujałym mlecza pacierzowego, orga
nem mało użytecznym, prawie niepotrzebnym, jak naucza 
Philotym, bo jest natury zimnej, jest tylko ściekiem wszyst
kich całego ciała hum orów, które jak gąbka wciąga i nie-’ 
mi się nasyca; nie może zatein być siedliskiem duszy i ro 

www.dlibra.wum.edu.pl



*96

zumu; powołaniu temu serce jedynie jest przeznaczone, 
szczególnie jego lewa po łow a, którą wypełnia powietrze 
żvwotne ( n v t v i i a ) gdzie ciepło wrodzone ma swoje 
ognisko.

Największa c z ę ś ć  uczonych szkoły ateńskiej i później
szej alexandryjskiej, głow7ę, tę najgodniejszą część ludzkie
go ciała, odznaczającą się najdoskonalszym, bo okrągłym 
kształtem, którą czoło uszlachetnia, którą twarz, to zwier
ciadło duszy, zdobi, zwdaszcza jeżeli piękno, ją sobie za 
tron obrało i na nią wszystkie swe zlało wdzięki; głowrę 
mówię za jedynie godny przybytek rozumnej duszy osą
dzili. Jedni z nich nauczali, że dusza przesiaduje w błonach 
mózgowych, inni, że w samej miąszości mózgu, że jest ro
zumniejszą w  miarę jego wielkości, w  miarę liczniejszych 
i głębszych jego fałdów; przecież najznakomitsi mniemali, 
że w  komórkach jego przemieszkuje rozum, ta istota m y
śląca, duchowa, która jest najczystszą, najlotniejszą częścią 
ciepła wrodzonego krwi, eterycznej jego pary, która jest naj
subtelniejszą częścią powietrza żywotnego nvevua wv%ixov  

jak je Erazystrat nazywa, które ruch mózgu, oddechowemu 
płuc podobny, ku sobie przyciąga z serca, gdzie przemie
szkuje oddechem nieustannie odświeżone pneuma zwierzęce 
(7tvevf.ia £(ortxov).

Powietrze, owo ożywcze, łub pneuma, albo eter, jak je 
naprzemian i bez różnicy Arystoteles nazywa, nie jest dla 
ściślejszych samą duszą, jest ono tylko rozczynem, vehicu- 
lum , tej istoty niepojętej, nieśmiertelnej, tej siły boskiej, 
służąc jej za pośrednika wcielenia się, łączenia się z mate- 
ryą i odbierania w rażeń ze świata zewnętrznego.
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W miarę jak w szkole alexandryjskiej, szczególnie leż 
usiłowaniem Herofila i Erazystrata dokładniej obeznano się 
z budową mózgu i z niego wychodzącemi nerwami, które 
z Arystotelesem uważali za kanały mózgowe nogoi będące 
w związku z komórkami mózgowemi, łatwiej pojmowali 
ze swego stanowiska wszechwładztwo duszy nad ciałem, 
poznawszy drogi, kanały czyli nerw y, po których z komó
rek mózgowych rozchodzi się płyn tajemniczy po całćm 
ciele, przenikając go wszędzie, tworząc nieprzerwaną w ar
stw ę, atmosferę duchową, rozlaną po nieprzerwanej po
wierzchni, w którą się zlewają ostatecznie gałązki nieskoń
czenie rozgałęzionych nerwów. Emanacya ta duszy od 
mózgu, albo raczej z jam jego przez nerwy czyli kanały, 
rozpromienia się zewnątrz ciała, dotyka się poniekąd przed
miotu szczególniej w  akcie widzenia, i tym sposobem w e
dług jednych, dusza odbiera wrażenie przedmiotu, dostrze
ga kształl jego, jego barw ę, jednem słowem, widzi go i oce
nia odległość bezpośredniem, że tak powiem, dotknięciem. 
Platon mniej szczęśliwie widzenie pojmuje, jako spotkanie 
się dwóch emanacyj, światła wychodzącego z oka i świa
tła zewnętrznego, które w spotkaniu wzajemnóm krzepną, 
tężeją, tworząc obraz przedmiotu widzianego.

Arystoteles, lubo pierwszym był który odkrył, że ner
wy z mózgu pochodzą, że są jakby jego przedłużeniem, 
przecież zgodnie z wyobrażeniem swojem o mózgu, za na
rzędzia czucia ich nie uważał i mianem nerw ów  wspólnem 
więzadłom i ściągaczom, bez różnicy nazywał. Herofilowi, 
a szczególnie też Erazystratowi, winna anatomia dokładniej
sze nerw ów poznanie. Erazystrat odróżnił, jak to już 
wspomnieliśmy, nerwy czucia miększe od nerw ów ruchu
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twardszych, które ostatnie początkowo jeszcze z błon m ó
zgu wywodził, gdzie także, nim go Herofił przekonał, sie
dlisko duszy mieścił. Marynus, którego Galen nietylko od
nowicielem, ale najznakomitszym anatomem nazywa i Ru- 
fus z Efezu, znany z licznych małp rozcztonkowań, odkryli 
nowe nerw ów  pary i różnicę nerwów, na nerwy czucia 
i ruchu nieodwołalnie ustalili; nie uszło im naw et, że nie
które nerwy, choć wspólny mają początek w przebiegu 
sw oim , dzielą się następnie na gałązki, służące jedne do 
ruchu, inne do czucia. Znali też przeznaczenie wielu ner
wów służących do węchu, widzenia, poruszenia oka, do 
ruchów  tw arzy, słuchu, sm aku, wydawania głosu i t, d 
Marynus podobno pierwszy zaczął parami liczyć nerwy 
mózgu, których siedm poznał. Sam odkrył nerwy podnie
bienia i nerw y głosu, pierwsze nazywano wówczas parą 
czwartą, drugie parą szóstą.

Rufus, obok nerwów, ścisłe także śledził i rozpoznawał 
budowę serca, któremu Arystoteles hegemonią w ciele, pierw
szeństwo nad mózgiem, według niego do ochłodzenia je 
dynie krwi służącym, przyznał; Stagiryta bowiem, w  sercu 
nietylko szukał życia źródła, nietylko je uważał za ognisko 
ciepła wrodzonego, za siedlisko pneumatu, powietrza ży
wotnego, lecz nawet za samego rozumu przybytek.

Gdyby nie jarzmo powagi, jarzmo przesądu, które nie
stety zbyt często wolność sądu najznakomitszych umysłów 
krępuje, siłę najlotniejszej myśli tamuje i zniewala, Erazy- 
strat byłby się niewątpliwie okrył chwałą, która imie Har- 
vey’a uwieczniła, tak bowiem już dostatecznie znał serce 
i jego klapy, którym nazwiska ponadawał, zuał ich użytek, 
wiedział, że wsteczny bieg płynu tamują; Erazystrat byłby
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odkrył krwi krążenie, gdyby wolnym od przesądu umysłem 
nie był przyjął bez ścisłego badania starśj nauki, że arterye 
powietrze żywotne, pueuma wypełnia, twierdzenie, które 
już za czasów jego i Herofila, musiało znaleźć przeciwni
ków; bo nie bez przyczyny dowodzi, że arterye krwi pro
wadzić nie m ogą, odwołując się do prawdy, że natura nic 
bez celu nie czyniąc, nie byłaby utworzyła dwóch rodza
jów' naczyń, arterye i w en y , do mieszczenia w sobie tego 
samego płynu. Znając przejście wzajemne arteryj i wen, 
przejście, które się odbyw7a w  miejscu wspólnego zlania, 
w miejscu, jak gdyby pośrednićm, które nazwał parenchy- 
matem, łatwo mu było wytłómaczyc przejście powietrza 
żywotnego do żył, do krwi, skąd zapalenia i gorączki wy
w odził, jak, i przejście krwi do arteryj, usiłując tym sposo
bem przez zabłąkanie tego płynu tlómaczyc krwawienie 
płynienie krwi z ranionej lub otwartej arteryi, co przeciwnicy 
słusznie za oczywisty dowód przytaczali, że arterye nie 
powietrze lecz krew  wypełnia. Zaślepienie Erazystrata 
i obłęd, którym uprzedzenie go czaruje, tćm więcej nas za
dziwia, że umysł jego nie był do służalstwa skłonnym, 
bezwarunkowo nie poddawał się niewoli powagi; bo choć 
czcił tak dalece Hippokratesa, że nie jego, lecz najznakomit
szych zwolenników tylko imiona wspominał, gdy jego zasady 
zbijał, przecież odrzucił naukę o cieple wrodzonem, której 
Hippokrates tak gorąco hołdował. Ciepło zwierzęce uw a
żał za nabyte nie wrodzone, za przyczynę jego podając 
nvev(łct źródło wszelkiego życia, pulsujące w  arteryach, 
które ściągające się rozszerza, różniąc się od Herofila, który 
pierwszy wyłącznie pulsowanie arteryj, od ściągania i roz
szerzania (od systoli i dyastoli) serca wywodził.
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Lekarze i uczeni greccy bez wyjątku zgadzali się na lo, 

że powietrze jest wszelkiego życia źródłem, jego żywiołem, 
że razem znióm przez oddychanie ciału naszemu udziela się 
dusza świata, która z duszą jego, jak mówi Heraklid, na 
tej drodze nieustannie się łączy i jednoczy. Wciąganie to 
czyli oddychanie, większa część tłómaczyła, jak to już nau
czała szkoła Pitagorasa, a szczególnie Empedokles, me
chanicznie; tw ierdząc, że powietrze zewnętrzne tłoczy się 
ku płucom i je napełnia w skutek próżni exspiracyą zrzą
dzonej, skąd przez żyłę arteryałną przechodzi do lewego 
serca i wszystkie z niego biorące początek arterye, w ypeł
nia. Budowa gębczasta płuc, jak o niśj mów'i Arystoteles, 
wełnista jak mówi Areteus, usposabia je do czynności od
dychania, to jest wciągania powietrza i wyziewania, czyn
ność, którą Herofil porów'nywając z systolą i diastolą (ścią
ganiem i rozszerzaniem) serca, od swych poprzedników ży
wotniej pojmuje,przyznając płucom, jakby pragnącym powie
trza, uczucie żądzy. Areteus przeciwnie płuca pozbawione 
nerw ów i włókien mięsnych, jako zupełnie nie czułe uw a
ża , bo inaczćj, mówi on, czyżby bezpłucni, suchotnicy nad 
grobem stojący oddychać mogli tak swobodnie, bez bólu 
i czyżby mogli mieć tak różane jeszcze ziemskie nadzieje? 
Mniej zgadzali się na to, co oddychając z płuc wyziewamy; 
sądząc po ilości, mniemali niektórzy, że większą część od
dechem wziętego powietrza nazad wyziewamy, że małą 
tylko jego ilość, część najczystszą, najżywottniejszą po
wietrza {nvsvfia)  przez żyły arteryalne z domieszaną małą 
cząstką w  kanale oddechowym napoju, jak mówi Platon, a 
powtarza Arystoteles, z płuc do lewego serca przechodzi. 
Platon przypuszcza nadto, że expiracya wyprowadza 
z  ciała najlotniejsze jego zbyteczne elementa; ogień i po
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wietrze zbyteczne ciału, do utworzenia którego więcŚj wo
dy i ziemi potrzeba. Stoicy wraz z Arystotelesem oddycha
nie za środek ochłodzenia zbytecznego żaru krwi uważali, 
której tworzenie się w ciele ze wszystkich w starożytności 
Erazystrat najleprćj pojmował. Gdy bowiem powszechnie 
poprzednicy jego serce praw e za miejsce, w  którem się 
krew wyrabia uważali, on pierwszy w wątrobie szukał jej 
źródła, gdzie oczyszcza się z żółci jakby z drożdży płyn 
krwisty, żyłą wrotną do niej wprowadzony w  kanale kisz
kowym czerpany. Gałązki żyły próżnej podejmują oczysz
czoną krewr w wątrobie, wprowadzają ją do prawej przed- 
komórki, skąd do prawćj komórki serca, a przez arteryą 
żylną do płuc przechodzi, rozchodząc się tamże po najdro
bniejszych naczyńkach, gdzie podobnie jak w  innych czę
ściach ciała ruch ciągły i wzajemne przenikanie się krwi 
i powietrza żywotnego, pnenma, utrzymuje życie i zdrowie 
jak mówi Platon.

Jakkolwiek oswojeni jesteśmy ze sprzecznościami, w  któ
re  tak często wpadali filozofowie greccy, zadziwiać nas je
dnak musi, gdy Platon, ten wzór idealistów mówi: że gdy 
troskliwie badał przyczynę rzeczy, chciał sobie także i z my
ślenia zdać spraw ę, chciał dojść co w nas myśli, czy to 
krew, czy powietrze, czy ogień. Z tych słów wcale nie pla- 
fonicznych wynika przecież, jak wysoko ten m ędrzec o krwi 
mniemał, o którśj w innĆm miejscu mówi: że życie zależy 
od ognia i pneum a, a źródłem tego ognia jest ciepło krwi, 
ognia' który nie tylko pokarmy rozpuszcza i trawi, lecz 
nadto zamienione przezeń w parę, przenikającą naczynia, 
jako sok pokarmowy w  ruchu utrzymuje i po całym roz
prowadza organizmie, w  którym jak w miakrokośmie jedno- 
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czą się części zpokrewnione: podobne przyciąga i łączy 
się z podobnem. Kolor czerwony krwi, bardzo lekkomyśl
nie wprawdzie, od przeważającego wr niej elementu ognia 
wywodzi.

Arystoteles, który tyle lubił się od swoich poprzedników 
różnic, ile Platon ich zdania przyjmować i godzić, w nau
ce o krwi także od swego odstępuje mistrza. Posądzając 
krew  o zupełny brak czucia, uważa ją za siedlisko duszy 
dla tego tylko, że dusza jej ciepłem się krzepi i utrzymuje. 
Krew mówi on, jest sokiem najłagodniejszym, sposobnym do 
ożywienia ciała, bo łatwo tężeje i krzepnąc włókna tworzy. 
Arystoteles utrzymuje, że może się stać za gęstą, za rzadką, 
za wodnistą i stąd stać się powodem chorób, również, je
żeli krew jest za gorącą lub za zimną, za wilgotną lub za 
suchą. We krwi wprawdzie znajduje się flegma, żółta i czar
na żółć, lecz odosobnione w  niej nie są.

Trawienie w żołądku Erazystrat mniej szczęśliwie od 
swych poprzedników tlómaczy; odrzuca działanie ciepła 
w rodzonego, rozkładającego, rozpuszczającego według Pla
tona w żołądku pokarmy, odrzucił fermenlacyą, której hoł
dował Plistonikus, nie przyjął siły przyciągającej i zmie

niającej żołądka, siły w prawdzie w ięcej dogodnej jak obja- 
śniajacej. Tarcie tylko ścian żołądka za istotną przyczynę 
zmieniającą pokarm i rozdrabniającą, za przyczynę trawie
nia uważał: myśl, która jakkolwiek błędna, przecież wieki 
przetrwała, aż ją Spałanzani zbił prostem doświadczeniem. 
Wszakże według Erazystrata i w zachodzie trawienia jak 
w e wszystkich czynnościach żywotnych ciała, pneuma naj
główniejszy i najżywotniejszy bierze udział, bo w żołądku 
mieszając się do pokarmu, przenika go i główną jest przy
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czyną tych zmian, przez które pokarm staje się pożywnym 
dla ciała sokiem. Sok ten przez naczyńka żyły wrotnój 
z wessanej w  wątrobie żółci, zupełnie jak utrzymuje Erazy- 
slrat dła ciała niepotrzebnej, oczyszczony, przechodzi 
nareszcie do żyły próżnej i t. d. jak to już wyżej wspo
mnieliśmy i rozchodzi się po calem ciele, służąc do jego 
wzrostu i odżywienia.

Erazystrat chcąc przenikliwie wejrzeć w tajemnice od
żywienia, mówi: że niepodobna pomyśleć o tak drobnym 
nerwie, któremuby zarazem nie towarzyszyła gałązka żyły 
prowadząca krew i gołązka arteryi prowadząca pneuma, 
które razem z nim tworzą jedno żywe włókno, około któ
rego krew ożywiona pneumatem, nowe regularnie dosadza 
cząstki. Jak Erazystrat i inni pneumatycy sobie wyobrażali 
odżywienie ciała, zrozumiemy z porównania, którem obja
śnić usiłowali akt płodzenia, mówiąc, że pneuma czyli duch 
nasienia organizuje je i kształci, podobnie jak Phidiasz wy
rabia z marmuru.

W szkole pneumatycznej, która jest nowem w skrze
szeniem przez Atheneusza szkoły dawnej dogmatycznej, 
od Hippokratesa poczętej, przez filozofią Platona i Sloikow 
modyfikowanej, pojęcie o pneuma zmieniało się coraz w ię
cej uduchowniając się. Początkowo bowiem, dla wielu 
pneuma nie było niczem innem, jak czystem powietrzem, 
przez oddech do ciała w prow adzonem , później dopiero 
gdy subtelniejszy jeszcze płyn od powietrza przyjęło, który 
cały świat wypełnia i wszystko przenika, przenika materyą 
aż do ostatecznych jej atom ów , płyn najdoskonalszy jak 
mniemano, natury ognistój, stąd eter nazwany, pneuma za 
równo brano z eterem; nareszcie, gdy niektórzy ze Stoików
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natchnieni Anaxagorasa i Platona nauką, wznieśli się do pojęć 
najwyższych, idealnych, do pojęć czystego ducha przyjmu
jąc w świecie dwa pierwiastki: jeden bierny, drugi czynny, 
przyjmując materyą i ducha, wówczas pneuma czysto-du- 
chowego nabrało znaczenia; znaczyło nie tylko siłę w or
ganizmie czynną budującą, siłę nazwaną calidum innatum 
nazwaną E v o q ^i o i \  lecz silę z wszelkiej materyalnosci oczy
szczoną, rozumną, którą Anaxagoras vo i$  nazw ał, która 
znaczyła nie tylko iOu %i] duszę człowieka leczduszę świata.

Jeżeli potrzeba było całego życia um ysłowego, filozofi
cznego Grecyi do uznania ostatecznie dwóch pierwiastków, 
ducha i materyi: cała filozofia późniejsza pracowała nad 
tem by dwie te substancye, tak sobie przeciwne, w połą
czeniu, w zgodzie pojąć i zrozumieć. Najznakomitsze um y
sły, jak Parmenides i Spinoza odstąpiły i wyrzekły się tego 
zadania, które filozofów skazało na ciężkie prace Taniała 
i nieustanne jego zawody.

Jak S p in o z a ,  który porzucił dualizm D escartesa przyj
mując jedność substancyi, w której tonie urozmaicona rze
czywistość, jak toną bez śladu fale, które są wody niezmien
nej znikomą odmianą: — tak P a  rm  c n i d e s  wyszedłszy 
z dualizmu Xenophana, przyjmującego: jednego, wiecznego 
i niecielesnego Boga, będącego zarazem siłą i m yślą , i zie
mię materyą pierwotną z której świat zmysłowy powstał, 
wzniósł się do idei jedności bytu, ale tak czczego, że w nim 
znikła m aterya, życie, świat jak snu marne widmo. Nikt 
od Parmenidesa idealniej, nikt więcej bezwarunkowo je 
dności nie pojmował; jest on pierwowzorem wszystkich 
następnych metafizyków. P l a t o n  nazywa go niezrów na
nym w* głębokiem myśleniu i niezwyciężonym. Nie zmy
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słom, mówi P a r m e n i d e s ,  które nas mamidłami jak dzie
ci bawią, które pozór za rzeczywistość podając, łudzą nas 
jak łudzi sen swojemi zwodniczemi widmami, wierzyć po
winien mędrzec: lecz rozumowi, samej tylko myśli, która 
bezpośrednio o swoim własnym bycie przeświadczona, j e 
dynie też tylko świadczyć może za tem co j e s t istotnie, co 
j e s t  bezwarunkowo, co jest samo przez się niezależne 
i niepochodzące od czegoś innego, a zatem wieczne; co peł
ne sobą samómjestnieruchomem, bo niezmienne— niezmien
ne bo nic stracić, nic zyskać nie może; co pełne całością 
bytu, nie może być jak samo jedno tylko, gdy oprócz bytu 
jest tylko nicość—jest jednością nieprzerw aną, niepodziel
ną, bo cóżby ją  dzielić mogło, kiedy j e s t  samo tylko jedno; 
wszechbytem brzemienne jest zjawisk najrozmaitszych nie
wyczerpanym oceanem, którego każda fala jest ideą, każda 
kropla iskrzy się światłem myśli. Byt, taki mówi P a r n i e -  
ni  de s ,  czyż może być czem innem jak myślą, kiedy się 
tylko samą myślą da pojąć: myśl tylko, myśl pojąć jest 
w stan ie ; a myśl która o sobie wie możesz-że niebyć?

Taką jednością bytu,  bytu czystej myśli stanął P a r m e 
n i d e s ,  nie powiem obok, ale na przeciw T h a l e s  owi ,  
A n a x  i m e n e s o w i i H e r  a k 1 i d o w i przyjmującym nie 
jedność bytu, lecz jedność pierwiastku, jedność elementu: 
T h a  1 e s  wodę, A n a x i m e n e s  pow ie trze ,H erak  1 id  ogień; 
które w  swej jedności zarazem są silą kształcącą i materyą. 
Z tej jedności substancyi również im było trudno wyczaro
wać rozmaitość świata i zjaw isk, i pojąć jego stronę du
chowną ) czynną i rozum ną, jak P a r m e n i d e s o w i trudno 
było przekonać, że ten świat tak pełen życia i ruchu jest 
czczym, fantastycznym bytem spokojnej nieruchomej, nie
zmiennej myśli.
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Według H e r a k l i d a .  ruchem niezgody walczących 
zjawisk, zmieniających się jak fale kształtów , płynie nie
przerwanie ognistym prądem życie z czarodziejską swą 
rozmaitością bytu, w  więzach konieczności, aż zniknie 
w płomieniach z których wzięło początek. Byt P a r m e n  i- 
d e s a  czemże się różni od nicości?— Nieskończoność, nieo
graniczonego nie dodadzą mu treści, nie wypełnią jego 
czczości,a choćby był myślą, — czysta,nieruchoma i niezmien
na nawetby marzyć nie była zdolną. A przecież jedności 
domaga się nasz rozum, jedności potrzebuje za podstawę 
aby na niej budować świątynią wiedzy, godną ołtarza dla 
prawdy.

Myśl nasza , szukając jedności po za ow ą ruchliwą, 
zmienną rozmaitością, którą pozorną nazywa, jeżeli znajdu
je jedność substancyi, porzuca ją wkrótce, bo jest tak nikłą, 
sama przez się tak ubogą w sobie, że sama z siebie, bez 
B o g a ,  świata nie wyłoni. Nie mniej zawiedzioną będzie 
myśl nasza, jeżeli po nad światem rzeczywistym skrzydląc, 
szukać będzie jedności, nie przed tronem wszechmocnego 
Stwórcy, lecz w  tej niepojętej czczości, gdzie oprócz siebie 
samej innego nie znajdzie bytu.

Nie idealizm, jak go pojmował P a r m e n i d e s ,  ani pan- 
leizm H e r a k l i d a ,  był ostatniem filozofii greckiej sło
wem : ale dualizm P l a t o n  a, albo raczej A r y s t o t e l e s a ,  
który więcej od mistrza swego uwzględnia! m ateryą, przy
znając jej w ew nętrzną wrodzouą możebność do ruchu 
i czynu, własną kształcąc i przeobrażając się silą, pod ster- 
nictwem najwyższego rozum u, który wszystko ku w spól
nemu dobru jednoczy. Przejście do lego dualizmu ze szko
ły jońskićj ułatwi! A n a x a  go r a s  , przyjaciel i doradca
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P e r y k l e s a .  Czczości w naturze A n a x a g o r a s  nie przyj
mując, fizyk przedewszystkiem, nie wyszedł myślą swoją po 
za granicę materyi; 2Vb?s nawet jego, ta istota rozumna, która 
jest duszą w  każdym bycie, który stosownie do swego prze
znaczenia i celów organizuje, również jak materya, z któ
rej się świat składa, wyszedł z chaosu odwiecznego, z cha
osu w którym wrzały nienawiścią różnorodne, bez ładu 
pomięszane atomy, usiłujące z pośród siebie wyrzucie ob
ce: gdy jednolite, podobne, siłą powinowactwa nawzajem 
się przyciągając, utworzyły elementa, utworzyły eter, z któ
rych najsubtelniejszych, najlotniejszycb powstała sama 
wszechwładna Dusza świata.

Istotę boską P l a t o  daleko czyściej duchowo pojmuje, 
stawiając ją odwieczną, naprzeciwko materyi, którą w  zapę
dzie swoim dyaleklycznym tak dalece wytreścić usiłuje, iż 
zupełnie obnażona, marnieje i znika przed zmysłami, stając 
się nawet dla samćj myśli niepojętą, (ak dalece, że chcąc 
ją  oznaczyć nazywa ją : ,,nie-bytem“ albo „to-drugie.“ For
ma i siła nie do nićj należy: bierną być, to cała jćj cnota, 
całe przeznaczenie służyć za znikomą szatę odwiecznym 
w  nią wcielonym ideom, które są myślami Boga. Tłómacząc 
tworzenie się świata, tłómacząc spraw y życia, pomimo ca
łej swej zręczności i uroku swej dyalektyki, uciekając się 
do mniej więcej szczęśliwych porównań, Plato nie był 
w  stanie bez sprzeczności, dualizmu sw^ego usprawiedliwić 
i bez narażenia stanowiska wzałożeniu orzeczonego, ducha 
i materyi przeprowadzić. U następców jego przeważała 
dążność metafizyczna, wyradzająca się w  coraz więcej ab
solutny idealizm, u innych w  mistycyzm, nie znających in
nego źródła wiedzy, jak natchnienie, zasłużone wyrzecze
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niem się samego siebie, jak w patryw anie się w Boga obja- 
wiającego się w nieskalanej czystości własnej duszy. Lecz 
wróćmy się do pneumatyków, którzy nadużywając dyalekty- 
ki i lekkomyślnego rozumowania, ani nauce o życiu, ani nau
ce o chorobach, wyjąwszy A r e t e u s a ,  użytecznymi nie 
byli. Ze stanowiska swego zbyt byli dumni : wiara ich 
w niezawodność spekulacyi i rozumowania tak ich zrobi
ła upartemi, że Ga l e  n o nich m ów i, iż woleli-by ojczyznę 
zdradzić, jak od swego zdania odstąpić. Dyalektyka sama, 
której pneumatycy tak bez granic zaufali, trzeźwych umy
słów , wiedzy chciwych, doświadczeniu hołdujących zado- 
wolnić nie mogła, a nadużycie jej tłómaczy nam upadek 
dawnego dogmatyzmu, tłómaczy nam jedynie powodzenie 
współczesnych grubych em piryków, a nadewszystko pow a
dzenie zarozumiałych, powiększej części nieokrzesanych 
m etodystów, którzy wszyscy razem zasługują na surowy 
i pogardliwy sąd P l i n i u s z a  starszego o lekarzach w Rzy
mie:— sąd najzupełniej zasłużony* bo zgraja która się w ów 
czas leczeniu oddawała, łakoma zysku, szukała tylko zapłaty, 
durzyła gadatliwością i mędrkowaniem publiczność, tem 
zuchwalsza im mniej świadoma; zgraja na której nigdy 
i nigdzie niezbywało, o którśj niesumienności, zręczności 
i bezwstydzie już i H i p p o k r a t e s  wspomina; zgraja, którćj 
koryfeusze za czasów Galena w  Rzymie lak dalece umieli 
sobie zjednać zaufanie i takie wzięcie, klórzy sohie bez
wstydnie przywłaszczali monopol rzeczy i urzędów lekar
skich, że G a l e n, ten olbrzymi geniusz, który jako lekarz w y
równał H ippokratesowi, a jako mędrzec nie był niższym 
od P l a t o n a  i A r y s t o t e l e s a ,  że Ga l en,  który przez ośm 
wieków tak dalece był praw odawcą w szkołach lekarskich,
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tak dalece nieomylnym, że o nim mówiono: n o n  G a I c n u s 
s e d n a t u r a  e r r a t ,  gdy w opisach jego anatomicznych do
strzeżono niezgodność z naturą, że Galen mówię, z obawy 
szyderstwa i krytyki zaprzestał publicznego w ykładu, a na
reszcie zniechęcony, Rzym opuścił, zostawiwszy go na łup 
tych, których bezrozumna i oszukana publiczność, na własne 
swoje nieszczęście, za bożyszcza sobie obrała.

Cóż, pytam się tych, którzy po takiej tłuszczy sądzą 
m edycynę, mogą mieć wspólnego tacy lekarze, którzy są 
hańbą swego stanu i klęską ludzkości, z tą odwieczną świą
tynią genijuszem greckim w zniesioną, w której medycyna 
i filozofija wspólny miały o łtarz, która upadała, w  miarę 
jak nikła ośw iata , która pustoszała, w miarę jak przemoc 
nienawistnie ścigała nauki i uczonych, która rozpadła się 
jak ruina i byłaby bez śladu zniknęła w gruzach staroży
tnego św ia ta , gdyby Galen jej skarby w  ogromnych swych 
dziełach nie był zachował i niemi ośw iecał, po zaszłem 
słońcu wiedzy i oświaty greckiej, jak księżyc, długą, w ie
ki trw ającą , noc barbarzyństwa.

G a l e n  zebrawszy rozproszone promienie licznych 
gwiazd, które świeciły wiedzą na horyzoncie naukowym Gre- 
cyi, wzniósłsię potężnym swym genjuszem do najwyższego 
szczytu, którego oświata starożytna dosięgnąć zdołała. Był 
on również wielkim filozofem jak lekarzem, w jego poszu
kiwaniu i zgłębianiu natury przewodniczyło mu zawsze głę
bokie uczucie czci dla Stwórcy, głębokie uznanie mądro
ści i potęgi Boga, odkrywając dobroczynne jego cele, do
pięte najtrafniejszemi środkami. Słowa jego własne które- 
mi karci zuchwałych półmędrków wątpiących o twórczej 
Opatrzności, jakże są szczytne, aż do gniewu pałające: 

P. T L. W T. XXXIV. 47
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.,Mialżebym, mówi on, jeszcze dłużej rozprawiać z lym 
zbydlonym motłochem i zasłużyć na sprawiedliwą naganę 
ludzi rozumnych, że profanuję świętą mowę, że czci ujmu
ję  m owie, która tylko zabrzmieć powinna w hymnach 
i śpiewać chwałę Stwórcy. Nie na setnych wołów ofierze, 
ani na paleniu tysiącznych najwonniejszych kadzideł zależy 
szczera pobożność, lecz na uznaniu i rozgłaszaniu mądrość 
wszechmocy, nieskończonej miłości i dobroci Ojca istot, któ
ry miłością niewyczerpaną i dobrocią nieograniczoną opie
kuje się zarówno wszystkiemi istotami i na nie zlewa bez
stronnie co każde potrzebuje do swego szczęścia. Miłosier
dzie i Opatrzność taką chwalmy uroczystym śpiewem.... 
Jakiejże mądrości dowodzi wybór doskonały środków by 
dopiąć dobroczynnych swych celów , jakiejże potęgi i 
wszechmocy dał dowody, stwarzając rzecz każdą najzupeł
niej odpowiednio swemu przeznaczeniu by się stało zadość 
Jego woli.“ Boga jednak w całej twórczej nieograniczono- 
ści, jak go chrześcianie uznają, nie pojmuje jeszcze; przy
znaje się sam , że się różni w tym względzie od Mojżesza 
że się zgadza raczej z Platonem, Arystotelesem i z tymi 
wszystkimi, którzy się głęboko z naukami natury obeznali 
utrzymując, że materya odwieczna ma sobie właściwe1 
i wew nętrzne warunki, którym Stwórca uledz musi; gdy 
przeciwnie Mojżesz utrzymuje, że dość by Bóg zechciał, 
a materya się porządkuje wredług woli Jego , że mocen jest 
z kupy popiołu stworzyć wołu lub konia. „My“ mówi da
lej ,,inaczej sądzimy, my wierzymy że są rzeczy same 
przez się niepodobne, których się Bóg nie tyka , lecz że 
najlepsze wybiera pomiędzy lemi, które są możebne.“ 

Jeżeli Galenowi można przebaczyć że mówiąc o Bogu
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jako o Stwórcy nie umiał się wznieść wyżej nad pojęcia 
Greków, zasługuje przecież na zarzut, że w  nauce swojej
o duszy, nie umiał się utrzymać na równi własnego stano
wiska, nie umiał dotrw ać Platonowi, którego właśnie ze 
względu szczytnój jego nauki o duszy, nazywa księciem 
wiedzy,— Platonowi wznoszącemu się do sfer wieczności, 
do idei nieśmiertelności. „Czy dusza duchową lub mate- 
ryalną jestistotą, dowieść trudno11 mówi Galen „szczęściem 
że wątpliwość ta ani zdrowiu ani nauce nie idzie na szkodę.*1

Jak Platon a przed nim Hippokrates i po części Pita
goras, Galen potrójną przyjmuje duszę: duszę rozumną któ
rą mieścił w głowie; duszę żywotną, którćj cnotą jest odw a
ga, którą mieścił w sercu; i duszę naturalną, której cnotą 
jest miłość i którą umieścił w wątrobie.

Naukę tę o duszy, którą całkowicie od Platona przy
ją ł  wyjąwszy co się tyczy nieśmiertelności duszy rozum
nej, bronił Galen żarliwie przeciw Stoikom, którzy wraz 
z Arystotelesem jedność przyjmując duszy, w sercu ją 
mieścili.

Dowodząc zależności duszy od cia ła , utrzymując że 
usposobienie i stan ciała wpływa i odbija się w  duszy, ja 
wnie do materyjalności duszy się skłania. Oprócz potrój
nych sił duszy działających za pośrednictwem potrójnego 
pneumatu pneumatu zawartego w  mózgu dla władz
duszy rozumnćj, na posługę których nerw y są przeznaczo
ne; pneumatu zawartego w sercu , gdzie z krwią zmięszane 
jest przyczyną jego pulsowania i pneumatu nareszcie mie
szczącego się w  wątrobie i które ztąd po żyłach krążąc, 
funkcyom naturalnym, czynnościom, że tak powiem, ekono
micznym ciała, przewodniczy, do których należy odży
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wienie ciała, wzrost jego i płodzenie: oprócz tych sił, mówię, 
Galen przyjmuje jeszcze cztery siły podrzędne, za pomocą 
których części składowe ciała i organa przyciągają, zatrzy
mują i zm ieniają, co im jest potrzebne, spokrew nione, lub 
wyrzucają co im jest niepotrzebne.

KILKA ROZDZIAŁÓW
Z OGÓLNEJ PATAŁOGII I TERAPII OKA

PRZEZ

Dra W . Szokalskiego.

R o z d z i a ł  p i e r w s z y .
0 RÓŻNICACH INDYWIDUALNYCH W P R ZY JD Z IE  WZROKOWYM.

Mówimy zazwyczaj że organa wzrokowe w prawidłowym 
znajdują się stanie, jeżeli wymiana m ateryiodżywnej dobrze 
się w  nich odbywa i jeżeli działania ich odpowiadają celowi. 
Po tych warunkach spodziewTaćby się można, że w  stanie 
zdrowia wszystkie oczy przedstawiać nam będą pewną je- 
dnostajność w swoich anatomicznych i fizyologicznych ob
jaw ach, gdyby nas codzienne doświadczenie nie uczyło, że 
w  granicach prawidłowości zachodzić mogą między niemi 
nadzwyczaj ważne różnice, od konstytucyi, od temperamen
tu, od pici, od użytku który z oczów naszych robimy i od 
przebyłych chorób zależące. Różnicę tę potrzeba nam d o 
kładnie poznać i zgłębić, jeżeli zrozumieć chcemy dla czego 
choroby, które systematycznie jedno i to samo noszą nazwi
sko, często bardzo w  praktyce od siebie się różnią i zupełnie 
odrębnych wymagają starań.
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1. Różnica co do konstytucyi i temperamentu. Kon-
stytucyą oczną zowiemy zbiór wszelkich cech anatomi
cznych które nam organa wzrokowe danego indywi
duum przedstawiają; wielkość, kształt, położenie oczów, 
kolor, ścisłość ich tkanin, mięszaninaich składowych części 
i t. p. mogą niezliczonym podlegać zmianom i w  niezliczo
ne mięszać się z sobą kombinacye, z których każda właści
we oku nada wejrzenie. T e m p e r a m e n t  o c z n y  stanowi 
zaś zbiór charakterów które się do czynności organów wzro
kowych odnoszą. Tu należą objawy czułości i ruchawości, 
w ytrw ałość na zmordowanie, odległość punktu widzenia, 
ostrość w zroku, ilość i jakość wydzielań łez i powiekowego 
szlizu i t. d. Konstytucya oka, jest przeto jego anatomiczną, 
a temperamentjegofizyologiczną właściwością, dła tego też 
konstytucya ipo śmierci daje się jeszcze rozeznać, gdy prze
ciwnie temperament z życiem się kończy. Temperament 
idzie najczęściej w  parze zkonstytucyą, ponieważ działanie 
od stanu działacza zależy, ale wyjątki z pod tego prawidła 
są bardzo częste, jak to zaraz będziemy w stanie ocenić.

Konstytucya itemperament są własnościami wrodzone- 
mi organizmu, odnoszą się przeto ostatecznie do siły, która 
w łonie matki daje mu początek i jego rozwojowi przewodni* 
czy. Rozprawiać o n iś j , jest to ginąć w  domysłach i szar
pać się na odkrycie tajemnic niedostępnych naszemu poję
ciu; albowiem to tylko z pewnością wiem y, że rodzice 
w akcie płodzenia wywierają niezaprzeczony wpływ na ja 
kość owej siły, skąd też dziedziczność konstytucyi^i tempera* 
mentów pochodzi. Rzecz szczególna, że ta spuścizna o ile 
się oka dotyczy, daleko się częściej przez mężczyznę jak 
przez kobietę dzieciom udziela, i że czasem nawet konstytu-
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cya dziadka z matczynej strony na wnuka się przenosi, 
chociaż matka wcale jej nie dzieliła. Dziedziczność kurzej 
ślepoty ( h e m e r a l o p i a ) ,  krótkiego wzroku ( m i o p i a )  łub 
niemożności rozeznania kolorów ( a c h r o m a t o p s i a )  naj
lepszym jest tego dowodem.

Ponieważ odżywność jest jedynym aktem żywotnym u 
płodu a więc jakość siły organicznej musi się wyraźnie w  niej 
odbijać. Jakie stąd powstają skutki, i jak z  owych różnic 
w  sile żywotnej do konstytucyi i temperamentu przycho
dzi, będziemy mogli odgadnąć zdawszy sobie poprzednio 
spraw ę z warunków którym odżywność w  ogólności 
podlega.

Weźmy choćby najmniejszą massę ożywionej miąszo- 
ści bez względu na jćj organiczną formę, a dojrzemy krew 
krążącą w jej naczyniowej siatce. Z owego strumienia 
okoliczne cząstki przyciągają sobie odży wne materyały, i na 
właściwy zużywają je sposób, zastępując niemi materyały 
które przestały im być użyteczne, a które z tkaniny ode
pchnięte potok krwionośny z sobą unosi. W tym mechani
zmie rozróżnić można wpływ  czterech działaczy: a r t e r y i, 
ż y ł ,  n e r w ó w  i n a c z y ń  l i m f a t y c z n y c h .  Przycią
ganie i odpychanie materyi odżywnćj, jest aktem czysto 
nerwowym i ustaje wkrótce po przecięciu właściwych 
gałęzi nerwowych. Krew popychana biciem nieustannem 
serca, krąży jeszcze w naczyniach po takowej operacyi, ale 
ponieważ wymiana materyi przyczynia się silnie do cyrkula- 
cyi a więc ruch krwi powoli słabieje, naczynia krwionośne się 
zapychają, ciepło organiczne stygnie, tkanina pęcznieje, roz- 
pulchnia się i obumiera, a jej cząstki oddzielają się od sie
bie i odpadają w zgangrenowanych kawałach. Zmiauy te
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go rodzaju dają się widzieć na członkach zwierząt, które 
tak odcięto, że tylko przez tętno i żyłę, zresztą ciała zostają 
jeszcze w7 związku, albo też na błonie rogowej po przecięciu 
n e r w u  t r ó j d z i e l n e g o  w czaszcze. W pływ arteryi na od- 
żywność tkanek nie mniej jest ważny, ponieważ ciągle świe
żych materyałów potrzeba. Odprowadzenie zaś materyałów 
zajętych dzieje się na podwójnej drodze, przez żyły i przez 
naczynia limfatyczne, które ściśle biorąc, niejako jeden 
przyrząd stanowią. Gdzie obieg krwi rzeżko się odbywa, 
tam naczynia limfatyczne podrzędną grają ro lę; gdzie zaś 
krążenie jest utrndnione lub bezsilne, tam naczynia wiel- 
kićj nabierają wagi. Dla tego też to u dzieci i u starców 
systemat limfatyczny przew aża, w kw iecie zaś wieku, 
zwłaszcza u mężczyzn, na czas pewien niejako ze sceny 
znika.

Gdyby udział każdego z tych czterech działaczy w  od- 
żywności, byłzaw sze i ciągle jednaki, nie byłoby pewnie ża
dnych różnic indywidualnych między organizmami, a każdy 
z nich musiałby mieć niezmienny charakter; od początku do 
końca swej exvstencyi. Doświadczenie uczy nas że tak by
najmniej nie jest i domyślać nam się dozw ala, że cztery za
sadnicze żywioły wchodzą z sobą w rozmaite kombinacye 
i że raz jeden, drugi raz drugi, w danej mięszaninie przema- 
ga, przewaga zaś jego przez pewną tajemniczą jakość siły 
żyw otnej, poczynającemu się organizmowi narzucona, 
staje się następnie źródłem jego konstytucyi i tempera
mentu.1

Wychodząc z tej zasady możemy przyjąć cztery 
rodzaje konstytucyi: t ę t n i s t ą ,  ż y l n ą ,  n e r w o w ą
i l i m f a t y c z n ą  a każdej z nich odpowiadać będzie 
w łaściwy temperament. Przejście między temi zasadnicze-

2ir>
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mi formami stanowić będzie mnóstwo podrzędnych odcie
ni, konsytucya zaś oka odpowiadać będzie stale konstylucyi 
całego ciała, dopóki tego stosunku nie zmienią przypadkowe 
wpływy wyłącznie na oko działające, o których zaraz obszer
niej wspomnimy. Oko będzie zatem miało swoję t ę t n i -  
s t ą ,  ż y l n ą ,  n e r w o w ą  i ł i m f a t y c z n ą  konstytu- 
cyę. Są to cztery ostateczności jego organicznych stosun
ków, między któremi konsty t ucya p o ś r e d n i a ,  c e n t r a l n e  
zajmuje miejsce i jako wzór doskonałości może być uw a
żaną.

2. Różnica CO do wieku Oko ulega w ciągu życia, 
równie jak reszta ciała, licznym organicznym zmianom które 
nieznacznie i wolno się tworzą i po sobie następują. Chcąc 
je  dać poznać, opiszemy skład oka u niemowlęcia i w skaże
my potem w  jaki się sposób zmienia w  chwili ukończenia 
wzrostu, i przy schyłku życia.

U n i e m o w l ę c i a  oba oczodoły są do siebie zbliżone 
z przyczyny niewykszlałcenia nosa. Powieki są cienkie 
w pół przezroczyste, tak, że często rozgałężające się w nich 
naczynia przez skórę przebijają. Gałka oka jest prawie 
kulistą z przyczyny małej bardzo wypukłości rogówki. Łą
cznica powiekowa i białkowa jest miękka, gębczasta , bar
dzo w  naczynia bogata, i do obfitych wydzielań szlizowych 
skłonna. Gruczoły Majbomiusa są bardzo wydatne i czyn- 
ne. Białkówka jest cienka i zasiniała ponieważ w nętrze 
oka przez nią przebija.* Rogówka g ruba , m ięsista, często 
w pierwszych dniach życia jakby zadymiona i nie dobrze 
od brzegu białkowego zasiniałego oddzielona. Tęcza jest 
jasnego, najczęściej niebieskiego koloru i okazuje nieraz 
w rozczłonkowaniu strzępiaste resztki błony źrenicznej. So
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czewka jest bardzo wypukła, prawie kulista; a owa wypu
kłość równie jak i zgrubienie rogówki do tego stopnia ście- 
śnia komory oka, że tęczówka praw ie tylnej powierzchni ro
gówkowej dotyka. Naczyniówka czerwonawego koloru, 
przedstawia farbnik mało wykształcony i nie liczny, ku 
przodowi zwłaszcza skupiony, tak że u noworodków dno 
oka nieraz zaledwie jest zaczernione. Wiązadło obrączko
we jest bardzo wątłe a ciało rzęskowe i jego wyrostki mało 
wykształcone. Ciało szklanne ma czerwonaw e w'ejrzenie
i jest mięsistsze jak  późnićj. Nerw wzrokowy i inne nerw y 
jakoby rozpulchnione i lekko zaczerwienione. Naczynia 
krwiste są daleko obfitsze w tkankach oka jak u dorosłego, 
mięśnie zaś są wątłe i blade a wszystkie części organów 
wzrokowych przedstawiają pewien stopień [miękkości i pul- 
chności, który nam dowodzi że im jeszcze wiele do zupeł
nego wykształcenia brakuje. Wrażenia światła i powietrza 
do których oko nie przywykło, podnoszą jego draźliwośćf 
ponieważ zaś obieg krwi jest słaby, a więc przyrząd limfa- 
tyczny przewragę otrzymuje. Z tśj przyczyny organa 
wzrokowe mają zawsze u dziecka nerwowo-limfatyczny 
charakter, który dopiero później w arteryalny przechodzi. 
Noworodek rozeznaje tylko światło od ciemna a cała b u 
dowa jego oka dowodzi, że musi mieć wzrok bardzo krótki. 
Oczy ruszają się wprawdzie razem , ale ich ruchy dopićro 
zwolna owego stopnia zgodności dosięgają, które do skombi- 
nowania z sobą obu siatkówek są potrzebne. Spojrzeoie zapra
wia się późniśj do widzenia na bliskich przedmiotach, a w  mia
rę wykształcania się wzroku komory oka rozwijają się, tę
cza zaś i mięśnie wydoskonalają swoją ruchomość i zasto- 
sowywują się do potrzeb optycznego przyrządu. Czynność 
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ta nie maty wpływ w yw ierana anatomiczny rozw ój; stąd tśż 
pochodzi, że tkaniny oka nabierają zwolna jędrności i mo
cy, do czego przyczynia się także bez wątpienia współcze
sne doskonalenie się trawienia i oddychania, ponieważ ma- 
teryały odżywne oka donoszone stają się silniejszemi ipoży- 
wniejszemi.

U d o r o s ł e g o ,  organa wzrokowe przedstawiają zupeł
nie inne cechy. Rozwinięcie kości górnoszczękowych, 
skroniowych i nosa, nadają oczodołowi w łaściw e położenie, 
rozwinięcie zaś przednich części mózgu dowodzi wy
kształcenia władz umysłowych, uzdolniających do zrozu
mienia i pojęcia wzrokowych wrażeń. Przyrząd optyczny 
oka jest w  tym peryodzie życia zupełnie wykształcony. 
Rogówka nabyła sw ej przyzwoitej wypukłości. Soczewka 
stała się plaskszą, komory oka rozwinęły się dostatecznie, 
tęczówka przybrała sw ą właściwą b a rn ę  i ruchomość od
powiadającą czułości na światło i potrzebom optycznego 
przyrządu. Białkówka nabyła także przyzwoitej tęgości
i dychtowności, wiązadło obrączkowe, ciało i wyrostki cy- 
liarne rozwinęły się stosownie do potrzeb akomodacyi oka, 
mięśnie wzmocniły się i zgrubiały, ich ruchy zaś ugrupo
wały się i rozłożyły w  pewne wspólne działania, potrzebne 
do pogodzenia z sobą siatkówek i osi obu oczów. Tkaniny 
oka stały się tęższemi i jędrniejszem i, czułość dziecinna 
ustąpiła, ale za to rozwinęła się siła i energia. Ilość naczyń 
zmniejszała, ale krew  stała się pożywniejszą i w  materyja- 
ły odżywne bogatszą, rzezki zaś jej obieg dozwalając przy
rządowi żylastemu unieść z łatwością zużyte materyały, ulży- 
w a znacznie systematowi łimfatycznemu i w  wysokim stopniu 
zmienia rolę którą tenże w dziecinnym wieku odgrywa. Oko
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dorosłego nosi przeto na sobie a r t e r y a l n y  lub do arte- 
ryalnego zbliżony charakter. Ponieważ zaś w późniejszym 
wieku z poczynającem się osłabieniem cyrkulacyjnćj ener
gii , żylność górować zaczyna a więc charakter ten przecho
dzi w  arleryalno-żylny czyli k r w i s t y ,  a nakoniec w  ż y l -  
no-lim  f a t y c  z n y się zmienia.

U s t a r c a  powieki są obwisłe, nabrzmiałe, często odwi
nięte, łącznica nabrzmiała i zgrubiała, na białku brudno-żół- 
tawa, przedstawia tu i owdzie rozdęte żyły i w znacznćj 
obfitości szliz powiekowy wydziela. Rogówka swą wypu
kłość traci i zarazem w bliskości owego brzegu zadymiać 
się zaczyna Stąd powstaje,pierścień równoległy z brzegiem 
białkówki który, p i e r ś c i e n i e m  s t a r o ś c i  ( Ge r o u t o -  
x  o n„ a r c u s s e n i 1 i s) zowiemy. Pierścień ten objawia 
się z początku dwoma półksiężycami do siebie obróconemi, 
z których jeden u góry a drugi u dołu leży. Później półksię
życe zbliżając się ku sobie rogami, zamieniają się w obrą
czkę, która z wiekiem grubieje i rogówkę coraz bardziej od 
brzegu ku środkowi zaciemnia. Soczewka u starca jest je 
szcze płasksza jak w dojrzałym wieku, przybiera bursztyno
w y kolor i zadymia się na środku a jej woreczek przy sw o
im brzegu także pewien rodzaj zadymienia okazuje, który 
swym kształtem do rogówkowego pierścienia się zbliża. 
Wydzielania wodniste zmniejszają się stopniowo, obie przeto 
komórki oka są zwężone a tęcza która w ruchach swroich le
niwieje, przedstawiaobszerniejszę źrenicę i do rogówki się 
zbliża. Błona naczyniowa grubieje a zazwyczaj tęższa rozdęte- 
mi zylicami się odznacza. Białkówka jest gruba i dychtowna 
a łącznica zgrubiała i oklapła brudne nadaje jej wejrzenie. 
Ilość tłuszczu oczodołowego zmniejsza się z wiekiem i spra
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wia że oczy w  tył się cofają, gdy przeciwnie brw i ku przo
dowi wychodzą. ' Wszystkie tkanki oka w  ogólności są 
twardsze i zbitsze i znaczną ilość naczyń wenowych 
w  swym składzie widzieć nam dają. Czułość na świa
tło u starca tępieje a punkt dokładnego widzenia znacznie 
się oddala, ruchy zaś oka stają się niedołężnenii i leniwemi. 
Osłabienie energii cyrkulacyjnej, oddychania i trawienia 
przepełnia systemat żylny i całej massie krwi charakter 
wenowy nadaje, ponieważ zaś systemat limfatyczny także 
sw ą energię traci, stąd osadza się w tkaninach mnóstwo 
materyałów po części już zużytych. Sląd skostnienie arte- 
ryi i chrząstek, stąd zaciemki soczewkowe, zadymienie bło
ny rogowej, i częste osady wapienne wśród organów oka.

3. Różnica CO do płci. W pierwszych latach życia 
trudno jest różnicy między okiem dziewczyny i chłopca 
upatrzyć, późnićj zaś staje się ona widoczną, zwłaszcza 
w  szeregu zmian które wiek za sobą pociąga. Widzieliśmy 
że oko niemowlęcia nosi na sobie limfatyczno- nerwowy 
charakter, który u młodzieńca arteryalnego nabiera odcienia, 
u dorosłego prawie zupełnie arteryalnym się staje, a później 
z razu w arteryalno-żylny (krwisty) a nakoniec, w czysto 
wenowy lub \venowło limfatyczny przechodzi U kobiety 
rzecz dzieje się inaczćj; ponieważ słabsze rozwinięcie ser
ca, płuc, naczyń krwionośnych i mięśni a mianowicie pe~ 
ryodyczny upływ miesięczny i c iąże, nie dozwalają sysle- 
matowi arteryalnemu w dorosłym wieku brać góry. Kobieta 
dla tego pod względem swej konstytucyi i temperamentu 
na dziecinnym niejako stopniu pozostaje i charakter nerw o- 
wo-limfatyczny zachowuje. Po ustaniu czyszczeń miesię
cznych, charakter tenm ięsza się z krw istym a nakoniec prze
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chodzi w  starości w weno wy lub wenowo limfatyczny. Wszy
stkie te zmiany znajdują swe odcienia w  oku. W kwiecie 
wieku, oko kobiety zajmuje pośrednie miejsce między okiem 
dziecka i mężczyzny. Jego funkcye i choroby odznaczają 
wyższym stopniem drażliwości, ale przedstawiają mniej da
leko mocy. Różnica ta zaczyna się zacierać około pięćdzie
siątego roku, a w starości prawie zupełnie znika.

4. Różnica z przyczyny przypadkowych wpływów. 
Temperament wrodzony organów wzrokowych pomimo 
zmian na które go wiek i płeć w ystaw ia, rozmaitym jeszcze 
może ulegać modyfikacyom przez sposób życia, zatrudnienie, 
klimat, poprzednie choroby i tym podobne przypadkowe 
okoliczności. Wpływy te działając na cały organizm zmu
szają go do pewnego oddziaływania i zmieniają jego pra- 
widłowe objawy; stąd też tworzy się t e m p e r a m e n t  n a 
b y t y ,  który przestaje odpowiadać danój wrodzonej kon
stytucyi. Tym to sposobem, osoba limfatyczna będzie mogła 
nabyć, naprzykład nerwowego lub żylnego temperamentu, 
który się w  sprzeczności z jej konstytucyą postawi i nawet 
z czasem do pewnego stopnia ją  przeistoczy. Organa wzro
kowe podzielać będą zaw sze z resztą organizmu owe na
byte zmiany, ale ponieważ, oprócz na całe ciało działających 
wpływów, organa te wystawione są na miejscowe działania, 
więc w nich samych może się rozwinąć osobny nabyty tempe
rament. Oko naprzykład, którego tkaniny przez kilkokrotne za
palenie rozpulchnione zostały, przybiera bardzo łatwo w e- 
nowy charakter, chociaż go reszta ciała bynajmniej nie dzie
li, oko haftarki limfatycznej przedraźnione usilną i mozolną 
pracą, może nabrać nerwowego temperamentu i t. p. Ro
zwój nabytych temperamentów bądź w  całym organizmie

'M
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bądź wyłącznie tylko w oku, nadzwyczaj jest, ważny w o - 
kulistycznym względzie, zwróćmy przeto uwagę naszą na 
przyczyny które go pobudzają i utrzymują.

1) Wszelkie przyczyny pobudzające lub drażniące sy
stemat nerwowy, jeżeli ciągle i przez długi czas na niego 
działają, mogą mu nadać znaczną przewagę, zwłaszcza u osób 
już z natury do tego usposobionych. Tu należą wpływy 
południowych klimatów, za gorące odzieże, zaniechanie 
ćwiczeń cielesnych, zniewieściałewychowanie, życie roz
pustne, pokarmy rozpalające, nadużycie kawy, herbaty, ete
rycznych olejów, rozbujanie władz umysłowych, zwłaszcza 
uczućmoralnych i wyobraźni przez źle skierowane umysło
we zatrudnienia i towarzyskie stosunki, przedraźnienie przy
rządu płciowego i t. p. Wszystkie te i inne podobne wpły
wy, zmieniając temperament całego ciała, zmieniają go za
razem w oku. Wywyższenie czułości tłumi siłę i w ytrw a
łość ruchu, stąd osłabienie trawienia, oddychania i krąże
nia , stąd też niedokładność w wyrobieniu tkanek całego 
ustroju, od którego oko wyłączyć, się nie może. Jeśli 
zaś wpływy drażniące na sam tylko organ w zrokow y dzia
łają, jak np. prace mordujące oko w bardzo jaskrawym 
świetle, lub przy bardzo lichem oświeceniu, nad odcyfro- 
waniem zawiłych rękopismów, nad drobnemi drukami, nad 
mikroskopicznemi i teleskopicznemi poszukiwaniami, złe 
użycie okularów zwłaszcza w młodym wieku, i t. d. wtedy 
oko samo tylko temperamentu nerwowego nabędzie i nadal 
go w stanie zdrowia i choroby okazywać może bez wzglę
du na temperament reszty ciała.

2) Zimne klimata, powietrze górzyste, wiatry północne 
stlne ćwiczenia cielesne, pokarmy mięsne pożywne, przy
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m
zdrowiu i energicznem zachowaniu się organów wydziela
jących, łatwo mogą w organizmie przyrządowi arleryal- 
nemu istotną zapewnie przew agę i tęlnisty nadać tem
perament całej ekonomii; organa wzrokowe podzielać go 
zawsze będą, ale nigdy nie będą w  stanie odrębnie go od 
reszty ciała w sobie wyrobić.

3) Temperament żylany nabywa się pod wpływem 
stosunków, które albo całej massie krwi wenow ą nadają 
ecchę albo też ruchy krwi w  żyłach utrudniają, przez co 
dowóz materyi odżywnej skąpszym się staje a odwóz zu
żytych części znacznie się opóźnia. Tu należą: powietrze 
pierwiastkami wodorodno-w eglowemi przesycone, brak ru 
chu, nadużycie trunków spirytusowych, tytoniu, lub opium, 
bezczynność, pobyt w okolicach niskich, bagnistych, lub mia
stach ciasnych w wysokich murach zamkniętych i nieporzą- 
dnie utrzymywanych, trawienie leniwe i niedołężne jak np. 
u hipokondryków i hemoroidałnych, u osób na zatkanie 
trzewiów cierpiących, osłabienie oddychania i czynności ser
ca przez wylanie pleuretyczne, lub zmiany w tkaninie płu- 
cow ej, rozdęcie wielkich naczyń, zatrzymanie chorobliwie 
wydzielanych materyi w  wielu chorobach skóry, wątroby, 
kiszek i t. d. Oko wraz z całem ciałem będąc wystawione 
na działanie krwi zmienionej w  swej mięszaninie, nabierze 
żylnego tem peram entu, ale przewaga syslematu tego mo
że i bez tych wpływ ów  miejscowo się rozwinąć. Jeże - 
li oko naprzykład, poprzednio wielokrotnym zapaleniom po
padło i tkanki jego rozpulchnione żyłom się rozdąć dozwa
lają , jeżeli ciśnienie gruczołów lub przetworów w  zatoce 
jarzmowćj, w jamie górnoszczękowej, w  oczodole lub czasz
ce rozwiniętych, obieg krwi wenowćj utrudnia i roz
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szerzenia żył zrządza, wtedy odżywność tkanek ocznych 
znacznie będzie zmienioną. Oko nabędzie żylnego tem
peramentu odrębnie od reszty ciała, lubo okulista bardzo 
zważać na to powinien, że temperament takowy oczywiście 
od owego różnic się będzie, wktórym oko współcześnie z ca- 
łśm ciałem wenowego charaktern nabiera. Massa krwi 
nie będzie w nim specyficznie zmienioną, okoliczność bar
dzo ważna pod względem chorobliwego usposobienia.

4) Limfatycznego temperamentu nabyć można w skutku 
wpływów do poprzednich bardzo zbliżonych. Złe i niedo
stateczne pokarmy, pomieszkanie wilgotne i ciemne, klima- 
ta dżdżyste i bagniste, zaniedbanie ochędóstwa i ćwiczeń 
ciała i t. d. są jego najczęstszemi przyczynami. Skutkiem 
ich jest osłabienie energii krwionośnej i niedostateczne 
przygotowania materyalów odżywnyyh, które prędko zuży
te nie mogąc na drodze cyrkulacyi krwistej spiesznie być 
usunięte, na karb systematu limfatycznago spadają. Ponie
waż zaś, jak to już wyżśj widzieliśmy, systemat ten u dzie
ci , u kobiet i u starców z natury rzeczy przew aża, wpły
wy te na nich przeto będą najsilniej działać i ich limfaty- 
czne usposobienie znacznie powiększać. Oko dzielić musi 
z resztą ciała stąd pochodzące zmiany, ale ich na swój w ła
sny rachunek nigdy odrębnie od reszty organizmu nie b ę 
dzie mogło w  sobie wyrobić.

Rozdział dragi.
0 CHOROBLIWYCH USPOSOBIENIACH ORGANÓW WZROKOWYCH.

Wrodzone konstytucye i temperamenta równie jak i ich 
zmiany przez wiek, płeć i przypadkowe okoliczności narzu
cają organom wzrokowym właściwe usposobienia, które się
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w  trojaki sposób objawiają: 1), przez właściwy sposób od
działywania na dane zewnętrzne wpływy; 2), przez skłon
ności do pewnych chorób; 3), przez właściwy charakter, 
jaki choroby te na sobie noszą. — Usposobienie oka je s t 
przeto źródłem jego fizyologicznśj i patologicznej indywi
dualności, a ponieważ praktycznemu lekarzowi nie o oder
wane gruppy chorób, które się w  książkach znajdują; cho
dzić powinno, ale o pojedyncze chorobliwe wypadki, d i a- 
g n o z a  przeto u s p o s o b i e ń  będzie dla niego nader ważnym 
przewodnikiem. Ale jakże osiągnąć, jak schwycić i odcyfro- 
wać owe usposobienia? jakie z każdego postrzeżenia wy
ciągnąć wnioski? słowem, jak utorować sobie praktyczną 
drogę w śród całego naszego uczonego kramu i niepotykać 
się co chwila o skarby, które nam doświadczenie wieków 
pod nogi rzuciło? Na nieszczęście o tem milczą oftalmo- 
łogowie, albo też w  mistycyzmie szukają ucieczki, mówiąc że 
schwycenie indywidualnych charakterów zdrowia i choro
by oka, jest rzeczą lekarskiego i n s t y n k t u ,  a ścisłe za
stosowanie środków, rzeczą lekarskiego t a k t u .  Prawda 
jest, że błyski geniuszu objaśniają nie raz ów  tajemniczy la
birynt, ale ponieważ genialność jes t wyjątkiem pomiędzy 
ludźmi, dla czegóż zastanowiwszy się z zimną krwią nad 
rzeczą, nie podać nam pewnych i stałych prawideł? Droga 
ta jest wprawdzie do przebieżenia nie łatwą, spróbujmy je
dnakże czyby się nie dało choć pierwszego kroku na niej 
uczynić i pokazać świeżym i teoryaini jeszcze nie obała- 
muconym um ysłem , że kto się sumiennie i śmiałym okiem 
w  dzisiejszym stanie nauki zapatruje na przyrodę, len się 
łatwo bez mistycyzmu obejdzie.

Ile jest ludzi, tyle jest odmian w usposobieniu organów
P . T . L. W. T . X X X IV . 29
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wzrokowych, chcąc jednak w tym odmęcie jaki taki wpro

wadzić porządek, trzymajmy się powyżej przyjętej zasady, 

a będziemy mieli usposobienie t ę tn i cze ,  n e rwowe ,  żyl- 

ne i l imf a t yc zue .

Czteryte kategorye, oile się w nich o wrodzone stosun

ki chodzi, różnić się będą od siebie położeniem oka w oczo

dole. I tak w u s p os ob ie n i u n er w o w ćm  oko wyda

wać się będzie małe, ponieważ głęboko leży, jest ma

ło roztwarte i wyniosłym brzegiem oczodołu otoczo

ne. Usposobienie a r t e r y a l n e  odznacza się kształtem, 

najwięcej do greckich antyków zbliżonym; gdy przeciwnie 

w dwóch ostatnich klassach oko wydaje się duże, ponie

waż jest szeroko roztworzone i ku przodowi wysunięte; to 

zaśztąd pochodzi, że w u s p o s o b i e n i u  l i m f a t y c z n ć m  

oczodół niezwykłą wielkością jamy czaszkowej jest ście

śniony, a w  u s p o s o b i e n i u  ż y l n e m  massa tkanki 

oczodołowej, mnogość i grubość żył po za gałką się znaj

dujących, na wierzch ją wysadza. Zobaczmy teraz, jakie 

każda z tych klas zawiera w sobie odcienia, do jakich ka

żda z nich usposabia cierpień i jak z nich każda na ze

wnętrzne oddziaływa wpływy.

Usposobienie nerwowe. Oczodoły są obszerne, więcej 

jak zwykle do siebie zbliżone z przyczyny miernego wy

kształcenia nosa, który często jest zaklęśknięty. Brzeg gór

ny oczodołu wystający i najczęściej brwiami jasnego kolo

ru okryty, skronie wypukłe, kości jarzmowe wystające, 

szczęka górna niska, zęby małe, słowem cały skład twarzy 

do tatarskiej trochę zbliżony. Powieki są zaklęsłe, i mało 

roztwarte, tkanka podskórna jakby lekko nabrzmiała, rzęsy 

długie jasnego koloru, łącznica powiekowa blado-różowa
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ciągle mokra i połyskująca. Białkówka cienka, lekko zasinia

ła, błona rogowa mała i wypuklejsza jak zwykle, komórki oka 

obszerne, tęcza jasno brunatna lub niebieska i bardzo ru- 

chawa, źrenice zaś w pośrednim swym stanie szczuplejsze 

jak zwykle. Wejrzenie nosi na sobie coś przenikliwego

i namiętnego, ruch oka jest szybki i biegający a często 

bardzo lekkie skoszenie oczów na wewnątrz nadaje im wła- 

ś ciwy nieufność wzbudzający charakter. Reszta ciała jest 

najczęściej wątła, skóra cienka do potów skłonna, piersi wą

skie, brzuch wciągniony członki słabo rozwinięte, niekształ

tne, kańczaste, mięśnie słabe i wietkie, kości cienkie.— Tem

perament oka odpowiada jego konstytucyi. Siatkówka bar

dzo jest na światło czuła, stąd olśnienie, którego skutkiem 

jest kurczowe ściągnienie powiek, zmarszczenie czoła, na

jeżenie brwi i wzniesienie do góry policzków, które fizy- 

onomii właściwe piętno nadają. Wzrok bardzo się ła

two morduje i natężeń wytrzymać nie może, a zbyteczna 

draźliwość utrzymuje w ciągłem spazmatycznym ściągnie- 

niu mięśnie proste oka, wzrok krótkim czyni i zyz najczę

ściej sprowadza. Najmniejsze zadrażnienie łącznicy, zrzą

dza zaczerwienienie oka i brwi, które się łatwo na czole

i w rozgałęzieniu nerwu oczowego (pierwszej gałęzi piątej 

pary) odzywają.— Wszelkie czynności organiczne okazują 

wysoki stopień draźliwości, wszelkie zadrażnienia są bo

lesne, ruchy są prędkie ale mało wytrwałe, a wypoczy

nek po zmordowaniach znacznego wymaga] czasu. Oddech 

jest słaby, puls mały i prędki, apetyt mały i kapryśny, 

uryna wodnista, skóra wilgotna i do potów skłonna. Hu

mor zmienny, przy tem lękliwość i tchórzostwo, upor i brak 

determinacyi.— Usposobienie to, które zw łaszcza u dzieci
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i a  kobićt najwyraźniej się objawia, skłania do przedra- 

źnień siatkówki łatwo się kończących n i e d o śI e p e m, 

albo zupełną ślepotą, do zyzu, do k r ó t k o w z r o c z n o ś c i ,  

do newralgicznych bólów nerwu oczowego, do rozszerzenia 

źrenicy (irrydriasi s) i do jej spazmatycznego ściągnieoia 

(m y o si s) i t. d. Wszelkie zadrażnienia oka wielkie za so

bą pociągają burze i łatwo wywołują sympatyczne cierpie

nia; ztąd gorączki, womity, maligny, konwulsye i t. d. Prze

twory organów są rzadkie, ale za to choroby łatwo w stan 

chroniczny przechodzą i niekiedy peryodyczny przybierają 

przebieg. Komplikują się one bardzo łatwo, z romatyzma- 

mi, z histeryą z hipokondryą i z newralgicznemi bólami in

nych organów; leczenie zaś ich wymagać będzie łagodzą

cych, uspokajających i narkotycznych środków; z rozgrze- 

wającemi zaś, draźniącemi i ściągającemi bardzo potrzeba 

się mieć na ostrożności, ponieważ łatwo silne reakcye wy

wołują. Operacye chirurgiczno-okulistyczne bardzo są bo

lesne i wielkie, zwykle moralne robią wrażenia, dla tego 

też wymagać będą najczęściej uśpienia eterem lub chlorofor

mem. Użycie zaś tych obydwu środków niemałych potrzebu

je ostrożności, ponieważ w tśm właśnie usposobieniu nad

zwyczaj silnie działają i na wielkie niebezpieczeństwo na

razić mogą. Wzmacniające leki, china, żelazo i przyzwoite 

zachowanie się chorego, są tutaj wielką pomocą i na wielką 

zasługują uwagę.

Usposobienie tętnicze. Oko nie jest ani za małe, ani 

za duże, ani zaklęsłe jak w poprzedniej klassie, ani wyłupia

ste jak w dwóch następnych. Prawidłowe wykształcenie 

twarzy i czaszki nadaje oczodołowi przyzwoite położenie, 

powieki zaś są suche, cienkie i przyzwoicie roztwarte , brwi
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i rzęsy kasztanowatego lub czarnego koloru, często wynio

słe, kolor twarzy śniady, błona rogowa przyzwoitej wielko

ści i wypukłości, doskonale od białka odgraniczona, tęcza 

ciemno-niebieska lub brunatna, wzrok dobry i wytrwały, 

wydzielanie zaś szlizu powiekowego i łez trochę skąpe, 

co oku pewną suchość nadaje, a wejrzenie spokojne nie- 

ulękłe, siebie pewne i ufność wzbudzające sprawia 

Obraz ten nie ma wyraźnych odcieni, ponieważ się do do

skonałości zbliża, i wtedy dopiero swą właściwością uderza 

jeżeli go się obok innego usposobienia postawi. Oko Apo- 

lina Belwederskiego i znacznśj liczby greckich antyków 

może być uważane za istotny obraz tej klassy, ale wzór 

ten przedstawia w naturze rozliczne odmiany stosownie do 

kombinacyi arteryalności z innemi odżywnemi działaczami. 

Najbliżej niego stoją organa wzrokowe u cholerycznych 

indywiduów, potem zaś idą szeregiem oczy atletycznych, 

kwitnącychi krwistych konstytucyj.

1) Oko cho le ryczne  jest to oko N a p o l e o n a ,  

La r reya ,  Orf i III lub Goetego w ich kwiecie wieku, 

i odznacza się więcśj cechami całemu organizmowi, jak 

wyłącznie jemu samemu właściwemi. Rysy twarzy są re

gularne i szlachetne, ciało proporcyalne średniego wzrostu, 

piersi i plecy szerokie, członki silne, bicie serca mocne 

i regularne, skóra sucha i śniada, czucie energiczne, ruchy 

silne i wytrwałe, żelazna wola, gwałtowne namiętności 

wzrok pewny, nakazujący. U nas w królestwie polskiem 

temperamenta tego‘rodzaju dosyć są rzadkie.

2) Oko o lb r zymie .  Obok wyżej wymienionej propor- 

cyalności odznacza się znaczniejszemi rozmiarami, i pe

wnym wyrazem biernej siły do uległości skłonnej. Głowa
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jest stosunkowo mała, lasem włosów okryta, czoło niskie, 

nos nie wielki, ale za to dolna szczęka znacznie rozwinięta, 

piersi są silne, kark ogromny, członki potężne i muskularne^ 

czucie tępe, siła cielesna wielka przy małćj sile moralnej 

i najczęściej niskićm rozwinięciu władz umysłowych. 

Krew jest nadzwyczaj w materyały odżywne obfita, stąd 

jędrne wyrobienie tkanek przy powolniejszej wymianie 

materyi stosunkowo odżywnój.

3. Oko k w i t n ą c e  jest obrazemmięszaninyarteryalnego 

z nerwowóm usposobieniem. Krew jest mniój w materyały 

odżywne bogata, ale za to jśj przyciąganie do tkanek jest 

żywsze, stąd teź wymiana materyi daleko prędsza. Oko 

jest mniejsze jak u olbrzymów, ale czoło wyniosłe, nos dłu

gi, często orli lub garbaty, kości jarzmowe wyniosłe i po

liczki kwitnące, piersi wązkie skrzypcowate, kuper płaski, 

członki długie. Umysł rzutki, wzrok orli, przenikliwy, 

często zaś sprytny lub ujmujący, zawsze wyrazisty, czu

łość oka wielka, miara oka bardzo sprawiedliwa, immagi- 

nacya obrazowa bardzo żywa. Usposobienie to, zwłaszcza 

francuzom właściwe, w nadzwyczaj licznych okazuje się 

między nimi odmianach.

4. Oko krwiste.  Usposobienie to polega na przewadze 

arteryalności i wenowości, to jest całego systematu krwio

nośnego. Krew jest obfita ale mało pożywna, i mało przy

ciągana, ztąd t<§ż i wyroby tkanek niejędrne a odprowa

dzenie z nich zużytych materyałów nie skwapliwe. Oko to, 

jest udziałem apopłektycznych konstytucyj, odznaczających 

się szyją krótką, ciałem krępem, piersiami szerokiemi, gło

wą dużą, twarzą rumianą. Wzrok jest dobry ale mniej 

wytrwały, spojrzenie rubaszne, często zawadyackie.
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Rozmaite odcienia tych usposobień napotykają się u męż

czyzn, zwłaszcza w kwiecie wieku, i u wszystkich oko 

okazuje wielką skłonność do zapalnych chorób, z akutnym 

przebiegiem, które bardzo łatwo plastycznemi wylaniami się 

kończą. Części oka, najwięcej arteryj w składzie swym za

wierające , jako to łącznica, tęcza i naczyniówka, najwięcej 

są na nie wystawione, a zapalenie w jednym z nich wy

buchłe, łatwo się całemu oku kommunikuje i nie tylko że 

gałkę łatwo bardzo niszczy, ale się ido mózgu niekiedy roz

ciąga. Usposobienie takowe wielkiej wymaga baczności 

w skaleczeniach i stłuczeniach oka, a mianowicie wr chirur

gicznych operacyach. Upuszczanie krwi, chłodzące i prze- 

ciw-zapalne środki, będą tu stanowiły zasady leczenia, 

wszelkie zaś drażniące i rozgrzewające, będą mniej lub 

więcej szkodliwe. Ze względu szybkiego przebiegu cho

rób w tym usposobieniu, okulista czasu tracić nie powinien. 

Reakcya chorób oka na cały organizm będzie rzadszą jak 

w nerwowem usposobieniu, ale tćż za to będzie daleko wa

żniejszą i niebezpieczniejszą.

Usposobienie limfatyczne. Gdzie krążenie krwi jest 

słabe lub przypadkowo osłabione, tak że odprowadzenie 

zużytych materyalów po największej części na karb naczyń 

limfatycznych spada, tam naczynia te wziąść muszą pewną 

przewagę w odżywności, a ztąd pewne usposobienie do 

dziecinnego i kobiecego zbliżone, w których jak widzieli

śmy systemat limfatyczn y z natury rzeczy góruje. Usposo

bienie limfatyczne w oku, objawia się szczupłością oczodo

łu pochodzącą z przeważnego rozwinięcia przedniej jamy 

mózgowej i wielkością gałki oka, obszernąszparą powiekową 

opatrzonej i ku przodowi wyłupiasto sterczącej. Cechy
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te bardzo licznym ulegają zmianom, stosownie do rozma

itych kombinacyj z innemi odżywnemi działaczami.

1) Oko c zysto-l imfatyczne,  którego najwyższy sto

pień ukarłaków widzieć się daje, przedstawia powieki grube 

owisłe, brodawkę łzawą mięsistą i wzniosłą, wypukłość kąta 

wewnętrznego przez nabrzmienie worka łzawego, Łączni

ca, tkanka podłączna i białkowka, są grube, stąd pewne 

fajansowate wrejrzenie oka, rogówka jest obszerna, płaska 

i mało rozprężona, źrenice obszerne a tęcza leniwa i zwy

kle jasnego koloru. Głowna jest duża, czoło-wypukłe, płeć 

blada, wlos jasny, nos i w'arga górna zgrubiałe, zęby 

nieregularne i często przy brzegach z emalii ogołocone, 

członki wątłe, piersi słabe, brzuch wystający, ruchy roz

lazłe, czucie zaś i umysł tępe.

2) Oko l imfa t y  czno-nerwo we odznacza się, przy do- 

pićro co opisanśj anatomicznej budowie, wielką czułością na 

światło zmuszającą do przymknienia powiek, zmarszczenia 

czoła i najeżenia brwi;-skąd pewien właściwy wyraz 

twarzy, która zwykle jest okrągła i blada, lub zaledwie 

bladawym rumieńcem okraszona. Pleć jest biała i zwykle 

bardzo do piegów skłonna, włosy blond, często w rudawe 

wpadające, lub płomieniste. Wzrost mały, członki słabo 

rozwinięte, ruchy słabe przy przemagającej czułości. Wzrok 

delikatny, wielka skłonność do łzawień. Usposobienie to 

nadarza się bardzo często u dzieci i młodych dziewcząt 

skrofulicznych, skłania ono do nadzwyczaj długo trwałych 

nerwowych zapaleń oka, które na cały rozwój organizmu 

bardzo zgubny wpływ wywieraja, jak to zaraz widziść 

będziemy. Z wiekiem usposobienie to przemija i tylko
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wyjątkowo w późniejszych peryodach życia się napotykać 

daje.

3. Oko l imfaty cz no-kwi tnące.  Jestmięszaniną uspo

sobienia arteryalno-nerwowego z limfatycznem i w dwóch 

osobnych przedstawia się kształtach, zwłaszcza u kobićt 

w miarę jak w owej mięsżaninie systemat nerwowy albo 

arteryalny góruje. W obu razach oko jest duże, szeroko 

roztwarte, dobrze oprawione, powieki są cienkie, białko 

emaliow'o połyskujące, wzrok zaś wyrazisty jest istotnym 

zwierciadłem duszy. W p r z e w a d z e  a r t e r y a l n ć j  oko 

jest suche, ciemnemi brwiami i rzęsami opatrzone, wejrzenie 

spokojne, siebie pewne, często groźne, dumne łub namię

tne. Nos dobrze rozwinięty, płeć śniadawa, czoło wyniosłe 

i otwarte, włos ciemny, wzrost zwykle piękny, kształtny, 

pierś wypukła i członki dobrze wykształcone. Umysł jest 

głęboki i stały, w przedsięwzięciu wytrwały , słowem jest 

to zbliżenie do ideału cielesnej i moralnśj kobiecój pię

kności. W p r z e w a d z e  n e r w o w ś j .  Oko jest mo

kre, powieki pulchne, wzrok ruchomy, interessujący, często 

czuły i przenikający, nos mniśj dobrze wykształcony, 

twarz nieregularna chód często piękna i płeć nadzwyczaj 

biała jakby w pół przezroczysta, włos blond lub jasno ka

sztanowaty; postawa więcśj wdziękiem jak kształtem zaj

mująca. Skłonność do pulchnćj otyłości. Charakter weso

ły, zmienny, kapryśny, lekki i paroxyzmami namiętny.

4. Oko l imfatyczno-krwiste natrafia się zwykle u ko

biet małych, krępych, rumianych z krótką szyją, szeroką pier

sią, dużą głową, okiem wiełkiem wyłupiastym i czołem ni- 

skiśm. Usposobienie to polega na przepełnieniu systemalu 

krwionośnego przy niedołężnym jćj obiegu i przewadze

P. T. L. W T. X X X IV . 30
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systematu limfatycznego. Nadarza się ono także u męż

czyzn u których przyrząd płciowy jest niedołężny.

Usposobienia limfatyczne skłaniają do cierpień owych 

organów oka, wr których naczynia limfatyczne w znacznej 

znajdują się ilości, i do tych, w których naczynia krwiste 

tak mało są rozwinięte, że nie podobna ażeby za ich po

średnictwem odwóz zużytych materyalów mógł się odby

wać. Do p]erwszych należy kościoskór oczodołowy i łącz

nica, do drugich zaś chrząstka powiekowa i rogówka, cier

pienia zaś obudwóch wielką okazują skłonność do stwar

dnień, przetworzeń, ropień i owrzodzeń. Odczyn zapalny 

i gorączkowy zależeć będzie od udziału systematu ner

wowego i arteryalnego w danem limfalycznem usposobie

niu. Wszelkie osłabiające wpływy będą tu szkodliwe a to 

tem więcej im mnićj arteryalność przebija. Wilgotne i ze

psute powietrze, mało uzwierzęcone pokarmy, brak ru

chu, wody wapienne lub magnezyalne są bardzo szkodli

we, wzmacniające zaś i wydzielenia pobudzające środki, 

korzystnie działają. Choroby oka na tem samem usposo

bieniu oparte zwykle są chroniczne, do wylań plastyczno- 

białkowych skłonne, które często do nowych chorobliwych 

utworów prowadzą, jak np. groniaki (staphi loma)  które 

się z plam rogówkowych tworzą, rdzeniaki (e 11 c e p h a I o i d e) 

z wylań podsiatkowych powstające i t. d. Najczęstsze po

wikłania są z rozmaitemi skrofulicznemi cierpieniami reszty 

organizmu, jako to: nabrzmieniem i stwardnieniem gruczo

łów podszczękowych, podbrzusznych, wyrzuty skórne, pru- 

chnienia kości, angielska choroba, katary chroniczne i t. d.

Usposobienie żylne. Wychodzi zwykle na jaw w pó

źniejszym wieku u obu płci i polega na przewadze syste-
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matu wenowego. Jego cechą wrodzoną jest szczupłość 

oczodołu, skąd oko okazuje się duże, ku przodowi wy

pchnięte, czasem za wielkie, wyłupiaste i szeroko roztworzone. 

|Powieki są śniade i jakby nabrzmiałe, rzęsy i brwi czarne 

ub ciemne, łącznica gruba jakby wodą podbiegła, biał- 

kówka sinawa mianowicie przy brzegu rogówkowym. Ro

gówka obszerna często jest niewyraźnie, zwłaszcza u góry 

od białka odgraniczona. Tęcza ciemna, źrenica szeroka 

i głąb oka w niebieskawa wpadający. Wzrok łatwo się 

morduje, zwłaszcza w bliskićm spoglądaniu}, i długiego do 

wypoczęcia wymaga czasu. Usposobienie takowe odpo

wiada usposobieniu całego ciała i jest zwykle południowym 

narodom właściwe, starość zaś, steranie sił i wszelkie 

wpływy, które w'całym organizmie, albo tśż w samym tylko 

oku, wenowość podnoszą, jego ustaleniu się sprzyjają. Obrzę- 

knienie powiek i tkanki podłącznej natenczas wyraźniej

szymi się stają, łącznica nabiera żółtawego koloru, który 

łącząc się z niebieska wśm tłem białka , zielonawe nadaje 

mu wejrzenie. Szliz powiekowy obficie wydzielany i cią

gle ruchem powiek chłostany piankowatą nabiera postać 

i w nadmiarze w kątach oka się zbiera. Rogówka okazy

wać zaczyna p i e r ś c i e ń  s ta rośc i  ( ge ro n t o xo n )  a 

soczewka przybiera bursztynowaly kolor i niebieskawej 

głębi oka zielonawą barwę nadaje. Usposobienie wenowe 

oprócz wyżej wspomnionych kombinacyj, daje się jeszcze 

widzieć w dwóch następnych odmianach.

1) Oko wenowo-ł imfatyczn e, 11 starców'obu płci 

w młodości skrofulicznych i noszących na sobie ślady 

choroby, która wpływami młodzieńczego i średniego wieku 

zatarta, teraz na nowo się odzywa.
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2) Oko wen owo-n e rw owe  młodym indywiduom 

właściwe, odznacza się pewną tajemniczą ponurością wejrze

nia, które najczęściej nieprzyjemne na nas robi wrażenie.

Usposobienia żylne oka ciągną zwykle za sobą prze

twory organicznych tkanek, zwłaszcza jeżeli są z usposobie

niami limfatycznemi skombinowane, groniaki, zieloniaki, 

grzybowate przetwory łącznicy, złowrogie łuszczki i zaciem- 

ki w nich zwykle swój biorą początek. Ponieważ zaś naj

częściej usposobieniu organów wzrokowych , usposobie

nie reszty organizmu odpowiada, stąd też choroby oka 

wikłają się łatwo z hemoroidami, artrytyzmem, kołtunem, 

cierpieniami macicy, organów urynowych, serca, łub wiel

kich pni żylnych. Co zaś do części oka które w owśm 

usposobieniu są najbardziej narażone, są to właśnie t e , 

w których żyły anatomicznie przeważają, jako to naczy

niówka, tęczówka i tkanka oczodołowa, w której mnóstwo 

żył przebiega i do dwóch głównych żył oczodołowych się 

wlewa. Chorohy natem usposobieniu wzrastające, są zwykle 

chroniczne i wielkim bardzo w leczeniu podlegają trudno

ściom.

Plan tćj pracy nie dozwala nam wdawać się obszer

niej w opis szczegółowych usposobień oka; każdy jednak 

pojmie, że kilka tu wymienionych uwag da się nieskończe

nie rozwinąć i jest niejako pierwszym wstępem do szeregu 

postrzeżeń, które okulista na swem praktycznem polu ze

brać i'Uporządkować sobie powinien. Mniemać, że klinika 

li tylko pole ono stanowi, byłoby najszkodliwszym błędem, 

którego, uczący się najtroskliwiej unikać powinien. Kto 

■•chce swemu powołaniu odpowiedzieć i na zdolnego wy
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kształcić się praktyka, ten w każdśm miejscu, w gronie fa

milijnym, w zgromadzeniu, na ulicy nawet u przechodzą

cych, powinien zdrowe sobie oczy miarkować i szczególnie 

między niemi chwytać różnice, zastanawiać się nad 

niemi i wnosić jakby się każde z nich w danym rodzaju 

choroby zachowywało. Nauka ta będzie dla niego daleko 

korzystniejsząjak objechanie wszystkich europejskich ophtal- 

inologicznych zakładów, ponieważ wyrobi w nim zmysł prak

tyczny, na którym często głęboko uczonym zbywa. Zmysł 

ten na nieszczęście zupełnie prawie zaniedbany w dzisiej

szym systemacie lekarskiego kształcenia, dozwoli mu indy

widualizować choroby i zdrowie, i będzie dla niego nie

jako zdrojem żyw'ej wody, użyźniającą mu całą prakty

czną niwę.

Rozdział trzeci.

0 ZAPALENIU ORGANÓW WZROKOWYCH W OGÓLNOŚCI I 0 ICH LECZENIU.

Najznaczniejsza ilość chorób zależy na zapaleniu, albo 

tćż jest jego skutkiem, nie od rzeczy więc będzie zastano

wić się nad stanem zapalnym w ogólności, nad jego rodza

jami i nad rozmaitemi sposobami jego leczenia. Kilka 

w tym względzie uczynionych uwag, rzuci nam światło na 

najgłówniejsze pytania, które obecnie okulistów zajmują

1 na różne dzielą obozy.

Jeśli się wpływ nerwowy, od którego przyciąganie krwi 

do tkaniny zależy, przez zadrażnienie powiększy, wtedy 

krew gwałtownie do organu się rzuca (congest io) .  Jest 

to pierwszy akt zapalny, chociaż nieraz na nim wszystko się 

kończy, jak to naprzykład w pok r zy wce  (ur t i car ia )
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albo wowych przemijających zaognieniach oka widzićmy, któ

re w skulku zadrażnień nerwu trzydzielnego się zjawiają. Je

śli zaś powinowactwo między krwią a organem mocniej jest 

pobudzone, wtedy przecieka do komórek miąszości przez 

ściany naczyń wioskowych, znaczna ilość serwatki wraz z ma

łą ilością wlóknika, która w kuleczki się ścina. Wypocenia te

go rodzaju stanowią w wielu razach wodobrzmienia zapalne, 

a kuleczki są znane przez mikrografów pod nazwiskiem 

ku l eczek  z a pa l n yc h .  W razach jeszcze silniejszego za

palenia, ilość włóknika w wylaniu znacznie się powiększa, 

a krzepnąc wtedy w komórkach tkanki, zapełnia je zsiedliną, 

krążki zaś krwi nagromadzając się w naczyniach zatyka

ją je współcześnie i wszelki ruch krwionośny tamują. Przy

patrując się natenczas dalej na pozór jednorodnej stąd po

wstającej massie, postrzeżemy że w rozmaity zmienić się 

może sposób. Nieraz krążeniekrwi nowe sobie otwiera ka

nały; materya między niemi zawarta organizuje się w tkaninę 

organowi właściwą, naczynia zaś limfatyczne i potok cyr- 

kulacyjny unoszą to, co jest w owej organizacyi zbyteczne* 

a organ nareszcie do swego dawanego, prawidłowego sta

nu powraca. Na nieszczęście takowy sposób ukończenia 

nie zawsze się zdarza, wylania zapalne ścinają się bowiem 

w ropiaste kuleczki, które potem albo z kawałkami zgan- 

grenowanej tkaniny zmięszane, na zewnątrz odpływają, 

albo tu zsychają się wśród tkanki, i nakształt ciała obce

go w niej zalegają. W innych znowu razach wylania plasty

czne wchodzą z okołicznemi tkankami w organiczne zwią

zki i licznym rodzajom przetworzeń dają początek.

Nab r zm ien i a  i z a c zerw i en i en i a  zapalonej tkanki są 

widocznym skutkiem wylań i zwiększonego napływu krwi do
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napalonegoorganu, powiększenie zaś c iepła ,  jest skutkiem 

przyśpieszonego odżywnego processu, b ó l pochodzi z prze- 

draźnienia nerwów, a u czuc i e  p a len i a  jest wypływem 

zwiększonej czułości na cokolwiek podwyższone ciepło.

Nie wtchodząc w7 dalsze szczegóły, to cośmy powiedzieli 

okazuje dostatecznie, że zapalenie jest jedynie tylko pewną 

odmianą odżywności, ztąd Ićż pochodzi że cala jego po

stać, jego przebieg i jego sposób ukończenia, będą musia

ły zależść i od rozmaitych kombinacyj między odżywnemi 

działaczami. Jeśli krew7 w naczyniach płynąca, będzie bo

gatą w odżywne materyały, to jest, jeżeli systemat tętniczy 

będzie górował, wtedy przy zwiększeniu jej’powinowactwa 

do tkanki, łatwo wśród gwałtowności przypadłości zapal

nych, do wylań plastycznych i ich dalszych przetworów 

przyjdzie. Jeżeli zaś w odżywności żywioł nerwowy prze

waża, wtedy będzie przy znacznem biciu krwi do zapa

lonego organu, skłonność do serwatkowych wylań, ból 

znaczny, pieczenie gwałtowne przy zaledwie cokolwiek pod

niesionym zwierzęcym cieple, i prędko powstająca a jeszcze 

prędzej znikająca gwałtowność zapalnych zjawisk za uko

jeniem nerwowej burzy. Ropienie lub stwardnienie organu 

będzie rzadkie, ale za to jego gangrena daleko częstsza, po

nieważ mocne zadrażnienie, sparaliżowanie za sobą łatwo 

prowadzi. Żyły i naczynia limfatyczne odprowadzają za

palne produkta, od ich spiesznej współdziałalności zależeć 

przeto będzie usunięcie materyałów szkodliwych prawidło

wemu odrodzeniu się tkanek, dlatego tu osłabienie żył 

i naczyń limfatycznych opóźnia przebieg zapalnego proces

su, utrzymuje w zapalonych tkaninach chorobliwe wylanie
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i pozwala im się często organizować w nieprawidłowy 

sposób.

Zapalenie przeto może nosić na sobie a r t e r y a 1 n y, w e- 

nowy,  ner w o wy lub l imfa t yczny  charakter, w miarę jak 

jeden z jego elementów będzie w jego processie przeważać, 

może ono być także a r t e r y a 1 n o-n e r w o w 6 m , nerwo- 

w o w o - l i m f a t y c z n ś m ,  l i m f a t y c z n o - w e n o w e m  

i t. p. Podział ten nic wprawdzie nie ma w sobie nowego, 

obserwacya kliniczna już go od wieków stwierdziła, na 

leżało jednak wskazać jego zgodność z obecriym stanem na

uki nim go do zapaleń oka zastosujemy.

Zastanowiwszy się nad mechanizmem zapalenia i ro

zmaitych jego odmian, nie trudno nam będzie zdać sobie 

sprawę ze wskazań lekarskich, podług których kierować się 

powinniśmy, ile razy nam chodzi o przyprowadzenie do sta

nu prawidłowego zapalonego organu. Wskazania te są na

stępujące:

1) Wszelkie źródła nowego zadrażnienia oddalić.

2) Zbyteczny napływ krwi do zapalonego organu 

zmniejszyć-

3) Zniżyć jej plastyczność.

4) Uspokoić zadrażnione nerwy.

5) Produkta zapalne usunąć.

Zobaczmy teraz w jaki sposób można tym wskazaniom 

w ogólności odpowiedzieć w zapaleniach organów wzroko

wych.

I. Oko wystawione jest na trzy rodzaje zadrażnień: 

przez ś w i a t ł o ,  przez powietrze na łącznicę działające5 
i przez t a r c i e  o powiek i .  Chcąc te trzy źródła zadra

żnień usunąć dosyć jest oko zamknąć ponieważ wtedy an
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dzenia nie obraca sie w oczodole. Zamknąć oko kiedy jest 

zapalone jest równie konieczne jak przestać chodzić kiedy 

się ma ranę na nodze, a sama natura drogę nam do tego 

wskazuje zasklepiając powieki zeschłym szlizem u zwie

rząt i ludzi cierpiących na oczy. Zawiązywać oczy chustką 

lub opaską nie jest dobrze, ponieważ się je przez to na ci

śnienie i na zbytnie rozgrzanie naraża, lepiej jest w lżej

szych wy padkach we czworo złożony kompres na oko po

łożyć i na czole go opaską umocować, tak żeby tylko na 

twarz był zwieszony, w ważniejszych zaś razach powieki 

plastrami zakleić. Zaklejenie takowre nadzwyczaj jest tru

dne, ponieważ plastry wtedy tylko powieki dostatecznie 

zamknąć są w sianie , jeżeli są do samego ich brzegu przy

lepione , albowiem wtem tylko miejscu skóra ściśle z chrzą

stką powiekową jest spojona. Przylepione do skóry na 

ruchomej tkance komórkowej spoczywającej nie mają 

dość siły i odlepią się przez ruchy powiek, które ciągłe 

otworzyć się usiłują. Chcąc je do brzegu samego pi^y- 

twierdzić, potrzeba jest rzęsy jak najkróciej obciąć, potem 

trzy wąskie plasterki na poprzek szpary powiekowej r pro

stopadle przyłożyć, a na nie tuż przy brzegu każdej po

wieki poziomo długi pasek plastra przylepić. Angielski 

plasterek którego zwykle do zalepienia oka się używa, nie 

zupełnie odpowiada celowi, ponieważ się łatwo zsycha, 

skręca i odłupią. Zwykły chirurgiczny lópki plastei jest 

jeszcze gorszy, albowiem na skórze trudne do odmycia 

szczątki zostawia i często ją drażni. Co do co l l od ium 

które nam w innych razach tak wielką oddaje przysługę, 

trudno jest także na niego raehować z przyczyny ulatniania 
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się eteru, którego para do zapalonego oka się wdzierając, 

łzawienie i kurcz powiekowy wywołuje i dokładnemu przy

schnięciu plaslra do powiek się sprzeciwia. Najdogodniejszy 

plaster stanowi mięszanina złożona z równych części gum- 

njy arabskiej i rybiego karuku z małym dodatkiem cukru* 

którą się kitajkę powłóczy a potem tak jak angielskie

go plasterka używa. Zasklepienie oka wr zapaleniach 

nadzwyczaj jest ważne, za jego bowiem wyłączną pomocą 

udaje się nieraz usuwać zapalenia, które po kilka miesięcy 

lub nawet lat kilka bezskutecznie były leczone. W mniej 

ważnych razach zalepia się tylko chore oko, w ważniej

szych zaś obadwa, ponieważ chore oko pod zasklepione- 

mi powiekami ciągle się współcześnie ze zdrowśm rusza

jąc, zawsze jest na tarcie wystawione. Zalepienie wymaga 

nieustannej prawie baczności, poniew aż plastry choćby naj

lepiej założone zawsze się odlepiają, zwłaszcza jeśli się je 

na jedno tylko oko zakłada. Rzecz szczególna, że praktycy 

q tym środku zupełnie prawie zapominają, pomimo najwy

raźniejszego terapeutycznego prawidła, że chcąc organ ja

kowy wyleczyć, potrzeba go przedewszystkiem wr zupeł

nym spoczynku zostawić.

Ił, Środki zmniejszające przypływ krwi do zapalonego 

oka które by w ogólności p rze  ci wkonge  slyj  nem i 

nazwać można, dzielą się na trzy klassy: a) zmniejszające 

ilość krwi, dep le t i va ;  b) odciągające, r e v u 1 s i v a któ

re strumień krwionośny ku innym organom zwracają; c) tłu

miące r e p e r c u t i v a ,  które ściskając zaognione tkanki 

sprzeciwiają się zbytniemu do nich krwi napływowi.

A) W celu zmniejszenia ilości krwi cisnącej się do za

palonego oka, używamy: upuszczeń krwi, pijawek lub ba
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niek. Krew upuszcza się zwykle z barku stosownie do 

przyjętych ogólnych wskazań i prawideł, z tym tylko wy

jątkiem, że chcąc działać na stosunkowo tak mały organ ja

kim jest oko, potrzeba w znacznej ilości massę krwi 

zmniejszyć. W ogólności upuszczenie w leczeniu zwła

szcza akutnych chorób oczów powinno być obfitsze jak 

w innych zapaleniach , najlepiej je przeto wykonywać po

łożywszy chorego, albowiem nie omdlewa tak prędko. Je

żeli zapalenie jest chroniczne a oprócz potrzeby zmniejsze

nia ilości krwi jeszcze o zmniejszenie jej plastyczności i

o zwiększenie wsyssania chodzi, (o skuteczniejszemi dale

ko będą małe a często powtarzane upuszczania. Upuszczenia 

krwi z nogi daleko prędzej omdlenie za sobą prowadzą je

żeli na siedzącym chorym są wykonywane. W biciach prze

to krwi do głowy, które ślepotą grożą, zwłaszcza u osób 

nerwowych lub nerwowo - arteryalnych , można pewne 

z nich osiągnąć korzyści. Odpowiadające im wskazania tra

fiają się szczególniej u młodych dziewcząt, u których regu

larność przytłumioną została, lub się rozwinąć nie może, 

dla lego też to upuszczenia krwi z nogi w chorobach oczów 

powstających p(fd owemi wpływami, pewrną sobie wzię- 

tość zyskały.— Przez przystawienie p i j awek  działa się 

prawie bezpośrednio na zapalone oko, otwierając ujście 

krwi blisko punktu do którego bije. Najstosowniej byłoby 

przystawiać pijawki w okolicy wewnętrznego kąta oka** 

w okolicy żyły oczodołow'o-mózgowrej, która znaczną część 

żył oczodołowych przyjmuje i do żyły twarzowej wlewa; 

ale ponieważ tam nie dosyć jest miejsca na kilkanaście 

a czasem nawret na kilkadziesiąt pijawek, a przylem tkanka 

ruchoma powiekowa łatwo krwią podbiega i nabrzmienie
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sprowadzając nowe cierpienie do dawnego dorzuca, lepiej 

jest przeto na skroniach i przed uchem przystawiać i na 

drodze żyły oczodołowo-skroniowśj krew ściągać. Oprócz 

skroni przystawia się jeszcze pijawki w nozdrzach , przy 

stolcu na wewnętrznej powierzchni wielkich warg, tam 

gdzie przytłumienie krwotoków z nosa, hemoroidów lub 

regularności z zapaleniem oka przyczynowo lub przypadko

wo się łączą. B a ń k i  będą tam przed pijawkami na pierw

szeństwo zasługiwały, gdzie niemniej o zadrażnienie skórne 

jak o upuszczenie krwi chodzi, dla tego. też stanowią one 

przejście do odciągających środków. Chcąc za ich porno- 

cą znaczną ilość krwi otrzymać, potrzeba najprzód wpływ 

krwi do owego miejsca pobudzić na którym się je przysta

wić zamierza, przez nacieranie flanelą lub' przez chwilowe 

synapizma. Nim się nasieka, przykłada się bańkę na sucho 

i lekko tylko naciąga, mocniejsze bowiem naciągnięcie spro

wadza napęcznienie podskórne i obieg krwi w naczyniach 

utrudnia. Bańki w których się powietrze za pomocą pąpki 

pneumatycznej rozrzedza, zasługują bez wątpienia na pier~ 

wszeństwo przed starodawnemi ogniem ogrzewanemi. 

Po nich idą zaś bańki z g umy e l a s t y c z n e j  wólka- 

n i z o w a n e j  (Blat t in) ,  które się do nasiekanćj rany jak 

by wygniecione cytryny przykłada, a potem wolno puszcza, 

Bańka wtedy mocą elastyczności swoją okrągłą odzyskując 

postać wciąga w siebie nasiekaną skórę i bez żadnej innej 

pomocy krew z ranek wysysa. U osób tłustych grubą skó- 

rę mających ilimfatycznych mało się zwykle krwi za pomo

cą baniek otrzymuje. W ogółności zaś są one w usposo

bieniach nerwowych i nerwowowo-arteryalnych wska

zane, a częste ich przystawianie w zapaleniach chroni
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cznych temu usposobieniu właściwych staje się bardzo sku

teczne.

B) Odwrócenie krwi od zapalonego organu da się 

w trojaki sposób osiągnąć, w p i e r w s z y m  z nich spro

wadza się napęcznienie jednej z zewnętrznych części 

ciała i zmniejsza przez to o pewną ilość massę krwi w re

szcie ciała krążącą: w d r u g i m  pobudza się jednę z pra

widłowych sekrecyi; w t r z e c i m  zaś wy woły wa się sztu

czne zapalenie w pewnej odległości i marnuje się pewną 

ilość odżywnych materyałów na jego produkta.

Odciąganie przez napęcznienie oddalonego organu 

otrzymuje się za pomocą moczenia nóg, suchych baniek 

i przyrządów Junoda .  Wiadomo jest, że ciepło rozszerza 

ciało, nogi przeto w ciepłą wodę włożone brzmieją, krew 

zaś< rzuca się do owego nabrzmienia przez co się jej ilość 

st0sunk0w'0 w reszcie ciała zmniejsza. Jeśli się zamiast 

ciepłej wody, gorącej użyje, to do owego nabrzmienia 

przyłączy się jeszcze bicie krwi z zadrażnienia przez lekkie 

oparzenie pochodzące, a w takowym razie krew tak gwał

townie z głowy ustępuje, że chory widocznie blednie i cza

sem równie jak przy utratach krwi omdlewa. Suche bań

ki tęż samą mają własność, działanie ich wywiera się 

wprawdzie na mniejszą powierzchnię , ale za to jest dale

ko silniejsze, czego dowodem są siniaki po nich pozostają

ce które nam okazują że pod ich wpływem krewr z naczyń 

występuje i w tkance podskórnśj się osadza. P r zyr ząd  

J unoda  jest to walec blaszany w kształcie kirassyerskiego 

buta, w który się nogę gołeń i udo wkłada. But takowy 

opatrzony jest mankietem z gumy elastyki lub z pęcherza wie

przowego który się do górnej części uda opaską przytwierdza
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a potem powietrze z walca za pomocą pąpki pneumatycznej 

wyciąga. Bezpośredni skutek tego apparatu jest prawie taki 

sam jak krwi upuszczenia, bladość pokrywa lica, puls 

przyspiesza się i słabieje, a chory nakoniec przytomność tra

ci, jeżeli się za prędko i bez uwagi powietrze coraz bar

dziej rozrzedza. Uwięzienie krwi w dolnym członku za 

pomocą tego narzędzia odpowiadać będzie daleko więcej, 

biciem krwi do oka jak jego zapaleniu. W przepełnieniach] bło

ny naczyniowej, wkongestyjnych niedoślepach (ambliopia), 

w katarałnych afekcyach błony łącznej mianowicie u osób 

w krew ubogich, środek ten znaczne zapewnia korzyści. 

Działanie jego z natury swojej jest tylko chwilowe, ponie

waż wyjąwszy nogę z buta krew na nowo do strumienia 

krwionośnego powrraca. Jednakże gdzie o to idzie , można 

go przedłużyć zakładając apparat na przemiany raz na je

dną drugi raz na drugą nogę. Moczenie nóg daje się także 

przedłużyć, obwijając nogi, golenie i kolana chorego w chu

sty w gorącej wodzie zmoczone, które się potem w weł

nianą kołdrę obwija. Tym sposobem zmieniając co kilka 

godzin chustę, da się przez długi czas dolne członki wśród 

pary gorącej wody utrzymać i bicie krwi od głowy i oka 

oddalić.

Między odciągającemi środkami które w yd z i e 1 a n i a p o- 

mna ża j ą ,  pierwsze miejsce zajmują laksujące, a drugie 

poty zrządzające środki. Powiększenie szlamisłego wydzie

lania na obszernej powierzchni kiszkowej zatrudniając zna

czną krwi ilość, musi w wysokim stopniu zapalonemu oku 

ulżywać. Dla tego też to niepodobna jest prawie bez nie

go w leczeniu zapaleń przyrządu wzrokowego się obejść 

a chorobliwe usposobienie organów' brzusznych które się
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ich użycia sprzeciwia, zawsze prawie za złowrogie uważać- 

należy. Przepisując te środki- okulista powinien stosować 

się do ogólnie uznanych przepisów; wziątki ich powinny być 

jednak dosyć wysokie, a wybór powinien zależyć od wieku, 

temperamentu i cd jakości zapalenia. Solne i chłodzące 

czyszczenia które jak nam wiadomo zarazem i na cyrkulacyę 

wpływają, odpowiadaćbędą akutnym zapaleniom, zwłaszcza 

w nerwowych i arteryalnych usposobieniach, drastyczne zaś 

będą stosow ne w chronicznych zapaleniach, które na sobie 

cechy limfatyczne lub wrenowe noszą. Pierwsze i drugie uży- 

wasię jednorazowo lub przez długi przeciągczasu, j e d n o r a- 

zowo, gdzie nam o prędkie i silne odciągnienie chodzi, 

s l a l e  zaś tam gdzie obok niej o zmniejszenie plastyczności 

w krwi starać się należy. Poty pobudzające środki daleko 

mniej odciągająco działają, i tam tylko istotnie są wskaza

ne gdzie zapalenie oka ze zmienioną działalnością skóry 

przyczynowo lub przypadkowo jest związane.

Odciąganie przez s z t uczne  z a p a l e n i e  otrzymuje się 

przez synapizma, wezykatorye, fontanelle i zawloki; środki te 

oprócz bicia krwi do zadrażnionej części skóry, sprowadza

ją sztuczne wydzielanie, na których się pewna część mate- 

ryałów odżywnych krwi zużywa. Synapizma jeżeli naskór

ka nie podnoszą i ran po sobie nie zostawiają, zbliżają się 

swem działaniem do moczenia nóg i suchych baniek, i tylko 

chwilowo strumień krwi od oka odwracają. Działanie we- 

zykatoryi jest stalsze, ponieważ wylanie serwatkowo włó- 

knisle za sobą pociąga, najstalej zaś i najsilniej działają 

bez wątpienia za włoki, i fontanelle, na koszt odżywności 

ropę wyrabiając. Synapizma są wr ogólności mało co 

w chorobach oczów używane, chcąc zaś za pomocą wezv-
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katoryi, zawłok lub fonianelii na oko wpływać, potrzeba je 

w owych miejscach zakładać, które albo wprost z arteryi 

ocznych krew otrzymują albo tśż z gałęzi ubocznych które 

z niemi się łączą. Dla tego też to kładziemy wezykatorye 

na czole, na skroniach, za uchem i na karku, zakładamy 

zawłoki poniżśj tyłogłowia, a ogoliwszy włosy nad czo

łem za pomocą maści ammoniakalnej lub emetycznśj zrzą

dzamy ropienie i potem owrzodziałe miejsce gnojemy. Za

łożenie fontanelli na ramieniu tam tylko będzie skuteczne, 

gdzie nam więcej idzie o działanie na cały organizm jak na

0 działaniu wyłącznie na oko. Synapizma i wezykatorye cho

dzą zwykle z solnemi laksującemi środkami w parze , za

włoki zaś i fontanelle owym zapaleniom odpowiadają które 

drastycznych częstych purgancyów wymagają.

C) T ł u m i ą c e  ( R e pe r c u t i v a )  Działanie tćj klas- 

sy środków zależy na ściągnieniu i ściśnieniu zapalającej 

się tkaniny, przez co się napływ krwi do niej utrudnia. Pier

wsze między niemi miejsce zajmują z imno,  a drugie ściąga

jące środki (adstr ingent ia) .  Że zimno ściśliwość ijędr- 

ność tkanin żywotnych zwiększa i że dla tego do liczby 

najpewniejszych środków należy które nam do zatamowa

nia krwotoków służą, to jest wszystkim wiadomo. Ponie

waż zaś pierwotne wrażenie zimna, następnie rozgrzanie

1 mocniejszy napływ krwi do oziębionej części ciała za so

bą prowadzi , chcąc więc w zapaleniach z własności jego 

korzystać, potrzeba koniecznie owego następnego działania 

uniknąć. W zapaleniach oka używamy zimna w formie okła- 

dań kompressami w lodowatój wodzie zmoczonemi, i zmie

niamy je często nie dozwalając im się na oku ogrzać. 

W tym celu stawia się przy łóżku chorego wielką miednicę,
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ile możność najzimniejszej wody, jeden na czworo złożony 

kompres ciągle w niej moknie, podczas kiedy drugi na oku 

leży, a pilnujący chorego dzień i noc co pięć minnt je 

zmienia. Jeśli jest lód, kładzie go się do wody, ażeby w niej 

topniał, w braku zaś zmienia się często najmniej co godzi

nę wodę w miednicy. Jeśli zmoczenia poduszek uniknąć 

nie można, co zwykle choremu wielką przykrość spra

wia , lo mu się głowę podnosi, i w położeniu w pół 

siedzącóm utrzymuje, a przymocowany do sufitu po nad 

głową na sznurku pęcherz lodem napełniony, opiera go 

się bokiem o chore oko, ażeby na niem ciężarem swym nie 

naciskał, między niego zaś a oko wkłada się w kilkoro zło

żony i w wodzie zmoczony kompres. Zimno w początkach 

zwłaszcza zapalenia użyte i starannie utrzymywane jest 

tak skuteczne, że niekiedy naraz cały process chorobliwy 

przecina. Później zaś skoro do zatkania naczyń włosko

wych i do wylań nieprawidłowych już przyszło, mniej dale

ko rachować na niego należy, chociaż zawsze ból i pieczenie 

zmniejsza i zapalenie widocznie wdalszymprzebiegu wstrzy

muje.

Ściągające środki ( a ds t r i n gen t i a )  powierzchownie 

tylko działają, dla tego też użycie ich do zapaleń kataralnych 

łącznicy prawie wyłącznie się ogranicza. Przepisuje się 

je najczęściej w rozciekach do okładania oka albo też do 

wkraplania między powieki, rzadziej daleko w kształcie 

maści, któremi się wewnętrznę powiekową powierzchnię 

smaruje. Liczne mięszaniny tych środków przy innej 

sposobności obszernie opiszemy, a tu to tylko nadmie

nię że co do jakości ściągających lekarstw ważne bardzo 

zachodzą różnice. I tak jedne z nich li tylko ściągające po-
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siadają własność, jak np. g a r b n i k , r a t a n i a i t. d. inne 

zaś łączą z nią pewien stopień zadrażnienia, jak np. oc tan  

o łow i u ,  s i arkan m i ed z i  lub cy nku  i t. p. którego 

skutki tćm będą widoczniejsze, im tkanina więcej drażliwo- 

ści posiada. Stąd tćż to środki te w pewnych stopniach 

ospałości i rozwolnienia swoje właściwe znajdują miejsce, 

a zwłaszcza tam gdzie zapalenie już przeszło i tkanina tyl

ko pewien stopień oktapłości przedstawia,, jak to na przy

kład w ślizopłynach i wielu rodzajach katarów łącznico

wych widzimy.

III. P r z e c i w  p l a s t y c z n e  ś r od k i ,  (antiplastica) 

mają za cel zmniejszenie ilości zsiadli wych materyałów 

krwi i odwrócenie wylań plastycznych do organów za

palonych. Oprócz upuszczeń krwi, zwłaszcza często po

wtarzanych, taksujących środków i odciągających przez 

ropienia które zarazem przeciwplastycznie działają, używa

my w tym celu g ł o do w e j  k ur acy i ,  m e r ku ry u s z u ,  

ant imonu .  Merkuryusz podług wszelkiego podobieństwa 

wtedy tylko działa przeciwplastycznie jeżeli albo laksuje al

bo ślinopływ sprowadza; zamiast przeto unikać tych sku

tków należy je jaknajprędzej pobudzić. Chcąc otrzymać bie

gunkę daje się kalomel z drastycznemi laksującemi środkami, 

z jalappą, z aloesem, gumiguttą, z kolokwintami i t. d.; chcąc 

zaś ślizopłyn jak najprędzej wywołać, wspiera się działanie ka- 

lom e luw  znacznych daniach, gorczycznikami na okolice pod- 

uszne ze strony chorego oka stawianemi, albo też ociera się 

dziąsła od czasu do czasu na odpowiedniej stronie chrzanem, 

olejkiem goździkowym lub tynklurą piretru. Ślinoplyn rozwi

nięty dwojako działa, o d c i ą g a j ą c o  ponieważ do oka ci

snącą się krew zatrudnia i zużywa, i a n t yp l as t yc zn i e ,  po
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nieważ całą massę krwi wycieńcza,choremu pokarmów przyj

mować nie dozwala i utrzymuje go w stanie cielesnego 

i moralnego oklapnienia które nadzwyczaj leczeniu zapaleń 

sprzyja. Słowem jest to jeden z najdzielniejszych środków 

którego sztuka okuliście użyć dozwala i który zwłaszcza 

w niebezpiecznych zapaleniach tęczy i wnętrza oka akutnym 

odznaczających się przebiegiem, bardzo ważne codziennie 

oddaje usługi, Do prędkiego obudzenia ślizopłynu, gdzie 

go okoliczności użyć dozwalają, wcierania szarej maści 

w uda, golenie, ramiona i plecy wielką są pomocą. Co 

zaś do małych i często powtarzanych dań merkuryuszu 

przez które wielu lekarzy na całą massę krwi działać sobie 

zamierza, ściśle biegunki i ślizopłynu unikając, to ich działa

nie zupełnie jest inne i na wysokości zapalenia oka prawie 

bezskuteczne, jak to zaraz widzieć będziemy. Widząc że 

preparata antymonialne w dużych wziątkach dawane, wielką 

w zapaleniach płuc oddają usługę, nie trzeba stąd wnosić 

że w zapaleniach oka równie będą pożyteczne. Działanie 

ich głównie polega na zwolnieniu cyrkulacyi i oddechu 

przy zwiększeniu ilości uryny, a ścisła tylko dyeta , którą 

przy ich użyciu przestrzegać należy, na zmianę plastyczno

ści krwi wpływa. Cożkolwiek bądź emetyk albotóż kermes 

antimonialny w działkach Rasorego dawany w onych za

paleniach oczów dobrze skutkuje, które w całym organizmie 

echo znajdują i febryczne obudzają reakcye, albo też w zapa

leniach prędko powstających tęczy, lub ślizopłynach gwał

townych, tryprowych lub epidemicznych, zwłaszcza w ner

wowych lub nerwowo-arteryalnych usposobieniach.

IV. W celu ukojenia w zapaleniu przedrażnionych ner

wów używa się narkotycznych środków które są dwojakie
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go rodzaju, jedae z nich działają na siatkówkę i łagodzą jćj 

zbyteczną czułość na światło, drugie zaś uspokajają bóle 

z przedraźnienia nerwu oczowego pochodzące. B e l a d o n n a> 

hyosc i amus  i s t r am o n i u m  działają na siatkówkę i za

razem mają własność rozszerzania źrenicy. Najczęściej zaś 

używa się beladonny w ekstrakcie który się przepisuje ze

wnętrznie w kształcie maści do wcierania, albo też we

wnętrznie w kształcie pigułek. Maść wciera się co 

kilka godzin po nad brwiami i na odpowiedniej choremu 

oku skroni, biorąc na każde wtarcie ilość małego laskowe

go orzecha. Przed każdóm następnem w tarciem czoło 

obmywa się i skrzętnie ociera, a po w tarciu kładzie 

się na czoło w kilkoro złożony kompres i opaską przymo- 

ęowywa. Olśnienie się zwykłe wkrótce zmniejsza jeżeli 

czysto nerwowego zadrażnienia jest skutkiem, i źrenica

o tyle się tylko rozszerza o ile uśmierzenie zbytniej na świa

tło czułości tego wymaga. Jeżeli się ją więcej rozszerzoną 

znajdzie, to można mniemać że się maść z czoła lub skroni 

między powieki dotarła, a domysł ten będzie lem więcej 

do prawdy podobny jeżeli źrenica drugiego oka będzie 

współcześnie zwężoną. Ekstrakt beladonny w czoło wcie

rany rzadko bardzo na mózg działa i narkotyzm sprowadza, 

wypadek ten zdarza się jednak niekiedy u dzieci i nerwo

wych kobiet i wymaga zaniechania dalszego użycia. Nim 

się jednak na to okulista zdecyduje, przedewszystkiem do

brze rozważyć powinien, czy ma przed sobą istotnie nar

kotyzm czy tylko obałamucenie wzroku przez przypadkowe 

rozszerzenie źrenicy. Wewnętrznie najwygodniej jest uży

wać ekstraktu beladonny w pigułkach choć go się także nie

kiedy w miksturach i syropach przepisuje, mięszając z nim
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stosowne dodatki. Skutek jest nierównie ogólniejszy, obie źre

nice Jatwo się rozszerzają, a narkotyzm bardzo się rychło 

objawiać zaczyna; dla tego też wewnętrzne użycie rzadzićj 

daleko od zewnętrznego swe w łaściwe miejsce znajduje. 

Jeżeli nam używając beladonny jedynie tylko idzie o rozsze

rzenie źrenicy działa się najlepiej w prost na łącznicę wkra- 

piając między szparę powiekową roztwór ekstraktu z mącz

ki ogołoconego okładając oko kompressem w dekokcie 

ziela beladonny zmoczonym albo też kataplazmem z nie

go. Tym sposobem da się nieraz źrenicę do tego stopnia 

rozszerzyć, że aię cała prawie tęczówka za obrąbkiem biał

kowym chowa.

Między środkami nkajającemi bóle, pierwsze miejsce 

zajmuje op i um  wraz z swemi preparatami. Używa się 

ich najczęściej wewnątrz w stosownych mięszasinach, 

ażeby ile możności rozpalających i wydzielanie stolco- 

cowe i zatykających jego własności uniknąć. W gwałto

wnych zaś razach gdzie o prędkie ukojenie cierpienia cho

dzi, endermatyczne użycie octanu lub w7odochlorann mor

finy na czoło lub skronie najlepiej celowi odpowie. W tym 

celu kładzie się małą wezykaloryję a potem zdjąwszy na

skórek, %  lub %  grana jednej z w7ymienionych soli się 

posypuje. Gdzie 6 do 10 godzin czekać nie można nim 

wezykatorya naciągnie, używa się do ogołocenia skóry 

z naskórka ammoniakalnej maści, a w jej braku ma

cza się kawałek bibuły w ammoniaku, kładzie na skórze 

i małem szkiełkiem od zegarka przykrywa; po kilku mi

nutach, naskórek bęblowrato wzdęty, łatwo się cążkami da 

ociągnąć. Jeśli kilkokrotne posypanie ranki octanem mor

finy będzie potrzebne a dozorującym chorego energicznego
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tego środka powierzyć nie można, przepisuje się maść nar

kotyczną zmorfiną którą się rankę opatrywać nakazuje. Wcie

ranie podobnych maści na czoło nakształt maści extrakt 

beladonny zawierających może być także skutecznie uży

te, choć przyznać należy że daleko słabiej działa. Wciera

nie na czoło tynktury Sydenhama i sproszkowanego extrak- 

tu z opium przez wielu okulistów polecane, są bardzo słabe 

i niepewne.

V. Chcąc produkta zapalne usunąć, należy wessanie na 

drodze żył i naczyń limfatycznych powiększyć. Zadanie to 

nie raz bardzo jest do rozwiązania trudne, a. na nieszczęście 

bardzo nam często nad nim głowę sobie łamać przychodzi. 

Polega ono na następujących wskazaniach:

a) Utrzymać wylania w pewnym stopniu ciekłości aże

by łatwo w potok krwi przyjęte być mogły.

b) Pobudzić wydzielanie organizmu w celu przyspie- 

nia wessania.

c) Orzeźwić miejscowo akt wessania i na należytym 

stopniu go utrzymać.

Co do p i e rwszego .  Wylania wodniste, krwiste 

i ropiaste dosyć łatwo znikają, jak to najlepićj na wylaniach 

podłącznicowych widzimy. Jeśli zaś są skrzepłe i stwar

dniałe trzeba je rozmiękczyć i do wessania przygoto

wać. W tym celu daleko lepiej działają tłuszcze jak wo

dniste rozcieki, dla lego też zazwyczaj w maściach szuka

my ucieczki. Im organ będzie działaniu ich przystępniej

szy, to jest, im jest bardziój powierzchowny, tern więcej 

będzie można na nie rachować. I tak plastyczne wylania 

skrzepłe wśród źrenicy lub między błonami skorupy gałko

wej, uchodzą prawie zawsze wpływowi sztuki, na po
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wierzchni zaś oka lub wśród miąszości rogowej daleko jest 

je łatwiej rozpędzić.

Co do drugiego.  Powiększając ilość wydzielań 

uryny, potu lub stolca powiększa się organiczne wsyssanie. 

Jest to doświadczenie uświęcone wiekami, z którego w o- 

kulislyce wielkie ciągniemy korzyści. Upuszczanie krwi 

przy ścisłej dyecie, laksujące zwłaszcza silne środki, poty 

i urynę zwiększające lekarstwa w różnych kształtach imię- 

szaninach niezaprzeczone oddają nam usługi. W ich rzędzie 

m e r k u r y u s z i j o d  pierwsze zajmują miejsce. Merkuryusz 

daje się w małych i często powtarzanych działkach, ażeby 

przez długi przeciąg czasu powoli na wszystkie organa 

wydzielające działał, i strzeże się pilnie ażeby ani ślizopłynu 

ani laksowania nie obudzał. W tym celu mięsza się zwy

kle kalomel za złotą siarką, z guajakiem, z rozwalniającemi 

ekstraktami lub też z opium u osób do rozwolnień kiszko

wych skłonnych, zawiesza się jego użycie, jeżeli w nad

miarze na jeden z organów wydzielających wpływa, a pó

źniej po usunieniu niebezpieczeństwa znowu się do niego 

powraca. Działanie tego środka wspiera się kąpielami, ury

nę i poty pędzącemi napojami, a u osób do zatwardzeń 

skłonnych od czasu do czasu przepisywanemi solnemi lub 

drastycznemi laksującemi lekami. W usposobieniach limfa- 

tycznych, pierwszy jodek merkuryuszu przed kalomelem za

sługuje na pierwszeństwo; gdzie zaś element weneryczny 

się mięsza i li tylko w ostatnich swoich odgłosach odzywa, 

jak naprzykład w weneryi trzeciego stopnia, u osób skrofu

licznych, albo też w weneryi dziedzicznej która pod skrofu

liczną często okazuje się formą, tam jo d  zwłaszcza 

w kształcie j o d k u  p o t a ż o w e g o  z wielkim skutkiem
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jest używany. Oprócz jodu i merkuryuszu senega pewną 

sobie zyskała wziętość jako środek pobudzający mianowi

cie krwiste i wodniste wessanie, o jej wpływie, zwłaszcza' 

na przednią komórkę oka nie podobno jest dziś powątpiewać* 

Jest zwyczajem w zapaleniach oczu robić wcieranie maśq 

merkuryalnej lub jodowej na czoło i na skronie. Gzy 

w takich razach środki te jedynie tylko miejscowo działają, 

czy tćż na czole wessane na cały organizm swój wywierają 

skutek, i następnie tylko na oko wpływają, trudno jest roz- 

trzygnąć, ale to pewno że wcierania takowe są istotnie 

pomocne. W początkach zapalenia dodaje się zwykle do ma

ści extraktu belladony lub opium, późnićj zaś po ukojeniu 

zadrażnień nerwowych dodatki te się opuszcza.

Co do trzeciego.  Orzeźwienie miejscowe aktu wsys- 

sania utrzymuje się za pomocą drażniących i pobudzających 

środków. Zadrażnienie bowiem obudzą napływ krwi, przy

spiesza chwilowo jej obieg i budzi czynność omdlałą na

czyń limfatycznych. Osiągamy go wprowadzając mię

dzy powieki ostre i drażniące tlustości jak, naprzykład 

Tran r y b i  (Oleum jecoris aselli) zestarzały makowy 

lub lniany olej i t. d. i łączemy tym sposobem rozmięk

czenie z zadrażnieniem. Dodając do ‘maści armeńskie

go sproszkowanego bolusa kalomelu, lub czerwonego nie- 

dokwasu merkuryuszu rachujemy więcćj daleko na me

chaniczne zadrażnienie jak na ich dynamiczny skutek. Gdzie 

rozmiękczającej działalności tłuszczu nie potrzeba, wdmuchi- 

wamymiędzy powieki sproszkowany lodowaty cukier, lub 

kalomel, wystawiamy oko na działanie pary ammoniakalnćj, 

dodajemy kamfory lub olejków lotnych do maści, wstrzy

kujemy olejek cytrynowy w oko, ściskając między palcami
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cytrynową skórkę i t. p. O wszystkich tych środkach mó

wiąc o leczeniu plam na błonie rogówśj obszernićj mówić 

wypada. Moc ich i jakość powinna być ściśle do stopnia 

choroby i do usposobienia indywidualnego zastosowana, 

użycie zaś ich przed zupełnćm wygaśnięciem zapalenia bę

dzie zawsze prawie szkodliwe.

Rozdział czwarty.

0 K0MB1NACYACH CHORÓB OKA Z CHOROBAMI INNYCH ORGANÓW.

1) Choroby oka są wtedy tylko w ścisłśm znaczeniu 

miejscowe, jeżeli są albo mało znaczące, albo też jeżeli 

przebieg ich jest bardzo powolny. W innych razach znaj

dują one odgłos w organach choremu oku p r z y l e g ł y c h ,  

w d r n g i ć m  oku ,  lub w reszcie o r g a n i z m u .1
Jeśli choroba jest gwałtowną i prędko się rozwijającą; 

jak to w największej części zapaleń znajdujemy, wtedy 

zawsze o l ś n i en i em się znamionuje i pociąga za sobą 

łzo  tok przez sympatyczne zadrażnienie gruczołów łza

wych, bó le na czo le  i s k ron i  przez zadrażnienie ga

łęzi nerwu oczowego, kurcz p o w ie k o w y  przez reflex 

na gałązki nerwowe siódmśj pary, które ruchami mięśni 

obrączkowśj powiek przewodzą. Wydzielanie szlizu w od^ 

powiedniśj połowie nosa jest także zwiększone przez za

drażnienie nerwu oczowego, którego nosowa gałąź w bło

nie Schne i de r a  się ostatecznie gubi.

Ponieważ zadrażnienie nerwu wzrokowego stopień 

czułości na światło podnosi i organa mózgowe, od których 

pojęcie światła zależy, do fałszywego oddziaływania uspo

sabia, a stąd tóż i wrażenia światła przez drugie oko przy- 

p. T. L. W. T. XXXIV. 33
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jęte, będą za mocno uczute, źrenica przeto drugiego oka ściśnie 

się trochę, powieki się przymkną, łzy cokolwiek w ilości 

zwiększą i mięśnie kurczowo ściągnięte, gałkę do kró  tk o- 

w z r o c z n o ś c i  nastroją. Wśród takowych zmian, jeżeli 

usposobienie jest po temu, albo jeżeli przyczyna która 

chorobę pierwszego oka sprowadziła ciągle trwa jeszcze, 

jak to naprzykład w szlizopłynach epidemicznych widzimy, 

wtedy inadrugiem oku odpowiednie pierwszemu cierpienie 

rozwinąć się może. Zbiegnienie się obu oczów w mózgu, 

w jednym organie bezpośredniego czucia , i wspólność ich 

ruchów, są przeto źródłem ich chorobliwej synipalyi, które 

się w mnóstwie cierpień objawia Przy sparaliżowaniacli 

ruchu jednego oka, ruchy drugiego zawsze mniej więcej 

cierpią; przy rozszerzeniu źrenicy jednego, źrenica w dru* 

giśm zawsze się zmniejsza; przy oślepnięciu jednego, drugie 

łatwo się bardzo przez patrzenie morduje, stąd też to po

chodzi że w zieloniaku naprzykład, ( g l aucoma) ,  gdzie 

oba oczy zarazem przez wpływ konstytucyjnych stosunków 

do choroby są usposobione, po oślepnieniu jednego , drugie 

oko zazwyczaj wkrótce potem ślepnie.

Gwałtowne zadrażnienie oka może łatwo do mózgu się 

rozciągnąć. Zapalenia więccałój gałki wywołują łatwo zapa

lenie tego organu i śmiercią się kończą. Ciała obce we wnę

trzu oka zawarte, sprowadzają niekiedy konwulsye a nawet 

mogą być wi-el k ich c h o r ó b  (epi 1 e p s i a) przyczyną 

Przetwory oka, raki, rdzeniaki, melanozy kommunikują się 

także okolicznym częściom i analogiczne przetwory w nich 

sprowadzają.

Oddziaływanie febryczne całego organizmu w choro

bach organów wzrokowych jest rzadkie i zdarza się tylko
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w zapaleniach całej gałki, lub też w bardzo drażliwych u* 

sposobieniach. Częściej nadchodzą womity przez sympa- 

tyę oka z żołądkiem. Zjawisko to po operacyach zaciemki 

soczewkowej i sztucznej źrenicy jest bardzo częste, równie 

jak w obałamuceniach wzroku przez huśtanie się, siedzenie 

tyłem do koni, bujanie okrętu, i t. p. które zawrót główy 

zrządzają.

Wzrok jest przewodnikiem zwierzęcego dobrowolnego 

ruchu, dla tego też jego zniszczenie lub osłabienie, wywie

ra zawsze przeważne wpływy na działanie mięsnego i kost

nego przyrządu. Ruchy które już w niedoślepach (ambl io- 

p i a) na swej pewności i akuratności tracą, stają się w ś le

poc i e  nadzwyczaj wahającemi i rozwiązlemi. Stąd też 

osłabienie i wycieńczenie systematu mięsnego, które za sobą 

owiędnienie całego organizmu prowadzi. Oddech staje się 

słabszym, obieg krwi wolnieje, trawienie traci na swej 

energii, ślepy chudnie, zgarbia się, blednieje i zwolna uspo

sobienia limfatycznego nabywa. Ślepota wrodzona lub 

w dzieciństwie nabyta, podnosi w wysokim stopniu limfa- 

tyczne usposobienie dziecka, dla tego też to choroby 

skrofuliczne i angielska choroba (rachi t is) suchoty skro

fuliczne, są istotną plagą w zakładach wychowania ślepych. 

Brak wzroku nie dozwala w młodzieńczym wieku rozwinąć 

się dostatecznie arteryalności i jej nieodstępnemu towarzy

szowi syslematowi płciowemu, co nietylko na cały stan 

zdrowia, na charakter ślepych, ale na ich płodność ważny 

wpływ wywiera. Okoliczności te są nader ważne pod 

względem hygienicznym ślepych z urodzenia lub w młodym 

wieku oślepłych. Utrata wzroku około 40 roku mniej da 

leko na stan zdrowia wpływa, starość zaś zdaje się najła-
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lwiej ją znosie. Podobne skutki chociaż w niższym daleko 

stopniu wywiera na systemat mięsny i kościsty olśnienie, 

które u dzieci z nadzwyczajną uporczywością często zapa

leniom chronicznym oczów towarzyszy. Zaniedbanie ru

chów pod jego zgubnym wpływem, osłabia także moc i 

energię organizmu, a dając przewagę limfatycznemu syste- 

matowi chorobie skrofulicznej nieraz wrota otwiera. Ponie

waż zaś wtedy rozwój systematu kostnego cierpi, a olśnie

nie dziecka prosto przed sobą patrzeć nie dozwala, stąd 

głowa ciągle na bok trzymana, do skrzywienia kolumny pa

cierzowej doprowadza i garbatości daje początek. Zgarbie

nie zaś, jak nam wiadomo, może całemu ciału fałszywy na

dać kierunek i wśród przyjaznych okoliczności pokrzywie

nia członków i miednicy zrządzić.

2) Choroby organów wzrokowych są często skutkiem 

chorób innych części ciała; w trojaki sposób mogą być 

przez nie wywoływane: s ympa tyc zn i e ,  s ym p to m a 

t y c z n i e  i m e t a s t a t y c zn i e .

Cho roby  sy m p a ty c z n e  oka: są odgłosami cier

pień mózgu, mlecza pacierzowego i systematu węzełkowe

go i należą mianowicie do rzędu chorób nerwowych. Tu 

zaliczamy naprzykład, rozszerzenie źrenicy w skutku zadra

żnień kiszkowych przez wnętrzniaki. Skurczenie zyzowate 

oczów, łub zmiany w odległości wzroku (myop i a  i pre- 

s top i a )  po wstrząśnieniach mleczu pacierzowego. Tysią

czne rodzaje niedoślepów (a m b 1 i o p i a) u histerycznych 

kobiót i u hipokondryków, i tam dalej. Zjawiska tego 

rodzaju są częste, zowiąc je zaś s y m p a t y c z n e m i  

dowodzimy że w dzisiejszym stanie naszych wiadomości 

nie możemy zdać sobie sprawy z jakości związku, przez
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klóry oko z resztą systematu nerwowego się łączy. Swia- 

domsza potomność niejedno zapewnezasymp l omat  po

czyta, co my ,dziś za s y m p a ty ę  mamy, i obejdzie się za

pewne bez nazwy, którą naszą niewiadomość zakrywamy.

C ho r o by  s y m p t o m a t y c z n e  o k a  są te, które 

z chorobami innych organów w ten sposób się łączą, że 

z niemi jednę niejako całość stanowią. Zażółcenie białka 

w żółtaczce, katar łącznicowy przy katarze nosa, przepeł

nienie naczynianki przy rozdęciu serca, oślepnienie przy 

przetworach oczodołów, czaszki lub mózgu, i t. d., do tej tu 

klassy należą. Choroby te w dalszym swoim przebiegu mo

gą pewnej nabyć samoistności i zupełnie od swego źródła 

się oddzielić. Katar nosowy, może naprzykład katar łączni

cowy sprowadzić, a ten zaś może się w ślizopłyn zamie

nić, rogówkę zaattakowaći groniakowy przetwór (s t a ph y- 

ł oma) w niej wywołać, a następnie w raka toczącego oko 

się zamienić. Rak nie będzie symptomatem kataru, między 

obuma jednak będzie zachodzić przyczynowy związek i oba 

związane będą nieprzerwanym łańcuchem chorobliwych 

zjawisk.

C h o r o b y  m e t a s t a t y c zn e  oka, rozwijają się za

wsze w skutku przypadkowego lub umyślnego przytłumienia 

chorób, za pośrednictwem których z massy krwi pewne się 

wydzielały pierwiastki. Tu należą np. białe upławy, wy

rzuty skórne, kołtuny, hemoroidy, cieknienie krwi z nosa, 

poty nóg, regularne artrytyczne ataki, wrzody do których 

organizm się przyzwyczaił, zastarzałe zawloki, fontanele 

it. p. Stłumienie tych chorób, przesyca massę krwi pierwia

stkami, które się dotąd z niej oddalały i zwiększa często jej 

ilość w organizmie. Stąd powstaje przepełnienie oka i pewna

www.dlibra.wum.edu.pl



262

zmiana w calem jego wewnętrznem gospodarstwie. Zmiana 

ta stanowi chorobliwe usposobienie, ale ażeby z niśj do 

właściwej miało przyjść choroby, potrzeba jest jeszcze innej 

miejscowo działającej przyczyny. Stłumienie regularnych 

artrytycznych ataków usposobi chorobliwie oko, ale czy się 

następnie cierpienie naczynianki, czy łącznicy, czy komór ocz

nych rozwinie, zależeć to będzie od bodźców wprost na owe 

organy działających. Na nieszczęście na owych bodźcach 

oku nie zbywa, będąc ciągle wystawiane na światło, na 

zmiany temperatury, na wpływy zewnętrzne, na ruchy i 

tysiączne inne przyczyny, któreby może w innych razach 

żadnego nie wywołały nieprawidłowego oddziaływania, 

a teraz są źródłem organicznego zakłócenia. Choroby oka 

które mefastatycznemi zowiemy, nie są bez pośrednie- 

m i ale p o ś r e d n i e  mi  skutkami stłumionych chorób 

w' innych częściach ekonomii; nie są to żadne w ciele wo

jujące złe duchy, ani też w niem krążące jady, które z je

dnego wygnane miejsca, na drugiem się zagnieżdżają, ale 

jedynie tylko zmiany w istnieniu i działalności organów 

wywołane, zbiegiem u s p o s a b i a j ą c e j  i p o b u d z a 

j ą c e j  przyczyny.

3) Choroby oka i choroby innych organów mogą się 

w s p ó ł c z e ś n i e  albo n a s t ę p n i e  rozwijać.

C h o r o b y  w s p ó ł c z e s n e  są skutkami jednej przy

czyny na oko i na inne organy zarazem działającej, lub 

też dwóch różnych ale w jednym czasie ‘ działających 

przyczyn. Zaziębienie naprzykład może współcześnie reu

matyzm i zapalenie tęczy, wspólnie katar łącznicowy i ki

szkowy obudzić; jadąc drogą żelazną np. w otwartym wa

gonie, można się zaziębić i oko sobie w tymże samym cza^
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sie zapruszyć, i stąd się traumatycznego zapalenia oka, 

obok niego reumatycznego cierpienia ezlouków nabawić.

C h o r o b y  n a s t ę p n e .  Często się zdarza, że choro

by oka przypadkową przyczyną wywołane, w ciągu choro

by innego jakiego organu się objawiają. Chory naprzykład 

na konstytucyjną weneryę przedraźni sobie oko nad mi- 

kroskopicznemi poszukiwaniami, dziecko skrofuliczne piłką 

będzie w oko uderzone i t, p. W innych znowu razach 

wśród choroby oka, może cierpienie innego organu przy

stąpić, np. womity wśród zapaleń tęczy, biegunka wśród ka

taru łącznicowego, krwotok maciczny wśród zieloniaka i t.p. 

Słowem, między chorobami oka i reszty organizmu, roz

liczne zachodzić mogą kombinacye, które raz na korzyść 

oka, drugi raz na jego szkodę obrócić się mogą, i rozmaite

go wymagać będą po okuliście postępowania. Jeśli choro

by ciała już same przez się w oku odgłos znajdują, cóż do

piero jeżeli oko jest schorzałe i na wszelkie sympatyczne, 

symptomatyczne i metastatyczne wpływy drażliwsze 

jak zwykle?

Wspólność usposobień między okiem i resztą organi

zmu, nadaje chorobom obudwóch pewien wspólny charak

ter. Zapalenie naprzykład, owo pierwsze ogniwo najwięk

szej ilości naszych cierpień, będzie także w całym organi- 

zmie, odcień nerwowy, arleryalny, żylny lub limfatyczny, 

czysty łub skomplikowany objawiać, a jego przebieg,1 ukoń

czenie, i dalsze następstwa będą nam przedstawiać pewną 

analogią z charakterami zapalnemi w oku. Wyjątki z pod 

prawidła nie będą rzadkie, ponieważ widzieliśmy, że oko 

przez swe właściwe życie i swe właściwe ze światłem sto

sunki, miejscowego może nabyć usposobienia, ale wyjątki
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te nigdy nie będą stanowiły prawa. Wspólność co do 

charakteru chorób oka i reszty ciała oddawna klinicznie 

jest stwierdzona, ale z fałszywego uważana punktu do li

cznych teoretycznych doprowadzała błędów. I tak, okuli

ści niemieccy dotychczas przyjmują jeszcze mnóstwo cho

rób w oku, które a r t r y t y c z n e m i , r e u m a t y c z n e m  i, 

s k r o f u l i c z n e m i , h e mo r o i d a 1 nem i , mens l ru-  

a l n e mi, d o l n o b r z u s z n e m i ,  k o 11 u n o w e m i i t. d. 

zowią i nietylko że je za symplomala owych chorób, ale co 

gorsza, często za ich pierwsze objawy w organizmie nwa- 

żają. Nikt pewnie przeczyć nie będzie, że w usposobieniu 

limfatycznóm naprzykład, współcześnie albo następnie z je

dnaj strony do zapalenia oka, a z drugiej do nabrzmienia 

gruczołów limfatycznych, pruchnienia kości, wrzodów i t. d. 

przyjść może, że cierpienie oka cierpieniem innych części 

może być podsycone a nawet obudzone, ale nic nie dowo

dzi ażeby choroba oka miała być skutkiem rzucenia się 

skrofułów na organa wzrokowe i stać się niby miała obja

wem jakowego w krwi krążącego jadu, który miejsca sobie 

szuka ażeby się na jaw wydostać. Toż samo da się po- 

wiedzióćoartrytycznych, reumatycznych, kataralnych, men

strualnych, hemoroidalnych i t. d. chorobach w organach 

wzrokowych, zamiast przeto uważać je za potomstwa 

owych chorób, kiedy nie są zapewne jak ich krewniakami, 

zamiast sądzić z góry o ich naturze i zaprzedawać zdanie 

nasze tam, gdzie nam właśnie chodzić powinno ażebyśmy 

jak najjaśniej związek chorób oka z chorobami ciała roze

znali, przekonajmy się przedewszystkiem przez ścisły i bez- 

stronny egzamen chorego, czy przy danój chorobie oka znaj

dują się jakowe w ciele chorobliwe zboczenia. Znalazłszy
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je powiedzmy że mamy w danym wypadku artrityzm i za

palenie tęczy lub skrofuły i zapalenie rogówki, zamiast mó

wić że mamy urtrityczne zapalenie tęczy lub skrofuliczne za

palenie rogówki. Takowy sposób uważania rzeczy zmusi nas 

do dokładnego wybady wania wszelkich okoliczności i wyba

wi nas od owego nieszczęśliwego wielu okulistów niemie

ckiej szkoły uprzedzenia, że w oku można całą teraźniejszość, 

przeszłość i przyszłość chorego wyczytać. Zamiast sądzić 

a p r i o r i o chorobach oczów i wspierać na mniemanej 

nieomylności mistrzów, będziemy mogli sprawdzać co 

chwila przez nich podane prawa, a okulista pojmie wtedy 

łatwo że nie dość jest znać się na chorobach oka ażeby 

swemu powołaniu odpowiedzieć i wyzwoli się zarazem 

od owego szalu wyłączności lekarskiej, który dziś we Frąn- 

cyi panuje, a który płytkie umysły uważają za istotny postęp 

lekarskiej sztuki.

UŻYCIE CHLOROFORMU

W SILNEM ZASZNUROWANIU MACICY ( CONSTRICTIO 

UTERISPASTICO-INFLAMMATORIA) PRZY BARKOWYM 

POŁOŻENIU PŁODU.

PRZEZ

Dra Darewskiego.

(CZYTANE NA POSIED. TOYV. LEK. WARSZAWSKIEGO)

Dnia 23 kwietnia b. r. pół do czwartej po południu na

głe przywołany byłem do rodzącej Cecy l i i  J u ng s t ha l  

żony czeladnika szewckiego, na ulicę Ogrodową pod Nr. 

860. Przybywszy na miejsce o godzinie 4, znalazłem ro-

P. T. L. W . T. XXXIV, 34
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dzącą dobrze zbudowaną, słusznego wzroslu, silną, będącą 

przy końcu ciąży, wieku lat 27, po raz pierwszy rodzącą, 

która od południa dnia poprzedzającego zaczęła doświad

czać bólów porodowych. Według zeznania akuszerki, wo

dy płodowe odpłynęły raptownie na godzinę przed mojem 

przybyciem, a to z powodu gwałtownego rzucania się ro

dzącej w łóżku. Bóle porodowe od chwili pierwszego ich 

objawienia się miały być wciąż bardzo gwałtowne i częste, 

i te w których rodzącą zastałem, były rzeczywiście niewy

powiedzianie silne, co chwilę wracały, nie robiąc żadnego 

wpływu na postęp porodu. Rodząca ciągle rozpaczała, 

traciła cierpliwość, była nadzwyczaj niespokojną, a wśród 

jęków i płaczu błagała najusilniej, aby jej co najrychlej do- 

pomódz, rzucała się tak gwałtownie, że musiano ją trzy

mać żeby z łóżka nie wyskoczyła, do czego miała chęć nie

zwyciężoną. SV czasie bólów szczególnie się uskarżała na 

nadzwyczaj mocne cierpienia w krzyżu, powtarzając ciągle 

że jej krzyż pęknie. Za nadejściem każdego bólu, mimo

wolnie pakowała sobie w usta kawał kołdry, który kon- 

wulsyjnie gryzła, chcąc tym sposobem ulżyć nieco cier

pieniom. Akuszerka przed mojem przybyciem z własnego 

namysłu kazała jój upuścić talerz głęboki krwi z ramienia, 

co jednak na ten raz było dosyć na swojem miejscu. Wre

szcie dowiedziałem się, że nasza cierpiąca dostała po raz 

pierwszy regularność w 15 roku życia, która ciągle peryo- 

dycznie wracała, i zawsze była stowarzyszoną silnemi bo

leściami krzyża, bardzo podobnemi do tych, jakich obecnie 

przy porodzie doświadcza, i z tego powodu leczyła się 

długi czas u rozmaitych lekarzy, doznając tylko przemijają-
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eej ulgi od przepisywanych lekarstw. Oprócz tych cier

pień, żadnych innych w swojem życiu nie doznawała.

Z zewnętrznego siedzenia brzucha nie można było na 

pewno oznaczyć, czy oś płodu podłużna znajduje się na 

tejże osi miednicy, czy się z nią krzyżuje, albo inaczdj mó

wiąc toż samo, czy położenie płodu barkowe łub inne, 

Brzuch za dotknięciem nadzwyczaj twardy, lsuniący do 

szklą podobny ( g l as sa r t i g ) ,  bolesny, ściśle ze wszech 

stron płód otaczający. Szmer maciczny słyszałem wyraźnie 

w lewej pachwinie, bicia zaś serca płodu, pomimo usiłowań 

wyśledzić nie mogłem. Pochwa maciczna drażliwa, nie 

wiele śluzu zawierająca, ujście macicy tuż we wchodzie 

miednicy, tak mało otwarte, że ściśle mówiąc palec wska

zujący tylko się doń dawał wprowadzić. Części płodu 

sławiącej się do porodu bezpośrednio się dotykałem, trudno 

atoli było dokładnie wyśledzić czem to rzeczywiście było, 

z powodu wysoko stojącego i mało otwartego ujścia maci

cy, i tyle tylko na pewno się dowiedziałem, że to była 

rączka albo nóżka. Wyznać jednakże muszę, że bardzo 

skrupulatnego śledzenia na ten ra z  nie przedsiębrałem, 

gdyż takowe w obecnym stanie rzeczy nie było koniecznem, 

a dla rodzącej nie tylko że bardzo wielkie boleści zrządza

ło, lecz i inne gorsze jeszcze następstwa sprowadzićby 

mogło. Co do szyi macicznej, ta prawie zupełnie znikła, 

slan ogólny: puls prędki, twardy, skóra bardzo gorąca, 

pragnienie, twarz rozpalona, nabrzmiała, oczy prawie na 

wierzch wysadzone.

Uznałem stan ten, za niewątpliwe silne bóle kurcż<5\*« 

( const r i c t i o  u le r i  s pas t i co- i n f l ammator i a ) .  Po

nieważ nie znajdowałem żadnego przeciw-wskazania do
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użycia zimnej wody według metody P r i e sn i t za ,  (J) za

leciłem aby natychmiast rodzącą zawinięto w duże, grube 

prześcieradło zmoczone w najzimniejszej wodzie, aby 

przykryto podwójną ciepłą pierzyną, i aby dawano często 

i obficie jak najzimniejszą wodę do picia. Wkrótce po ta- 

kiem użyciu zimnej wody, bóle stały się nieco mniej silne

1 rzadziej wracać poczęły, pot ogólny wcale jednakże nie 

wystąpił. Zostałem następnie przy rodzącej jeszcze przez 

godzinę, a potem odszedłem zalecając brać co pół godziny 

łyżkę stołową następnego lekarstwa, aż do womitów, lub 

gdy te nie nastąpią, do mocnego nudzenia.

Rp. Tartar. Stibiaf. gr. iij 
Aąuae s. destill. 3jv,

Oprócz tego zaleciłem za napój zwyczajny lekką ciepłą 

herbatę z kostka lekarskiego i ciepłe enemy z tegoż. Nadto 

zapisałem:

Rp. Ex tr belladon. 3ij 
Cerat spl. 5j M.

S. Do smarowania brzucha i ujścia macicznego. Jakkolwiek 

z użycia belladony w takiej postaci i w tym, stanie rzeczy, 

nigdy nic szczególnego nie widziałem, jednakże zapisałem 

ten środek, żeby nie mióć nic sobie do wyrzucenia, zanie

dbując to, co tylu innych w podobnym razie zalecają.

(') Środek ten w podobnych wypadkach dotąd, o ile mnie wiadomo, 

zalecał tylko prof. K i l i a n  (Geburtshiilfliches Studium. Bonn 1846, str. 

66 i następne; oraz Kheinische Monatsschrift fiir praktische Aerzte,

2 Jahrgang 1848, Koln str. 50 i dalsze) i ja idąc za jego przykładem, 

kilka razy go używałem a w szczególności; trzy razy przy położeniach 

płówkowych, w porodach przy końcu ciąży przypadających, dwa razy 

w poronieniach, i nakoniec w wypadku obecnym. We wszystkich 

tych razach kurcze były nadzwyczaj silne i częste, a po użyciu zimnej 

wody rzadsze i łagodniejsze się stawały.
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Nadto chociaż miałem zamiar przynajmniej raz jeszcze, po

wtórzyć powyższe użycie zimnej wody, bojąc się jednak, 

aby w mojej nieobecności silny ten środek nie był niesto

sownie użytym, zaleciłem w miejscu jego, ciepłą kąpiel, 

tem bardziej, że otaczający chociaż nader niezamożni, 

zapewnili mnie że będą mogli takową na prędce przygoto

wać. Tegoż dnia o godzinie i 2 w nocy, przybyłem do ro

dzącej po raz drugi, i przyprowadziłem z sobą kolegę Ko- 

n i t za ,  którego dla ważności wypadku do narady zapro

siłem. Dowiedzieliśmy się, że nasza chora wzięła już dwie 

kąpiele ciepłe , w każdej zostając po godzinie, nadto po 

emetyku obficie womitowała samą wodą. Boleści kurczo

we się nie zmieniły, chociaż poród nieco postępował; ja

koż przy śledzeniu wewnęlrznem kolega K o n \ t z i ja zna

leźliśmy ujście maciczne trochę większe od dwuzłotówki,

i nieco niżej stojące niż przedtem. Jaką się zaś częścią 

istotnie płód stawił, i teraz z pewnością wyśledzić nie mo

żna było, a nadto kolega Kon i tz i ja bardzo skrupulatne

go śledzenia i teraz unikaliśmy, w przekonaniu, że lakowe 

mogłoby tylko przynieść jaką szkodę, a korzyści żadnej. 

Zaleciliśmy dalsze użycie ciepłych ogólnych kąpieli, okła

dania i smarowania brzucha ciepłą oliwą, kostek za na

pój, maść z belladony na zewnątrz, nadto:

Rp. luf ex 53 folior Nicotian

Tabacc. pti funłj. D. S. na dwie enemy.

Przybywszy na drugi dzień o godzinie 8 rano, zastali

śmy rodzącą w gwałtownych jak i dnia poprzedzającego 

bółach, noc miała bezsenną. Wszystko co zaleciliśmy było 

dopełnionym. Przez zewnętrzne śledzenie łatwo można 

było uczuć nadzwyczaj twardą, i ściśle płód .obejmującą
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macicę. Najgłówniejsza jednak, i najpożądańsza zmiana 

była ta, że ujście maciczne na trzy prawie cale w średnicy 

było otwarte. Przez wewnętrzne śledzenie przekonaliśmy 

się, że plód stawił się do porodu barkiem lewym, przedni;} 

powierzchnią obrócony do przodu matki, nóżki z lewej 

strony. Jakkolwiek w tym razie nierównie łatwiej obrót 

wykonywać w położenia kobiety a la  vache,  jak to bar

dzo słusznie Busch ,  K i l i a n ,  O s i a n d e r  młodszy i i n- 

ni radzą, albo, co jeszcze nawet lepiej, w położeniu na 

bok, (K iw i sch .  Beitrage zur Geburtskunde, Wiirtzburg 

1846 r. str. 35 i następne) z tem wszystkiem umieściliśmy 

rodzącą w położeniu na wznak, na łóżku poprzecznem 

z zamiarem, nadania natychmiast położenia na bok, jeśliby 

się konieczna potrzeba do tego okazała. Tak umieściwszy 

rodzącą, ponieważ w całej macicy były jeszcze mocne 

kurcze, i ponieważ ogólny stan sił i budowa kobiety, za tem 

przemawiały, zrobiliśmy po raz drugi upuszczenie krwi 

w ilości oxjv. z ramienia, i podczas gdy krew płynęła, usi

łowałem zrobić obrót, idąc w tym razie, szczególniej za ra

dą Buscha ;  mocne jednak slryklury nie pozwoliły dojść 

do jednej z nóżek. W tym smutnym stanie rzeczy, posta

nowiliśmy użyć c h l o r o f o rm u ,  jakoż kollega K o n i t z  

za pomocą waty c h l o r o f o r m e m  nakroplonej, przystąpił 

do chloroformowania. Z przyczyny ciągłego rzucania się 

chorej i odpychania ręki chloroform utrzymującej, zużyto 

tego płynu około dwóch drachm i wtedy zaledwie nastąpił 

sen, a z nim prawie zupełna anestezya, w czasie której nie 

znajdując już w macicy żadnych stryklur, z łatwością wy

nalazłem, ująłem i sprowadziłem nóżkę lewą na rączkę zaś 

lewą, umyślnie przezemnie aż zewnątrz części rodnych
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wyprowadzoną, założyłem jeszcze przed zaczęciem obrotu 

pętlicę. Ręka moja prawa obrót robiąca, wyszukując nóżkę, 

uczula, że sznurek pępkowy nic a nic nie pulsował. Po 

sprowadzeniu nóżki, rotacya dziecka około jego osi po

przecznej jak najpowolniej, i bez żadnej trudności się od

była, ku czemu wiele dopomogło odpychanie drugą ręką 

zewnątrz na brzuchu położoną, główki wr stronę nóżkom 

przeciwną. Po ukończeniu obrotu, extrakcyi dziecka aż 

po główkę, prawie żadnej nie robiłem, gdyż znalazły się 

bóle dostateczne, do wyręczenia mnie, w tem mozołnem 

postępowaniu. Ponieważ główka nie postępowała, więc 

przystąpiłem do jej wywiązania, i znalazłem ją w próżno

ści miednicy, objętą kurczowo mocno naciskającem ujściem 

macicy. W czasie wywiązywania główki, rodząca dotąd 

śpiąca i nic nie wiedząca o tem co się z nią działo, rapto

wnie się obudziła , narzekając na bóle w krzyżu, i usilnie 

domagając się aby ją znowu chloroformowano, twierdząc, 

że przez to nie doświadcza żadnych bólów i nic nie wie co 

się z nią dzieje. Zapytując szczegółowo i po kilkakrotnie, 

dowiedzieliśmy się, że bynajmniej nie czuła jak się obróf 

robił; i nie wierzyła że dziecko aż po główkę się narodzi

ło. Wywiązanie główki za pomocą rąk, poszło dosyć łatwo

i prędko, poczóm miejsce prawie bezpośrednio odeszło. 

Dziecko było donoszone, należycie wykształcone, płci żeń

skiej, nieżywe.

Teraz nastąpiły nowe troski, aby ciężki poród i obrót, 

nie sprowadziły nieszczęśliwych następstw, zbyt często 

niestety, nawet po najszczęśliwszych i najłatwiejszych, si

łami natury kończących się porodach zdarzających się, i za

bierających tyle ofiar, a w ich liczbie nie etczędząc nawet
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kobiót najzdrowszych, silnych i młodych. Głęboko przeko

nany o tej prawdzie, i częstem nauczony doświadczeniem, 

że jak najpomyślniejszemu na pozór stanowi połogowemu 

nigdy nie można zawierzać, i ufać, badałem z pewnym ga

tunkiem niedowiarstwa każdą, najmniejszą nawet zmianę 

w organizmie, będąc przygotowanym nie leczyć już rozwi

nięte cierpienia połogowe, ile raczej uprzedzać wszelkie 

choćby najmniejsze i najwcześniejsze ich objawy, odwie

dzałem położnicę przez dni 12, i przez cały ten czas, stan 

jej zdrowia był jak najpożądańszy.

W naszym więc wypadku chloroform zrobił tę usługę, 

że gdy przy dostatecznym otworzeniu ust macicznych na

stąpiła chwila robienia obrotu , chloroform zniósł prawie 

zupełnie stryktury, które zrobienie obrotu nie tylko trudnem, 

ale niebezpiecznem robiły, z powodu łatwo mogącego na

stąpić rozdarcia macicy. Inne wszystkie środki przed nim 

użyte, jako to: dwukrotne upuszczenie krwi, ciepłe kąpiele, 

emetyk i inne, oraz najważniejsze w tym razie lekarstwo, 

czas,  przygotowały ujście maciczne w ten sposób, że nie 

podobny do zrobienia przedtem obrót, obecnie mógł się 

uskutecznić. Niektórzy używają chloroformu przed zupeł- 

nem rozszerzeniem się ust macicznych, i utrzymują rodzą

cą nietylko minut, ale godzin nawet kilka, w stanie zupeł

nej a n e s t e zy i  i t a k S i m p s o n  utrzymywał rodzące nie

kiedy przez godzin 14 chociaż za świadectwem A r n e t h a  

ten przeciąg czasu był najdłuższy (Scanzoni Beitrage zur Ge- 

burtskunde und Gynekologie. Wiirzburg 1854 r. Erster 

Band, 2 u. 3 Heft str. 436 i następne). My utrzymywaliśmy 

naszą chorą w tym stanie przez minut trzy i w czasie 

a n e s t e z y i  był wykonany obrót. Nadto użyliśmy jak naj-
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czystszego chloroformu, lękając się aby nieposiadający tego 

przymiotu, nie zrządził złych następstw, jak to wielu utrzy- 

je. Nakoniec rozumió się samo przez się, że nie inaczej 

przystąpiliśmy do jego zastosowania , aż po gruntownćm 

przekonaniu się, że nie było do tego żadnego przeciwwska

zania.

O PRZYRZĄDZIE

DO OPATRYWANIA ZŁAMANEGO OBOJCZYKA.

PRZEZ

Kol. Jabłonowskiego.

(Ctytane na Posiedzeniu Towarzystwa Lekarskiego Warszawskiego).

Pozwolą koledzy ażebym powiedział kilka słów o przy

rządzie jakiego używam przy złamaniu obojczyka. W nu

merze 44 i 45 Tygodnika lekarskiego w roku 1853 zamie

ścił kolega Szokalski jakoby nowy sposób leczenia złamań 

obojczyka za pomocą podparcia ramienia; wprawdzie po

wiada uczony kolega że H i ppokr a t e s  zalecał już podpar

cie ramienia , lecz że późniejsi chirurgowie albo wcale na 

to nie uważali alboli też nie wielką do tego przywiązy

wali wartość, aż dopióro w roku \ 849, doktór D a v a t z Aix 

w Sabaudyi zwrócił na to stanowczo uwagę i zalecił używa

nia kuli do podpierania pachy. Chociaż przyznać się muszę 

do winy, żem nie wiedział wcale że H i p p ok r a t e s  zalecał 

podparcie pachy i jakkolwiek daleko później po nim jedna

kowoż daleko wcześniej od pana Dava używałem tej me

tody przy leczeniu złamań obojczyka; jeszcze bowiem w^o 

ku 1837 rozpocząwszy praktykę na Podoją bę&lqC lekarzem 

w rozległych dobrach, w których były rozmaite fabryki

P. T. L W . T. XXXIV. 35
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miałem sposobność obserwowania wiele złamań obojczy

ka, przechodząc rozniaite przez autorów zalecane opaski, 

przekonałem się że żadna ściśle nie odpowiadała celowi; 

ze wszystkich jednak użycie klina czyli poduszczki pod pa

chą zdawało mi się najskuteczniejszem. Przyrząd ten na

prowadził mnie na mysi użycia kuli do podparcia ramienia; 

używałem go początkowo w ten sposób: kazałem zrobić 

pas rzemienny, watowany, który zakładałem choremu na 

około brzucha, z przodu zapiąwszy na sprzączki, a opierający 

się na biodrach z boku jego wydrążenie w rzemieniu w które 

wchodzi kula która podnosi pachę; ażeby zaś odciągnąć 

łokieć ku tyłowi zakładałem na ramię inny pas który odcią

gnąwszy je dostatecznie, przymocowywał się na sprzączkę 

do pasa idącego na około brzucha. Widziałem ja całą nie

dostateczność przyrządu tego, ale nie mając na prowincy 

na moje rozkazy zdolnych rzemieślników, musiałem się

i takim kontentować. Dopiero w roku 1846, w epoce 

na lat 3 przed panem Daval, objąwszy oddział chirurgiczny 

w szpitalu Dzieciątka Jezus, za zezwoleniem naczelnego le

karza dziś naszego prezesa, kazałem zrobić przyrząd taki 

jakiego odtąd przy złamaniach obojczyka używam. Ró

żni on się w tćm tylko od dawnego, że kula która podpiera 

pachę, jest urządzoną na szrubie, która pozwala ją podnieść 

lub zniżyć stosownie do wysokości ramienia, co jest wiel

kim awantażem, gdyż dawniej dla każdego prawie cho

rego, trzeba było innej wysokości kuli używać; przy sio

dełku kuli jest guzik metalowy, do którego przyczepia się 

pas rzemienny, który odciąga kulę na tył a tem samćm

i bark cały ku tyłowi odprowadza, pas ten przytwierdza się 

także do pasa idącego na około brzucha; ażeby zaś ręka
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choremu nie drętwiała zakładam zwyczajną mitellę na której 

się opiera. Przy tem opatrzeniu chory ma stronę zdrową zu

pełnie wolną, w niczem nie przeszkodzony w jej ruchach pier

si także wolne nieskrępowane , przyrząd ten odpowiada 

wszelkim możliwym wskazaniom, a co najbardziej przema

wia za nim, to jest prędkość, z jaką może być założony. 

Jakkolwiek przyrząd klajstrowaty używany przez kolegę 

Szokalskiego, odpowiada zamierzonemu celowi, jednakowoż 

miałbym do zarzuceuia że potrzeba długiego czasu do zało

żenia go; powtóre jeżeli się obluzuje, potrzeba go drugi raz 

zakładać, a potrzecie że chory jest skrępowany w swoim 

ruchu, a jeżeli jest za mocno założony, to w takim razie 

cisnąć musi i na klatkę piersiową i nie pozwala wolnego 

oddechu. Przyrząd mój nie przeszkadza użyciu opatrun

ków miejscowych, jeżeli złamanie jest skomplikowane, albo 

li też jeżeli znajdują się obrażenia innych przyległych czę

ści ciała, co przy założeniu opatrunku klajstrowego nie jest 

podobnem. Przekonany będąc tyloletniem doświadczeniem

o użyteczności mego przyrządu, sądzę że znajdą się kole

dzy którzy także zechcą z mego przyrządu korzystać i w swo

jej praktyce zastosować.

OPERACYA
POLIPA W GARDLE. (POLYPUS FAUCJUM)

PRZEZ

Dra Groera.
(Czytane na poiiedzeniu Tow. Lek. Wanzaw. dnia 22 Maja 1845 r.).

Dobe Brynman mężatka lat 36 mająca, przybyła do 

szpitala starozakonnychz m. Augustowa d. 31 sierpnia 1851
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Kobieta ta od młodości zdrowa i świeża, nie przypo

mina sobie, aby kiedy ważniejszej jakiej uległa chorobie. 

W  16 roku życia poszła za mąż nie mając jeszcze czyszczeń 

miesięcznych. W rok później z niewiadomej przyczyny, 

dostała jakiejś twardości w piersi prawśj, z którą przybyw

szy do szpitala, miała sobie pierś wyłuszczoną przez kol- 

Koeh l e r a ,  naówczas w oddziale chorych chirurgicznych 

ordynującego.* Dziś pozostała w miejscu opero wanem, 

kształtna blizna, która przez ciąg lat 19 żadnych i ni

gdy chorej dolegliwości nie sprawiała. Jaka wówczas 

była choroba piersi, co wyłuszczenia jćj wymagała? z akt 

szpitalnych z powodu dawności czasu dowiedzieć się nie 

mogłem.

Po tćj dopiero operacyi, chora dostała regularności, a 

następnie 7ro miała dzieci, z których 5 dotąd żyjących i zdro

wych jedną piersią wy karmiła.

Przed 12stu laty, zaczęła doświadczać trudności przy 

ucieraniu nosa, które z postępem czasu zupełnie stało się 

niepodobnem, i oddychanie ustami jedynie odbywać się 

musiało. W tym takoż czasie, ulegała częstym, a nawet 

obfitym krwotokom z nosa, które domowemi środkami zwy

kle szczęśliwie tamowała. Trwało to lat 4; chora zostawa

łaby i dłużćj jeszcze w niewiadomości o swojśj chorobie, 

gdyby krwotok gwałtowny z nosa, nie znaglił ją do zasię- 

gnienia rady lekarskiej. Przybyły lekarz wyśledził w nosie 

obecność polipa i niebawem operować go postanowił.

Jakim sposobem wykonał operacyę, czy wydobył ca

łego polipa, czy część tylko jego? niewiadomo; to tylko pe

wna, że chora przez cały rok krwotoków nie miewała,

i nos jako tako wypróżnić była w możności. Po upłyvyie
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lego czasu, dawne dolegliwości powoli wracać zaczęły, 

krwotoki tylko nie tak często okazywały się, i powietrze 

choć z trudnością przez nos jednak wciągane być mogło.

Stan taki, z małemi pogorszenie oznaczającemi odmia

nami trwał lat przeszło 7; polip rosł spokojnie i powoli do 

gardła opuszczać się zaczął; chora pomimo doświadcza

nych wielolicznych dolegliwości, lak się już z cierpieniem 

swojem oswoiła, iż żadnych zaradzczych środków nie uży

wała, w przekonaniu, że to samo przez się skończyć kie

dyś będzie musiało.

Gdy jednak polip wrócił do tśj wielkości, że opuściwszy 

się niżej podniebienia miękkiego, gardło drażnić zaczął i 

częstych womitów stawał się przyczyną, gdy nadto nie je

dnokrotnie uduszenia przypadłości objawiły się, chora zna

lazła się być zmuszoną do szukania pomocy w szpitalu.

Dnia 31 sierpnia r. b. jak się wyżej rzekło, umieszczona 

w zakładzie, zostawała wstanie następującym: budowa ciała 

szczupła, cera blada, twarz wychudła, nos w okolicy korze

nia nieco rozszerzony i niekształtny, wyraz twarzy przeraże

nie oznaczał; w obu otworach nosowych, znalazłem obe

cność polipa, który bardzo głęboko położony, przyrody 

szlamistej być się wydawał. Po otworzeniu jamy ust, zna

lazłem ją o połowę mniejszą jak zwykle, albowiem podnie

bienie miękkie i języczek, na grzbiecie języka w samym 

środku spoczywały, a ujścia gardła jWcale widzieć nie mo

głem; pocisnąwszy język ile możności ku dołowi, dostrze* 

głem ciało obce, na dotknięcie twarde, ̂  koloru brudno-ró- 

żowego, z tyłu podniebienia miękkiego ku dołową opuszcza

jące się i cały nieledwie otwór gardła zatykające; uniósłszy 

podniebienie miękkie nieco w górę za pomocy dwóch tę
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pych haków, ciało owe obce dokładnie śledzie się dozwa

lało, mogłem go bowiem za pomocą palca unosić, w dolnej 

części do koła okrążyć, miejsca wszelako przyczepienia 

wyśledzić nie zdołałem. Objętość około 11/2 cala średnicy 

mieć mogła.

Polip ten, spoczywając dolnym swoim końcem w samem 

ujściu gardła, i przygniatając nadglośnią e p i g 1 o t i s, różnych 

przykrości dlachorój stawał się przyczyną, utrudniał bowiem 

przełykanie, sprowadzał częste krztuszenie się i nieraz na

wet womity; oddychanie sprawiał chrapliwe i syczące, czę

sto nawet do tego stopnia utrudnione, że chora gwałtowne 

robić musiała wysilenia, zanim odetchnąć zdołała. Wypadki 

takie najczęściej w czasie snu miewały miejsce, i podług 

zapewnienia posługaczy, niekiedy parę minut upłynęło, 

zanim obawa uduszenia minęła. Sen zwykle, tylko na ni

skiej poduszce i z głową w tył zwróconą mógł się odbywać.

Zresztą chora miała apetyt i inne urzędy ciała należycie 

odbywała.

Choroba była wyraźną, rozpoznanie łatwe i wskazanie 

stanowcze, polegające na usunieniu polipa z gardła, który 

był jedyną przyczyną wszelkich chorobliwych objawów.

Pomimo to, wybór sposobu działania wiele nastręczał 

trudności, z przyczyny, że miejsce przyczepienia polipa by

ło mi nieznane, że nie wiedziałem, czy przyczepia się 

obszerną powierzchnią lub tćż na szypułce tylko jest za

wieszonym; że przystęp do działania operacyjnego bardzo 

był ciasny i nie wygodny, a chora na wszelkie poruszenia 

w tśm miejscu nadzwyczaj czuła, ciągłćm krztuszeniem się

i duszeniem przerywała swoje usiłowania.

Wśród tylu nieprzyjaznych okoliczności, chora codzień

www.dlibra.wum.edu.pl



279

bardzićj cierpiała i przedsięwziąć coś koniecznie wypadało. 

W celu stanowczego postępowania, zaprosiłem do pomocy 

koli. K o eh 1 era, który podzielając ze mną zdanie, co do tru

dności towarzyszących operacyi, wykonanie jśj atoli za ko

nieczne uznał.

Zgodziliśmy się więc, aby tymczasem ograniczyć się 

na odcięciu części polipa do gardła spuszczającej się, i 

tym sposobem uwolnić chorą od obawy uduszenia, które 

jćj co chwila zagrażało; zaś później, skoro nic nie będzie 

nagiego, snadniej można się będzie zastanowić, jakimby 

sposobem chorą od polipa uwolnić.

Mieliśmy przeto zamiar: 4) przeciąć podniebienie mięk

kie, aby tym sposobem otworzyć sobie przystęp łatwiejszy 

do polipa; 2) podwiązać część dolną i grubą polipa do gar

dła spuszczającą się, i 3) za pomocą nożyka lub nożyczek 

(czem łatwiej będzie) odciąć go poniżćj podwiązania i na 

tem ukończyć tymczasowe działanie.

Zanim jednak przystąpiliśmy do przecięcia podniebie

nia, które następnie złączyćby należało za pomocą szwu, 

to jest: wykonać drugą równie trudną u naszej chorej ope- 

racyą, postanowiliśmy spróbować, czy podniesienie podnie

bienia miękkiego za pomocą haków tępych, nie będzie wy*' 

starczającem do założenia na polip ligatury, którą za ko

nieczną uznaliśmy, aby uniknąć krwotoku, którego obawiali

śmy się tem zasadnićj, że przy obecności choćby tylko czę

ści polipa, w jamie nosowśj, nie mieliśmy pewnych sposo

bów do jego utamowania f1).

( ’) Przed kilku laty, nieboszczyk Dr Berg utracił chorego w szpita

lu, z przyczyny zakrwawienia się, któremu w podobnym przypadku, 

krwi zatamować nie był w możności.
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Poruczywszy przeto utrzymywanie podniebienia pomo

cnikom, kollega Koeh l er ,  z pomocą pinceta Musćego  

unosili pociągał polip ku przodowi, a ja starałem się pod

sunąć ligaturę.

Po długich krztuszeniach się chorej, a mozolnej i wy

trwałej pracy z naszej strony, udało nam się nakoniec, pod

wiązać część polipa. Przy tej czynności uważaliśmy, że 

znaczny krwotok z obu otworów nosowych okazał się, co 

dowodziło, że polip przez pociąganie go dla założenia li- 

gatury, w miejscu swego przyczepienia poruszonym być 

musiał. Zatamowawszy wypływ krwi z nosa, za pomocą 

zastrzykiwań wody ciepłej (która podług nowszych postrze- 

zeń, sprawiając szybszą koagulacyę krwi) lepiej to uskute

cznia niż zimna, przystąpiłem do odcięcia części podwiąza

nej polipa, za pomocą nożyczek. Uskuteczniłem to wpra

wdzie, ale z powodu niespokojności chorej, ligatura prze

ciętą została.

Pomimo odcięcia kawałka polipa, chora krztusić się je

szcze nie przestawała; czy to że część odcięta była za ma

łą , czy że polip, jak nam się zdawało, niżój się przez wy

ciąganie opuścił; drażnienie g«rdła było gwałtowne, i pra

wie nieustające ; należało przeto jakimkolwiek sposobem 

większą część polipa oddzielić.

Gdy nabraliśmy przekonania że polip był przyrody włó

knisto-ścięgnistej, i że odcięcie części jego, pomimo prze

cięcia ligatury, nie sprowadziło prawie żadnego krwotoku, 

postanowiliśmy, już bez ligatury, wyciągnąć polip ku 

przodowi i większą część jego nożyczkami oddzielić.

‘Czynność ta nadspodziewanie nasze szczęśliwie się u- 

dała, bo kolega Koeh l e r ,  pociągając polipa, za pomocą
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zwykły eh polipowych szczypców ku przodowi, bez wiel 

kich usiłowań, całego na zewnątrz wydobył.

Wydobyty polip, przeszło 4 cali długości, a 1 y2 śre

dnicy mający, z jednej strony kształt grona winnego przed

stawiał, złożony był bowiem, z małych okrągłych ciałek 

szlamistych nakształt grona z sobą połączonych ; z drugiej 

zaś strony, okazał powierzchnię gładką, na dotknięcie 

twrardą, z dwoma wyraźnemi na cal długiemi odnogami, 

z których każda w otworze nosowym spoczywała i na ze

wnątrz w głębi nosa widoczną była.

Po wydobyciu polipa, kilka zastrzykań wody przez 

nos, wystarczyło do zatamowania krwawienia i chora nie

bawem swobodę oddechu i przełykania odzyskała.

Po dniach trzech opuściła Instytut, szczęśliwa z tak 

prędkiego i jak się zdaje radykalnego uleczenia.

Okaz wydobytego polipa, zachowany w spirytusie, mam 

honor To warzystwu przedstawić.

WYPADEK LEKARSKO-SADOWY
OPISANY

przez Lekarza M arczewskiego.

Jeden z najciekawszych, może dotąd w żadnym kraju 

Medycyną Sądową nie objętych wypadków, zdarzył się 

w dniu 14, miesiąca października 1855 roku w Warszawie. 

Policya miejscowa późno już w nocy uwiadomioną została, 

że na placu pod kościołem Panny Maryi, na Nowćm mie

ście w bliskości plebanii, znajdują się zwłoki człowieka nie-

p. t . l . w. T. XXXIV. 36
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żywego, srodze pokaleczone, które niewątpliwie, przez nie
wiadomych morderców, złożonemi tam zostaiy. Nazajutrz, 
zbiegowisko ludu było niezmierne, nikt nie widział ani sły
szał, ofiary, pod zbrodniaczemi ciosami poległej i rozmaite
o tym wypadku krążyły wieści. Wyśledzono tylko, że czło
wiek ten nazywał się T o m a s z  K o w a l s k i  czeladnik 
szewcki i był glucho-niemyni od urodzenia. Aresztowania 
przypuszczalnych winowajców były bardzo liczne; a sąd 
wyłącznie od JW. Głównego Dyrektora Sprawiedliwości 
do prowadzenia tej sprawy z wyższych urzędników złożo
ny, wyznaczonym został. Z urzędu zaw ezwano także i mnie 
jako lekarza, pełniącego zastępczo czynności lekarsko-sądo- 
we miasta Warszawy do zdziałania sekcyi i wyrzeczenia 
opinii, o powodach wydarzonej śmierci.

Oto w  krótkości znaki, które znaleziono na zwłokach 
T o m a s z a  Ko wr a 1 s k i e g o. Mężczyzna , mniej więcej o- 
koło lat 32 wieku mieć mogący, dosyć silnie zb udowany, 
miał na sobie koszulę z grubego płótna na obu rękach po
rozdzieraną, jeden nawet zupełnie oderwany. Część paska 
od spodni szaraczkowych z lewej strony była potarganą 
jakby siłą ręki; bóty za obuwie służące, już mocno zużyte. 
Obnażywszy trupa, znaleźliśmy na nim nastędujące obra
żenia zewnętrzne. Z tylu głowy z lewćj strony, nieco nad 
uchem w miejscu gdzie są szwy czaszki (S u t u r a  e l a m -  
b d o i d a l e ś )  była rana kąt rozwarty tworząca, dwa ca
le długa, na ćwierć cala głęboka, w kilka linii wązkie pa- 
sęczki skóry oba brzegi rany z sobą łączyły. Otworem tym, 
sączyła się krew dosyć obficie za najmniejszem poruszeniem, 
a pomiędzy skórą i powłokami czaszki w  około rany był 
wysiąk, może talara bitego objętości mieć mogący. Cała
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(warz i głowa były w  błocie obwalane. Z lewej strony 
począwszy od kąta zewnętrznego oka , aż do połowy brw 1 
istniała rana , jakby dłutem sprawiona, z początku głęboka, 
później coraz powierzchowniejsza. Powieki zamknięte, 
oczy nienaruszone, usta i zęby mocno zaciśnione. Nos czer
wony, nieco ku lewej stronie skierowany, spłaszczony, a na 
policzku lewym była plama koloru różowo-czerwonego, 
wielkości dłoni, niezawodnie pochodząca z wysiąknienia 
za życia spowodowanego. Takież samo obrażenie widzia
no i na policzku praw ym , lecz o połowę niniejsze. Pod 
brodą znajdowała się rana głęboka, przez którą część ko
ści szczęki niższej przezierała, owalna, na dwa cale i pół 
długa, kształtu obwodu kurzego jajka; muszkuły w nić] 
były poszarpane, tak zupełnie, jak kiedy kot, lub szczur, do
stawszy się do mięsa, takowe pożuje, powygryza, z t em je
dnak nadmienieniem, źe na pół cala po za obrębem rany, 
było wysączenie krwi czerwone , znak niezawodny, że ta
kowe utworzyło się jeszcze za tlejącego życia. Na piersi 
lewej wprost siedliska serca, istniała plama czerwona, pod- 
skórna, wielkości dużej ręki wraz z palcami rozłożonemi, 
lecz bez najmniejszego głębszego obrażenia. Na samym 
dole i na wewnątrz kości ramieniowych u obu rąk po nad 
kłykciami ( c o n d y l u s ) ,  były dwie rany nieco mniejsze 
od tśj, którąśmy na podbródku widzieli, lecz tćjże samej 
natury i kształtu , jak również takaż sama , na wewnątrz 
kolana prawego. Nakoniec starcie nadskórka na goleni le
wej w jednej czwartej niższej, pół calowej szerokości, 3 ca
lowej długości, dążące z zewnątrz na w ew nątrz , od kostki 
kości gołeniowej ( m a l l e o l u s )  do piszczeli ( f i bu l a ) ;  
obrażenie to, suche, jakby pargaminem pokryte, bez wysą-
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czeń krwistych, naprowadzało na myśl, że było po śmier
ci zrządzone. Więcej nie znaleziono nic godnego uwagi, na 
powierzchni zewnętrznej martwego ciała.

Przystąpiono z kolei do poszukiwań obrażenia organów, 
wewnątrz położonych, a najprzód: po odjęciu włosów i ob
nażeniu czaszki z powłok zewnętrznych, ujrzano, że na
przeciwko rany z tyłu głowy powyżej opisanej, niezawo
dnie narzędziem tępem zadanej, było miejsce wielkości pół 
dłoni, krwią czarną pomiędzy muszkulami nasiąkłe. Po od- 
piłowaniu stosownie do przepisów czaszki, takowa okazała 
się zupełnie nienaruszoną na całej swej przestrzeni, we
wnątrz jej jednak zebrano krwi czarnej około sześciu łyżek, 
a naczynia krwionośne zatok mózgowych, b ło n , to jest: 
twardej, pajęczynowatej i miękkiej płynem tym naprężo
ne, w  niektórych miejscach zupełnie popękały, szczególniej 
w okolicy ranie czaszcze zadanćj odpowiadającej. Massa 
mózgowa materyalnie zdawała się nienaruszoną, w komór
ce tylko lewej mózgowej, płynu sematczanego nieco różo
wego, mniej więcej półtory łyżki znaleziono. Po wyjęciu 
mózgu z móżdżkiem ( C e r e b e l l u m ) ,  łożysko błoną twar
dą wysłane, podstawę tych organów stanowiące, zalane 
było krwią w znacznej ilości. Dalej idąc od tej okolicy, aż 
do otworu stolcowego, zbadawszy z całą skrupulatnością 
wszystkie organa w klatce piersiowej i jamie brzusznej za
warte; nie znaleziono nic godnego u w a g i , nic, coby wpły
wać i wyświetlić mogło przyczynę tego, wielce wszystkich 
obchodzącego smutnego wydarzenia.

Sąd od początku aż do końca szedł^za poszukiwaniem 
lekarza, śledził badawczo z kolei pozory, nawet przyczynę 
obrażeń tłómaczyć mogące i zażądał w rezultacie opinii
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która dosłownie w  sposób następujący podyktowaną zo
stała.

O p i n i a .  Wyśledziwszy szczegółowo powyższym spo
sobem obrażenia na trupie T o m a s z a  K o w a l s k i e g o  
wyprowadzamy ztąd następujące wnioski:

\ .  Z powodu świeżości trupa i braku rozkładu chemi- 
czno-organicznego (pu  t r e  f a c t i o )  zdaje się , że śmierć 
najwięcej przed 4-8 godzinami nastąpiła.

2 . Że rany na głowie, twarzy, pod b rodą , na obu łok
ciach były zadane za życia, zdarcie zaś nadskórka u nogi 
lewej, pochodzi niewątpliwie z obrażenia pośmiertnego.

3. Że rana z tyłu głowy istniejąca, obrażając odpowie
dnio i tak głęboko błony, naczynia i samą substancyą mó
zgu, była koniecznie śmiertelną (ab s o l  u t e  l e t ha l i s ) .

4. Że takowa zadaną niewątpliwie była ciałem tępem, 
jak kamieniem, kijem, lub kawałkiem żelaza. Powstać ró
wnież mogła , przez nagłe powalenie z pewnej wysokości 
na bruk, lub inną ostrą i twardą powierzchnię.

5. Po koszuli podartej, po zdarciu nadskórka na nodze 
lewćj po śmierci nastąpionego, zdaje się, że zmarły cią
gnionym był po bruku. Że chociaż mocno osłabiony, utra
tą krwi z głównej rany wynikłej, dosyć miał sił jeszcze, 
aby walczyć z działaczami śmierć mu przynoszącemi, cze
go najlepszą są oznaką, rany pod brodą i na obu łokciach 
istniejące.

6. Że plamy czerwone, niezaprzeczenie jeszcze za tle
jącego żyda sprawionemi były, gdyż nigdy takowe trwać 
nie mogą, tylko w  razach , gdy krew krąży jeszcze w or
ganizmie.

7. Opierając się zatem na tak licznych obrażeniach
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na zmarłym znalezionych, wyrażamy opinią: że śmierć 
u T o m a s z a  K o w a l s k i e g o  spowodowaną została 
w zbrodniczym zamiarze, pozbawienia go życia. Może też 
nawet była i przypadkową; a rana z tylu głowy sprawiona, 
obrażając mózg i jego pokrycia, z konieczności przyczynie 
się musiała, do tak smutnego końca.
; Zobaczymy później, że opinia powyżój wyrzeczona, 
zbliża się bardzo do prawdy, grzeszy w niektórych punktach- 
Nauka jednak medycyny Sądowej, odniosła zupełny tryumf, 
jednem tylko wyrażeniem, które w  tym wypadku, mniej 
może z przekonania, jak więcćj co do formy, podyktowa
nym zostało.

Wiedząc z poprzednio uczynionej obdukcyi, wszystkie 
obrażenia na trupie T o m a s z a  K o w a l s k i e g o  zrządzo
ne, widząc przed sobą, cały obraz okoliczności śmierć spo
wodować mogących, rozbierzmy stosownie do zasad w na
uce istniejących, przypuszczenia, za których pomocą, lepsza 
jak wyżej wyrzeczona opinia, dla Sądu wyrobioną bycby 
mogła.

1 tak, rana z tyłu głowy gdyby tylko była jedyną, mo
głaby być spowodowaną zawsze przez uderzenie kamie
niem, lub innym tępem ciałem, mogłaby powstać z zrzucenia 
ciała z pewnej wysokości, ciągnienia po bruku, lub po in
nej ostrej powierzchni, z obalenia, z uderzenia o mur. Prze
konamy się później, że tak było w  istocie. Lecz w tych 
wypadkach, nikt nie ujrzy nigdy lak wielkich i symetry
cznych obrażeń na całem ciele sprawionych ; były one jak
by szkaradną zemstą, pastwieniem się na gasnącem ciele, 
i to jeszcze sztucznie z wyrachowaniem zdziałane. Rana 
od kąta zewnętrznego oka, az do połowy idąca, wyraźnie
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narzędziem, jakby dłutem sprawiona, zawsze działalność 
obcej ręki zapowiadała. Rana pod brodą, dwie inne zupeł
nie sobie podobne na zewnętrznej stronie spojeń łokciowych 
i na wewnątrz kolana prawego widoczne, skąd inąd po
wstać mogły, jeżeli nie z ciągnienia, tarzania trupa jeszcze 
za życia, po bruku,  który mowy pozbawiony, resztką po
zostałych sił opierał się już to łokciami, już brodą \yalcząc, 
głębokie aż do kości pozostawiwszy wyrwy muskularne? 
Zarzucićby można, że trup zostając od zmierzchu, aż do ra
na przed kościołem na cmentarzu, mógłby być odwiedzo
nym przez kota, szczura, lub innego drapieżnego nocnego 
zwierzęcia , który wygryzł ciało, i pozosławił rany bardzo 
zbliżone do tych w ydrążeń , które te szkodniki zwykłe 
w mięsie robią. Lecz w takim wypadku, ciało martwe 
nie okaże nigdy w pobliżu ran plam czerwonych, które nie
zawodnie u T o m a s z a  K o w a l s k i e g o  jeszcze za 
życia wysiąknięte z naczyń włoskowatych (V a s a Ga p i ł -  
l ar i a) ,  powstały. Zresztą, przypuściwszy gdyby i tak by
ło, dla czego zwierz ów lubując się w tym pokarnie, lak 
symetrycznie z lakiem wyrachowaniem, obrał sobie wła
śnie dwa punkta sobie odpowiednie, na wewnętrznej stro
nie spojeń łokci z ramieniem? Tego nigdy przypuścić nie 
podobna.

Plama czerwona, wielkości ręki rozłożonej, naprzeciwko 
serca istniejąca, powierzchowna, prowadziła do przekona
nia , że także za życia jeszcze była spowodowaną. Pasek 
z zdartego nadskórka na nodze lewej zeschły, jakby parga- 
minowy, wspierał myśl opiniującego, że w tein miejscu sil
nie ręka zbrodniarza działając, w czasie ciągnienia po 
bruku, obrażenie to wywołała.
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Oto przekonanie sumienne, pod wpływem którego wy- 
rzeczono opiniją, dla kierowania Sądu w jego dalszych w y
rokach; w czem ona zboczyła, ile niedokładności, lub też 
rzetelnej prawdy w sobie zaw iera , opisanie istotnego wy
darzenia, które poniżej umieszczamy, wkrótce po ukończo
nej relacyi obdukcyjnej wykrytego, najlepiej rzecz tę wy
świetli.

Jeżeli w całej sztuce lekarskiej w ogólności jest obo
wiązkiem, to w medycynie sądowej wynika konieczność, 
tylko przedsionkiem wątpliwości, wchodzić do świątyni 
prawdy. Powtarzamy więc, że jedno wyrażenie w opinii, 
„iż ś m i e r ć  na  s t ą p i ć  m o g ł a  i p r z y  p a d k o  w o“ prze
konało, że udając się do medycyny sądowćj, zawsze w niej 
sprawiedliwość karna, największe znajduje światło, prze
wodnika i podporę.

T o m a s z  K o w a l s k i  czeladnik szewcki, sam się za
bił, a zarazem zginął śmiercią przypadkową; gdyż

Na pół godziny przed zgonem, był widziany w szynko
wym , gdzie wypił dwa kieliszki wódki; działo się to, około 
godziny siódmej wieczór w  noc bardzo ciemną; nie chcąc 
iść do domu pieszo, jak to zwykle b y w a ło , spostrzegł po
wóz na płaskich resorach, właśnie na obrzęd religijny ślu
bu, do kościoła Panny Maryi jadący, chcąc użyć przejażdż
ki, włożył obie nogi pomiędzy resory i w  tćj pozycyi po
dróżował czas jakiś; w  tym nagle traci rówrnow agę, jedną 
nogę wydobVwa z pomiędzy resorów, drugiej wycofać nie 
może i nieszczęśliwy upada na bruk, ciągniony siłą dwóch 
koni. Od pierwszej rany na głowie, która była śmiertel
ną, jak to wyżćj znaleziono, ulraca przytomność, lecz ocu
cony bólem z innych obrażeń następnie po sobie idących,
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przychodzi do siebie, krzyczeć nie może, bo jest niemym, 
opiera się łokciami, brodą tłucze o kamienie; lecz próżne 
usiłowania, wszystkie sposoby ratunku są dlań nieużyte
czne. Utraciwszy znaczną ilość krwi, wstrząsnąwszy mózg, 
ginie prawdziwą apopleksyą rażony, w p rz ó d  pewno j e 
szcze, nim przybył na miejsce w  którem go nieżywego zna
leziono. Dwóch dorożkarzy na cmentarzu będących, py
tali woźnicę z powozem przybyłego, coby wiózł za worek 
z t yłu, w  podobny sposób zaczepiony? Wszyscy trzej 
wpatrują się lepiej i spostrzegają ciało człowieka nieżywe
go. Wydobywszy nogę z pomiędzy rysorów , aby uniknąć 
odpowiedzialności, lub pozoru dokonanej może zbrodni, 
zamiast donieść władzy o zdarzonym wypadku, lub przy
nieść jeszcze nieszczęśliwemu ratunek, gdyby takowy zdał 
się jeszcze na co, opuszczają ciało w  milczeniu; za co p ó 
źniej do surowśj odpowiedzialności przed władzę policyjną 
powołanymi zostali.

Taki był rzeczywisty powód śmierci T o m a s z a  Ko
w a l s k i e g o ,  rzadki, a może nigdzie nie zamieszczony 
w rocznikach medycyny Sądowej.

289
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CHARAKTER PANUJĄCYCH CHORÓB.

Najliczniejszą a razem i najważniejszą ze wszystkich 
chorób) które nas tu zajmowały w kwartale III, r. b. bylato 
bez zaprzeczenia Cholera Azyatycka. Niektórzy z człon
ków Komitetu bytność jśj już od miesiąca Stycznia zauwa
żyli, w  szczególności zaś kolega R o z e n I h a 1 podaje, że 
w szpitalu starozakonnych w miesiącu Styczniu widział 
cholery dwa wypadki; w Lutym żadnego; w marcu trzy 
wypadki, i wszystkie śmiercią ukończone; w Kwietniu 
już było ich M, z tych mniejsza połowa umarło. Za to 
w  Maju, gdy już cholera epidemicznie po całem mieście 
rozpostarła s i ę , Szpital starozakonnych był od nićj zupeł
nie jeszcze wolnym. Z tego powodu kolega utrzymuje 
być rzeczą uwagi godną, że każda prawie epidemia cho
lery ile tu u nas była, pomiędzy starozakonnymi później się 
objawiała, i później się też kończyła niżeli u ludu chrześci
jańskiego. W innego zaś rodzaju epidemiach np. t y f u s u ,  
s z k a r l a t y n y ,  o d r y ,  i t. p.; rzecz się dzieje na odwrót.

W ogólności epidemia tegoroczna cholery, trwała u nas 
dłużej niżeli lat poprzednich, ciągnęła się bowiem przez
4 miesiące.

Od dnia 7/19 Maja do dnia r/l9 Października zachoro
wało na cholerę w Warszawie osób. . . . . .  4,053

Z tych wyzdrowiało............................................... 2,273
U m a r ł o .................................................................... 4,780

W całym zaś kraju wraz z Warszawą zachoro
wało na cholerę osób . . . . . . .  • . 75,958

Z tych wyzdrowiało..............................................  36,838
Umarło......................................................................  38,725
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Pozostaje w leczeniu ...........................................  395
Z ogólnej liczby chorujących wypada na miasta 34,241
Z tych wyzdrowiało............................................... 16,474
U m a r to ....................................................................17,634
Pozostaje c h o ry c h ................................................  133

Na gminy czyli wsie . 41,717
Z tych w yzd row ia ło ........................................... 20,964
Umarło.......................................................................21.091
P o z o s t a j e ................................................ * . . 262
Od połowy Października epidemia cholery za ukoń

czoną uważa się . w Warszawie.
Stosunkowo cholera tegoroczna groźniejszą była i wię

cej zabójczą po wsiach aniżeli w miastach.
Zarząd główny Służby Zdrowia znaczną ilość lekarzy 

rozesłał z Warszawy w różne okolice kraju, dla niesienia 
pomocy w miejscach bardziej zagrożonych cholerą, zwła
szcza tam gdzie miejscowi lekarze albo za odlegle mieszka
li łub też wystarczyć nie mogli. W samćj zaś Warszawie, 
oprócz upoważnienia lekarzy do rozdawania lekarstw dar
mo dla biednych ludzi na koszt Rządu, przy każdym 
ze szpitali urządzono osobne oddziały dla osób cholery-' 
cznych. Oprócz tego otworzono trzy nowe szpitale osobne 
dla cholerycznych w  dwóch przeciwnych sobie końcach 
miasta, to jest: dwa za Wolskiemi rogatkami w domu Przy
tułku i Pracy, i w  domu Starozakonnych; a 3ci na Nowym 
świecie w  zabudowaniach oddzielnych do szpitala ś. Łaza
rza należących, i takowe szczegółowo wybranym leka
rzom pod sosobistą opiekę oddano, z całą ku temu służbą. 
Do wszystkich tych miejsc z największym pośpiechem od-
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syłano chorych bez żadnych formalności, byle tylko lekarz 
uznat że jest cholera, natychmiast ich przyjmowano.

Charakter teraźniejszej cholery byt nieco łagodniejszy 
od poprzedzających epidemij, jeżeli łagodnością nazwać 
można brak kurczów, lub bytność ich krótko trwała i prze
mijająca. Za to przebieg choroby był dłuższy.

Bez wyjątku prawie, teraźniejszą cholerę poprzedzała 
biegunka, z początku łajnisla, żółciowa, która następnie 
przechodziła we właściwą charakterestyczną b i e g u n k ę  
c h o l e r y c z n ą ,  po której cały szereg zwykłych tej cho
robie objawów przychodził.

Kol. Ossakowski utrzymuje, że natura tej choroby okazy
wała się być nerwową; zależącą na zajęciu układu mó
zgowa-rdzennego. Cierpienie jakie najprzód w  splotach brzu- 
sznychsię objawia i gastryczne objawy powoduje, jest przy
czyną uznawania cholery, za chorobę organów trawienia. Ale 
gastryczne objawmy, lubo najwięcej podpadają w oczy, isto
ty choroby nie stanowią, są zaledwie jej cząstką, są usi
łowaniem pozbycia się nieznanego jadu , (i tę drogę uwa
żają liczni lekarze) za skazówkę do ratunku nieszczęśli
wych.

Nerwy rządzące układem naczyń krwionośnych, towa
rzyszące im w przebiegu, uległszy porażeniu. przemieniają 
krew w nich obecną, do krążenia niezdolną czynią, wywo
łują siność, utratę jędrności żywotnej ciała, brak pulsu, 
ucisk serca, i szereg innych przypadłości odnoszących się 
do przerwanój działalności nerwów mózgowych, rdzen
nych i węzłowych.

Przy końcu epidemii wypadki cholery nie rzadko prze
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chodziły w omdlenie i osłabienie ogólne, w wychudnienie 
nagle z wielkiem zajęciem wszystkich blon śluzowych; a 
w takich razach lubo przewlekłych, stosunek śmiertelności 
zarówno był wielki jak w cholerze krótko-trwałej. Prze
dłużenie życia nie jest tu warunkiem jego ocalenia ; wię- 
Uniej<(, jęczą wychudłe że tak powiem szkielety, zniszczo
na absorbcya pozbawia możności posilania i ch , a nawet 
odmawia dzielności lekarstwom odżywiającym i po dniach 
10 lub 12  walki między życiem i śmiercią, powiększają 
liczbę ofiar plagi zabójczej/ 1

— Kolega L i b c h e n  przedstawił także Komitetowi 
uwagi swoje nad tegoroczną epidemią cholery, które 
załączamy tu w całkowitości.

„Tyfusy i gorączki przepuszczające łączyły sięw miesią
cu Maju z biegunkami, zapowiadając przez to przyjście 
owej zagadkowej dla nas choroby, której atoli głównym 
objawem, znakiem najbardziej w oczy bijącym, jest wy- 
miot i biegunka. Nie utrzymuję w praw dzie , iż symptoma- 
ta te stanowią główną przyczynę i ostatnią zasadę lekarzy, 
ale prawie zawsze od nich choroba się rozpoczyna, i na
stępstwa jej tem są niebezpieczniejsze, im obfitszemi były 
białe odchody górą i dołem. Zdaje się nawet, iż najwa
żniejsze stanowisko choroby, zziębnienia i siności, tak co do 
stopnia natężenia, jako i czasu trwania, zależnem jest po 
największej części od i l o ś c i  w y p r ó ż n i e ń  s e r w a t -  
c z a n y c h , któremi zawsze w  o d p o w i e d n i m  s t o p n i u  
krew zgęszczają i do wolnego obiegu nie zdatną ją czynią. 
Wyrzeczenie to, jakkolwiek łatwem do przyjęcia być się 
wydaje, nie zawsze stwierdzić można przy łóżku chorego, 
często albowiem widzimy, iż ci właśnie chorzy, u których
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zimno lodowate i siność ciała obfitym ale zimnym potem 
zlanego, oddech ciężki i przyśpieszony, oczy krwią zaszłe, 
zwracające się z trudnością na pytającego lekarza, najbar
dziej utrudnionego krwi obiegu dowodzą, ci mówię chorzy, 
ani w  opisanym stanowisku choroby, ani też w  jej poczę
ciu zbyt obfitych i licznych wypróżnień nie mieli. Biegun
ka nie jest koniecznym poprzednikiem cholery, bo nie za
wsze wyprzedzała przyjście jćj na dni łub godzin kilka, 
a lubo prawie nigdy jej nie braknie w cholerze rozwiniętej 
której jest jednym z pierwszych znaków charakterysty
cznych, co tóż w  200 przeszło wypadkach leczonych prze- 
zemnie w tym roku, bądź w  szpitalu bądź w  mieście stwier
dzone widziałem, pilne atoli dostrzeganie nauczyło mnie, iż 
ani szybszy lub wolniejszy postęp choroby, ani tóż nastę
pujący po niej tyfus, nie zawsze jest odpowiednim ilości po
przednich wypróżnień wodnistych.

Napad cholery nie u wszystkich chorych jednako w y
stępował; będąc albowiem u niektórych wynikłością, że 
tak powiem, coraz wzmagającej się biegunki, wśród której 
siły chorego stopniowo opuszczały, członki jego zaczynały 
stygnąć i kurcze w  nich się pojawiły; w innym razie ze 
snu spokojnego nagle przebudzony zostaje chory przez bie
gunkę lub womit, dotychczas u niego niewidziane, ale je
dnocześnie napada go o d  r a z u  s z c z e g ó l n i e j s z a n i e -  
s p o k o j n o ś ć ,  t ę s k n o t a ,  o s ł a b i e n i e ,  z z i ę b n i e n i e  
c i a ł a i k u r c z e ,  po których nie długo następuje śpiączka 
usuwająca wszelką dalszą jego obawę, i czyniąca go obo 
jętnym na wszystko otaczające. Początek choroby wy
przedził niekiedy na kilka tylko godzin stanowisko jej as- 
phyxyjne, gdzie już a n i  w y m i o t ó w ,  a n i  b i e g u n k i
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c z ę s t e j  n i e m a ,  z którego atoli najtrudniej jest chore
go, wyprowadzić

Różny ten sposób powstawania cholery i odmienny cha
rakter głównych jej symplomatów, dozwolił mi zauważyć 
trzy rozmaite jśj rodzaje, to jest: 1 ) k u r c z o w ą ,  2) m o 
k r ą ,  3) a s p h y x v j n ą .

W p i e r w s z ó j ,  jak samo nazwanie wskazuje, przewa- 
żającemi są zjawiska nerwowe. Chory od samego początku 
uskarża się na bolesne ściśnienie pod łyżeczką, na bóle 
w brzuchu i na silne a częste kurcze w rękach, w nogach 
i w różnych innych częściach c ia ła , głośny jęk i krzyk 
z piersi jego dobywające. Nie ma w tym razie obfitych 
odchodów górą i dołem , które gdy przyjdą, zdają się ulgę 
wr cierpieniu przynosić. Nieraz chory wyrzeka na niemo
żność oddawania uryny, do czego popęd uczuw a; lecz 
napróżnoby lekarz chciał ją z pęcherza wyprowadzićza po
mocą kateteru, bo jej wcale tam nie ma, uczucie zaś chore
go je s t ,  tylko zjawiskiem kurczowem. Ciepło ciała i puls 
w tym razie nie lak prędko giną, i ostatni długo pozostaje 
wyraźnym , będąc zarazem prędkim, chociaż z postępem 
choroby członki już zastygły.

W cholerze m o k r e j  wyrzucanym bywa w wielkiej bar
dzo ilości płyn biały do wody ryżowćj podobny, i wszelki 
napój przyjęty przez chorego, choćby w  najmniejszej ilo
ści, służy tylko do pobudzenia coraz obfitszych odchodów. 
Zdarzają się wprawdzie iw  tej formie choroby kurcze, lecz 
te nie są ani lak częste, ani tak dokuczliwe co w cholerze 
kurczowej. Postęp choroby jest tu powolniejszy i rozwój 
znaków dowodzących słabnącego krwi obiegu w prostym 
zostaje stosunku do czasu trwania choroby i do ilości wy
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próżnień serwatczanych zgęszczających krew w miarę te 
go. Tyfus po obudzonej reakcyi bywa wtedy najcięższym 
i najdłużej trwałym.

Mniej bolesną wprawdzie jak pierwsza, to jest kurczo
wa, przy odchodzie podobnież nie wielkich wypróżnień 
stolcowych i wymiotów, ale za to szybszy nierównie prze
bieg jak obiedwie poprzednie mająca, jest cholera a s p h y -  
x yj n a. Przykrą jest ona dla chorego w pierwszych tylko 
godzinach swego istnienie, gdy gowtrąca od razu w niepokój 
i tęsknotę opisać się niedającą, która do ciągłego przerzu
cania się z jednego boku na drugi nieszczęśliwego skłania, 
wnet atoli wprowadza go w odurzenie i śpiączkę, w której 
najczęściej do zawarcia powiek pozostaje, co już nieraz 
w  kilka godzin następuje. Postać taka choroby najliczniej
sze sprząta ofiary, bo w niój najwięcej jest obieg krwi 
utrudnionym i puls prędko niknie a z nim i życie gaśnie. 
N ie  z d a r z y ł o  mi  s i ę  w i d z i e ć  c h o r e g o  p r z e z  p a 
r ę  g o d z i n  w t y m  s t a n i e  z o s t a j ą c e g o ,  k t ó r e g o  
b y  u r a t o w a ć  z d o ł a n o ! !  sic!.

Nie należy rozumieć iż charaktery 3ch tych rodzajów 
cholery w każdym przypadku zarówno wybitnie są odce- 
chowane, nie raz albowiem łączą się one z sobą w jeden 
ogólny obraz, w którym znajdzie się cóś z każdej z tych
odmiennych postaci ‘ nie przeto jednak w największej li-

'i

czbie przypadków różnica charakterów była wyraźną, tak 
iż nie podob iem było brać je za jedno. Nie można ró
wnież mi zarzucić iż różne stanowiska choroby przyjmuję 
za cechy odmiennego jej charakteru; gdyż właśnie brak 
w  wielu razach wyraźnego następstwa w stanowiskach 
choroby i przewaga tych lub owych zjawisk nad innemi,
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skłoniła mię do przyjęcia trzech odmiennych form cholery. 
Najważniejsze atoli poparcie dla takiego rozróżnienia cho
roby znalazłem w jćj leczeniu, na które w każdym razie 
odmienny jej charakter stanowczo wpływać powinien.

Przyznam się, iż dawniejsze już spostrzeżenia obudziły 
we mnie wątpliwość, czyli trafnćm jest zadawać choremu 
na wymioty, za ukazaniem się u niego pierwszych zjawisk 
cholery, bez względu na to, czyli niestrawność, bądź prze
ładowanie żołądka dało powód, lub nie, do wywiązania się 
choroby? Tegoroczne zaś n i e k o r z y s t n e  w y p a d k i  
podobnego sposobu leczenia, w pićrwszych dniach poją-* 
wienia się epidemii zauważone, do reszty mię od tak fał
szywej metody odwiodły. 'Nie wiem czyli zamierzano 
przez wymioty emetykiem lub ipekakuaną obudzić lub uwol
nić żołądek od zanieczyszczających go resztek pokarmów1 
niestrawionych i od chorobliwych w  nim wydzieleń flegmi- 
stych lub żółciowych? Lecz w takim razie w miejsce cha
rakterystycznych w cholerze odchodów białawych, wodni
stych, powinny być wyrzuconemi z żołądka takie właśnie 
nieczystości, których tenże za pomocą emetyku ma w zu
pełności się pozbyć. Codzienne jednak doświadczenie nie 
jego nas naucza; bo rzadko bardzo leki womity sprawujące 
zdołają zmienić naturę odchodów białych na inne , to jest 
na flegmiste lub żółciowe, z resztkami pokarmów połączo
ne, co zresztą po dokonaniu reakcyi u chorego dopiero 
nastąpić może; lecz o to nikt zapewne emetyku posądzać 
nie będzie. A jeśli trawienie pokarmów niezdrowych po
sunęło się do tęgo stopnia, iz w żołądku nie ma już ich 
wcale, i wtedy dopiśro cholera się wywiąże, niech się to 
dzieje skutkiem mechanicznego ciśnienia na ściany kiszek 
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i działania stąd'na nerwy, lub przez obrażenie szczególne 
drażliwszych ich części albo też następuje w skutek za
trucia krwi niezdrowymi pokarmami jodnawianćj , czyż mói- 
wię i w  takim razie wymioty sztuczne myją resztki pokar
mów zwrócić do żołądka i chorego od złego uwolnić? Ba
cząc w końcu na to, iż częstokroć środki na wymioty za
dawane przez szczególne usposobienie chorego , zamiast 
wypróżnień górą, na dół je zwracają, i przydając nowe 
drażnienie w kiszkach, powiększą jeszcze obfite odchody 
stolcowe, pytam się, czyli dla przytoczonych tu względów, 
niestosowność dosyć powszechnego zwyczaju zadawania 
choremu na wymioty, za zjawieniem się pierwszych zna
ków cholerę zapowiadających, nie będzie uderzającą? 
Ztwierdzonem to zostało doświadczeniem wielu tutejszych 
lekarzy, którzy zauważyli, iz częstokroć po użyciu na 
wymioty stan chorego nagle się pogorszy! upadek sil na
stąpił znaczny, i puls poprzednio jeszcze silny i widoczny 
osłabł, lub znikł zupełnie. Tego rodzaju uwagi nastręczały 
się umysłowi memu, gdy rozbierałem u siebie myśl przepi
sywania na womity chorym, u których cholera dopiero 
rozwijać się poczyna , i uznałem się zniewolonym ograni
czyć się w użyciu tego środka do takich tylko przypadków, 
w  których niesmak w ustach, nudności, odbijanie gorzkie 
łub zgniłe, gniecenie w dołku, dowodziły wyraźnie nieczy
stości żołądek obciążających, które zresztą przez chorego 
przy wymiotach wyrzucane byw ały ; lecz zawsze szukałem 
jeszcze prócz tego, zasobu sił odpowiedniego, któreby obu- 
dzonemi wymiotami wyczerpanemi być nie mogły.

Jeśli zaś tyle zachowałem oględności z tym środkiem 
w samym początku cholery,' potępiłem stanowczo użycie
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jego tam, gdzie zimno członków, brak p u l s u ,  osłabienie 
i śpiączka, obraz zupełnie rozwiniętej choroby przedsta
wiały. Nie łudziłem się wówczas fałszywą nadzieją uwoW 
nienia żołądka od nieczystości i usunięcia tym sposobem 
pierwszej przyczyny chorobę rodzącej, ani też wymagałem 
odcieków tych, aby upadające siły chorego podniosły, łub 
reakcyę w. ciele obudziły, pamiętając dobrze na to, iż bez- 
poaredniem następstwem wstrząśnienia przy wymiotach 
jest depressya, czyli przytłumienie sił ustroju nerwowego; 
bo na tem opiera się pomyślne działanie emetyku w  zapa
leniach. Starając się przeto innemi sposobami usunąć nie
bezpieczeństwo grożące choremu, odłożyłem oczyszczenie 
pierwszych dróg trawienia u niego do czasu, aż gdy po na
stąpionej reakcyi nić potrzeba już będzie obaw iać się pier
wszego osłabiającego wpływu zdziałanego emetykiem. Li* 
Gzne doświadczenia dowiodły słuszności wyrzeczonej uwagi, 
i zawsze prawie emetyk wówczas zadany, gdy zachodziła 
tego potrzeba, skracał czas trwania następnej gorączki ty- 
foidalnśj, lub też rekonwałescencyą szybszą sprowadzał.

Nie wdając się w dociekanie głównej przyczyny cholery, 
nie zakładałem sobie w leczeniu działać na nią najbardziej, 
lecz w użyciu środków stosowałem się do natury zjawisk 
chorobliwych i do ich ważności. VVvmiot i biegunkę, bio
rąc za zjawiska w związku będące ze stanem kurczowym, 
starałem się usuwać przez o p i u m ,  i nie było przykładu’ 
iżbym środkiem tym nie zdołał powstrzymać, łub znako
micie złagodzić najgwałtowniejszej biegunki i womitu , jeśli 
tylko{w dostatecznej ilości i dosyć często go zadawałem. 
Z prostój tinktury opium kazałem używać w tym celu od
5 do 40 kropel co godzina, co pół, lub co ćwierć godziny,
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w miarę nagłości i gwałtowności zjawisk, z łyżką gęstego 
krochmalu zawsze zmięszane. Kilka godzin czasu wystar
czało zwykle do usunięcia lub złagodzenia tego przykrego 
snaku, klóry stawał się zgubniejszym jeszcze przez następ
stwa swe, to jest przez zgęszczenie krwi.

Oprócz takiego dobroczynnego skutku z opium uważa
łem, iż ono najzbawienniej działa na uśmierzenie kurczów 
ciała i boleści w  brzuchu, do czego jednak r o z c i e r a n i e  
i o g r z e w a n i e  c i a ł a  najwięcej się przyczyniały. T a t o  
czynna pomoc choremu niesiona, jest według zdania mego 
główną częścią i podstawą kuracyi, a w pierwszej chwili 
zapadnięcia należycie uskuteczniona, wystarcza do obudze
nia reakcyi i sprowadzenia potów, które staną się przesila
jącymi, jeśli wsparte użyciem gorących aromatycznych na
pojów, przez dość długi czas utrzymanemi będą. Zwykle 
chorzy poznawszy u siebie pierwsze objawy cholery z tę
skną niespokojnością szukają ratunku u lekarza, a nie 
wiedzą iż najważniejszą pomoc znaleźć tylko mogą w oso
bach otaczających. Niech tylko ci flanelą bądź suchą, bądź 
skropioną wyskokowym naciągiem pieprzu tureckiego roz
cierają wytrwale, nie tylko same ręce i nogi, jak 10 zwykle 
się dzieje, lecz i|brzuch, piersi, plecy, krzyż , słowem całe 
ciało i ogrzanego chorego pokrywają gorącemi talerzami, 
pokrywami, lub hańkami gorącą wodą napełnionemi, a wy
świadczą przez to chorym najistotniejszą przysługę. Przy
wróconym przez to zostanie wolny krwi obieg, klóry 
w  kończynach ciała słabnąć poczynał, a gdy wstrzymanym 
będzie npadek sił nerw ow ych, przyzwany lekarz znajdzie 
utorowaną dla siebie drogę, do usunięcia zboczeń w or
ganizmie powód cierpieniom dających, lub będących na
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stępstwem choć krótkotrwałej i przemijającej, nie przeto 
jednak gwałtownej w nim burzy.

W pierwszych chwilach choroby jednorazowe rozciera
nie chorego wystarcza i zdolnóm jest obudzić reakcyę 
i przesilające poty sprowadzić; przy dłuższem atoli trwania 
choroby, gdy zziębnienie i siność cate ogarnęły odnogi 
napróżnoby chciano przez długie rozcieranie stygnącśj 
krwi obieg przywrócić od razu.' Pomyślny skutek zawisł 
wówczas od częstego ponawiania tego środka, uciekając 
się do niego co godzina, co pół, lub co y4 godziny, w  mia
rę potrzeby, miarkując w każdym razie czas trwania roz- 
cierań, prędszem lub późniejszem przywróceniem ciepła- 
Nie jeden chory zawdzięczał ocalenie swe głównie temu 
środkowi, i jakkolwiek na tćm nie ograniczała się nigdy po
moc jemu niesiona, dobroczynny jednak wpływ usiłowań 
dążących do przywrócenia wolnego krwi obiegu, był w ta
kich razach widocznym.

W stanowisku zziębnienia i siności, używałem r<a we
wnątrz leki aromatyczne i pobudzające, mocny naciąg pie
przowej mięty i pieprzu tureckiego w  połączeniu z wysko
kiem, wydał mi się najodpowiedniejszym dla chorych szpi
talnych, u których żołądek nawykł do tego rodzaju środków. 
Mięszanina złożona z 3jj mięty pieprzowćj i 3j pieprzu 
tureckiego nałewała się °vjjj wody destyllowanój wrzącej 
i po godzinnem naparzeniu w miejscu ciepłćm, kazałem do- 
dodawać do przecedzonego płynu oj alkoholu i 3j arakn. 
Z lekarstwa tak przygotowanego używali chorzy co pół lub 
co y4 godziny łyżkę, najczęściej naprzemian z kroplami 
opium w łyżce gęstego krochmalu zadanemi, dla powstrzy
mania jednocześnie trwającego womitu i biegunki, a po

www.dlibra.wum.edu.pl



310

kilku godzinach wracające ciepłoipułs wyraźniejszy świad
czyły o skutecznności leków użytych.

O wiele trudniejszem było zadanie lekarza w takich 
przypadkach, gdy chory od kilku już godzin zsiniały i 
zziębły, albo pogrążony byt w śpiączce, lub też oddany naj
wyższej niespokojności. W pierwszym razie głowa gorą
ca wśród lodowatego zimna całego prawie ciała, oczy 
krwią nabiegle i powiekami przywarte, świadczyły o sil
nym krwi napływie do mózgu, w czasie gdy też same za- 
slałości krwi w płucach i sercu sprawiały choremu tęskno
tę, niespokojność, utrudzając oddech jego w wysokim sto
pniu* W podobnym stanie rzeczy za slabemi są wszelkie 
inne środki i tylko brwi odciągania przydać się jeszcze na 
coś mogą, a skuteczność ich będzie tem jawniejszą , im 
wcześniej użytemi zostaną. W niektórych przypadkach za- 
stalości krwi w głównych giłęziach żylnych, przy wstrzy
manym obiegu krwiperyferycznym, do najpierwszych przy
padłości cholery należą i tam też odciągania krwi najwię
kszy tryumf sztuce leczenia przynoszą. Mniej szczęśliwem 
jest ich użycie w  późniejszem stanowisku choroby, gdy 
przy zimnie lodowałem ciała, pulsu już znaleźć nie można. 
Próżtiem jest wtedy po Większej części usiłowanie lekarza, 
aby przez odciągnienie krwi wolny jej obieg przywrócić; 
nie dobędzie jej bowiem ani ze skóry przez bańki lub pija
wki , ani nawet z żyły sprychowej przez lancet. Zbytnie 
wypróżnienia śerwatczane wymiotami lub stolcem, pozba
wiwszy krew części wodnistych, uczyniły ją gę^tą, skrze
pią a stąd do przejścia przeż naczynia włoskowe niezdatną; 
co również ma miejsce gdy nie przez ubytek pierwiastku 
płynnego ze krwi, ale skutkiem szczególniejszego usposo-
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hienia chorobliwego, krew od początku zaraz choroby, 
ustępując zupełnie z powierzchni/ciała, gromadzi się w na
czyniach większych i wr nich niejako tężeje. Przytoczona 
tu okoliczność wskazuje poniekąd w jak szczupłych grani
cach mieścić się winno użycie ogólnego krwi upuszczenia, 
którego atoli nigdy uważać się nie godzi za środek ogólny 
przeciwko cholerze. Dla pokonania' napływów krwistych 
do głowy lub piersi się tłoczących, w pierwszych zaraz 
chwilach tego zjawiska, gdy puls jeszcze wyraźny i mocny 
nie dopuszcza przyjęcia w żyłach skrzepu krwi, ani uby
tkiem pierwiastku wodnistego nie zgęszczonej, ogólne upu
szczenie krwi pozostanie najskuteczniejszym. bo najprę
dzej działającśm lekarstwem. Chociaż i w takim razie po
trzebną jest jeszcze silna budowa ciała, poprzednio prze- 
bytemi chorobami niewycieńczonego, jeśli venesekcyi nie 
mają zastąpić bańki na piersiach,, brzuchu lub karku przysta*- 
wionę, które według mego doświadczenia zupełnie celo
wi odpowiedzieć są zdolne, a nie prowadzą za sobą rapto
wnego osłabienia, będącego koniecznem następstwem na
giej i znacznej krwi utraty. Trzy razy w ciągu tegorocznej 
epidemii pominąłem wyrażone powyżej warunki dla ogól
nego krwi upuszczenia (to jest: 1 , poczęcie choroby, 2, kon- 
stytucya ciała silna przebytemi chorobami nienadwerężona, 
i 3, krew niezgęszczona zbytkiem poprzednich wypróżnień 
serwatczanych) i przynaglonym będąc napływami krwi do 
piersi i głowy, chociaż puls był jeszcze silny, krew z żyły 
upuścić kazałem, i we wszystkich tych trzech przypadkach, 
znaczny upadek sił zaraz po operacyi nastały, rychło do 
śmierci wiodący, przekonały mnie dostatecznie o niestoso
wności, a nawet otwarcie powiem, o szkodliwości użytego
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przezemnie środka. Odtąd większa jeszcze ostrożność 
stała się dla innie robowiązkową, za czśtn i tu okoli* 
czność u mnie przemawiała, że cholera nie jest chorobą 
zapalną, lecz przeciwnie wiedzie łatwo do ogólnego sil ży
wotnych upadku. Niekiedy łączy się ona z zapaleniem 
kiszek i wątroby, to jest przystępuje do chorych takiemi nie
mocami poprzednio! dotkniętych, i w takich razach ogólne 
krwi upuszczenie szczególnie skulecznem być może. W naj
większej liczbie przypadków poprzestawałem na miejsco- 
wem użyciu baniek nacinanych, które według potrzeby na 
karku i głowie, na piersiach i okolicy serca, na dołku ser- 
crwym lub brzuchu przystawiać kazałem, kilkakrotnie na
wet do nich się uciekając, gdy ulga jaką chorzy bezpośre
dnio po tem doznawali, przeminęła i poprzednim cierpie
niom miejsca ustąpiła* Zasadą moją było zwalczać wszel
kie nowe napływry, gdziebądź się one utworzą, aby nietyl- 
ko zaradzić obecnym dolegliwościom chorego, lecz aby po 
nastąpionej reakcyi w wywiązującej się gorączce uchronić 
zajęte organa od przeistoczeń następnych.

Korzystne działanie baniek nacinanych wspierałem sy- 
napizmami, których bynajmniej nie szczędząc, chorego 
piersi, brzuch i nogi całe okrywałem. Nie znam środka, 
któryby skuteczniej do obudzenia reakcyi i przywrócenia 
ciepła ciała przyczynić się mógł, jak właśnie synapizma. 
Niech tylko napływy do głowy i piersi zmniejszonemi bę 
dą, i powstrzymaną zostanie dążność do odchodów ser- 
watczanych ze krwi, a zadrażnienie skóry przez gorczycę 
sprowadzi , niebawem krew do powierzchni ciała, i ustali
wszy wolny jój obieg, wzbudzi zbawcze oddziaływanie 
w organizmie..
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Po ustania cholery prawie zawsze wywiązuje się go
rączka na zadrażnieniu btony śluzowćj kanału pokarmo
wego oparła (*). Nader rzadkie są wypadki, w których 
wracające u chorego ciepło i spokój wewnętrzny do zu
pełnego zdrowia prowadzą, bo chociażby choroba tylko 
przez kilka godzin trwała i zupełnie zdrowy poprzednio or
ganizm zajęła, zawsze pozostanie po jej ustąpieniu jeśli nie 
lekka gorączka, to przynajmniej niemoc ogólna , brak ape
tytu, które przy odpoczynku bez pomocy lekarstw same 
przez się mijają. Inaczej się dzieje z takiśmi choremi, 
u których przed zjawieniem się cholery trawienie było tru- 
dnem, i język obłożony, zasychający towarzyszył biegunce. 
Zadrażnienie błon śluzowych żołądka, kiszek, a najczęściej 
i wątroby wyprzedziło w takich razach cholerę, i po jej u- 
slaniu w zwiększonym jeszcze stopniu przebieg swój dal
szy odbywać będzie. Zadrażnienie to dochodziło niekiedy 
do stopnia istotnego zapalenia, które i wśród trwania cho
lery poniekąd się zdradzało bólem wielkim brzucha; szcze
gólniej zaś w okolicy podłyżeczkowej i podżebrowćj pra
w ej, niekiedy i w okolicy kiszki ślepój, dalój językiem 
czerwonym suchym, i pulsem nadzwyczaj prędkim. Znaki 
przytoczone, po ustaniu objawów cholerycznych, wyrażniej- 
szemi się stały i znikały tylko przy użyciu środków przeci
wko chorobie wymierzonych.

( ’) Ponieważ przedmiotem niniejszych uwag nie jest naukowe docie
kanie natury cholery i owych zboczeń chorobnych, które ta w organi
zmie sprowadza, lecz podaję tylko praktyczne spostrzeżenia, które si« 
nastręczały przy łóżku chorego, nie myślę przeto rozbierać, o ile za
drażnienie błon śluzowych po cholerze pozostałe, zależnem być może 
od napływów krwistych do tychże błon, lub od zmienionego układu 
chemicznego krwi pierwiastkiem moczowym zanieczyszczonego, przy 
powstrzymanem wydzielaniu moczu w cholerze.

P. T. L. W. T. XXXIV. 40
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Tak zwana gorączka tyfoidalna pocholeryczna najczę
ściej na tej powstawała zasadzie, a częste jej ukazywanie 
się przestanie nas dziwie, gdy zważymy na mnogość wy
padków podobnych zadrażnień w błonach, które poprze
dnio, i teraz u innych chorych dostrzegamy. W leczeniu 
lej gorączki trzymałem się tych samych zasad, które przy
jąłem do leczenia gorączek epidemicznych; to jesl najlżej
szy objaw, wskazujący mi powstające zadrażnienie wr ja- 
kimbądź organie, stawał się dla mnie wskazówką do za
stosowania tam baniek nacinanych, katapjazmów lub zim
nych okładów. Wewnątrz zaś calomel, emulsya, i inne 
podobne rozmiękczające i łagodzące leki, były wystarcza- 
jącemi do zwalczenia złego.

Po silnych i długotrwałych cholery napadach, rzadko 
bardzo przychodziło do stanowiska reakcyi, a jeśli to mia
ło miejsce, wówczas, jaką chory miewał, połączona bywała 
z tak silnemi napływami krwi do mózgu, będącemi jak się 
zdaje, tylko powtórzeniem poprzednich ze stanowiska zię
bienia, iż obraz choroby przedstawiał raczej zapalenie mó
zgu z wypocinami połączone, jak istotną gorączkę tyfoidal- 
ną. Rokowanie w podobnych stanach zawsze było nieko
rzystne, i choroba pomimo najstaranniejszego leczenia koń
czyła się śmiercią.

W przebiegu tegorocznej epidemii tę właściwość za
uważyć można było, iż jednocześnie zjawiały się i zjawia
ją ząpalenia częste, napastujące kiszki, żołądek, otrze 
wnę, wątrobę lub płuca, i choroby te uprawniały do uży
cia najsilniejszych środków przeciwzapalnych, bo wr sku
tek takiego tylko leczenia szczęśliwie się kończyły. Krew 
w  takim razie upuszczona powlekała się zwykle grubą bło
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ną zapalną, która widoczną była nieraz przy powtarza- 
nem, a nawet trzykrotnem krwi upuszczeniu.

Dopóki taki stan rzeczy trwać będzie, wolno nam się 
spodziewać, iż tegoroczna cholera nie dosięgnie stopnia na
tężenia swej poprzedniczki z r. 1 852.“

—  Kolega F r y d r y c h  wysłany będąc przez Rząd do 
miasta Skierniewic i jego okolic dla niesienia pomocy mie
szkańcom cholerą dotkniętym, taki nam przedstawia obraz 
tamecznej miejscowości, tudzież czyni swoje uwagi nad 
chorobą w mowie będącą.

„Za mojem przybyciem w końcu Sierpnia do Skiernie
wic, epidemia cholery trwała już w  tem miejscu tygodni 6; 
przez ten czas w braku miejscowego lekarza, traktowaną 
była podług ogólnych przepisów przez zamieszkałych tam 
chirurgów, których pomoc ograniczała się na zewnętrznych 
odciągających środkach i dawaniu na wymioty. Nie dziw 
więc że w takich okolicznościach uboga klassa ludności 
znacznej uległa śmiertelności, tak że do mojego przybycia 
połowa prawie z zapadłych na cholerę wymarła. Dla lu
dzi zaś przechodnich i bez żadnego przytułku w mieście 
zostających, urządzono po za miastem dom schronienia, 
ale i tam nie lepsze były wypadki. Przybyłemu lekarzowi 
do miejsca w którem zobojętnieli już ludzie na nieszczęścia 
drugich, prawie fatalności się oddali, trudno było podnieść 
ducha, obudzić odwagę i wskrzesić niejako w nich miłość 
bliźniego. Przecież udało mi się pokonać i te trudności 
i przekonać wszystkich, że w najcięższej nawet cholerze 
aby tylko rąk nie opuszczać i podług pojęcia stanowiska 
choroby działać, a chory może być uratowany

Pojmując cholerę jako powstającą z miazmatu zaraźli
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w eg o , który dostaje się do massy humorów czy to 
przez wsiąkanie skórne czyli płucne, w ten sposób je kazi 
że zawiesza funkcye żywotne, tłumi działanie nerwowe, 
zmienia ich działalność, osłabia ją i niszczy.

Od roku 1831 po zetknięciu się z sobą mass wojska, 
po raz pićrwszy obserwowałem objawiającą się cholerę, 
przypatrzywszy się następnie jej zjawiskom w siedmiu ró
żnych epidemiach, powziąłem to niezmienne przekonanie, że 
miazma zaraźliwe wyradzają izkądkolwiek by ono przyby
ło, gnieździ się i rozwija pomiędzy massaftri nagromadzo
nego ludu, od niego się udziela, a nawet czepia i przecho
wuje w  tych wszystkich przedmiotach co cholerycznym do 
użycia służyły.

W roku 1837, 47, 52 i w obecnym nawet zauważałem 
tak w  szpitalu Dzieciątka Jezus jak w  wojskowym, że 
chorzy innego rodzaju, położeni na łóżkach na których przed 
kilkunastu dniami leżeli pierwej choleryczni, sami też 
w czasie rekonwalescencyi ulegli tśj chorobie bez żadnych 
innych powodów, a obecnie w  Skierniewicach nie tylko ja, 
ałe wszyscy z członków familii których część zmarła już na 
cholerę, przekonali się, że chodząc w tych samych sukniach 
i śpiąc w  tćjże samćj pościeli, spadkobiercy zmarłych nie
bawem ulegli cholerze, a po tem smutnem dośvviadczeniu 
dopiśro przekonać się dali, aby to co zdalnem było do oczy
szczenia, oczyszczać, a resztę niszczyć.

Miałem nadto sposobność wiatach 1847, i 52 robienia li
cznych sekcyj na cholerycznych, w których znajdowałem nad
zwyczajną massę płynu mózgowo-mleczowego, i cały mlecz 
pacierzowy oblany krwią zsiadłą czarną, zjawisko zupeł
nie przeciwne dostrzeżone przezemnie w  chorobie w ś c i e -
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k I i z n y, przy której także w dwóch przypadkach robiłem 
sekcye, tu brakowało zupełnie płynu mózgowo-mleczowe- 
g o , a mlścz przedłużony i mlecz pacierzowy był nadzwy
czajnej suchości; od tego czasu uważam obie te choroby 
za antagonistyczne, a pochodzenie obudwu, jednej z zarazy, 
a drugiej z jadu, za nieodgadnięte. Na tych spostrzeżeniach 
opierając moją praktykę w leczeniu cholery byłbym zda
nia: ile razy się epidemia jej pokaże w miastach czy na 
wsiach, aby chorych nią dotkniętych oddzielać do osobnych 
szpitali, czy domów i tym sposobem przerywać rozsze
rzanie się miazmatu między klassą ubogich, którzy po
spolicie gromadnie mieszkają, jednych i tychże samych uży
wają do okrycia się sukien i pościeli. Następnie aby poje1 
dyńcze indywidua dotknięte chorobą, nie uważając na jćj 
zakres łęczyc środkami podniecającemi życie i t. d. (*)

— Epidemia cholery nie wyłączała obecności innych cho
rób na mieście i po szpitalach. Albowiem obok cholery po
strzegać się dawały liczne wypadki b i e g u n e k  d y s s e n -  
Łer yj ,  t y f u s u ,  f e b e r  z następującemi po nich p u c h l i 
n a mi ,  tudzież szkar l a t yny z o w r z o d z e n i a  mi  dy f t e 
r y  c z nem i g a r d ł a  i t. p.: choroby zapalne w ogólności 
dość rzadkiemi były. Lecz co najbardziej uwagi godne, toto, 
że rekonwalescenci po innych chorobach bez dania sobie 
okazyi dostawali cholery; albo też cholera przyłączała się 
do przebiegu innych chorób; i tak, widziano przypadki tyfu
sów, zapalenia płuc, gorączek reumatycznych, biegunek, 
suchot płucowych w ostatnim zakresie, tudzież feber prze

(*) Przytoczone tu zdania pojedynczych członków, dotyczące po
jęcia i natury cholery, komitet za swoje nie przyznaje, zostawia wsza
kże wolność każdemu wynurzenia swojego mniemania.
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chodzących w cholerę; widziano cholerę w połączeniu 
z dysenteryą, równie też ku ku końcowi choroby przecho
dzącą-w dysenteryę lub febrę.

Stosunek innych chorób do tegorocznej cholery nie był 
jednakowy wszędzie. Liczba bowiem chorych w szpitalu 
starozakonnych podczas grasowania cholery nie tylko że nie 
była mniejszą jakto w  poprzednich epidemiach miejsce 
miewało , lecz owszem była większą niż zwykle w tej sa
mej porze roku w innych latach. Przeciwnie, w szpitalu 
Dzieciątka Jezus ludność chorych szpitalna była w tej po
rze roku najmniejsza. Nadto kolega F r y d r y c h  który miał 
sposobność zwiedzić gubernię Warszawską i Lubelską, prze
konał się, że %  mieszkańców wszystkich miejscowości cho
rowało obłożnie na gorączki reumatyczno tyfoidalne i febry 
nazbyt często ponawiające się z puchlinami, a choć śmier
telność pomiędzy niemi nie była tak licżna, przecież trwa
nie choroby massę ludu ogarniające, było zbyt długie tak 
dalece, że do zwyczajnych robót gospodarskich wszędzie 
rąk zabrakło.

Wypadki szczególne które koledzy przytoczyli, w  na -  
stępującym zeszycie umieszczone będą.

POSIEDZENIA
TOWARZYSTWA LEKARSKIEGO WARSZAWSKIEGO.

— Posiedzenie 21 Sierpnia 1855 r. Prezes Dr. A. Le- 
b r un .  Po przeczytaniu i przyjęciu protokułu z poprze
dniego posiedzenia, sekretarz odczytał list Dra B ę t k o w 
s k i e g o  z Wieliczki do niego pisany, w którym tenże od-
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woluje się do powagi Towarzystwa w uznaniu wartości i 
rozpowszechnieniu 2eh dziel lego autora, to jest d y e t e l y -  
k i , i a n a t o m i i p a t a I o g i c z n ś  j w darze dfa Prezesa i Se
kretarza po jednym egzemplarzu z każdego nadesłanych.

Prezes zw7raca uwagę Towarzystwa, iż anatomia pato
logiczna jest dziełem wrażnćm po pierwszy piz w polskim 
języku wydanem, i zasługuje z tego już względu na sumien
ny rozbiór, którego niewątpliwie od panów redaktorówr 
pism czasowych lekarskich spodziewać się można, Dra zaś 
Bę t kow ski e g o  odznaczającego się gorliwością w piśmien
nictwie lekarskiem, proponuje Prezes łącznie z Sekretarzem 
na członka korrespondenta Towarzystwa.

Kolega K u I e s za okazuje preparat tętnicysprychowej, od 
człowieka na cholerę zgasłego, w której krew za życia już 
całkowicie stężała nadawała tętnicy postać sznura twar
dego grubości pióra gęsiego. Wspomnienie o tóm było u- 
czynionem przez kolegę na poprzedniem posiedzeniu.

Kolega K o r z  e n i o w  s k i znalazł pod mikroskopem bu
dowę Li p u m a  tu wydobytego przez niego z nad ramienia,
o czem na oslatniem mówił posiedzeniu, jako złożoną z po 
większonych komórek tłuszcz w sobie zawierających. 
Okazuje również kość goleniową i łydkową złamaną spo 
sobem zwanym przaz francuzkich chirurgów par contre- 
coup. Starał się objaśnić powstanie takiego złamania według 
tłómaczenia podanego przez pana M a i s o n n e u v e  w P a 
ryżu, który dla stwierdzenia swych przypuszczeń liczne 
czynił doświadczenia na trupach, tworząc złamania sztu
czne. Kość napięlkowa a s t r a g a l u s  wyparta z prawidłowe
go swego położenia, przy wykręceniu się na pięcie człowieka, 
może tak silnie nacisnąć na jedną z kostek nogi, iż tę naj
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przód odłamie, a następnie sprawiać ma złamanie kości gole- 
nioweji łydkowej. Tego rodzaju złamania mają Stanowic je
dno z najważniejszych wskazań do natychmiastowej opera* 
cyi odjęcia nogi. Preparat Towarzystwa przedstawiony wska
zywał, iż jakkolwiek -złamanie kostne było w dolnej części 
kości goleuiowój i łydkowej, ampatacya dokonaną została na 
kości udowej, a kolega usprawiedliwiał konieczność tego, 
przez nadzwyczajne obrzmienie części miękkich całej goleni 
do samego kolana dochodzącą, kostka wewnętrzna była tro
chę tylko odszczepioną, złamanie zaś na obudwu ko
ściach to jest goleniowej i łydkowej, widocznem było w kie
runku ukośnym od dołu ku górze i od przodu ku tyłowi

Kolega N a l  a n s o n ,  Prezes i inni członkowie objawili 
zdanie, iż w obecnym wypadku powstanie złamania najła
twiej wytłómaczyc sobie można, przez działanie ciężaru 
całego ciała, które przy fałszywóm nastąpnięciu piętą na 
cegłę, przechyliwszy się ku tyłowi, pęknięcie kości golenio
wej i łydkowej spowodowad mogło.

Kolega N a t a n s o n  wspomina o skuteczności siarcza
nu sody, którój w  dyzenteryach, często w tym czasie napo
tykanych doświadczał, używając w tym celu roztworu 
z jednój uncyi soli na 6 uncyj wody. Przykre dla chorych 
wydymania i odchód flegmisty ustępują zwykle po kilku 
już łyżkach, przy wypróżnieniu stolców łajnistych.

Kolega J a n i k  o w s ki  używa z nadzwyczajnym sku
tkiem w diaryach cholerycznych mięszaniny złożonej z 3j 
naciągu wyskokowego wroniego oka , z 12  kropeł szafra
nowego naciągu opium w 5 uncyach wody aromatycznej, 
zalecając używanie lekarstwa co godzina po łyżce stołowej. 
W rzadkich tylko wypadkach poprzedzało użycie leku wo- 
mity sprawującego, gdy zaś biegunka się przedłużała, ogra
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niczał się koiega na samym naciągu z wroniego oka, przy. 
klórym zwykle szczęśliwie choroba się kończyła.

Prezes nie mając wiadomości o lekarstwie kolegi J a n i  
ko w s ki ego ,  używał go tak samo z równie dohrym 
skutkiem.

Kolega N a t a n  s o n  znalazł w olejku migdałowym po 
łyżeczce od kawy zadawanym, środek odpowiedni do ugą 
szenia pragnienia cholerycznych. Kilka użytych łyżeczek 
zwykle .w tym celu wystarcza.

Kolega K o r z e n i o w s k i  przypomina, że w Petersbur
gu dają cholerycznym najprzód łyżkę stołową oleju kle- 
szczowiny, a następnie po łyżeczce od kawy. Środek ten 
ma zmieniać naturę odchodów, czyniąc je fekalnemi.

Prezes opowiedział szczególny napad różnych zjawisk 
nerwowych, który dostrzegał u własnego służącego. Czło
wiek wiodący regularne życie i zawsze zdrów dostał nagłe 
w nocy przed 3ma tygodniami najgwałtowniejszych kur
czów w udzie i łydce p raw ej , przy czćm odjętą mi,ał zu
pełnie władzę w nogach. Miotany wśród tego napa
du najwyższą niespokojnością taczał się po ziemi chcąc 
szelestem sprawionym zwrócić na siebie uwagę śpiących
i pomocy przyzwać. Zapytany przez zbudzonego Prezesa
o przyczynę cierpień, z wszelką przytomnością odpowia
dał, iż żadnego innego nie dopuścił się wykroczenia, tylko 
dnia tego huśtał się mocno. Ruchy konwulsyjne częściami 
powtarzały się często, po upuszczeniu krwi ogólnęm na
stąpiło targanie całego ciała, następnie zaś tylko muszku- 
łów karku, przyczem głowa dziwnym ruchom i skręceniu 
podlegała. Przytomność wśród tego nie opuszczała cho
rego ani na chwilę, wnet atoli znikła zupełnie, gdy rozwi-
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nął się niebawem napad epileptyczny połączony z pienie
niem w  ustach. Po pierwszym napadzie takim, z którego 
chory przebudził się przytomny w pół godziny nastąpił 
2gi, a za nim i 3ci napad , po ukończeniu którego nastąpił 
sen z odurzeniem, z którego przebudził się zupełnie 
zdrów nie wiedzący nic co się z nim działo, i zachował 
tylko przez tydzień ociężenie czoła. Według opowiadania 
przed dziesięciu laty miał chory atak podobny.

— Posiedzenie 4 WYześnia 1855. Prezes Dr. L e b r u n .  
Po przeczytaniu i przyjęciu protokółu z poprzedniego po
siedzenia, kolega N a t a n s o n  objaśnił jeszcze objawione 
na poprzedniem posiedzeniu zdanie, co do sposobu po
wstania okazanego przez kolegę K o r z e n i o w s k i e g o  
złamania kości gołeniowych, a mianowicie twierdził, że to 
aie jest złamanie, jak mniema kolega K o r z e n i o w s k i  
opisane przez p. M a i s o n n e u v e  i nazwane f r a c t u r e  
p a r  c o n t r e - c o u p .  Przy takićm bowiem złamaniu, kie
runek złamania, jak to już wspominał kolega K o r z e n i o w 
s k i ,  jest przeciwny, czego w  obecnym przypadku wła
śnie nie było. Złamanie opisane przez p. M a i s o n n e u v e, 
następujące przy obrocie ciała na około osi jednej dolnej 
kończyny, dokonywa się przez kolejne wyłamanie obu ko
stek nogi. ( m a i l e  o li), za pośrednictwem wklinowanej 
kości skokowćj ( a s t r a g a l  us). W takim razie koś(5 każda 
łamie się ukośnie od dołu ku górze, ale powierzchnia zła
mania w jednćj patrzy ku przodowi, w  drugiej ku tyłowi; 
w  jednćj bowiem kość skokowa robiąc obrót ułamuje kost
kę cisnąc od przodu ku tyłowi, w  drugiej cisnąc od tyłu ku 
przodowi. W pićrwszśj kości powierzchnia złamania gór
nego odłamku patrzćć będzie ku tyłowi, w drugićj kości ku
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przodowi. W okazanym zaś preparacie powierzchnie zła
mania obu kości w górnych odłamkach patrzą ku przodowi, 
co zawsze następuje jeżeli ciało całym swym ciężarem 
w tył się przechyli przy uwięzionśj lub nieruchomej sto
pie. Do tego l&i przypadku okazane złamanie odnieś<5 na
leży.

Prezes w  zupełności powyższe zdanie potwierdza.
Kolega Na t a n  s o n  opowiada o szczególnym przypad

ku febry zimnej połączonej z czkawką. Pani... jechała pod
czas burzy i piorun uderzył według niej w sam powóz, 
w skutek przelęknięcia wywiązał się u niej napad zimnej 
febry; dnia następnego o tej samej godzinie powtórzył się 
napad lecz zarazem była i czkawka przez 8 godzin trwają
ca. Przepisano morphium dla złagodzenia przykrego tego 
znaku nerwowego; poczem nazajutrz był dzień wolny. 
Dnia 3 wywiązał się napad zimniczy z czkawką, którą 
gdy uśmierzono za pomocą morphiny, potem zadano chorej 
c h i n i n y  10 gran w 2ch daniach. Pomimo użytego środka 
wrócił jeszcze jeden napad zimniczy, lecz po zużyciu 
10ciu gran chiny ustała choroba.

Kolega J a n i k o w s k i  przytoczył przypadek leczonej 
przez siebie febry zimnej apoplektycznej z zapaleniem płuc 
połączonej. 80 letni starzec dostał rano zimna przez 2 go
dzin trwającego, po którem nastąpiła gorączka z odurzeniem 
głowy i sennością, przyczóm oddech był ciężki, a przy 
kaszlu wyrzucone bywały plwociny krwawe lepkie. Po 
upuszczeniu krwi nie powlekającej się błoną zapalną dnia 
następnego przytomność była zupełna i stan prawie bez- 
gorączkowy; kolega nie czekając powtórzenia się podo
bnego napadu, przepisał c h i n ę  i chory wrócił do zdrowia;
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Z innych chorób widział kolega febry zimne zwyczaj
ne, dysenterye a u dzieci szkarlatynę.

Sekretarz dostrzega! przypadek pleśńiawek gangreno
wych u dziewczynki 10 letniej, która w dobrem będąc 
utrzymaniu, po trudach pielgrzymki do Częstochowy pieszo 
podjętej, dostała za powrotem gorączki gastrycznej. Skoro 
ta wfaściwemi środkami czyszczącemi zniesioną została, 
pokazały się dnia 5 choroby pleśniawki na wewnętrznej 
powierzchni wargi dolnej, na lewym brzegu języka i na 
wewnętrznej stronie prawego policzka blisko połączenia 
jego z dziąsłami i szczęką dolną. Pleśniawki te będąc po
czątkowo powierzchownemi wielkości ziarnka grochu okrą
głego, przybrały wnet postać wrzodzików rozszerzających 
się zarówno naokoło, i zachodzących głębiej w  skórę. 
Wejrzenie ich dnia 3go było zgangrenowane brudno-szare- 
go koloru i mocnej woni nieprzyjemnej; silna zaś gorączka 
z palącem rozgrzaniem skóry i z nadzwyczajnóm osłabie
niem ciała, towarzyszyła takowemu przekształceniu się 
pleśniawek. Tuszowanie zgangrenowanych części saletra- 
nem srebra, kilkakrotnie powtarzane, wewnątrz zaś zada
na china w połączeniu z kwasami minera lnemi, zdołały 
wnet zmienić złą rodę wrzodzików i gorączkę uśmierzyć.

Prezes opisał przypadek nadzwyczaj silnego ślinotoku 
po wcieraniach merkuryalnych. Młody człowiek 30 i kilka 
lat wieku liczący, dla wyrzutów skórnych i wyrośli na ko
ściach z p r z y m i o t u  powstałych, miał przepisane wcierania 
maści szarej merkuryalnój z 3p  co 2gi dzień, sposobem 
Rnsta. Po dniach 4 kuracyi, stan chorego korzystnie się 
przedstawiał i nie było jeszcze znaku żadnego nabrzmienia 
dziąseł. P o 6 frykcyaćh rannych i 2 wieczorem, objawił się
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pierwszy ślinotok, i jakkolwiek zaprzestano zaraz użycia 
dalszego wcierania, i pomimo iż środki rozwalniające 
w dniach wolnych użytemi bywały, i teraz je ponowiono* 
ślinotok niczem niewstrzymany szerzył się z niesłychaną 
szybkoscią, aż doszedł do stopnia rzadko widzianego roz
winięcia. Po 3 — i  kwarty śliny sączyło się dziennie z ust 
potwornie rozszerzonych i zgrubiałych, z których wystawrał 
język wklejony, niejako pomiędzy zęby szczęki dolnej
i górnej; 3 tygodnie ciągnął się straszny ten stan chorego, 
żadnemi środkami, czy to łagodzącemi, lub lekko ściągają- 
cemi, albo aromatycznemi usunąć się nie dający. Według 
zdania Prezesa sam czas tylko chorobę ukończył i stawia 
Towarzystwu kwestyę, co w takim razie czynić wypada.

Kolega N a t a n s o n  i L a n g o w s k i  zalecają tuszo
wanie kamieniem piekielnym, twierdząc, iż wrzodki w  ta
kich razach są powodem uporczywości ślinotoku. We
wnątrz zaś Mo no su l p h u r e t u m  s od i i .  W lżejszych 
zaś wypadkach zalecają plókania z T in  ct. J o d  i n a  e 3j, na 
5vj wody dystylowanćj.

— Posiedzenie 18 Września J85o r. Prezes Dr. Le 
f i run.  Po przeczytaniu i przyjęciu protokółu z poprze
dniego posiedzenia, Sekretarz odczytał nadesłane uwagi ko
legów F r e j a  i D a r e w s k i e g o  nad rozprawą kolegi J a 
n i k o w s k i e g o  o niemożności porodzenia pod względem 
lekarsko sądowym. (')

Podług kolegi D a r e w s k i e g o  należałoby większą 
zwrócić uwagę na niepewność znaków wielkości płodu 
w  łonie matki zawartego, jak niemniej znaków skostnienia

(') Ta rozprawa kolegi Janikowskiego w następnym zeszycie Pa
miętnika umieszczoną będzie.
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chrząstek miednicy; a tam gdzie jest mowa przy jakich 
wymiarach miednicy m oże , przy jakich zaś nie może się 
urodzić płód donoszony i żywy, wypadałoby wspomnieć i o tej 
okoliczności, że na tę możność lub niemożność znakomicie 
także wpływa stosunek główki dziecięcia do miednicy.

Kolega F r e j  zrobił następujące uwagi:
1) Gdy dziś większość autorów stanowczo twierdzi, że 

rozpulchnienie chrząstek miednicy i zwolnienie je j  więza- 
deł nader mało wpływa na zwiększenie jej wymiarów 
w  czasie porodu, przeto trudno stan przeciwny sam przez 
się uważać jako dostateczny do sprowadzenia niemożności 
porodzenia.

2) Płód zdolny do życia może się urodzie żywy gdy 
conjugata ma 2 ff 6 ,f,% w rozprawie zaś podany jest za naj
mniejszy pod tym względem wymiar conjugaty 2 "  9 fff.

3) Autor utrzymuje, „że w razie zachodzącej potrzeby 
cięcia cesarskiego, nie należy się odnosić do matki, gdyż 
ona nie ma prawa rozrządzać życiem płodu w  jej łonie za
wartego, zwłaszcza gdy nic podobnego nie robi się przy 
wykonywaniu innych operacyj chirurgicznych.“

Większa jednak liczba znakomitych mistrzów położnic
twa tego zdania nie podziela, bo prawa indywidualne sza
nowane być muszą, a życie ciężarnej kobiety jest jej w y
łączną własnością, od niej więc tylko zależy życie to po 
święcić lub nie, dla ocalenia płodu w  niej będącego; przy
muszone więc, albo podstępne, bez zyskanego zezwolenia 
matki, wykonanie operacyi cesarskiej byłoby niczóm nie- 
usprawiedliwionem pogwałceniem owego prawa. Nic lóż 
podobnego nie dzieje się w razie zachodzącej potrzeby wy
konania operacyi jakiej chirurgicznej. (Lunape.  C om p e n d.
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d. p r a c t .  G e b u r t s k u n d e  1854. str. 183. Bu s c h .  
H a n d b ,  d e r  G e b u r t s k .  1850. T. 3. str. 103.

4) Pomiędzy środkami zalecanemi w razie niemożności 
porodzenia nie uczynił autor nawet wzmianki o poronieniu 
sztucznie sprowadzonym ( a b o r t u s  a r  t i f i  ci  a lis); gdy zaś 
środek ten, wprowadzony w użycie przez pp. Ba r i  o w, 
H u 11, H e a d, W i g a n d, etc. dziś przez wszystkich nowszych 
autorów i professorów sztuki położniczej stanowczo jest 
przyjęty i coraz większe upowszechnienie zyskuje, przeto 
pominiętymby być nie powinien (Zob. dzieła pp. J a q u e- 
iriin, C a z e a u x ,  S c a n z o n i ,  L u m p e  etc.).

Po odczytaniu tych uwag, kolega J a n i k o w s k i  oświad
czył, że uwagi kolegi D a r e w s k i e g o  uznaje za słuszne i dla 
tego też zobowiązał się, równie podług nich, jako tśż i in
nych niektórych, przez kolegę D a r e w s k i e g o  ustnie sobie 
poczynionych, zrobić stosowne w  rozprawie swój zmiany.

Co się tyczy uwag kolegi F r e j a ,  piśrwsza z nich po
dług kolegi J a n i k o  w s k i e g o  jest zbyteczną, wyliczając 
bowiem w rozprawie swej przyczyny niemożności poro
dzenia, nie podał niepodatności spojeń kości miednicy 
za przyczynę taką, któraby sama przez się mogła zrządzić 
niemożność porodzenia, lecz wyraźnie powiedział, iż n i e-  
p o d a t n o ś ć  t a ,  p r z y  j e d n o c z e s n e j  s z c z u p ł o ś c i  
m i e d n i c y ,  m o ż e  s p r a w i ć  n i e m o ż n o ś ć  p o r o 
d z e n i a .

U w a g a  d r u g a ,  zgodna jest ze zdaniem większej czę
ści akuszerów niemieckich, a przeto kolega J a n i k o  ws k i  
korzystać z niój będzie.

U w a g a  t r z e c i a  opiera się na tem, jakoby w rozpra
wie powiedziano, że gdzie operacya cięcia cesarskiego
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uznaną zostanie za wskazaną, tam ją wykonać trzeba bez od
woływania się do brzemiennej aby na nią zezwoliła.

Kolega J a n i k o w s k i  jednak odczytaniem odpowie
dnich ustępów rozprawy swojej wykazał, że się w niej 
nic podobnego nie znajduje. Głównym celem, jaki miał przy 
pisaniu tej rozprawy, było podanie takich zasad postępo
wania praktycznego przy niemożności porodzenia, któreby 
w niczśm nie naruszały praw osobistych ani matki, ani 
dziecięcia w łonie jej zawartego, ale i ow szem , któreby dą
żyły do ocalenia życia i matki i dziecięcia.

W i l d e  wychodząc z błędnej zasady, że cięcie cesar
skie jest prawie zawsze śmiertelne dla matki, wyprowa
dził stąd fałszywy wniosek, że są zdarzenia w których lekarz 
zamiast robienia cięcia cesarskiego, może dla rozwiązania 
kobiety przedsięwziąć działanie pociągające za sobą śmierć 
płodu.

Zbijając to kolega J a n i k o w s k i ,  dowodził w roz
prawie swej, że matka nie ma prawa do upoważnienia le
karza, aby coś podobnego przedsiębrał, a przypuściwszy 
że ma do tego prawo, wyraził się, iż i w takim nawet 
razie (nie zniewolonej gwałtem lub podstępnie, lecz do
browolnie nakłonionój do poddania się stosownemu dzia
łaniu operacyjnemu) niewłaściwie byłoby zapytywać się 
jaką operacyą jednę nad drugą przekłada, t. j. cięcie cesar
skie lub perforacyą, embryotomią i t. d., tak podobnie jak 
niewłaściwą np. byłoby rzeczą, choremu, który się chce 
poddać operacyi kamienia pęcherzowego, dawać do wybo
ru, czy ma być operowany cięciem bocznem, czy górnem, 
czy przez kiszkę odchodową i t. d.

Niesłusznem przeto uważa kolega Ja n i ko w s ki za
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rzut kolegi F r e j a ,  jakoby podawał prawidła postępowa
nia, będące niczóm nieusprawiedliwioneni pogwałceniem 
praw osobistych kobiety brzemiennej.

W tem miejscu dodał jeszcze kolega J a n i k o w s k i ,  że 
kwestya, czy w przypadkach wątpliwych należy poświęcić 
życie płodu, dla uratowania życia matki, lub przeciwnie, 
jest więcej kwestyą teoretyczną, niż praktyczną; jak tego 
dowiódł pięknie jeden z najznakomitszych pisarzów oaku- 
szeryi, Ki l i a n ,  wykazując, że w  rzeczywistości nie przy
chodzi do takiego położenia, aby akuszer mógł sobie po
wiedzieć: „Jedno tylko z dwóch indywiduów żyć może: 
jeżeli poświęcisz dziecię, wtedy uratujesz matkę, jeżeli 
poświęcisz matkę, wówczas uratujesz dziecię, cóż więc 
czynić należy?“ W wątpliwych przypadkach może się 
wydarzyć tylko, podług K i l i a n a ,  że albo I) sztuka poda
je środki mogące uratować życie matki i dziecięcia, a wte
dy trzeba ich użyć, chociażby przy tem, jak np. przy wy
konaniu cięcia cesarskiego, prawdopodobieństwo uratowa
nia życia nie było bardzo korzystnśm dla matki; albo 2), 
główka dziecięcia wielka, mocno już jest objęta przez mie~ 
dnicę szczupłą, zaledwie np. 3 cale w  wymiarze prostym 
mającą, najsilniejsze bóle porodowe nie są zdolne główkę 
tę dalej posunąć, użyte energicznie kleszcze nic nie poma
gają, rodząca traci siły, bóle porodowe słabieją; wówczas 
trzeba poświęcić dziecię, i wykonać perforacyą główki, 
choćby była pewność o jego życiu, bo nie zrobiwszy tego, 
matka niezawodnie umrze, a w każdym razie dziecię urato- 
wanóm być nie może. (H. F. Ki ł i an .  D i e o p e r a t i v e  
G e b  u r t shi i  l fe. Bonn 1849, Tom 2, str. 636— 638).

Lecz zdaniem kolegi J a n i k o w s k i e g o  taki nawet
P. T. L. W. T. XXXIV. 42

www.dlibra.wum.edu.pl



330

przypadek nie upoważnia bynajmniej do perforacyi główki 
dziecięcia żyjącego. Nie można bowiem nigdy powiedzieć 
z pewnością, że dziecię takie nie urodzi się już żywe dro
gami naturalnemi, a w najgorszym razie pozostaje jeszcze 
do wykonania operacya cięcia cesarskiego, przy którćj mo
żna mieć nadzieję uratowania i matki i dziecięcia , bez ko
nieczności działania takiego, które niewątpliwie śmierć pło
du za sobą pociągnie.

Za możnością urodzenia się w  podobnych zdarzeniach 
dziecięcia żywego drogami naturalnemi przemawiają opi
sane przez autorów wiarogodnych porody dzieci donoszo
nych, żywych, przy bardzo szczupłej miednicy. I lak: 
B a n d e l o c q u e  w dziele swojem mówi o trzech porodach 
dzieci żywych i mocnych, których jednak kości głowy ła
two na siebie zachodziły, przy takiej szczupłości miedni
cy, że wymiar prosty wyrósł tylko 2 1/-! cala ( L a r t  d e s  
a c c o u c h e m e n s .  T. I, § 9 6 .  str. 55 , 56). P a n B o i v i r  
opisuje dwa porody siłami natury uskutecznione, dzieci 
żywych, przy wymiarze prostym wynoszącym tylko 2 cale 
40 linij i 3 cale. ( Ha r db .  d. G e b u r t s k .  i i be r s .  v. R o 
b e r t ,  str. 34-5, 346). C a p u r o n  mówi o kobiecie, u któ
rej B a u d e l o c ą u e  chciał robić cięcie cesarskie, akt ora  
szczęśliwie sama porodziła (C o u r s d a c c o u c h e i n e n s .  
str. 607). Pani L a c h a p e l l e  przytacza porody naturalne, 
przy wymiarze prostym wynoszącym tylko 3, 2 3/.}, 2 1/-?, 
a nawet tylko 2 cale (La p r a t i ą u e  d e s  a c c o u c h e 
me n s .  T. 3, str. 495 i nast.). Nie rzadkie są szczęśliwe 
porody kleszczowa przy wymiarze prostym wynoszącym 2 y2 
do 3 cali ( O s i a n d e r .  H a n d b .  etc. T. 2, Oddz. 2, str. 
440 i nast. — L a c h a p e l l e ,  T. 3. str. 469 i nast.).
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Nareszcie co do u w a g i  c z w a r t e j ,  ta zdaniem ko
legi J a n i k o w s k i e g o ,  wychodząca z zasad zupełnie 
przeciwnych wynurzonym w uwadze trzeciśj, nie może być 
w żaden sposób przyjętą, jeżeli nie chcemy gwałcić praw 
osobistych, służących tak dobrze płodowi, jak i matce, tak 
dobrze w  późniejszych jak i w  najwcześniejszych chwi
lach jego życia; a takiem pogwałceniem, niczem usprawie
dliwić się nie dającem, nawet powagą pisarzy, choćby z in
nej strony najznakomitszych, byłoby wykonywanie sztu
cznego poronienia, koniecznie śmierć płodu za sobą pocią
gającego , t a m, gdzie nauka podaje nam inne sposoby roz
wiązania brzemiennej, zdolne uratować życie zarazem
i matki i płodu w niej zawartego.

Te wszystkie wyjaśnienia kolegi J a n i  k o w s  k i e g o  To
warzystwa lekarskie uznało za stosowne i zasadne, a zda
nie jego co do czwartej uwagi kolegi F r e j a  przyjęło je
dnomyślnie, z tern nadmienieniem, aby w rozprawie kolegi 
J a n i k o w s k i e g o  zrobiony byt dodatek, wykazujący, iż 
poronienie sztuczne nie powinno być nigdy w niemożności 
porodzenia przedsiębierzne.

Kolega K o r z e n i o w s k i  objaśniając złamanie kości 
goleniowych, okazywane przez niego na poprzedniśm posie 
dzeniw, i w celu poparcia dowodzenia swego o szczegół 
nym sposobie powstania rzeczonego złamania, powiada:

1 , iż twierdzeniom jego niestosowny czyni zarzut kol- 
lega N a t a n s o n , jakoby przedstawione złamanie dokona- 
nem zostało w sposób zwykły przy złamaniach goleni, gdy 
palce są uwięzionemi a cale ciało ciężarem swym w tył się 
przechyla, w którym to razie kierunek powierzchui dolne 
go odłamka jest z góry na dól i od tyłu ku przodowi, i ja
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koby ten właśnie był kierunek odłamków kości przez kol. K o
r z e n i o w s k i e g o  okazywanych. Na początku opowiadania 
swego w anamnezie choroby wykazał kol. K o r z e n i  o w-  
s k i ,  że chora złamała goleń na równej drodze, postawiw
szy nogę no kawałku cegły, i wówczas przygnieciona cię
żarem który dźwigała na plecach, straciła równowagę
i w tył upadła, lecz w czasie upadku zakręciła się na teł 
nodze, jak to sama jasno i wyraźnie opisywała. Nie było 
tu przeto żadnego uwięzienia palców, gdyż nawet i kawa
łek cegły, na której noga spoczęła , nie mógł dac dostate
cznego oporu , któryby wywołał złamanie. Odłamki też 
kości niemają bynajmniej opisanego przez kol. N a t a n s o -  
na  kierunku, lecz kość łydkowa złamaną jest od wewnątrz 
ku zewnątrz, a kość goleniowa od zewnątrz ku wewnątrz; 
jeśli zaś odłamek dolny kości goleniowej ma podobny kie 
runek, zależy to od przypadkowego oderwania się przed
niej blaszki tejże kości.

2. Że kolega K o r z e n i o w s k i  nie przypuszcza ża
dnego zhmania, którego by sobie mechanicznie za pomocą 
teoryi drążka wytłómaczyc nie można było, w tłómacze- 
niu atoli podanóm przez kol. Na tan  s o n  a nie podobna te
go znaleśc, albowiem człowiek upadający na wznak, jeśli 
palce stóp jego nie są uwięzione, machinalnie podejmuje 
nogi do góry, aby je zabezpieczyd od zawinięcia się pod 
ciałem, albo od zwichnięcia w stawie goleniowo-stopowym.

Viceprezes H e I b i c h popiera jąc zdanie kol. N a t a n s o- 
na mówi, iż miał chorego który złamał nogę w tańcu, gdy 
w impecie chciał się zatrzymać na jednej nodze.

Kol. K o r z e n i o w s k i  pojmuje dobrze w jaki sposób 
powstało w lym razie złamanie, albowiem siła i opór
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działając na obydwa końce kości, zgięły ją do takiego 
stopnła, iż ta w najsłabszem swera miejscu pękła, lecz na 
kierunek złamania taka przyczyna nie ma wpływu żadnego. 
We wszystkich zaś złamaniach par contre-coup kierunek 
złamania jest zawsze jeden, skoro tylko sposób w jaki kość 
złamaną została, pozostaje jeden i ten sam. Wreszcie ko
lega opiera się w  tym względzie na nowszych autorach 
szkoły francuzkiej, np. pp. Mai so n  n eu  ve, Malgaigne etc., 
którzy tlómaczenia swe stwierdzali wielolicznemi doświad
czeniami na trupach.

Prezes wnosi aby kol. K o r z e n i o w s k i  przyniósł na 
przyszłe posiedzenie preparat raz już okazywany, a to dla 
powtórnego szczegółowego obejrzenia.

Poczem kol. K o r z e n i o w s k i  opowiedział o szczegól
nym przypadku zatrzymywania uryny, której wydzielenie 
czasowo zwiększonem było. Chory siedzące życie wiodący, 
który dla powiększonej wątroby i arlrytycznych bólów7, 
używał w tym roku wody karlsbadzkiej, dostał napadu 
choleryny żółciowej, wśród której uryna często i w  małej 
ilości odchodziła. Nagłe wstrzymanym został jej odchód, 
a przywołany kolega o godzinie 1 , znalazł pęcherz rozdęty, 
pełny, do wysokości pępka dochodzący. Wprowadzony 
kateter bez żadnych przeszkód w drogach urynowych 
wypuścił nagromadzoną urynę i chwilowej niedogodności 
zaradził. Okoliczność ta powtórzyła się dnia tego samego 
o godzinie 3, o 8 , i o 10, a użyty w każdym razie kateter 
zawsze równie wielką ilość uryny wypuścił. W skutku 
nagłego wzrostu sekrecyi uryny, puchlina wodna z nóg ze
szła zupełnie, a zjawisko całe jako krytyczne dla choroby 
artrytycznój uważać należało. Pierwszy napad arlrytyczny
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ukończył się był u chorego podobnież zwiększoną ilością 
uryny, która jednak bez trudności sama odchodziła.

Prezes wspomniał o chorym spuchniętym, leczonym 
w tym czasie przez niego, u którego wydzielenie uryny bez 
przyczyny wiadomej nagle się powiększyło. Co do nie
możności urynowanifl zauważył prezes , iż dziwna ta przy
padłość niepolegająca na żadnym stanie chorobliwym w dro
gach urynowych, zjawia się niekiedy samowolnie, i t rw a 
jąc od tygodnia do 3 tygodni, przechodzi bez dalszych złych 
następstw.

Viceprezes H e 1 b i c h udzielił Towarzystwu wiadomość o 
śmierci Dra F i j a ł k o w s k i e g o  jednego z dawniejszych 
członków naszego Towarzystwa. Następnie zaś opisał wypa
dek nadzwyczajnego krwawienia po operacyi wyluszczenia 
narośli w okolicy szyi Laik od kapucynów mający na szyi 
guz wielkości orzecha włoskiego chciał koniecznie pozbyć 
się go, i zasięgał w tym względzie rady Viceprezesa. Napró • 
żno zalecał tenże łącznie z kol. G ro  e r e m  odłożenie opera
cyi,  lecz gdy chory nalegał, postanowiono ją wykonać, 
nie przypuszczając złych skutków. Przypomniał wprawdzie 
sobie Viceprezes iż przed kilku laty T e l a n g e c t a s i  a 
wielkości grochu cukrowego na języku odcięte silne krwa
wienie pozostawiło, nie wiedział atoli iż chory jest krwa- 
wćem, i że poprzednie wyrwanie zęba spowdowało krwa
wienie przez 6 tygodni trwające. Operacya guzu przez 
pojedyncze cięcie z łatwością dokonaną została i po wyłu- 
szczeniu onego, podwiązano małe tętnice podskórne. We
2 godziny po ukończeniu operacyi objawiło się krwawienie 
silne, niczśm powstrzymać się niedające. Krew arteryalna 
za ustaniem nacisku przez długi nawet czas wywieranego,
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wybuchała z gwałtownością Żadne środki zewnętrzne, ani 
sesqui chloruretuni ferri nie pomagały w tym razie; cho
ry przez zbytnie ujście krwi mdlał, puls niknął, przy 
wzmagającym się ziębnienin ciała. Lekarze zarządziwszy dal
sze używanie okłajań, po starannym opatrzeniu rany, chorego 
opuścili, nie mając wiele nadziei uratowania go. Dnia na
stępnego dano znać Viceprezesowi że chory żyje, i za od 
wiedzeniem go znalazł krew wodnistą sączącą się z pod gu
za utworzonego ze skrzepu krwi z nadchlorkiem żelaza połą
czonego. O dalszym postępie choroby udzieli Viceprezes 
wiadomość.

Kol. Na t a n  s o n  widział w tym czasie u człowieka 
starego na fałdzie brzucha narośl w postaci condylomatu 
wielkości jaja kurzego, na szypułce wązkiśj spoczywającą. 
Chory domagał się operacyi, przez którą chciał się pozbyć 
narośli niedogodność mu sprawującej. Dwa cięcia z łatwo
ścią wykonano, lecz z rany nie wielkiej, krwawienie było 
wielkie. Olwór małej arteryi zamknął kolega przez zakrę
cenie szczypczykami, sączącą się zaś krew z powierzchni 
rany, z trudnością zatamował przez Liąuor stipticus Lofii, 
który sprawując choremu mocne palenie, utworzył strup 
mocny i krwawienie znacznie wstrzymał.

DO RKDAKCY1 P A M IĘ T N IK \ T O W A R Z Y S T W A  LEKARSKIEGO.
Z nie małśm zadziwieniem przeczytałem na str. 160, 

ostatniego poszytu Pamiętnika Towarzystwa Lekarskiego ar
tykuł nadesłany (skąd? od kogo?) tyczący się artykułu umie
szczonego w Tygodniku lekarskim pod tytułem: A n a t o 
m i a  n o r m a l n a  i p a t o l o g i c z n a  p a z n o k c i .
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Mamy wspomnionemu artykułowi do zarzucenia wady 
co do formy i codo treści.

Co do  f o r my .  Autor lego artykułu po\ enby 
wiedzieć:

1 ). Że takt i zwyczaje ludzi naukowych, którym nie 
idzie o szykanę ale o naukową korzyść, wymagają, ażeby 
zarzuty czynione jakiej pracy nadsyłane były do tego sa
mego pisma w ktorem praca rozbierana, była umieszczoną, 
że zatem autor powinien był się ze swem zażaleniem czy 
napomnieniem udać do Redakcyi Tygodnika lekarskiego, 
która jak zawsze otwarcie jego uwagi by przyjęła.

2) Że kto publicznie w?ystępuje z sądem o pracy nauko
wej lub z napomnieniem, powinien mieć odwagę przyznania 
się do swych zdań, a zatem powinien swe artykuły pod
pisywać.

C o d o  t r e ś c i  odpieramy w zupełności zarzuty auto
ra, oświadczając, że jeżeli nie zrozumiał tego artykułu, to 
tylko jego własna w tein wina. Cytowaliśmy źród ło , dla 
tego, ażeby każdy kto chce, mógł je w oryginale przeczy
tać. Że w artykule tym znajduje się mnóstwo wyrazów, 
może pierwszy raz w naszym języku do wyrażenia odpo
wiednich pojęć użytych, to koniecznie z rzeczy samćj wy
nika, bo każdy pierwiastek histologiczny musi mieć swą 
nazwę; ale wyrazy użyte bynajmniej nie są nowe, bo wzię
te z mowy potocznćj i mające w niej to samo znaczenie. 
Każdy wie co znaczy listewka, rąbek, warstwa, wiązka, ni
tka, komórka gwiaździsta, luka, rdzeń, i t. p. Trudno wpra
wdzie bez rycin wyobrazić sobie postaci histologicznych 
pierwiastków tkanek, a przy nieznajomości histologii nawet 
niepodobna; ale dla ludzi obznajmionych z przedmiotem, 
wyżej wspomnione wyrażenia nie są hieroglifami. W koń
cu nie rozumiemy co artykuł powyższy ma wspólnego 
z obowiązkami dziennikarza, o których łatwiej rozprawiać 
niżeli je wypełniać.

Dr. N a t a n s o n.
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